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LIST PIERWSZY 


JMargrabia де Kalmont 9o Hrabiga 
доу Hrabiny Je J/almont. — 


О za niefzczęście ! kochane dzieci, na 

wiernego poddanego 4 co za cios okru- 
tny na Oyca ! Król moy fkazał mnie na wy= 
ganie, y inż“ daleko od was ieftem. — O 
Walmoncie! o kochana Emilio! czy na toż 
was fłodkim fpoiłem węzłem, żebym tak 
prędko utracił! Coż czynic © nieprzyjaciele 
moi-gorę wzieli,.a przeczuwania moie йе ziście 
ły. Znam Dwor, Synu moy, i to ci przepo= 
wiedzialem.  Odważyć бе tam fiawać przy 
prawdzie, y poyść z nią aż do Tronu; іє 
wyfiępkiem, ktorego Dworfcy Ludzie niea 
daruią,, — Mnieyfca o to;. mowilem za lus 
dem, za fanami, za Krolem, nieczuię w dus 
fzy moicy tey podłości, żebym tego Zalgs 
Tom I ° A 
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wać ; przykro mi iefł y nieźnó: 
śno, 7 myślę,że moy Król, ma o mnie złe 


r że mu mcię wierność pi 
1zaną uczynieno! Ty wiefz Synu, i 
mu był wiernym; yw tym nawef mot nęcie, 
czemuż nie ać ferca mego! cze- 
muź wiedzieć nie može а gorliwy ifem 
eželi z niefzcą ścia me- 
on po- 


może prze 


R 


Qicgó chwałę! ah! 
go mam iaki żal, tec 


7 4 N y 1 1 - | 
chodzj, żem оа was,kochane dziesi. oddal 


aleztąd-naybarziey, że mu 112 zdatny. 

nie mogę, źe prawdy do iego ufzu nie pi 
) š 

їр chwciwym Чад 


уле go zefławuię na 
Dobr а; podchlebfiwu у fałfzowi. 

> е š 1] JAF, A R 

° owiedz mu, тоу Synu, gdy ciebie wyigł 

i że krew moia, 


z tey 
która epnię, ieft za» 
wize "a niego, => mnicy y mcie ferce; że 


„moie mienie. y zdrowie znifzczone, na iego 
ufłudze,.. Ach ! nie wfpominay mu mo 
zafług, nieprzekładay prztywią: racz 
kochany Walmoncie zamilcz o RE tego od 
Ciebie żądam, |akożkolwiekbyś naylprawie- 
dliwiey mowił w tey krytycziiey chwili na o» 
bronę moię, zawfzeby to wypadłe, 12 nadto 
mowiles. na .twoię n- a barzo, mało na 

ktorym tyl- 


\ jaz zagar- 
— Raczcy тоу 


Ys 


flee 
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ko zapomnieć „chc 
niónym w ego nie 
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Syni, Haż twemu Panu, iakom ia fużył, fłuź 
niego famego,a nie dla iego Dobro» 
(pożma w Synu przywiązanie 
é bądź fpokoynym), pamiętay 
ri аа iowi y Emili, 


72] 4 gł Z ar 
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którey na niczym nie zbywało, 
mwe Nie 

ciefzę бе walzą iedno+ 
тоу Пап niełafki, 
zolnie, ferca wafze їз 
właśnie zcządzane dno dla dri giege. Ра“ 
łem ci; mov $ynu, żonę cnotliwą, miłą, do 
cicbie przywiązangą, którą jad -Dworfki tego 
miękkiego świata niezaraził, która w profiey 
fzeżerości, łączy. do powabow urody twoiey, 


3/1 
уру 


ba by ly dłużey 


wfzyfłkie wdzięki rozumu, y gruntowność 
rozlądkn; — [ей Corka -nay lep fzego z moich 
przyiacioł ;przez twoie flarania, przez miłość 

dla тиеу, хабар za mnie,: com wi 


nien lego 
Ра ięci..na zawdzięczenie tego dro giego das 
ru, który umieral s i 


a) a. ci kiedy bylen 


kochała iak Qyca, nime 
zimoin Synem, ieżeli mniemałem iprawić 


twoie ufzczęśliwienie, daiąc ci Walmontaf 
Zaklinamże сіе, т саи 2с2ау„ ey gon yas 
tek zwyciężał, y odwagę iego oflabial, W fpiea 
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ray go przez fzacunek Cnoty, ktorą) Nieba 
W dulzy iego efladziły, y przez miłość, którą 
w nim wzniecić umiałaś; na ciefzemiego ùżyi 
єаїсу mocy rozumu , rozfądku, y lagodno- 
ści zdania fwego, bądź mu tak przyiaciołką, 
зак їеЙе& żona: a w pośrzod niebefpieczeńftw, 
które grożą iego młodości, bardzicy iefzcze iak 
twoiey, między błędami, które mu świat wy= 
fiawiać będzie, zwracay go częfto do fiebie,do 
łego włafrniego, Serca, do moich rad, y do 
prawdy. 

Nie nie, тоу Synu, nie o Emilia йе lẹ- 
kam, lecz o ciebie. Осіес iey, taki w nią 
wlał rozum, jiaki ia pragnąłem wlać . w cie» 
bie; nie wierzył,żeby pofpolity Spofob myśle: 
nia, był dofyć mocny, do obronienia iey na 
zawfże od nfidlenia; nie mniemał, żeby na- 
zwilkó czci godne, religii y honoru, utrzy- 
mać. Не mogły przeciwko nawałnościom 
przykładu у namiętiości. — Poftawił rzecz 
zamiaft flow, 'które ią oznaczają, y początki 
do oświecenia na całe życie obok zdań poło- 
żył, bo te wprędce fłabieig, gdy ich pewność 
wiadomości nie wfpiera . „ Cwiczenie Corki 
iego, na mocnym gruncie ftoi, bo byłoż wa» 
¿nie roztrząśnione, od pierwiafikowego. iey 
wieku ; w Emilii nauka zawfze oświecała 
uprzedzenia , y fkłonności; niedano ey nic 
zakochać, wprzod nie przekonawiZzy, ią o Íza- 
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eunku (еу rzeczy, i potrzebie oney; 

Tobie zaś kochany Walimoncie, niewiem 
przez iakie ciągłe przeciwności y rozinai- 
tość zatrudnień, niemogłem mieć tey przyie- 
mney pociechy, dania ci wychowania przeze- 
mnie, amego, y świadectwa. przyiemnego 
mnie; żem w tobie iednę zaaypierw(zych do- 
pełnił powinność. — W ele kroć razy to lo= 
bie wymawiałem : — Iż co bym był mogł ie- 
fzcze do slnié w twoim wychowaniu, ten 
czas Oy zyznie poświęciłem y Królowi s, 
mu. A zafz mnie Nieba ztąd obwiniać będą? 
a przeż' to wlzyfłko com czynił na zafiąpie- 
nie mnie famego przez innych, nicznaydeż Пе 
wymowionyin w twoim fercu ë Przymufzo- 
ïy zaw[ze do przyięcia Urzędow, zbyt mnie 
uciążliwych; nie kiedy w zgrai, y rofpuście 
woyfkowey, nie kiedy w АЕ interef= 
fow publicznych, odrywany bywałem od fta- 
rań domowych ; mufiałem ie fpuścić na in- 
nych, choćbymi były nayprzyiemnieyfze; 
podchlebiałem fobie, że mi iefzcze przytdzie 
łatwo utrzymywać y umacniać w tobie (ma- 
kowanie prawdy, y początki mądrości; mia- 
łem nadzieję, że złączony z toba па zawsze, 
będę cię mogł oświecać w регу (гуп two= 
im ma Świat wfłępie, że będę twoiey młodo- 
ści przewodnikiem, у że mi powierzać bę: 
dzie(z upodobania fwoie, у. wiżelkie chę с, 
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Przygot wałem ci te w olo BM nilii, dofyć 


przyiemne у czy Пе, żebyś wlzyltkiemu inne- 


imi pogar Аға; ożeniłe > паург 
ciey do ufz 
ko czafu mi 
wfzey twoi | а 
któcąś mi OKAZ vody wdzięczności two» 
jey. — W momęcie: sdvm twoię miał ube- 


аб poinyšln( ość, podziel elaiąc ią, W ma- 
ziem tobie był naypotrzebnieyl (zy 


ę fig z rąk twoich wydartym ; zo tara 
ję cię bez przewo nika, bez doświadczenia, 
sz ап, соё iefzcze tak 
Dworu, gdzie, lubo. wielki 
Króla maig, Wiara 
odzie wła- 


przys 
młod 
przykła d. z pobożu 


« = 


brana ielt za 
fne dobro ja umyfły v fprawy, gdzie u: 
г.у honoru, 


walniaig od prawdziwey cni 
byle zwierz chuia uczciwość zachowana by: 
5 mi Пе przy= 
¿toba w mo» 


ła, — O! тоу 


naymniey niegodzilo widzi 
тесте 11270 wygnania, dla oftrzeżenia cię а 
moim wyieżdzie, v uśmierzenia źalu twego, 
dla pożegnania cię, y przytulenia do fiebie, 
dla zalania twarzy twoiey łzami, y wyrycia 
w (arcu twoim ognifłego piętna, у niezmaza* 
mego charakteru wiaty усп у! nie zapomi- 
пау ich nigdy, bo et te ubefpieczą pokoy y 
faczgicie, Lecz ieźeli dopuścifz by były ofla- 


496,1... Synu moy, uśmierz moje; u= 
fpokoy trwogi, które wząieciłeś ią i 
rozmową.... Jakiekolwiek będą twoie R 
wości, zachoway w nich gałe dla mnie zau fanie 

otwieray ferce;a wfzakże tylko do Оуса mo* 
wić będziefz, nieznaydziefz lep A ego nad t 
ga przyiacie la. Bad zdrow, kochany 1 v 


o moie nielzczę- 


ni 
Mal. 
imoncie, mie gnieway 
moy więcey mnie dla was, 
la mnie do tyka. — Łegnam 
scam mego Syna, — 


LIST 


Hrabrego де ЗРаїтоті до JI 
01220 ge almon 


yeze, yna le 
terse moie 


опу 


'[aż to ict 
lziefto= 


czter 
Qświęconego 
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calego życia na Dobro kraiu, y ku fawie Krò- 
ła! Toż to Pam zapomiał, eo ci winien “€ y 
зеро lud ó tym nie pami ięta? О! Nieba! wlzy- 
{бү fą przerażeni, y nienie mowią? Qbywatel 
narzeka, y zofłaie w fpokayności; otaczaią- 
cy Tron milczą ; lecz radość ich 20: 
śliwa widzieć йе daie, choć ią pokry- 
waia  finutną  pofłacią ; a na dopeł- 
mienie fzkaradności, ci fami, którym nay- 
więcey ffużyłeś, gdyś był w naywyzfzey łafce, 
unikaią odemnie y flowa nieprzemowią, Sam 
tylko Król zdaie йе niefpokoynym у zmar- 
twiomym ; twarz polępna, weyczenia roz- 
targnione, rozmowy niefkładne ; wydaią, 
<hoé poniewolnie pomiefzanie w Dufzy Je- 
go. — Można widzieć, że nad tobą ubolewa, 
Że cię kocha, że utratę: ciebie, czuie; ale nowi 
pofiadacze lalki, PANDA y odrywaią go od 
tych uwag, których оргосепіа па fiebie boią 
fię. — Przytomność moia ofobliwiey ich mię« 
fza, у ieft im przykra, niepoymuię iak fig im 
mieudało y mnie o tęż przyprawić niełafkę, 
Dalem іт. fam do tego fpofobność nayła« 
twieyfzą ; — Ważąc йе między Prawem Na- 
tury, miłości, honoru, powinności, y tym cze* 
go pomnieoftatni lit twoy wyciągał. — О? 
апоу Оусте! pierwizy raz w pofłufzeńltwie 
tobie wykroczyłem; mowiłem , upadłem do 
nog "RAE (przecież że drżeniem ) odważy* 
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łem fię wydać zawiśnikow у `ofkarzycielow 
twoich. —= Ale Król podniożfzy mnie Хака 
wie, więcey mi mowić „niepozwolił, Ach! 
gdybym усеп czasnie był fobie wfpomniał na 
twoię cnotę, y na ciebie! .... Dwor, Oyczy- 
zna moia, iużby niczym nie była dlamnie, — 
Yeoż! ieł Ze iefzcze iaka’ fprawiedliwość 
między ludzmi! y iakże, nayczyfłfza cnota 
będzie bez-karnie czerniona przez potwarz 2 
y igrzyfkiem zazdrościfię ftanie?. Jakże to? 
Bog іей Sprawiedliwy, a źli gorę biorą! Oya 
cze moy, wielbię zdanie ktòre wemnie wznie« 
ca twoia enota: ale przecie zważ, iak na tym 
świecie wfzyftko йе zdaie dziać przypad 
kowa.— Jeżeli przewidżenie nad ludzkie, mą- 
drość ifiności przenikaiącey,y dofkonałey wła- 
da światem, у ten fiworzyła, iakże dopufzczz 
takie w nim bezprawia? na со ta miłość wła= 
fnego dobra, która w każdym człowieku, 
wfzyftko ku fobie pociąga, y wfzyfikich in- 
nych teyże poświęca ? na co te grube ciemno- 
ści, które nas czynią igrzyfkiem nayfzkara= 
dnieyfzega fałfzu, у ten пасік błgdnofądno- 
ści, który nas wiedzie w każdą chwilę, do 
kładzenia kłamftwa na mieyfce prawdy 2 nz 
eo te ‘ак пе namiętności, które nas pod- 
biiaig, y nie ffużą, tylko na okazanie ro- 
ftropnemu niemocy, у pychy iego ЯаЬере 
rozumu; na со ta powodź niefprawiedliweści, 
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która zietni 
micyfcem 

С: lota 
bez eichie:y l 
fiwo, o лак t 
lecz oiak trud 
tego, co w f 


które zro- 


@ 


dziło we mnie, pierwiz myśli uderzenie; 
ale to niefzczęście twoie uifzczać y.potwier- 
dzać zdaie 56 niefprawiedliwość lofu,— wy- 
Jewam na łono twoie .naytaiemnicyl(ze moie 
l żyiemno, modz tak 

ed tobą my- 


1 


; о lak nie ieft 


3 
yi 


ZKądże to p< 
dry y dobry, cz; 
dze, y zbrodnis? 
€o zbrodnie? toż ich niepezewidział ? toż y 
teraz ich niewidzi ? a ieżeli widzi, toż nie ieft 
ma nieczułym? у nie może na koniec zabro« 
nić ich ani ukarać ? z tych wfzyftkich. myśli 
bądź па którey bym Пе zaftanowił, wyftawia 
mi (ię przepaść niezgruntowana, y nilaczy 
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wemnie wizerunek Boga. Ale jeżelisto ieft 
materya fkażytelna, ślepa, bezwładna, która 
przez obrot niefk »ńezony zmięfzania, z rza- 
dzenia rozmaitego, utwarzyła świat; ieżeli. to 
iel iflność konieczna, wzrufzona moeg wla- 
{аз w wiekach hieśmierteluych, w ten lub in. 
ny (pofob,która przyfzła do rozi orządzenia, 
y rozwikłania tego, chąhoś świata; ach ! iuż 
manie nie zadziwia to złejiakie.fię wnim trafia. 

"Tąkieć to myśli mnie wzrulzaią y przyu= 
czą mnie może brać niefprawiedliwość ludzi 
za nieiaką kouieczność. Slepe fkutki przy- 
padku, weiągntone- przez nieuniknione prze- 
сеў narzekania niż nagany {э 
ng fięu mnie celem użalenia 


znaczenie, w 
godne, ztąd 
więcey lak niechęci у gniewa: 

O! fak ten fbofob myślenia, ieft rożny od 
twoiezo, аһ! ilein razy fłyfzał cię mowiącego 
о Bogu у o Wierze, oCnocie, niewiem iakaś 


taiemni pon przyjemnym mi czyniła to, 


coś mowił, y pociągała mnie, abym podobnie, 
iak ty myślił; miałeś taki dar wyobrażania 
wlzyitkieso oczom moim v przekonania ro- 


zumu, żeś ie dał uczuć fercu memu / dziś 
ytego Rofkiego ognia,któryś wiewał 
w dulze moię zimnaieyfzy, fpokoynieyfzy 
iak (ię zdaie 1 ciebie, ( mamli żs mewić ) 
jużby m nieftał-przy ze; ale fzacunek ciebie 
w ulzanowaniu mnie dla miey trzyma 


maiey peł 
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Nie bądź trofkliwym moy Oycze, oświecenia 
twoie mogą mnie iefzcze zmocnić y obiaśnić, 
ponieważ ci przyrzekam, Że niezataię przed 
tobą moich niefpokoyności у powątpiwania. 

Kochana Emilia jakby zmowiłałię ztobą One 
we mnie przytłumia: fpofob iey  fprawo- 
waniafię miły, y ferce przeniksiący, pokazuie 
fiodycz cnoty у piękność Wiary, tak dalece, 
że mnie przekonywa, y nawraca taiemnie do 
niey, gdy mnie (рог w myśli oddal2, y pra- 
wie iuż bierze moc zwycięfiwa nademną. O! 
iak wfzyftkie trudności,ktore rozum nalz wy 
myśla, fabe fą przeciwko życiu fprawiedli- 
wego, a cnota tyle ma mocy y pociągow, na 
w3awieniefamey fiebie. — 

Nie poymuięzkąd moia kochana Emilia 
tyle nabrała odwagi, ale ta dufza tak fżezera, 
tak łagodna, którą rozumiałbym był ЯаЬа 
przez wzgląd ісу wrodzoney fodyczy, pod- 
пой umy moy y ożywia; (late fię mocniey- 
fzym przy niey. Mimo przywiązania, iakie 
ma dia ciebie y miłości dla mnie, zachowuie 
w nafzym w/fpolnym niefzczęściu, tak wypo- 
godzoną pofłać, у fpokoyność; Ze y mnie ią 
przywraca ; (lan теу Dufzy nie pochodzi Z O» 
boiętności nieczułey у niemey, ale z wyzucia 
бе pokotnego y powolnego, które w iedno- 
ftayności charakteru iąqutrzymuie š ach! iak 
dobrze wypełnia twoie żądania, y iak godnie 
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odpowiada, twoiemu w niey zaufaniu, ma 
fab fmucenia fię bez tracenia ferca, y u- 
fp akaiania mego żalu, dzieląc gó ze DĄ 
a iakie dałeś mi dosta? ! lecz wiele ièft prze» 
fzkod, chcieć okazać doflateccznie onego 
fzacunek. Nie małemu, iuż podpadłem urg- 
ganiu, dla zbytkuiącey moicy ku niey mis 
tości . 

Со zaś ciebie moy Oycze, nigdy nie fądzę, 
bym mogł kochać nazbyt: y owizem zdawać 
mi fię będzie zawlze, że cię niedość iefzcze 


kochan п. — 


s 
CISTET "TRZECI 
Sarga abiny де IJ/alnont 
до `Оуса. 


O!iak czniętwoie wygnanie тоу Oycze! 
ah! jakaż to firata dla mnie! nie tyna tym 
zkoduielz!. ale ia: у moy mąż.  Znay* 
dziefz wfzędzie  ufzczęśliwicnie ; lecz my 
gdzież  znaydziemy , tobie podobnego 
przewodnika ? Ab! umiałam tak gofzacować» 
czemuż nam iefi odięty w nayufil nieyfze y po- 
trzebie! czemuż okoliczności przeciwne, ýy 
ścifła powinność nas przy dworze zatrzymue 
ie y koń fpiefzyć z „a tobą! — 

Na tworcy ci to milosci у racach, założy 


4 z m m = MIT. FA x 
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Pam Kola сайл: EO š 
tem Dya cala izczęścra песо 


to; ба, ссе > byłam zaślubiła 


CO w nim 


moy.przy czył do 


| 6 АНС ale го? 
ych, у Се iefzcze' na 


przytniotow iemu wł 
których mu zbywało,a tyś ie miał nadać; Nies 


> więli 
e wielbi e ich w yrók i 


ba omyliły moie na 
nad nami. 
Przecież choć mimeo wclnie d 


oznaięnavżya 


wfzego wzrulzania do Z: lu, 


ztwego oddalenia, przył: = 
koyności mnie ЧСК e; a uciąźliwość ztad 
tym więkfza,że naymnieyiey pokazywać mufzę 
mężowi. 

Choć mnie zmartwioną fądzi, twoim od 


== —— s ж 


+ Co ieftbarzo dziwnego,ze w żadnym Li- 
ście nie nazywa go Emilia Pan Walmont. Nie 
kiedy wfpomina, go fwoim mężem. Mąż zaś 
y Ovyciec zaw Бет ia zowią Е milią, a nie Panią 
w altontowź, w {уй kie te fpofoby mowienia 
y RB WYTAZÓW W jele, fą przeciwne go- 
dności nafzych ol yczaiow, у modzie tego 
wieku, sie to fą rzeczy, którycheśmy odmie- 
nić nie fądzili. . Wfzakże trzeba by ło żacho- 
wać przecie ślady ukazniące, że pifzemy o 
ludziach temtego wieku ałbc barzo mało od 
niego oddalonych, a sA do Hrabiny trzeba 
było coś przepuścić Białog ło wie tak proft to y 
tak ferdecznie kochaiącey mężafworege, 
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nas oddziałem, wnofi fobie, żem fpokayna; 
więcey mi przy e mocy, niż бе ia na nią 
zdobyć, у оп iey 

ko, w tym go uw 
w nim żalu, у dotkłiwości, niedodawała {mua 
tku; pokazuię mu zwierzchnie hkoiony u 
пуй, którego qigdy wewnętrznie nie znaydu: 
19; Ah! gdyby w moim czy 
miał by mi za 
moie boiaźni. Y komuż ie] 

muž wynurzę lerce moie ? Tobie nayuko- 


é może. Йе nie fs= 


É JĄ £ 
ZAC, теру niewzmagała 


<1 + 
5 


ał fercu? ale 


moie niedówierzanie, y 
e pewierzę ? ko- 


ci, przed którym nic 
miałam, któremu powie» 
a fkłonneść chęci dla- Wal- 


сө] 
БЫ 


а prędzey niż mi wolno byló 
tia dać poznsć ; a czemuż bym бе bać 


tak wyraźnie, y tak 'tkliwie 
ię, przychylenie figę do moich niea 
ości,y їп2 mi zapowiada, że опе pos 


f>-5 


ym byla у przed fobą 
Walmont iuż dziś nie 
mnie. - Nie mowię, że 
fame powątpiwanie, 


ieft tym.czyin by 


mnie nie Коса; 
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fialo by mi fig nad śmierć okrutnieyfze; ale 
miłość iego dawniey tak żywa, y tak zazdro= 
śna 2 mocy czułości, którą w nim znafz, 
przymus mu, y poimięfzanie fprawuie, prawie 
rownie odemnie fironi, ile mnie fzuka, po 
kilku miefięczney tak piękney iedności, włiy: 
dzi fię pokazać,że mnie iefzcze kochaziuź tyl- 
ko potaiemnie šmie to okazywać; przy świad- 
kach pozor bierze oziębłości; ieżeli zaś nie 
jakie daie mi znaki miłości, to tylko te, któ- 
re, od niego wymogę, albo fig zdarzą mimo 
wolne iemu; wierzyłżebyś temu? od саи 
twego oddalenia, wcale rożny odifiebie, да» 
wał mi nauki fwobody, wolności, y fpofobu 
Życia podług świata ; mnie, którey ferce in- 
nego nigdy nie będzie znało nad ten, żeby 
wizyfcy widzieli, że go kocham, О! Boże: 
czyliż trzeba, żeby miłość meia ftała mu fię 
ciężarem? y będęż odtąd mufiała ią ukry- 
wać? nie, nie, niech fobie podchlebia, żeby 
mnie pod. tak ofire podbił prawo, raczey 
prędzey dozna co mnie to kofztować będzie; 
ah / to wfzyfiko, co mi przypomina пато 
jedność, у uczynione między nami święte 
związki, iak odżywia we mnie te tkliwe ezu- 
cia, y tọ fiodycz czyfią, że nigdy nie będzie 
w mocy.moiey tę w.fobie przytłumić. Znać 
nicmufi wiedzieć, iaką ia doświadczam 
przyiemność 
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przyjemność, że nofzę imie iego у że pamię: 
tam w każdey chwili, 12 mnie Nieba iemu za 
o dały. — 

le dopiero połowę moiey odkryłam tobie 
taiemnicy, relzta, to, czego fg łam zdaieiz 
lękać,y przewidyw ać, y co mi іеї nayniczno» 
śnieyfze do powiedzenia 'tobie;y naywięcey 
mnie trapiące, ' Oddaig prawiedliwaść Wal. 
montowi, lerce iego ielt nad zamiar dobre, 
tkliwe, y czułe, żeby nie miało obronić rozus 
mu iego od zarazy zwyczaiow, у uprzedzeń 
światowych, gdyby zdradliwy przyiaciel nieu= 
Zywal wfzel kich fztak, у umieiętności, na ue 
wiedzenie go; znafz Pana Laulane, ale nie tak 
tobie iak mnie ieft znaiomy : ten Człowiek ze 
wdzech miar przyjemny ; Człowiek naywię« 
kfzey wziętości, którego biorą za wzoru 
Dworu y w mieście, którego we wlzyfikich 
fpołecznościach  żądaią, do ktorego wizylcyy 
йс wiązą, o ktorego błałogłowy йе ubiegaią, 
y zwycięfiwo iego nad fobą maig lobje za zas 
fzcayt; Człowiek ten, który iednak podług 02 
koliczności, у gdy tego widzi i potrzebę, 
nmie wziąć ear. - na ficbie poliać, przy» 
chylić fię do każdego, y podległym bydź 
wizyfikich zdaniom ; który przed tobą niee 
wydał ię z tym że utracił wiarę, ani wy» 
rzekł {ię iey początkow , zdiął wcale zaflos 
Tom I. B 


1$ ОВАР 
д z: 

nę wocedch Walmonta y dał mu poznać zu- 
pslnie,że ieft niedowiarkięin....W moiey nawet 
ra AA firzegał fig tego у. w tych 
dniach iefzcze, p pozorem uchylenia NAS os 
boyga od uprzedzeń; ; bez bożn 
nogi prawdy nay; 
ma to obruíz 


ç, miotał pod 
zodnieyfze czci ; — iani fię 
ie Walmont nie dofyé : Rus 


fbrawę wiary, -y Bos 
chal Пе, y zdał fg 
а. z mego uwartwienia, te 
gdy gorę wzieło ADO: prawo włożone na 
płeć moię izi 


lorie ezynići 


am,że mi należało przętwać 


milczenie: 


amm tak, może ze zbytnią 
em takie bezbożności, 


rpowfiawać trzeba, yniego= 
21 Посһас, — Mówie 


с Бү ү 
niem,ale z dokładnym 


У dzie z zap 
dolyć, zdaie mi Йе dowodzeniem; żeby Laus 
zana z inięlzać, gdyby to bydź т nogło; Wal. 
mont fam przy mnie ftawałzy z zd yal fiętym 
więceęy Ьу47 zmocnionyin. /Łecz: odak mi- 
łość лапа flabo nas trzy 


a zeciw wzglę: 


dom ludzkim у boiaźni: pośmiewifk 7° nadto 
dobrzei poznał апла łatwość iego, żeby 


miemiął iey użyć: wziął przed бе fpofob żarcie 
kew układnych, у dowcipnych, które iak na 
miefzczęście, wybornie umie; dawał przys 
anowki mężowi niemu, y mnie, z taką uda: 


40:05624, Zcbydniy Бе nasi nien.ogli' zalić; pize ` 
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śladowa?moię żarliwość, która prawda nie 
coz popędliwością była złączona ; więcey-ie= 
fzcze naygrawsł Пе że ulega Walmont fwoiey 
żonie.y ziego pierwizego zalzczepienia, iakie 
wziął od таткі, ynauczycielow; tak wynoe 
fił tych ktorych zowią mocne roznmy, y tak 
wrażałw niego boiazúñ,Ze przy nich fabość tylu 
koy ogranisczenie,rozlądku twego pokaże;rze= 
ką. mowił ón, że podległy zawfze ślepym u- 

przedzenióm, niema nawet mocy powątpie: 
wania o mich. Nietrzeba było tyle na podbi= 
cie Walmobta; pierwfzy raz widziałam witys 
dzącegolię tega zdania, którym Пе dotąd chlu- 
bił, Od texo dnia przykował бе niewolnieza 
iak do trynwfalnego wozu (wego niegodnego 
przyiacięla;zapatruiefię naiego nauki,naśladnie 
go,wfzędzie znim bywa;y powierza mu wizya 
fikich fwoich zamyfłow, a te fg na niefzczę- 
scie! że Пе flara © fwoie wywyżlzenie ; ba. 
niefiety! nacifk chęci w fercu iego бє rodzi; 
a wziętość y.łafka wzimagaiąca fię dla Laczóna 
u Króla, wyftawuie go przednim za cziowie: 
ka wielkiey wagi; — Potrzeba widzenia fig 
z fobą codzienna, przezrowność obowiązków, 
których dopelniać winni, umacnia przywią” 
zanie rmiędzy niemi, tak dalece, że mi już 
prawie niepodóbna widzieć Walnronte, bez 
przytomności Lauzana, — пө fobie, 

B j 
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Oycze,moie udręczenie ; Laufan, nieomylnie 
zgubi mego męża. — Jego to zapewne fpra- 
wa, że ftałość miłości dla mnie, bierze iuż za 
fłabość; yoświadczanie mnie iey za ofobli- 
wość dziwaczną. A tak bezwiary wcofię obrocą 
obyczaieży:.gdy ledwie tleie w kim boiażńBo= 
ga,gdy wiernym bydź mu przelłaie, iakże 
może bydź wiernym ludziom? Ah Wal- 
anont; nigdyfzczerze nie rozważał, świątości 
wiary, którą wyznawał; poftępował w niey 
tylko jak ze zwyczain, ale niepoznawał gruntu 
опеуг "Teraz czyta, pożera wlzyfikie Kfiążki, 
ktorych mu Lauzan użycza, przeciwnych iey 
prawdom; chwytafię wfzelkich zarzutow nie 
mauczyw (zy Пе dowodów, na ktorych йе za- 
fadza, a chcąc Пе obronić od геро, со oni na: 
zywaią prędkowiernością, fłanie йе ofiarą, 
nayokropnieyfzego uprzedzenia myśli. Już 
tedy ma przyfzłość niemam widoku, tylko 
okoliczności przerażaigce; drżę o Walmonta, 
ktorego zbawienie tak mi ieft drogie, y ktore- 
go cnota, fłałość fzczęściaiego czyniła;drzę i o 
fiebie famę w pośrzodku niebefpieczeńftw,na 
iskie będę podana, у fzturmow, ktore zewfząd 
na mnie bić będą ; lękam Пе wfzyftkiego od 
Tauzana, bo miieft ze wfzećh miar pedeyrza* 
ny; poftępki iegoy тому, zdaią йе z mie: 
rzəć do jakiegoś celu likrytego, ktoregó nie= 
śmiem dochodzić; boję fig, że mi fig tzzeba 
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będzie bronić, razem przeciwko przychylnos 
ści, ktorą mi od kilku dni oświadcza, y prze» 
ciw nienawiści ktorą weninie wznieca, A zalz 
ferce moie ieft utworzone do nienawiści ? 
Wielki Boże , ktory widzifz moie trwogi, у 
fyfzyfz ięczenia y proźby, uchoway mnie od 
takich chęci, ktore by były z моја. obraza; 
powoduy młodość moię, oddal złe, ktore 
przewidnię; a ieżełi obłąkanie mego męża 
та zafmucać. moie ferce oddaleniem бе iego 
od Ciebie, аһ! niechże moie cierpinie dofyć 
czyni za niego ! odbierz mi życie, a odday mu 
wiarę. — 

A ty тоу Qycze, moia iedyna ucieczka 
ро Bogu, uśmierz moie boiażni, tiimocniey 
flabość, oświecay mnie, oświecay (упа ; za 
chowa on zawfze względem ciebie ufzano= 
wanie, y miłość, boś ie umiał w nim zafzcze- 
Pić, y nie będzie йе wflydził poddać Пе twe- 
mu światłu : co do mnie, ah | czy będziefz 
iefzcze chciał mnie pofłuchać , y czy teraz 
będzjefz {8021 wemnie dofyć mocy rozumu 
у roftropności, żęby na nick przeftawał! Day- 
że mu tedy wyrozuimienie ięzyka prawdy;a ia 
farania przyłożę przez moie poftępki, żeby 
ią zakochał. 

Niewiem: co mogł do ciebie napifać, ale 
znowego uderzenia, ktorym go widzę tknię= 
tym, yufności, iaką ma w tobie, wnofzę, że 
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nieco mufiał ci dać pozńać fwov fpofob 
пзу ета, Użyi tego dobrze, a niech nie 
wie, ieżeli bydź może tego, courciteraz wy= 
raziła— Otwartość iego w powierzaniu йе 
tobie byłaby urażona, gdyby mniemał, że ią 
kto uprzedził.  Przytym  niefpokoyńości 
mole o niego, może-by go rozgniewały; а 
iefzczę mnie dofyć kocha, aby mieł chcieć, 
żebymefię bala, iZ mnie kiedy przeftanie ko- 
chié, — 

Czułość iego na twoie niefzczęścia, zawfze 
ieft jednofłayna ; y toć mnie przynaymniey w 
moim zalila umartwieniu,że do mnie nie kiedy 
przychodzi fzukać ulgi, Отоу Oycze ! zas 
чу (ге iefteś między nami ; iefieś ffodyczą па» 
fzych roźmów ; y nieczniemy więkfzey roa 
fkofzy, iako gdy i mowim o tobie.Ah ! czemuż 
Niebo, ktore nalze fkłonności tak dobrze do= 
brały, nieprzeznaczyły mi trawić dai moich, 
do końca z tóbą ! Oddalony od fwoich dzie« 
cipamiętay гач (ее iak mocno kochaią cię y 
nie ftygniy nigdy dla przywiążaney Emilii, — 

P. S. Panna Senville ieft teraz umnie, cze- 

gom dawno żądała, To kochane dziecie 
 przywiązuie mnie przez fwoy fpofob myśle- 
nia, y hielzczęśliwość Папи; bawi mnie przy- 
iemnie, y częfte rozrywa w moim umar- 
twieniu, żebym na iey. dolegliwości czułą 
była. | 
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Zbyt iefiaś dotknięty, kochany Walmon š 
cie z mego oddalenia utraty гайкі ; uwaga 
nad moim nielze y powiękfza 
w oczach viedliw ość mnie wys 
rządzoną. Chwałę Iwoię czułość; ta iet gło: 
fem natury, y ñ przywiazania Ku 
mnie.  Zważay przeciçz, żeby niepochodzi= 
ła у zbyt żywego, dufzy zbyt wynio» 
Hey, v-żeby lamego nieuczyniła niefpra* 
Sidi M dem twego Krela y Oyczy 
Zn y. Ё ап niemoże w зубкі cz g“ O aż. a 
wfzyftkim widzieć,a gdy każd ly Człowie 
podlegly uprzedzeniom y błędom; 
byś chciał mieć od te 
Lituyiny йе nad niemi, moy Synu. 
dzie tak wyfokim,.w ktarym icl 3% за еб. 
ły, miemogąc ` wizylikiego ` dalirzedź 
przez fiebie Чая tych, ступ fię' garwo wać, 

ni legaią na poradnikach, 
ktorzy ich ofzukuią, a przy tylu fłufznych 
przyczynach fądzenia źle. oj ludziach , że 
winię(z: па niekiedy niewinnego z wianym? 

Со йе tycze Obywatela, сой zB 
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czynił? ięczyć tylko y milczeć powinien, Což- 
by mogł więcey fobie pozwolić, żeby Пе nie- 
ftal niewiernym ? y czegoż od -niepo nadto 
wyciągać mamy, chyba żebyśmy famy bydź 
chcieli niewiernemi? , Oyczyzna a zaś niedo» 
fyć nadgrodziła za nafze ufługi, gdy ie przy- 
iąć raczyła ? roózumiefzże, iż йе iey możemy 
dofyć wypłacić. 

C'ebieć to, Walmoncie, podług twoich 
narzekań  fłofznie by napomnieć można 
© niefprawiedliwość ; y nie czekaiąe dłu: 
żey, znieść , że ia fam na moment, żalić йе na 
ciebie będę. Соло? Synże тоу odbiera 
mi iedyną ucieczkę y pociechę nayprzyie= 
annieyfzą, ktora zofłaie dla niefzczęśliwych ! 
w moim иски, wznofiłem oczy ku Niebu y 
mowilem do fiebie L тей Bog Swiadek moiey 
niewinności:,,y byłem pocielzony! „iell Bog, 
ktory dopufzeza niefprawiedliwość ludziom, 
a fam iey nieczyni! ,, który dla mnie potrafi 
ztąd naywiękfze wyprowadzić pożytki ! aa 
prędzey lub poźniey ofądzi moię fprawę ! 
ktory pomięfza zamyfły złych, у odda mi 
fowicie za moie poddaniefię y cierpli+ 
мос, A teraz eo chcefz bym mowił? со 
mi przełożyfz, żeby mogło nadgrodzić pocie- 
chę, ktorey mię pozbawiafz? 

Jeżeli fig wlzyfiko ślepym dziele wyro: 
kiem, 102 tedy diczego oczekiwać nieniam 
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tylko od lofii! więc na ten przyidę okropny 
przypadek, że mnie tylko famemu na zawize 
zollanie wiadomość,żem był niewinnymć nie- 
Ze tedy niezalłąpi ftraty, ktorą kto raz ponie= 
fie? umartwienia, iakiefię zdarzaią, nie będą 
tedy, iż tak rzekę, tylko źrzodłem ucifku 
y żalu? Cierpliwość nafza będzież prożna? y 
częlło bezpomocy od ludzy? trzebaż iey te- 
dy (zukać w famey tylko rofpaczy'? to ieft, 
że kiedy fobie obiecywać niemogę żadney dla 
fiebie fprawiedliwości, iuże przeto fkazuiefz na 
fiarość niefzczęśliwegoOyca twego,żeby zftąpił 
do grobu, mie tylko bez czci, ale y bez 
nadziei. 
'Trapiąca nauko! czy ty 2 rozumu, czy 
z cnoty pochodzifz,a na coż mogłabyś fię przy” 
dać, tylko na ubefpieczenie złych ? lecz, Synu 
moy, пїесһсас wchodzić z tobą w przepaści 
Methafizyki zbyt ciemne ( a), powiedź mi 
przecie, ( bądź jakie. iefzcze chcefz mieć we= 
mnie zaufanie, odwoływam Пе w tym razie 
do twego światła ) powiedz mi, na iakim 
gruncie flałym mogłbyś wierzyć, że materyą 
y hazard fam, przez konieczność niefzczęfne= 
go wyroku, świat utworzyły: bo cię tu całą 
natura przekonywa o faz. 
A zafz nie widzifz, że w twoim tikładzie 
konieczności, wfzyfikie rzeczy byłyby nieodbi- 
cie potrzebne? niemogtyby bydź inakfze,iak {35 
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niemoglbyš ich nigdy poiąć; у one brać za 
kowe y bydź mogące ; (b): gdy, rus 
Са мейе ieft właściwe materyi, mniemać, że 
ta [p ›оКоупа, byłoby rzeczą przeciwną ; SWE 
wfzyfiko. bzdąc potrzebne, у potrzebnie czyim 
Ié í fteltwo niebyłobyv fpofobne do 
mniey lub dowięcey 5 że przez тос nieod- 
porną każde- ciało ada vfze rowną 
cząftsę wzrulzenia, y każde wzrufzenie rowne 
fprawowanie ; że udzielanie í zenia | 
mocy, choć zdrożne wtwaim ułożeniu, PR 
winnyby przynayanniey czynić 16: podłu 
faw potrzebnych, a ufławy rufzania ać {а 
niemi 2 ; 

Słuchay co o mowi uczony. Lebnitz: 
„,  Dofzedłem, że ufławy tufzania,' ktore 
iftotnie Йе w naturze znayduią, y Їз fpraw- 
dzone przez. doś żenia, niemogą bydź 
rzeczywiście dowiedzione, tak jako podanie 
Geoinetryczne, ale też niepotrzęba, żeby by= 
ły. Nie wcale one wynikaią z póczątkow 
potrzeby,ale wynikaią z początku dofkonało. 
ści y porządku опеу ; lą fkutkiem wybrania y 
mądrości Bofkiey: 

Те uflawy pokazać mogę w wielorakim 
fpofobie, ale zaw[ze trzeba wnofić coś takie= 
go, co nie iet koniecznością nicodbitą Geo: 
metryczną; tak, że te piękne uftawy (а dowo< 
dem przedziwaym iliności mądrey у wol- 
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ney, przeci potrzeby konie: 
czney y dzikiey Strabona 

Lecz powiedz imi jeizcze, 
топсіе , feżeli materya iaka 
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potrzebę utworzyła Swiat, zkąd 
brażenia y zdania przylzły tak przeciwne ich 
początkom, a tyn famym niepodobne, aby 
znich pochodziły ; iakoż fię znayduią w tobie 
у tobie podobnych, te znajomości, włalnoś 
roftropności, przewidzenia y wybrania, ktor 
fa przeciwne układom nieuchronnym ? зако? 
bydź może fumnienia niefpokoyność, prawa 
moralne v powinności wrodzone, czułe u 
w fzyftkich ludzi? iakóż ieft pod władzą po= 
trzeby konieczney, zdanie wćwnętrzneywy* 
raz wolności} co mowię F wyfzedłlzy `2 ma- 
teryi, mogłżebyś myślić a Loke (c) ktory 
nie śmiał rozfądzić, ieżeli Bog niemogłby dać 
materyi włafności myślenia, a zaż nieczaezął 
od utrzymywania, że ieft niefpofobną myśle- 
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nia przez fiebie y że fobie tego dać nie mogła 
co fama niema? a pizćto, moy $ynu, co za 
przeciwieńfiwa z naturą, y їгесгаті, iakie fa 
w fobie (d). 

Lecz na koniec, jeżeli to przyczyna ślepa 
Swiat utworzyła, zacoż wfzędzie umieiętność 
y mądrość ? zacoż związki tak. oczewilte- w 
fiworzeniach, ktore go fkładaią ? 2а.со porzą* 
dek w rzeczich, czucia w dulzy twoiey, przez 
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ktorewfzyfiko odkrywafz, obeymuiefz, y za- 
dumiewafzfię.  Niezakładam w rzeczach tych 
związkow; nieprzywłafzczam im ich; iednak 
ią mimo moie poięcie y moig wolą. 

Omoy Synu! uważay Świat, w ktorym 
żyiefz, 2 ktorey kolwiek firony Боер. oka, 
we wfzyfikim, y w częściach, a zaż nieznay= 
dziefż porządku у; zwięzku? Każda rzecz 
wyrażnie jefł zrobiona jedna dla' drugiey: 
Ziemia, Niebo, Morza, żywioły у czaly, 
wfzylłko бе wiąże у fpaia, wfzyftkofię przy- 
klada do znofzenia йе wfzyftkich iftot ? тайа» 
mow y tu myśl, że umiarkowania nierozciąga- 
iąfię na ten tylko fam Swiat ; ale iebzcze obey- 
muwią nieograniczoność innych, y zbior tych 
ciał niebiefkich, ktorych rozległość niezmiere 
wa, ywielkóść przedziwna wycięcza rachunek 
naybiegleyfzych dowcipow. 

Те gwiazdy, ktore nad nafzemi krążą glo» 
wami, tę okręgi świetne, ktore iaśnicią na fir- 
snamencie, tę Swiaty pofiane wfzędzie z taką 
wfpaniałością y blafkiem, fkładaią porzą dek 
zupełny, w iakim wfzyfikie ciała wfpieraią 
fięiedne drugiemi, у udzielaią fobie wzaie- 
mnie obrotu, gdzie wfzyftko бе trzyma, у 
przez powfzechną uftawę użycza fobie mocy 
zobopołlaey, у ieft podległa zobopolney wła: 
dzy. Jeżeli porządek, ieżeli umiarkowania, 
ieżeli związki uchybią wiednym z tych obe 
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fzernych ciał tak ściśle fpoionych y tak po= 
trzebnie złączonych, refzta układu obalafię 
( £), bo tu Walnoncie, uniarkowania lą nie- 
zamierzone, y związki niefkończone. 

"leraż zaś, тоу Synu, od niefkończenie 
wielkich, zniż fig do niefkończenie małych. 
Z pomocą fzkła zwiękizaiącego, uważay tę ro- 
baczki ( g ), ktore milionami razy mnieyfze 
{з od ziarna prolzku, że maią głowę, gębę, 
oczy, y w tych oczach zyłki, mufkuły y źrze- 
nice ; maią żyły, fuche, polfowe, oddecho- 
we, w tych żyłach maią krew, w tych żyłach 
duchy, tę duchy oZywiaiace maia członeczki, 
te członeczki otworyftości, te otworzyfłości 
їз napełnione cząlteczkami, 2 ktorych każda 
ma fwoy kfztałt, łamie fig, у dzieli na nay- 
mnieyfze części. -Z tych niezliczonych czą= 
Пек, ktorych żadna moc rozumu niedoydzie 
małości, tworzylię w naywłaściwfzym fkładzie 
fiworzenie żyiące y rufzające 1%. To fiwoa 
rzenie ma pokarm fobie włafny ; ma fwoy 
chylle, wilgotność, żnie, trawi y oddaje ży- 
wność iak inne ciała; ma bieg w krwi,płodność 
y te wfzyftkie fkutki, ktore fą dziwem natury y 
świadectwem nieprzekonanym rozumu; ma- 
drościy wfzechmoenośći Stworey fwego. 

jeżeli chcefz widoku bardziey pod zmyfł 
twoy podpadaiącego, wybierz: moy , Synu, 
z tych, ktore cię otacźaią; albo ieźcii «ош 
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eż ie lofem,y roztrząfay. Ptak krory lata, 
Ryba ktora pływa, paiąk, 
la ktora ma fwoy rząd y fwoie ufławy,/ro* 
baćtwo dowcipne, ktore obmyśla z taką prze” 
zornościę żywność _dla fiebie y maiących бе 
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wylądz, gąfiennica czołgaiąca, ktora fię prze- 
mienia w naylekfzego motyla, ziele, ktore йе 
krzewi, krzak, ktory rośnie z pomocy wilgo- 


сі żywiącey go, nalienie, Ktore ziemia na fwe 


эггу зс lono oddaie z fctnym pożytkiem, 
z з >x 4 - 5 
рейка, Кога dlatwego używania faie Пе drze- 
4 $ z 
wem, kwiatem, owocem; lepianka rulzaiąca 


йе w łalnego ciała twego, ktorey Galienus nie- 
mogł wyobrazić fkładu, bez okrzyknienia fię 
w zajęciu iakim był przerażony, y zafpiewania 
naypięknicyfzego Hymnu ku сте! Bofiwa; 
każdą część natury, każdą 10106, rozfirząlay 
pedług nayoftrzeyfzego prawa; uważay ich 
fkład, ich koniec; wfzędzie, moy Synu, wfzę- 
dzie znaydziefz rząd ; y będziefz nad nim u- 
niefiony. Obaczyfz, że w naylepfzym kwia- 
tku, naymnieyfzym liftęczku, naymnieyfżyńt 
piorku, Sprawca w fzech rzeczy nieopuścił 
właściwego: połączenia między fobą części (h) 
obaczyfz, że kunfzt zawfze iell niezgrabny 
przy naturzez(iyże ten kładąc pod rozfądek, po- 
każe fię niedofkonałym, a im więcey бє poź 
zmaie dzieło drugie, tym więcey fię odkrywa, 
. piękności y dofkonałości: Obaczyfz wcalym 
Swiecie ułożenia raęczy bez liczby, ktorę Ї@ 
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czynne pod waga y miarą, dla fprawowania 
{ dziańych y 


iaczonych ; 
P opem 
zj uflas 


zdięty рс 
Filozofem Angiel: pi 


vieniem 


wą Nieba 4, 


Niemo' gcey, Walmoncie, że fię 
wfzyfiko yżrufzenia y Jofu Паѓо : w nie- 


zm ierney liczbie rulzania, w opak liczby nie- 
zmierney związke ew, wczym wizyftkim poka- 
zuje бе przezorność y mądrość ; omoy Synu; 
nieznaydziefz yiedaey rzeczy przeciwko nie- 
fkończonności ; y ро tych wfzyfikich *twoich 
przewagach 


będzielz zawize  zniewolony 
przyznać, że tel ñi nierozumna kłasć ре у 
mądrość iedynie na fkutkach lofu (К) 

Y tak, moy Synu świat ief Кбера otwartą 
cy w niey 
wyczytać nieutnieią trwania iitności naywyże 
fzey, wfzylcy przynaymniey to znaydą, choć 
poniewolnie, wuczuciu ferca fwego = А 
z kądźe pochodzi, te czucie Boflwa, tak wro= 

zone, Że iakikolwiek wybieg wynaleziony 
bybył na zbieie go, głostaiemny y mimo wol- 
ny fałfz mu zawlze zada w przeciwieńttwie 
nam famym ; tak zaśten głosfłały, tak powlzee 
сопу, że naygrubfze narody. у naydzikize, 
спос go nawet fzpecą, przecież іф zgadzaią 
w sznawaniu Boflwa? zkądze poch gdy 
nakoniec niemelz коки bez przyczyny, że tę 


wizyftkim lndfiom í a ieżeli wfzy 
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ezucia wzięte w naturze, niemoga mieć tylko 
Sprawcę famego teyże natury za początek? 

Zkąd żeci iefzcze przychodzi, kochany 
Walmoncie, ta tak wfpaniała, tak fzlachetna y 
tak piękna myśl; krora ciętak mocno wynofi 
nad ciebie famego y nad to, co cię otacza ; 
wyrazu niefkońezoności? rozum twoy fam 
niemogł wymyślić ; у zadziwia mię, iakoś go 
mogl poiąć : nie fkończonego dać ci tego niea 
mogło; a przecież ieft w tobie, iaśnie to po- 
Źnaiefz— Wyftawię ci rzeczywifiość całą ydo- 
kładag,iltność niefkończoną, ktorą nicniepo- 
dziela, ktorą nic nieogranicza, ktorą nic nie= 
zamyka; która ieft iedna w każdym czafie, у 
na każdym mieyfcu ; albo raczey ktora fig 
nieściąga ni do mieyfca, ni do czafu, ale przez 
fwoię nieograniczoną obfzerność otacza ie, 
niebędąc od nich utworzona, ani zamierzona, 
wlzyfiko to niefkończenie przechodzi. Wfzak 
rozeznaiefz tę myśl wfpaniałą, rzetelną у nieod« 
bitą, od wfzelkiey iftoty maiącey koniec, y 
od tey rzeczy,ktorą zmyfł poymuie, choć niee 
kryśloną , a choć ci fig zdaie dziwną , roze= 
znajefz, їз wyznaczafz со iey iefl przyzwoito ӯ 
jako też wyłączalz z naywiękfzą ufilnością to 
wfzyfiko, co nie ieft przyzwoito; nie mięfzafz 
zfnią rodzaiu niefkończoności, tak niewłaści- 
wie powiedzianęgo, w ktorego zamicrze 


i myśl 
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myslufłaie; ale rozum: go „dofięga— Ta 
myśl, ktora cię zadziwia, ktora cię. w włas 
{nych oczach twoich wynifzcza; odpowiedź 
mi, moy Synu, zkądżeś ią wziął; (in, jeżeli mie 
malz. iefieliwa niefkńczon: go, dofkonałeego 
prawdziwie niefkończenie, ktoreby ciią dałąz 
gdyż fkutek niemoże bydź wyborniejlzy nad 
przyczynę; y niemoże lięznaleść w iednym, 
tylko to, co fię w naywyżlzey dobroci flos 
pniu znayduie w drugim. 

O niefkończony ! © тоу Poże ! ktory fię 
fłaiefz pizytofinym rozumowi memu , gdy: 
cię poyimnie, ah ! iak niewymownie uwelelalz 
Dulzę rozmyślaijącą o tobie ! iako теу daiefz 
fzlachetność y pociechę, паме: оду w tych 
wyfokich y wipaniałych myślach przymus 
fzafz ją do wyznania przed tobą fwoiey podło" 
ści y nikczemności ! 

O Walmoncie! nauczony przez wyobrażeie 
nayiaśnieyfze poięcia twego y przez пау“ 
czyfifze światło rozumu, przekonany uczus 
ciem twego ferca, wpośrzodku tey роміге«Н 
chney iedności, y zgody wizelkiego fiworze= 
nia na ogłafzanieich Sprawcy, chciałżebyś zo 
flać prawie fam, ktorybysłię odważył nieuznae 
waćgo? >: 

Nowy Tytanie,fzturmaigce do Nieba,niebał« 
żebyśfię bydź йй А ciężarem Świata 3 
Тот 1, © 
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Ah cożby ei ztąd przyfzło gdybyś Bogu ode 
mowił hołdu powinnego?nieiefteś złym , yni- 
fkofztowawfzy niefzcz 5 
dni, firaciłbyś naywiękfzą fłodycz у рггуіе• 
imnośŚć nayiftotnieylfzą cnoty — Natura, flas 
wizy fię dla ciebie głupią y niemą, iużby do 


:} 


twego rozumu ani ferca niemowiła, iużby ci 


liwych owocow zbro: 


niedała Пус ięzyka tak wzrufzaiącego, kto: 
ry pomnaża uczucie z widoku dobrodzieyftw. 
W tym ciemnym rozmyślania twoicy - nie« 
befpieczney Filozofii, świat by ci iuż nieofia, 
rował tylko fmutne chaos , czczofc fzkara- 
dng, y milczenie wieczne, — 

Niemaiąc początkow wfpolay ch, ktore- 
by cię wiązały do wflzelkiegó ftworzznia, 
Dufza twoia prawie nieczuła na wfzi (kich, 


ЕД 
"tylko па бебе, w krotce niewidziałaby tylko 
fiebie na Swiecie: Suchość y e. ść 
Egoilmu wziełaby w tobie mieyfce cznłości,a 
ieślibyś (zukał nkontentowan:a,ah! Synu moy, 
zamieniłbyś te w fałfzywe, y okryśřitbyś 
w brzegach zbyt fzczupłych, ukontentowanie 
prawdziwe. — 
Olty,ktory iefzeze malz dufzę tak prawą y tak 
czyfie obyczaie, pamiętavże, Көс hanyWalmon- 
cie,żeiużbyś niemiał w fkutku żadnego prawidła 
ktotynibyś Пе rządził wobyczaiach!Znaiomość 
fprawiedliwości, poczciwości, ktore czynią 
Człowieka godnym czci u fiebie, niczymby 
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iuż w oczach twoich iniebyła, w edług twego us 
kładu, że co powfzechnośc wolnoczynnie u= 
łożyła ku (мети dobtn, toofobiflóść odrzucić 
02е. * Cnota czcza у bez ffawy,niebyłaby inż 
tylko fzalonym zapędem rozumow fłabych ; 
zbrodzien fzczęśliwy y gorę tuaiący, miałby: 
przyczynę winizować fam lobie; a wyfłępck 
niebyłby tylko w niedokazaniu fwego— 
Niefufznie więc żaliłbyś Se, gdyby ci wys 
daito żonę, y maiąteks Prawo iedynie wzię= 
te w naturze, ief prawo mocnieyfzego, (u) 

Takowe wniośki fprzeciwiaią бе rzetelno. 
ści twoiey, przerażaią Cię, y ferce twoić ich 
fię wypiera, ale fa prawdziwe,Walmoncie, у 
ieśli twoy rozlądek ie odrzuca; niechże 
pozna, iak ief przyzwoita odrzucić y ich pos 
czątki. 

Odkładam napotyin odpowiedź natrudnos 
ści ktore mi zadaiefż; dla twego dobra wkrotce 
ie rozwiążę — 


Cj 


, 
— rr 


Powiedział ktoś barzo rozfądny ,, Boig 
„ Пе Boga,a po Bogu takiego, który le go nie 
„ boi »  Boułfleau mowi; nierozumiem, Zes 
» by kto mogł bydż cnotliwym bez Religii, 
» miałem ia tę mysl przez czas nie mały.alem 
» poznał Ze falfzywa , Listy lego o widowi= 
(kach. 


— A 
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PrzydJatek до czwartego Lifti. 


Złe moralne przeftrafza cię Walmoncie, a 
z Пап terażnieyfzego Swiata ża ci fig 
wątpliwości, ktore cię, trapią * Jeż namy 
w nas wy obrażenie fprawiedliwo šcl,czemuz tak 
mało ieft poczciwości w ludziach ?. czemu 
naywyżiza ifiność mająca nad nami władzę, 
gdy ieft Чата fprawiedliwa, dopufzcza, żeby 
enota niekiedy była nie ZZ a złym fię 
powodziło $ czemu namiętności, błędy у 
zbrodnie :.. czemu 6..;, O moy Synu, ieżeli 
ważylzfię badać e wfzyftko ifiności niefkońa 
czoney, ktora cię ftworzyła, przyznaię, Ze 
twoię czemu; nigdy końca mieć niebędzie, 

Pytayźe fiş więc, czemu fam nieiefleś nise 
fkończonym, żebyś to zrozumiał ? szemu ro- 


ре 


» Chocby też złe, takie пат (їе w tym to- 
czącym fie świecie okazuie, wznięcało nie- 
wy wikłane zarzuty; cożby zatym pofzło; 
Oto że w tak wielkie hr zeczach nie możemy 
fobie pochlebiać, aby wfzyftko wiedzieć, albo 
wyłufzczyć; doly 5 dla dufzy rozumney, aby 
poltrzegła prawdę na n: tymocnieyfzyci 1 do- 
wodach wfjartą, nieuważaiąc na trudności, 
które iey RADNA inaczey naygruntowniey 
dowiedzione prawdy, jiefzczeby dotąd niepe= 
wne byly, 
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zum ograniczony,ta faba cząfika całości niee 
zmierzoncy, nie może'obiąć tych wfzyftkich 
związkow ? czemu Bog nieuczymł z ciebie 
czyltego Ducha, Anioła, tylko Człowieka? 
niedolyć że па ут, że przez głos wlzelkiego 
ftworzeia uczycię o fwoiim iefteflwie ; że to 
w gruncie ferea twego ар )ywiada ; że fię we 
wfzyfikick fprewach iwoich okazuie;że to dzień 
dniowi podaie,y noc nocy? niedolyćże na tym, 
że cię uczynił fpofobaym do poznani : lebie Š 
a czegoż ci więcey potrzebado wielbienia g go? 
Slońce,ł store cię oświeca,czyliź Пгасі u cie bie 
fwoię iltność, że fig chmurami okrywa. 
Lecz trzeba, Wal imontowi, odpowiedzi 
dokładnieylzey, y duch ktory rozmawia z Ros 
giem, nieprzeftanie na mowie takupokarza= 
iącey. — 
Otoż, Synu, fłuchay y chciey mi wzaiemnie 
O: dpowiedzieć. Jeżeli Bog mądry у doiko. 
naly ftworzył Swiat, na iakiż go koniec lw c= 
rzyé торі, tylko na koniec godny Пее? а ias 
kiż inny koniec godny Roga, icżeli nie Bog 
fam? dla fiebie tedy Rog wizyftke ftworzył ; 
to ieft dla okazania Ewoich dvfkonałości,y od: 
bieraniaodftworzeaia Chwały fobie w inaey,ala 
czy może bydź chwała dofłateczna, czy, może 
dla ifiności naydofkonalfżey, wizyftko obey- 
miuiącey у mądrey,bydź hołd prawdziwyieżeli 
ze wfzech miar icù niewolny у przymulzony; 
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ieżeli Пе nieoddaie przez wo! 
myśl ku chwale naywyżfzego ; 
ozdohnieylzy Dwor, z ia 
fteftwa, wyfław fobie Swiat z 
rzenia naydofkonalf: 
na ftopień podnofił бе, że ak t 


у» па} 
bądź ie- 
ñ 


опу 2 ПМО- 


że ftopnia 


aż do 


пазуху; 
Kow mądrośc niech tnierzą (kuti 


go w famym 


w[zechmocnoś iego, rozwaz 
fobie, a w zachwyceniu nayżywizym, w zaię: 
ciu nayprzyie emnieyfzym, niech go wychwala- 
ią, blogofławią, kocheią у ieinu fłażą : Coż to 
ie, moy Synu, w oczach naywyżlzey Iftno: 
Ści, ten Swiat nowy, tak wielki, tak dofkonai 
ły y czyfty 2 co iet w iflocie, ieżeliby miał 
bydź zaw[ze bez m тосу obierania у wolności? co 
bybył taki Swiat, tylko Polg, kierowany przez 
fptężyny konieczne. Ah! w takim razie fam 
bym powiedział : „, Szlachetne y ogromne 
ftworzenia, Duchy Niebiefkie ,  ifiności 
fzczęśliwe, trzymaycie fobie wafze okazałe 
‚ pierwlzeńftwa,a ia niech będę przy wolności 
użyć Bogu, kochać go,iakia poymuię ile 
iet godzien, 

"Гак тей Synu moy; to ieft zdanie, ktore 
mi radość у rofkofz fprawtie; y nigdy fig nie- 
znayduię fzczęśl iwfzym ywiękfzym ; iak przy 
nim, B95 ftar nawet nie szdaiemi Пе nigdy tak 
rzętelnić iftnością naywybornieyfzą, iako gdy- 


5 
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бе ku niemu wznofzę, v mowię',, do niego : 
» moy Boże, kocham Cię, czczę Cię, a lubo 
„ telem, fl 


у, lubo otoczony  powabami, 
„ ktore ci wydzieraią moie fkłonnościy moy 
hołd prz | 


nie, a nie 
|} SER zp 
ekładam z całego ferca 
sy: CZE szenie y kochanie Ciebie. ,, 

"Го wylanie [erca c zułego,. ten hołd iftn 


33 
s przez ptzym 


1 


ści, wolny, y wdzięczny, czyż ci пе niewydaie 

godnym tego Boga, ktory Świat. fiworzył, y 

czyż nieprzyftoi iego Chwale— 
Ale, Walmoncie; ieżeli wolnoś 


n 


é iakiego 
fiworzenia, powinnaby koniecznie wchodzić 
w ułożenie Swiata, dla Chwały Stworcy ; ieš 
żeli fądzil(z zemną, że lą ifiności wolne, ktore- 
by mogły oddawaćhoałd z woli, może też 
mniema[z, że mu go odmowić mogą; że araz 
mogą Буй [prawiedliwi, albo niefprawiedli-, 
wi, cnotiwi, albowinowaycy : mniemalz że 
mogą złe uczynić wybranie, puścićlię za błę- 
dem y poddać їе fkłonnościom rozwiozłym 2 
mniemafz, że Bog dla końca naywvżlzey тэа 
drości, y nie przelłaiąc bydź czymiiefi, mogł 
dopuścić, Zebv były namiętności, błędy y 
zbrodnie, że te mogł przewidzieć, niebgdąć 

“w obowiązku zabronienia ich; Ze może ie 
widzieć, niebędąc w obowiązku w kaźdey 
chwiii one ukarać; Помер mowiąc, że dla 
fiebie famego, dla wię klzego dobra, albo do 


ODRA азр, ГЕ O 
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fkonałości całego układu ftworzenia, potrze: 
ba było, aby miał wolność Człowiek; żeby na 
potym złe lub dobre oney nużyciesodebrało 
nadgrodę, lub karę. 

Chciał żebyś, noy Synu, aby ludzie nic- 
mogli fie mylić, żeby bezprzefiannie byli ude- 
rzeni światłem Róż, ornym ? pczyznaię, że 
niebyliby iuż podlegli błędom: aleby też iuż 
niebyli wolui : chcefz s żeby niemogli błą- 
dzić, żeby nienie ty Iko o chęci przyiemne, 
y niefpofobue do rozwiozłości y zbytkow ? 
nie będą mieli chuci, to prawda, ale też ich 
hold fuż niebędzie rownie zafługuiący. Chcefz- 
że przynaymniev, zeby fkoro ieden z śmier: 
telnych śmiałkow przeftąpi br kę" 
rozumowi iego, iawaa kara e 1, zaraz po 
wyftępku 2 Cnotać będzie uwieńczona, a wy- 
ftępek zawftydzony; ale sie Ośla oczewifło* 
ścią yfkwapliwością kary, iuż nie będą mieli 
wolności ludzie, Anh! rączy, moy Synu 
przypatrz fig iako w rozrządzeniu terazniey" 
fzym rzeczy, wlzyfiko ieft umiarkowane, tak 
dalece, że Człowiek widzi dofyć iafno, żeby 
mogł poznać przez rzeczywifte dowody 
prawdy moralae y tym Пе poddać, a przecież 
mie ieft tak niewolny, żeby ie przyiął konie- 
cznie y może zawfze znaleść trudności y pozo= 
ry do uchylenia йе od nich,  Przypatrz fię 
iako namiętności, choć tak gwałtownie przes 
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+ s f$ . Б 
aiące, mielzalące, nie- 


mocne iak {з , wztulza 


pokoy czyniące, iednak go nie niewolą, y 
ia mu, wlamym ia- 


przez głos żalu zoflawu 
wet upadku, uczucie winy, 
mne z złego użycia fwoiey wolnośc 
patrz Пе w Człowieku utarczkom y nawi 


cznemu namiętności chwiania w CY 
obie zaay: 


уҹу znanie taie- 


P rzy - 


rozumie: uważay uita Wv, ktore wi 
duie, wyrazy /niebefpieczne, ktotę zmierzaią 
do odwrocenia go edtey walki. powody fil- 
ne, ktore go nawracaią, głos fumnienia, ktory 
о przynaglą, nadzieia albo boiaźń przyf 
zymnie go, 


ści, ktora na przemiany: w 
albo zachęca ; a poznafz Człow ieką, y po 
części przyczynę təlernnic iakie W fobie za: 
wiera : Poznafz mądrość ułożeń Bofkich nad 
nim; y przyznafz, żena Swiecie wfzyfiko ieft 
zrżądzone podług względu na zafługi y wola 
поѕс —— 

Teraz Walmoncie,ieżeli ci 20Паіа па па. 
turę, na ftopniey liczbę namiętności, у пач 
{уси błędow zarzuty do czynienia, wyznaż 
naprzod tym wlzyftkim, do iakiego zamiaru 
powinny były iść w każdym Człowieku iego 
oświecenia y wyraźny zamiar, gdzieby йе 

miały zatrzymać iego namiętności, żeby były 
w rowney wadzę ziego wolnością ; zeby бе 
przykładały do powfzechnego rozrządzenia , 
zeby fprawiły dokładne umiarkowanie, gga 
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dzanie йе rowne mocy wfzyfikich między fo- 
z 


ba. y 


dobrem fpołecznoXci 

Nad to iefzcze wyznazc,.jmoy Synu, co znieść 
może przyrodzenie rze 
Stworcy, y powiedz mu 


prze pie prawa 
nogł był Safa 


11 í 
albo o©dmowić ftworzeniu fwemu, nien gł- 


ZG 


izy go uczynić tak dolki ут), манет 


kochany Walńnon- 
cie, że iflności z potrzeby okryślone; będą za- 
wize mufiały bydź z potrzeby niedofkonałe, 
y że tylko: w ich. między fobg zgodnym ро: 


łączeniu mafz (апка naywi 


zego Порша 
dofkonałości, któraby im była przyzwoita? 
Jeżeli przecież te tak nieograniczone przyfto- 
jowania rzeczy, twoim fzperaniem nieobeyi* 
muięfz.ah! koc h: any Walmoncie, coż zoflanie 
twemu roznmowi, tylko zadumienie, czcze* 
nie, y milczenie ? w moiey nauce niebędziefz 
miał tyle trudności do zwyciężenią, a w two: 
im nielzczęśliwym układzie, na-ktorym йе 
tak zafadzafz, pamiętay, że fame tylko bała- 
mućtwa zewfząd zofłaną ci do rozwikłania. 
Ifiności naywyżiza, ktorą mam fzczęście po: 
znawać, iedyny Sprawco wlzyftkiego czym ie- 
fem! Ty ktory przepiluiefz. znakom, Niębie- 
fkim bieg ich, morzu granice, nawet угге- 
czom, ktore pod moie- poddaiefz światło, 
zakładalz brzegi rozumawi memu; a z tego 
co mu dezwalafz poiąć, wyciągalz hołdu na: 
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wet z rzeczy tych, ktorych niepoytmuig- Od- 
daję Сі go o тоу Boże ! zniżam Пе, zawfly- 
dzam; y wynilzczatn przed Tobą. to ieft nay- 
właściwfze iakie mogę uczynić uż 

mego , wielkość Twoia niefkończona 
giç nad moie wywyzfza poięcie , żebym 
mogł, mierzyć faba myślą, całą mądrość 
drog Twoich.  Niebvłbyś tym, czym iefteś, 
gdybym cię całowicie mogł poimować; za 
nadgrodę mego роо łania ci Йе Panie nieżą* 
dam 'od Ciebie,tylko tey łafki, żebyś oświecił 
Syna mego, — 


18 rozumu 
nadto 


ИОК S 


Do poprzeJzaiących Listow Czterech 


Karta 55. (a) Przepaści Metafizyczne nazbyt 
glebokie: Metafizyk: a left prawieiak drugie na- 
uki, można ią na dwa dzielić gatunki; iedna 
prawdziwa, ktora wielkie go ufzanowanie уўаг- 
ta,a draga fałfzywa,ktora ledwie етеу imię nolić 
może, iedma baczna y oftrożna w fwoich wia- 
dom oś ci acł 1, pomiarkow: ina w fw onm bieg u, 
fpra Giedliwa y pewna fwoich wniofkow, wys 
pływaiąca z wiadomości myśli nafzych, albo 
2 wnętrznego czucią nafzego, y tey nie mo- 
Zną odrzucać, chyba kto powątpiwa o wfzy- 
fikich rzeczach nam wiadomych, bo ona ich 
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a, układa 


нген: Drusa z 
nowe ofnowy, pocz 
rych profto końce pr 
więcev nad tanite powag 
ią; albo też poczyna 
praw d powfzechi nie 
wyżey fię nad nie w 
daley na famych fie t vniefieniach 
O toż w ten czas Metafizyka iftotna, al 
Logika bler dy iey poftrze 
może ku prawdzie, kto 
czego odftąpiła. 


z kto- 
ie maią 
М . ç 
Бо z nichwypływa- Á 


PEC 

1, ме 

` r 
ma пе 


Karta 26.(b) T? 
fłowa w uftach Ma 
może wielu. Ludzi, | 
у nie można prawie infzych 
poło é. Skoro kto na o i 
==: a myśl dobrze obrańą, a | 


ecież 


fteltwie przy ç 
kłady materya Ubo ke 
czy światowych lofur niknać 
już wiecey iedney iftoty, iednego ie 
jako $prnofa ie darmo w prowadza, nie =: 
ba żardu albo fatalney konieczności,niema Co- 
bv z drugiego nief fzła porządkiem; fa ftworzone з 
iefteftwa, y ich odmiany za wolnym biegiem, 
atefą dzielem tego ie efteftwa, ktore ie utwos 
rzyło. 

W kilka fowach obaczyfz, co nam w tym 
iawność fa: ma- okaznie. Jeftem ia, więc coś 


nie trwa о wiekow, y znayduie-w obie Га- 
mym (polob `Бу‹ша,1плсагу. mufiażony wizy- 
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ftko cokolwiek ieft па Swiecie, czy tóiedna 
fzczegulna iftota, czyli ich wiele,-mieć go za 
początek — Powtore, iftota, ktora prz „ ko- 
nieczność ро trzebną znay duie w fobie famey 
od wiekow ipofob by: cia, mufi bydź niepodles 
gla y w tym, co ià fk} ida,niewzrufzona. Clar= 
kie nawet popier \ zez эте bytność po- 
trzebną, konieczną, € podlegią з тей niefkoń= 
czoną. Potrzecie 11 ta iftność AE 
left niewzrufżona, niepodległa, nie iefteęm ia 
tedy iftnością mecz by Mie A lego ztego, 
co mię otacza Z Ç 
ia cząftką AA ponieważ we Ginie; przy 
mnie, koło mnie wlzyftko Пе od RE шау 
wizyftko іе w poddaniu y w podleganiu 
wzaliemnym 

Czas co wfzyftkiemu ruch daie у życie 

Rodzi, wzroft daie, pfuie, nifżczy у odradza 

Odmiany na Niebie fprawia, powietrzu y 

Ziemi 

Tak,żewiek Z zny wnet po złotym idzie. 

F буд żdobi dzikie niw y y fuche ugory 

M orze odmienia łoże,bieg fw oy inadbrzeże 

A wieczny czafow. Rządca v opatrzny 

Stworca. 
W tych odmianach nieporufzon ftoi. 
Voltaire 
O iefteftwie"Boga Prop: VI 


Układ Spinofy nie tylko ieft przeciwny 
пау właściwfzym wiadomościom rzeczy,o ktos 
rych mowiemy, ale też iawno nierozumny 
w fobie, mowi оп, że nie maíz tylko тепа 
Мове profta, nierozdzielna, całkowitość bez 

żadnych ifiotiie roznych części, niewzrulze= 
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na w fwo отеу. iftocie a wiecznie {е rożniąca 

w fwoice rzemianach. A według poięcia 

co ieft przeciw ieńftwo w fobie, wiemy, żeje= 

dna iftność nie może razem bydź y y nie bydź, 

zapr yii ud, bydź dobrym; oraz złym, ushi ‚ 
муш y nie, białym y czarńym w iedney chwi- 

li y pod ićdnymże zwię /zkie m, trzeba, żeby 

aftota rzeczy pom Zala fie wielorako, gdzie 

Та przeiftoczania przeciwne, ale Swiat ieft pe- 

Jen ich, a między. fo! cale nic zgodnych; 

w iedneyże ftworzeń poftawie; tu miłość pa- 

пше; tam nienawiść porufza, ten ieft w piez 

mności y nieumieiętny, ow w nauk: 


ch уо- 
świecony, ieden chce, czego ia pie chcę, Чеп 
chwali co ia ganię,iedno ciało ziunnea dru- 
gie gorące, wfzędz те przeciwne przemiany; 
mufzą tedy koniecznie bydź rożne części,ktore 
ie przyininią albo w {оё zawierają, mufi być 
na świecie wiele iftności RODKA nyc h wfobie; 
Spinozatedy w fwoim układzie, iak Fenelon 
barzo dobrze mowi, utworz$ł poczware 
теу йе rozum witydzi y ktora бе brzydzi, 
Y toia tego układu tylko g grunt tü przytaczam, 
bo co do dowodów y śkazałości ich,iakże w iele 
infzych w fobie przeciwności zamykaią. 


Karte 27. (с) Lockie, ktory nieśiniał oślate* 
cznie wyrzec Szcz Lockie w fwoiey Kfiedze o 
rożumie ludzkim w Rozdziale то Para- 
grafie o. у? w naftępuiących kładzie rożni- 
се naprzod między dwiema 1ftnościami,; ie- 
dnemi co m yślą lako шу iefieśmy, a drugiemi 
co nie ala iak naprzykład końcew łofow л 
na brodzie, albo brzegi upaznogci. Dowo» 


dzi daley ;:2е ifiność niemyśląca, iako ieft 
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profta ziemia, czyli materya, nie może їгө- 
dzić iftności myślącey , a tako pierwfza i- 
finóść, to ieftkonieczna, powi: koniecznie 
w fobie zawierać y mieć przytomnie wfzy ft- 
kie dofkonałości, 'ktoreby z fiebie wyprowa= 
dzała w czalie; dowodzi zt d, że naypierwfza 
ifiność wieczna nie może bydź nie myśląca 
Powtore utwierdza,że to iefteftwo wieczne y 
myślące nie może bydż materyalne, naprzod, 
że każda cząítka materyi, ile ieft materyąż 
left nie myśląca, y Ze, iftność myśląca nie- 
może bydź fkładana z części nie myślących. 
Powtore, bo żadna część materyi, ile materyi 
nie może bydź myśląca; potrzecie, że zbior 
pewny matery! nie myślącey, niemoże bydź 
myślącym, czy ta materya fię rufza, czyli 
Грокоуше leży. Odpowiada na koniec "na 
zarzuty o wieczności materyi, aby dowiodł,że 
nie ieft wieczna razem z Duchem Wiecznym. 
Patrz na te dowody Prawdy obiaśnione w Auu- 
torze famym. 


Tamże (d) Wiec w twoich wno zeniąch 
żak wiele- ¿est przeciwieńślw, iedney rzeczy 
z ruga сі Ci co powiedzieli, ze to los тей 
ślepy, ktory fprawił te fkutki, ktore widziem 
na Świecie, powiedzieli ftrafzne этр уо, bo 
czyż więkfze bydź może nad to, aby los 
ślepy mogł wyprowadzić iftności roztmne. 
O istocie Praw w Kfiędze 1. Коду; 1. Mon- 
tefguien. 


Karta 27 (e) Wa coż ten porządek 
w rzeczach? Niewiem, czy fie może znaleść 
dowod Metafizyczny,ktoryby barzięy uderzał 
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Człowieka y ktoryby mc ocniey mowił do пте- 
go, nad ten cudowny porządek w rze czach, 

ktory panuie na Swiecie, a ieżeli ktory ріе- 
argument, t, isk ten wierz Pialmu, 
адата Chuqate Boga wizakże 
ydowat układu bar zw y- 
r foremnieylzego na ftro! eBoltwa 


kny teit na 
Niebiofa ol 


nad ten, co Platon w prow 21211, ао ktorego ie- 
den zrozmawiaiących z nim Sa ума: i- 
dziiz dobrze, że mam Dufzę rozumną, po- 
ft tz porządek w moich ów ach y w mo- 
ich czynach, ofądzźe vw idząc porządek 
w Świecie, że mufi bydź Duch nad u fzy ftkich 
nayrozumnieyfzy. Voltaire w Juoiey Meta- 


Jizycę foznki 1. 
bog wypi jętnował ña fwoich wielkie 


„ 

ZU „iełach, mowi Mont: gne ce chę Bofiwa, y ç 
chyba nafza niezdolność odkryć y poznać 

79 

Ж go nienioże: Niebo, Ziemia, ży wioły, na- 


оо do- 


+ 16= 
© 


1 za, wfzyltkote 
wodzi, ty iko w ziąć fpoioby, ate nauc 
zeli zdatni ieite$ my do poige ia tego 


+» {ze cia lo y pafza du 


Karta 29. Cf) Osatek ofnówy wpada, 
Tak тей ieżeli rzecz ieft o łańcuchu potrze- 
bnym koniecznie, y ź że te tak ойкоп e iefte- 
ftwa nie f} dziełem pierwizey mocy, nie- 
fkończenie mądrey,wfzyftkow ladney,y w fobie 
wolney, ktoraby mog fwoim fkinieniem y 
według пау fwoich naywyżlzych kiero- 
wać, odmiieniać, łamać y niżczyć ogniw: ate- 
go łańcucha, a żeby przez to ойа tek tey tak 
wieikiey iefteftw о пом y niebył nadweręź0- 
bo na koniec cięfzkoby było. dowieść але- 

by naprzykład 


ny; 
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by naprzykład redno piafku ziarneczko zni- 
fzczóne przez wfzechnrocną Boga władzę, 
wrociło swiat cały w to chaso, z ktorego był 
wyprowadzón. Š 

Ale nienalegaiąc tak barzo na dowtedziës 
nie tey iefieftw łańcufzney ofuowy, ktora ie- 
fzcze їе nie fzcżyci, tylko połową proby, ie- 
źli fie to mowić może, у ktora w pewnym fen= 
fiè wzięta wieleza fobą'ciągnie trudności,wąt- 
pić przynmaymniey nie niożna, naprzod, aby 
nie było cudowney kołei rożnie podzielo* 
nych ieftnożci nam znalomych , y dla te- 
góć to wielcy Fizykowie 'powiedzieli: że nie 
mafz Коки w naturze,iedno z drugtego idzie,a 
powtore pr yzfiać nie można,aby w tych świaa 
ta częściach rozmaitych, nie było związkow 
bez liczby; naprzykład ат fłońca położenie 
ha przeciwko ziemi zdumiewać nas y dziwić 
powinno.  Niechby ta wielka machina mniey 
«cokolwiek ałbo więcey byta od nas oddalona, 
moc goraca, adbozimna,kontecznie albo wiek- 
fza,abomnieyfza naftąpić by mufiała,a przez {0 
by ziemia albo'fpłoręła cała albozmarzła zofta- 
ła, a ztąd przeftacby mufiała rodzić krzewow, 
zwierząt y Ludzi: może fię toż Гато mowić о 
ftopniach światła, które nam fonce pofyła,a 
wymiarze ich wzgledem nafzych oczu,y o ty- 
fiącznych infzych powiazaniach;o ktorych'dłu- 
goby nazbyt mowić trzeba. 


Tamże (g) Uważay te żywiolki, ktore 
million razy fa mnieyfże, ñiż ziarnko piafku. 
Leuwenhoek tenfzperacz natury uftawiczny, 
uważył pierwfzy, że ta materya biaława któ - 
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ra fię koło zębow nafzych wiie, ieft pelna ro- 
baczkow. Chciałem Ć mowi P. Sulzer ) u- 
pewnićfie p rzez fiebiefamego o prawdzie tey 


powieści; w tym celu kazałem fporzadzić 


Mi- rolleo p czyli Drobnow idz, ktorogo diametr 
był ćwierć Linii, albo czterdziefta olma czaft- 
ka cala Francufkiego. Zażyłem eo na uwa- 
Żanie tey materyi, ktora Пе przykiei: tziedze- 
nia koło nafzy th zebow, choc byš ie ot bmywał 
iak'chciał,y fzedicm wyrażnie za przykła- 
dem Leuwenchoeka, doznalem, Ze nie tylko 
iego powieści y opis tych. Robaczkow były 
rzetelue, ale nad to po rożnych doświadcze- 
ch, dafa mifię dofkonale poznać ройас y 
naydrobnieyfz Z 


ni: 
wiejkość ych z tych żywioł- 
kow; „ktory ch on okryślić iefzcze był nie mogł. 
Naywięl kfza ich liczba ieftokragła z o gonka- 
ani bdrzo krotkremi, tak dalece, że саја ich fi- 
gura dofyć ieft podobna do Żabek, ktore cza- 
fem widziemy na 1а] kach iak- йе urodzą. 
Wielkość ich zdaiemi бе isk ziarneczko 
prochu naydrobnieyfzega armatneso, a po- 
niew aż moy Miik гоор powiękfza.w idziadła 
millionowemi fpofobami, widoma rzecz ‚іе, 
Ze w obfzerności tak iego ziarnka prochu, mo- 
Ze йе znayglować kilka millionow tych Ro- 
baczkow rzecz ta ieft tak prawdziwa iak ieft 
шероеш rdla wielu ludzi. £fsay де Phyfique 
appliques ala morate. Melanges Philofo- 


phiques Je Mr. Je Forney. 


Karta 30. a h ) Sźworca natury niezanie- 
Obał związku cząstek ` wjzystkich między ży 
niemi. Ze wfzyftkich dzieł natury, niech mi 
kto iedńo' pokaże, ieden krzew, iedno drze- 


` 
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wo, iedno (zwierze, ktoregoby gatunek był 
niedofkonały w ktorey części iego,naprzył ład 
gatunek zwierzat, ktore matac czte ry nogi a- 
by niemogły tylko na trzech chodzić, у miały 
iednę Z nich niepotrzebną; owoc iaki na drze- 
wach ied dnegoż gatunku, uw Шу na galązkach 
ftabych, ktoreby. go upuściły niż doy zrzele. 
W Indy ach fię zneyduie drzewo laurowey 
wielkości, ktorego омос nazwany, faca c1ezy 
całego człowieka file, to ieft, że godedwie ie- 
den Człowiełk uniefie, rośnie na pniąk u cd 
drzewa zwyczaynie od fpodu, gałązki unieść 
nie moguc tak жыш сїейагї. Histor ya 
ter ašnieufka t. 5. pag: 47. Czyż to lofem fię 
dzieje, йе ten ciąg niefkończ zony rożnych ie» 
Жейу, z ktorych Swiat złożony, ak dobrze 
między Toba y tak zgodnie powiązany ?czyż 
to trefunkien: ieft to AEG zwierząt y 
krzewow, ktore gatunek ich wiecznie wypre- 
wadza? "Czyż to lofem fie ftaie, że według 
prawa powfzechnego 'dwoch płci złączenie 
każdy żywiołwyprow adza y rożnicę im daie 
dla końca tak potrzebnego? · То to trafunek 
układa Człow eka na łonie matki, poniewaź 
to rzecz dowodna, że uw ażaiąc go mimo mo- 
cy ftwarzaiącey, nie może bydź gdzieindziey 
ulepiony, toby tędy hażarde m fie fchodziły 
te bryłeczki ufprężone y byłyby ied yną-chi- 
merą. Czyżby hażar dem iefzcze te modele 
ciał organicznych tak fzczęśliwie były ułożoe 
ne, tak przyjemną rożnicę między fobą w ro- 
zmaity kfztałt układały, y ftopnie tak rozu- 

mnie y tak шшр między fobą zachowa- 
ły. O Filozofi ! kiedy ia Ше zaftanawiam 

Dj 


d Dziełanńi natury, y nad kańdym z tych 
"cudotworow, imojwię:do fiebie, у to to oni 
{Ки теш lofu mazywaią, albo ślepą y niet- 
'chrenną iakoż myśl fobie wyfta- 
wiać "mog afzym wożumie у wafzych 0- 
fnowach i 


Niech mi fre godzi tu przydać wzgłędem 
ow lofu. la'uwaga ieft przez Autora К fie- 
Theorie des bles. 


ziko po ak uc; оним. poft 


entimens Qi grë 
fie Ańat 


s kożdego mufkulu była pro- 
= grubości kości do ktorey 
у nie czy AnatemiHftowie 


"m 'zeięci a elem zarzucałi E „piku- 
p reyczykom, że gdyby te lep a moc iaka 
„„ W yftawila ten ruchomy Domek ciała 2у- 
s, wiołow., Z by była niepotrafiła -tak 
„ dobrze przyfpofebić do każdey kości tęgo- 
„, ściłańcufzkanaznaczcnego do utrzymywa- 
‚› Bias ruchu iey w Кайс itronę. Epi ik urey= 
+ czykov уте odpowiedzi Że tefznurki nie 
„,farożnie przyipofobione od natury, tylko 
„г2е+е,коге w ezeftfzym4ą ruchu ftaia бе cie- 
> liftfze, tak iak Ludzie ktorzy fię b: wziey 
p Wachu c SATA ćwiczą, filvieyfzemi frę ftaią. 
„© toż todedyny, ale barzolekki y błahy A- 
terftow argum = ian де ufu partiure 
bez trudności Z ;o piorunem, bo pokazał 
„ Zew dzieciach + „wota matki wyprowa- 
„, dzonych, Z ie widać proporcye, iak 
„w zapasnikach nayfilnieyfzych..,, 

Karta 50.:0(19) . Obaczyfzjże konfzt zæ- 
zvfzże teśkriiezgrabny przy nuturze.obacz РӨЪ- 
fervatioń de Mr. Biache w pierwfzym Tomie 
du Speltacle de Ја nature, gdzie mowi о za- 
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dełku нау; iak бех wydaie przez Micro- 
{кор przy igle do fzyciaiak nayfzczupleyfza, 
tylko wynale > możę. Тато: powiada, 
on,.ieft jak m: ŁY polero wnieyfze, a kończyłe ie- 
go dosz rzeć fię prawie nie może,lubo ig 
dalana prze Milrofkop zdaie 
na, ehropos lo { 

ra wychodzi 


a wi- 
tepio- 
za, kto- 
y rze- 


czy to podobie hitwo znał Wa 
wfżyftk m eo człowiek robi, wizedzie; oba- 


czyfź nierewności, rez] 
wfżyftkim poznalz 969 
iego у gvubosć narzęcć 
w £zyftko fie- zda ia = 
mularza robione o; we 
iętnego- poznalż ie 
materyj, 2 ktorey | солу V ra 
{ге Dzieło. Stwor 
rzeczç, 


adhny, oftrošci, po: 
aniczoność: dowCiptt 
orego.on zażywa; 
sem albo kielnia 
š nr aleumie 

ry nie zna 
; ymniey- 
ieft dofkonałe, wewnatrz 


zns 5425 


wolność, ciętość 
y fprężyny, ktor ¿tuka; y utrzy- 
manie iemuiedy: ons; аде wnatrz 
wizędzię uyzr zyfz Е jałość ułożenia zk 


2007 ftrony fiibtelniość 
także /a.Theott ў 
zu Tomie ï. Rozoziaje z. ku kx 
Karta Se G: k D Ze cale 
piz s s rozfądk z 
gek 4y rośćr opność u 727 itku.łofiz | Zawize ia 
zupełnie przekonany be dp, że Ze 
Ze był Zegarmi ftr; co go zrobil, 
prze świa 5 
£oltaire w 


ar d. окоп, 


ieft ПО 


©" 


; tory go 


cie fiwotm 20 
e. A gdzieindziey znow n. 
teufzew, Ikoro Wilozofówie 


czyli, 


М pie) 


Ze nie mąfz żadney es czy w krzę- 


| 
| 
|| 
IIF 
LA 
| 
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wie, czy. w drzewie bez nafienia, bez ułożo- 
nego konca Śzc: że zboże nie pochodzi z zgni- 
lizny, Greometrowie, krorzy nie fą Filozofi 
nie przyznali końcow oftatnich, ale, prawdzi- 
wi Filozofowie ie przypufzczaią, iak Autor 
znany dobcze powiedział „, Katechifta zwia- 
„ twe Boga a Newtou go ftate- 
» CZy i ukazuie. Gdybym, wie- 
„ rzył Kpikura , mowi Autor Li- 

ftow Zydowikich, codzień, uważaiąć bieg 


э». 
‚‚ fonga, kiedy пе na падут horyzoncie po- 
x Antypodom, dąży, zawołał- 
FH \ o wieczny lolie, niepoięte 
„ WYP Z karbu, cudowna mięfzsannio, 
‚„” ktora utëzymaur-iz porz idek у ułożenie; 
„ P jawol mr, abym ci oddał te hołdy, ktore 
„, druezy zaś | Ludzie oddaią, Bogu. ie- 
„ dynie. dobr W [zechmoćnemu y nay- 
m ; 
Weding uwentyta oil dawnego 
сша w prov iefzcze przed min od 


Międrcow Pogzńi cich, Gdyby kto Atenfzo- 
„ wi powiedział, że ka nienie rzucone bez 
„ żadna igo celu г Dom wfpaniaty, gdy- 
by ftrony ód intran w niymełolyczniey= 
fzych fime przez, Пе nu ządzaty Пе, у żeby 
wiatr dzwięk zaymuiąc y nas przez uderzenia 
by malowanią 
bowały. fprawneg 


fwoie z nich wyprowad 
naydofkonalfze niepo 
malarza, Ktorybv im tyle w lzięku dod 


wfpaniałości„przylemności porufzalące 
y rożnę Кике w nas. (prawuiącey; 
w. nayprzednicyfzych obrazach” z rož 
itron widzenie y Człowieka wielorakie o- 


czom nafzym wyftawienie, powierzchowność 
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wyrażaiąca. namiętności, -podział świateł, 
ftopnie farb, nay pięknieyfza perfpektywą 
była dziełem niekerych kolorow trefunkiem 
rzuconyc h, ten ktoremu by to niepodobień-- 
ftwo powiedzi ano, miałby pewnie. taką po- 
wieść za fżaloną. „Nie. profiemy tylko.otęź 
fprawiedli wość tego, komu pokażemy roboty, 
ktorych żaden k nize vadna biegłość ludzka 
naśladować. nie: może. Je Редіќепсе де Dieu 
рле: W à š 

A jakże, boieźeli zbieg profzkow malych, 
соле Atomy zowią, może Świat urobić, mowi 
Cicero, toć może» łatwiey szeczy, fnadniey- 
fze urządzić, iako. to, zy! ionek,  Kościof, 
Dom iaki, Miafteczko na oltatek. Фе йг, 
Deorum lib 3 

N itura 
ktorzy 
drugi OW uk 
fiebie przyj bo podlug trudności 
re do, rozwiązani 1 Клео еду?“ to 
natura бе zef arzała ladzać tak 
pr zedtym naliona, od fobie nadane y 
rodzić ultawą tedni jeodmienną ie- 
fteftw a, ktore przez codziennie: w y pro- 
wadza?: 

Karta 3%: CEJ Од Mfi8oku:-mawete rzec: 
nieegranicz oney : w Manafcejpeie ieft ,, КЫ" 
» dziefz rożmieę-między tą myślą wfpaniałą, 
„„ iftot rzetelną, a myšla-o. widoku iakim 
з» ikoń nym., ażebyjm iaśsnicy powiedzial 
„myślą orzeczy nie ogranic zoney,choćby fi 
,„, cudownie mode a gs ; 

Niè czynia dziś; tak Бе е trudnosci, 
dać nie elkończoney u Geometrow: rzeczy 


zł 


N- 
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nazwifka rz etelniey[zego, rzeczy nieokryślo- 
ney, naznaczoną bydź hiemegącey, піерого- 
wnaney, iak ią zowie. Leibnitz: Jakoż tanie- 
fkoftezoni: rzecz, mowiac о rachubie Newtona 
w gruncie nie ieft, tylko nie możność racho- 
wania do końca y śmiałość ciągnac linią, 
NAA niepoymuiefz.Na tych flow ach z wyrazna 
mysi y dostateczna, niech mi Пе gądzi przy- 

ać K iedne uwage wziętą z ie 'dnego powa- 
Znego Autora z сү ioty y= oeświecehia. ,, 
w y: *ażniąc wlathości OogranIczone , powia dw 
my ços Wyrazneso o rzeczy, w ktorey fię 
znaydwią, iak ki mowieniy o człowieku, że 
biegły w tey nance, że ma ten talent, tę 
cnotę, że taur a tani тей; Ze tyle a tyle 
lit. Czy nie iet Ze to a z уе Ла nawet 
przyczyną рок ып ео т w łowach bar- 
20 wyra: ‚ ze оп wie włzyltko, 
że jeit nay KENA Mzy, że wfzędzie left ze left 
wiec сапу. 

Miara założona Ьус1ї#‚ y dofkonałości uka- 
zuie wyraz iawny, tym ba ien tedy реіцоѕеї 
y nieógraniczoności iefteftwa y dalkonałości; 
aniżey mowi, wyrazy, ktor ych ięzyk ludzki 
nas qczy do mowienia o Bogu, niedoftate- 
czne Гу, zawfze do myśli брат ley у górź 
uży, ktorą mamy o Вой wie. Niemożność y 
bez zn jad zieia znaleść zych, czyni tó 
twierdzaiące, a u= 
JET ych; bote poprawutią, 
co pieryfze mogą mieć defektu w fobie. 
ta lel przyczyna, № ktorey mowią, że. ła- 
„wicy ieft wyimowić, że niemafz Boga, ni. żeli 
ze ielt, ale ieżludobrzę uważyfz m Ets из fa- 
ттун», gruntowiieyfza żefty un жуа пай па- 


л 
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{же fłabewyrażeńia. Z drugiey ftrony było- 
by przeciwieńftwo е niać Пе. że Baga nie 
mafz przeto, że nie poz чету zupe co 
iet  Areybifkup HeieƏeñnfki pr edtym Bifkup 
ай Pup. La Religion vengée: де zncreDulitć 
par Pinereguliie elle тете 
САРВ Ст.) Fa т 
гай: теўей nie о пї& 
stwa, pruwi iwie, dojkonatego nie fkończenie, 
ktoreby cz iq. dało. Że. wfzyftkich na myśli 
wyrazów, nayprościeyfzy іе еп, co-nielkoń- 
czoność cechuie, y toć to ief przyczyną, Же 
nie można dać iasnieyfzeg o opifamia nad ten 
termin, ktorybyš wyrazniey nazwać pragną BŁ. 
Ten wyraz те powfzechny w fzyftkim Lu- 
dziom, wfzyitkim narodem, уу а wi 
kom, y prawie każdemu c 
Wfzyłcy w tyfiącznych 
w rozm tiy 
niego y rozumieć fię 
fprawiedliw e whiofkiczyn 
tak nieuka, byle Пе eokolw 


mafz człeka 
bacznym uczy- 
nil na fwoie włafae.myśli, ktoryby nieroze- 
znał tey myśli, od kazdı cy infze A code: 
Filozofów, ktorzy ten wyraz znilzczyć chca, 
bo fię. a twego оф nieg равтоінк ktorzy 
udaia, że ludzie nie maią prawdziwey wiado- 
NIOŚCE oniefkończoności, ich zarz zuty fame ią: 
twierdzą; bo czy mosliżby. ich-c ук gdyby 
wrozumie Роп nie czuli myśli, ktoraby im 
przeciwnego. niewy ялаа w yrazn, tey rze- 
czy, ktorey oni możność zapieraią, albo, iey 
apifamia nie przyżnalą, у z nim walęzą. A 
z,drugiey'ftrony, czyz przyltoi im zapierAĆ: 
niefkońtczoność, га my za przy г Войха 
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liczemy, kiedy oni ofobliwfzym przeciwień- 
ftwem we wfzyftkich układach fwoich, przy- 
znaią go bydź. w naturze y powiązaniu rze- 
czy, ktore zfiebie wyprowadza: Nietylko 
mamy. w my śli wyraz niefkończoności , 
ale też , 2. Кроу увк trony go uwa- 
Zemy , zawłze. nas odwołuie do tego iefte- 
ftwa, ко: е до w nas. w piętnowało, nayprzod 
runcie fwoim, bo nie mogł Пе ukleić ni 
go zbioru,nt жаап, znifze zyłbyś so, 
gdybyś mu dał za początek iako rzecz ograni- 
€żoną. Powtornie uv iąc go famey na- 
turze, nie może bydż.isfnym widokiem nieo- 
graniczodości › oną. przynaymniey 
w, twozuności ПЁ nie 'okazowała, bo tylko o nie- 
miożności, inka ieft, myśli mieć nie możefz, 
kiedy tedy. niefkończoność nie może bydż 
w.nożności, zeby nie miała bydźw iftności, a, 
Bydz nie może, aby przez fiebie fame nie by- 
fa. Potrzecie zamyka w fobie iftotnie myśl 
ie ftęftwa, potrzebnego, у toć ta dało przyczy= 
mę da tego fławnego: reumentu Kart ezyufza, 
па ktory proźno byś fzukał odpowiedzi dofta- 
teczney.,,Pówinienem orzeczy iakiey twier- 
dzić ża wfzyftko, co w пуз! moiey'oniey 
left iafhego, ponie was to ieft.grunt iaw ny 
wfzyftkich nafzych wiadomości, ale kiedy 
wyraz,który mamy w fobie o.iefieftwie nie- 
koińiczenie “Фоке onałym, pokazuie. nam. ia- 
fao, że koniecznie bydź. muli, toć powinie- 
nem twierdzić, iak rzecz,iawną, że iefteftwo. 
niefkońtczenie dofkonałe ieft. koniecznie. ,, 
Karta 55, Ç u.) Y  iedyne. Prawo wzięte 
zu haturze, byłoby Prawo mgcnzer fzego- „ Od- 
Жар tylko, od tego ( to reft od; mysli, że ieft 


3? 
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Bog; a Bog fprawiedliwy ktory karze złe a 
nadgradza dobre ) nie obacz yfz mowi Rouf- 
feau, tylko niefprawiedliw ości,obłudy у kłam- 
ftwa między ludźmi. Interes ofobifty; ktory 
w ubieganiu fieoñ nad w fzyftko przew ада, y~ 
czy» „każdego, iak przybierać wady w pokryw- 
kę cnoty. s Niech угу еу ludzie moie dobro 
fprawuią, choćby z utrata fwoiego, miech 
wfzyftko ku mnie. Пе obraca » niech Rodżay 
ludzki w ymrze, SĘ potrzebą, а to w pracy: 
уз nędzy, a ia niech v momentu nie cierpię nt 
bolu ni głodu. ;, Tak fobie wewnątrz mówi 
ЕЕ РЕ a wfzakże С co całym życiem 
popierać będę) ktokolwiek w fercu fw oim po- 
wiedział, że nie mafz Boga, КЇ ae a ей y ro- 
zum ùtracit,, cyan Życiem wł піпас będę 
tego Pifarza tak roztrząfane h SR: 
nego, z ktorego te towa wybrałem. 
fie niegodzi czytać całego be z. nie = пе- 
баена; czemuż: cokolwiek ic Św = жесе 
go w iego dziełach. fpraw ще, że tym niebe- 
ipieczniey [że y fzko dliwi e pod:tą zaltoną 
ielt to, co fię tau Zn: уйше Га Ш®умего y za- 
rażliwego Mr. de Voltaire nie z m! ieylz айе 
Żywościąw tey nia tery! tłumaczy , Odbierz 
Judziom: wierzeuie,że іе Зай doł эге nadgra- 
dzaiący, a złe karzący, Sylla Ti] Varyus, badi ą 
fię z rolkofzą kąpać we“ krwi w (pol obywate-` 
low. Auguftus, Antonius, Lepidus przewyż- 
fzą zaiadłoś с Sylli. Neron rozkazuie: krwią 
zimaą natie (wote zamordowaó. Jef to pe- 
wna, że nanka o Bog y mścieielu, t byla w ten- 
czas zgalła u Rzymiśin, a przynay nyniey bar- 
ZO ZW: atl ona, ofobliwie u Panow. Ateufz, 
Fałfzerz, Niewdzięcznik, Ofzczerca, rozboy= 


r uż 
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nik, krwi żarłok, tak myśli y tak czyni, pe- 
wien,ieżeli od. Ludzi kar y fię nie boi, bo ieże- 
li nie maíz Boga, ta poczwara ieft fobie Bo- 
giem fama, ze wfzyftkiego fobie- ofiare czyni, 

€o mi fię podoba ņ albo comu zaw: ade fprawua. 
ie; na ygoretfze prożby, naylepfże dow ody 
tak Пе; go chwytaią, iak- wilka: wi те klego 
zgłodu —. Spotec хей wo. ofobne-Ateufzow, 
ktorzy fię onie niefbieraią, v ktorzy dni tra- 
wią-w zabawach v AA może Żyć czas 
iaki IRo koy nie: a l Swiatem 
XZ ГАН, lepieyby na ow-czas żyć profi o pod 
Banowanićm обе у, ktore nam. ra: аша za- 
Zartemi przeciwko fw Gia n efi 

Ateufżowie, mowi tet Ze ywiecew 
fie ft: uą z, tych mędrkow š R ch y błędna ych; 
ktorzy Zleć rzeczy w rozumie: fwoim. układaia, 
у ktorzy nie mogąc: zrozumieć, fak rzec zy їз 
tworzone ,zkąd poczatek Le fP aż У infżych. 
trudności, uciekaią fie do wnofzenia przed- 
wieczności wlżyftkich rzeczy y do konie- 
cznošci onych. 

Bodaymy: tu na. oftatek. te ріекпе Пома: P. 
де Montefquieu. Ке! ligia ajeft naywiekfza pore- 
ka ludziom o poczciwości drugich ludzi. Choć 
by rzecz niepożyteczna byla by. poddani 
mieli raka relig gia, ale za wi; yteczna,aby 
ią Panowie mieli, y żeby,gzyżli, że rezeke, 
to iedyne wę adzidło, ktore hamuie tych, co fię 


tadzkich praw. nie boią. R ktory, ko-. 
cha Religią y iey lię boi, left iak lew, ktory u-. 
lega rece, ktora go gł: afzcze, alb głofowi, kto» 


ry go łagodzi; ten cofie bot: Re elig ii y one niena 
widzi, jeft iak dzika | beftya,ktora. kafa łańcych,. 
Ktory ią witrzymuie, aby Бе nie rzuca 
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tych, ce koło niey przechodzą. Ten сө cale nie 
ma Religii, teft to zwierz fwafzny, ktory nie 
czuie wolności, tylka w ten czas, kiedy roz- 
dziera y kiedy pożera. Јр eskoi. Mfię- 
ga 24. Rozdz: 2. 


L VS T. PA A TY (яу 
Oyca до Jynowy. 


Wyrazić ci nie mogę, kochama Corko, iak 
podzielam wlzyfikie twoie niefpokoyności, y 
umartwienia; lękalz Пе iak Zena, a ia iak 
Ociec. Wiefz, jak źac 


k źgdam ufzczęśliwienia was 
boyga, truchleię rownie z tobąmadnielzczę” 
{nym razem,ktory mężowi twemu zadać mo- 
że Baron kauzanne; iedna mnie tylko rzecz 
zabelpiecza, że M/almonit'okazuie ufność we- 
„mnie ; meutaił przedemną mniemań fwoich 
y wątpliwości, a tym, атут pedaie mi fpo- 
fob, odpowiedzenia na nie. Nicprzeftanę 
tego czynić z względami iakich wyciąga iego 


—nn[esn- I [r—_I_ — V E 


(a) Trzeba uważać, że ten piąty Lift y 
*ćzwarty, co przed nim,fą prawie iedney daty, 
y pofłane były przez tegoż famego Gonca, co 


йе też częfto działo у wżględem naftępuią- 
cych, 


dobro, v interes prawdy. — Tey Panowa- 
nie zafadza йе na przekonaniu, a nie na wy» 
mufzauiu-3 dowodzi Пе ta Święta prawda, 
ale  nienakazuie ; bardziey bvm  zaig: 
trzał у oburzał mezo Syna, gdybym - chciał 
brać gorę nad јего rozumem, zamiaft obia- 
Śnienia onego ; Przeto kochana Emilio ro. 
zmawiać znim zawfze będę, muiey iak 
zwierzchność maiący, iak Ociec, ale bardziey 
iak przviaciels a możefz bydź przviaźń wię- 
сеу winawiaiąca, у przychylnieyfza nad Oy- 
cowfką. — 

Przewiduie, że mi nie wfzyfiko wyzna, 
mniey mu trudno przyidzie opowiadać mi 
błędy rozumu (wego, niź ferca, ieżeli to е 
obłąka ; alë przynavmniey tamte, bodayby 
zawfze otwierał przedemną, bez utaienia! 
uprzątaiąc iedne przez łagodne oświecenia, 
'łatwiey przyidzie zabiedz drugim ; co ty, 
moie dziecie, nie odfiępuy od ułożenia,ktoreś 
fobie wyznaczyła. 

Nie zaftawiav fię we wfzelkich okoliczno= 
ściach, tylko miłością żony, złączoną z tagos 
dnością, y iednoftaynością dulzy prawdziwie 
Chrześciańfkiey. Charakter iego, z przyro= 
dzenia dodry, niedługo fię opierać będzie, 
przeciwko powabom rzeczywiltym, grunto- 
wney pobożności, у dofkonałym pofiępkom 
twoim.— 
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О! јак chwalę, miła Emilig, twey fpefob 
myślenia względem męża twego! to poflę- 
powanie, ctwarte у lzczere, ktore tak przy- 
ftoi miłości porządncy, a ktore teraz chcą 
podać na pośmiewifko, przecież ta icf rzecz 
rozumna у włafna przyrodzenemu zdaniu ; 
biorę przedfię przez mowę fłofuiącą бе do 
niego przywiązania, у w,lanego ferca, po» 
prawienie go wraz z tobą. — 

Nie lękay бе, moie Dziecie, powierzać 
mi twego uinartwienia, iako temu, ktory ie- 
dynie pragnie wiedzieć «o twoim fzczęścin, 
Fałlzywa względność, ktoraby cię prowadziła 
do zamilczenia ich, była by tak fzkodliwa 
Walmontowi, iakby była krzywdząca ciebie 
famę : Wyzuta ze wfzelkiego wfparcia, z ро- 
mocą tylko włafuego światła, mniey byś mia- 
ła mocy, do znofzenia doświadczeń, iakie ci 
Niebo gotnie, a ze fireny męża niniey pomo- 
cy domżycia ich z korzyścią, Y od kogofz 
było by ci wolno natym Swiecie, wzywać po- 
ciechy y oświecenia, icżeli nie od Оуса? wi. 
dzifz moia Emilio, że nie fzukam oddalać bo- 
iaźni twoich przez fallzywe ubefpieczenia; 
wolę raczey do nich przyłączyć moje y wfpel- 
nie Пе naradzić , iak mamy fobie w туга 
poflępować. 

Znam nad to dobrze przyczyny fromotne; 
okropne powody y fkutki nieszczęśliwe, por 
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chodzące z niedowiarfiwa, żebym (е niemiał 
bio mego $yna./.owią tosmocńyin rozuniem 
(bja tenniepochodzi tylke z fabości dulzy py- 
fzncy y małego ferca, wrozżumie podbitya 
przez względy dłudzkie. у nad ktorym 
panuie, fzalona duma, nie ma ten do: 


fyć fpofobow w fobie do zatzczycenia 'fię bez 


pomocy tey ofsbliwości, a nadewfzyftko, nie- 
ma ani tyle męftwa, -до zwysciężenia namię- 
tnośc 11 tyje cnoty do 
. ~ 1 > <ç 9+3 ` А 
trzymania fię fłatecznie przy Wicrze Swiętev, 


A 1 YE | 
i nachylarących gos ar 


ktora te przełamuiąc,oddaie Człowiekowi са» 
łą filność iego y cala wolność. —— Można fię 
(ас niedowiarkietn przez uknowanie iakiegó 
zdania, popieraiąc coraz więcey pychę fwoię'y 
namiętności, przez mniemania wyfzukanez 
ale nie zaraz do tego przychodzi,  Widzia= 
tem wielu niedowiervychzlecz nigdym niewie 
dział, żeby niemi byli z.poczętku iftotnie.< 
(c) Co ieft 


< —— + — nrF 


(b) Те mocne. rozumy ci medrkowië, 
smowi da Bruyere, czy w'edzą oni, że ich tak 
zowią niefzczerze y tylko na Żart. Czy 
możefz bydź fłabość więkfza, tak bydź niepe= 
wnym fwoiego początku, zkąd fie w zięłozy= 
cie, zmyfły, wiadomości, poznąwanie rzeczy, 
у iaki tego wfzyftkiego koniec bydź powi- 
nien. 


ROZUMU 65 


(c) Co їе nayżałośnieyfzego,że Кого niedo- 
wiarftwo Йе zafzczepi w fercu, na tychmiaft 
chwyta to wfzyfiko, cokolwiek: mu: wzroft 
daie.— Od tego momętu niczym nie ieft za- 
ięte, tylko zarzutami płonnemi, ktore namiię. 
tności wzniecaią przeciw Wierze; o! iak wielii 
wyfławiaią fobie prożne uwodzenia rozumu, 
żeby йе mogli uwolnić od poddania fię iey. 
О iak wiele zdrożności , ktoremi ią częfto 
fzpecą, niechcąc żadney zafłanowić uwagi 
nad tym wfzyfikim, co ią gruntuie : tłumem 
kładą bez porządku rozeznania, dowody na 
dowodach, na iey zniefienie; nayfłabfze za: 
rzuty rofzczą w oczach nafzych całą niewąt- 
pliwość y: całą. moc przekonania grunto- 
wnego ;niemaiąc po fobie prawdy, fałfzem 
fię uzbraiaią. 

Używaią,iak Lauzane, wybiegow żartobli» 
Tom I. E 


(c) Chęć nie mieć w paffyach ha- 
mulca, prozna wyniofłość, aby nie myślić, 
tak iak pofpolicie myślą, uczyniły moc tych 
niedowiarkow więkfzą iefzcze, niżeli oma- 
mienie argumentow fafzywych, ich na mno- 
Żyło. Ci to fą, ktorzy według wyrazu de 
Montagne chcą bydź gorfzemi, niż bydz mo- 
gą. D'alembert w fwoiey Kfiędze Melange 
©c: де labus де la critique en matiere де Re- 
ligion. 
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wych, gdy йе czuią przyciśnieni: przeświad- 
czeniem ; iako ptak,Ktoremu przycięto fkrzy= 
del, przecież zgałęzi na gałąż, żeby. uciekł od 
ścigaiącey go ręki, tak oni fkwapliwie prze- 
chodzą z iednego:zarzutu do drugiego,y w yfi: 
laig йе na wykręty, żeby fig niepokazać z nies 
wolonemi do poddania йе wierze. 

A tak codziennie 'prawowierność, w naye 
śwętfzych prawdach, fłabieie, niedowiarllwo 
fig wzmaga, wyftawuią йе nayfzaleńl(ze mys 
ŝli , przyfwaiaią fi fie do mniemań bałamutnych, 
y czyñiə fobie układy nayzdroż Re wfzy= 
іе nafze twierdze obalaią, wfzyfikie w du- 
{zy wyrazy zacierają, pluią rozfądek, у oby- 
czaie zarażają, a ieżeli kiedy fprzykrzywfzy fo- 
bie wtym fpozze, powracają do początkow 
nądrości, do lepfzego fpofobu myślenia, to 
nayczęściey парз, ро utraconym przye 
zwyczaieniu fig, у fmaku do wfzelkiey cno- 
tys 

Zowis uprzedzeniem to wfzyftko, co w fobie 
zawiera wiarazpewnie;że między temi,ktorzy ią 
wyznaią, fa tacy, coia przyięli bez rozwagi,ale 
w tym wyrozumieniu, fa uprzedzenia rożne= 
go rodzaiu, a nie widzę rzetelnieyfzego, y go =“ 
dnicyfzego Śmiechu , nad niedowiarftwo, 
Częftokroć to powfiaie przeciwko wierze 
wizyfikich: wiekow, sy wfzyfikich narodow, 
y zafłanawia Пе na zaufaniu iednemu człos 
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wiekowi; częściey iefzeże zbiia zdanie nay. 
przyrodzeńlze, yjodrzuca, co każdemu zdro- 
wy rozfądek przekłada, dla brania radyod 
próżnego uporu, uinyfiu dziwacznego, y kto* 
ry w krotce сога zniefiony bywa, przez ie* 
{zeze więkfze dziwactwa, dla nieffuc hania, tyl- 
ko namiętności ślepych,ktore rzecz «лентах 
iąc, odmieniaią w każdey chwili układy, iakie 
fobie utworzyły. 

Ah тее Wiara ~ nieuftanawia {е fama 
w rozumie wielu z ludzi, tylko na tprzedze- 
niach, przyznaymyż, Ze nam wyftawia za foba 
uprzedzenia 'fprawiedliwfze; "у choćby бе 
niewfpierały tylko na wnofzeniu , ktore wy 
pływa z wfpaniałości prawideł wiary, z біз = 
tobliwości леу обам, z związku konie cznego 
Z DONA z Chwałąy пс zęśliwieniem 
rodzaiu ludzkiego; го te ofobliwie uprzedzenia, 
ktore pochodzą z włafności'dufzy, abyczaiow, 
pofiępku tych, -ktorzy przeciw niey powflaig, 
yz rofirząfania uważnego . gruntu , ziakiego 
fig rodzą ich niedowiarfiwa,fą nadto doflate= 
с2пе woczzch moich, na zachowanie dufzy 
prawey у rozlądney od nicbefpieczeńftwa 
fania бе nie wiernym, albo niefzczęścia trwa 
nia w tym fłanie, bez nadziei powrotu. — 

Co fig tycze Walmonta, mimo meie trw ogi 
y:wyrażenia, na niefzczęście zbyt prawdziwe, 


Ej 
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które ci opifuię, o niebefpiecznych żdro: 
znościach, w iakie niedowiarftwo nas трго « 
wadza, nie tracę o nim nadziei. Jeżeli młoe 
dość iego y uwiedzenia: Lauzana, mogły go 
obłąkać, podchlebiam fobie przynaymniey; 
że te błędy nie będą tak długo trwałe, żeby 
w nim odmieniły wfzyfikie zafady rozumu, 
fprawiedliwości, y obyczaiow, ktore. pomodz 
mogą do nawrocenia onego, Nie upaday 
na umyśle, podnoś fłatecznie oczy twoie ku 
Niebu, proś za mężem, gdy ia pracować bę: 
de па rozprofzenie iego powątpiwań, bądź 
pewna, ze моіе ięczenia, y łagodność wię» 
сеу. dokażą, niż moia praca y moie ufiłowanie, 

*Względem  Lauzana  wyrożumiewam 
twoię nową trofkliwość y tak baczne mięć 
malz z nim pofłępowanie; іс przyjacielem 
Walmonta, przyjacielem _ niebefpiecznym, 
przyjacielem podobno chytrym, przeciefz ga 
fzanować przymufzona iefteś. Unikay od 
niego, ile przyfłoyność pozwoli; niech twoia 
wielka fkromność będzie mu hamulec; ice 
żeli cie nie kiedy obaczy z twarzą муроро« 
dzoną y z poftacią welelfzą, niech zna, że to 
tylko winien przytomności męża twego. 
W refzcie okazuy mu łagodność, żeby fię nie 
ftat iefzcze nie befpiecznieyfzym dla ciebie, 
bądź znim grzeczna,bez naymnieyfzey otuchy, 
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Со бе tycze wiary,ńie wchodz z nim w Ѓрогу, 
żałuy go, a niemicy w nienawiści. 

Zcierpieć nie mogę, kochana Emilio, tey 
obłudney żarliwości, która z nienawidzenia 
mniemań fałfzywych, y błędliwych, zapędza 
nasaż do wzgardy, y nienawidzenia-tych nie» 
fzczęśliwych, co fą w błędzie ; przeklęte niech 
będzie to uprzedzenie, ktore wzbudza w imię 
Boga miłości,nienawiść ku ludziom,ktorych on 
nam tak mocno kochać nakazuie : Ah ! czy» 
liż niedofyć nędzni, zaślepieni iak fą, żeby 
nie zafłużyli na litość naytkliwfzą? znaydnią 
іці ukaranie w gruncie ferca fwego ушеу 
daleko zyfkuią w rofkofzy, iakiey fobie po% 
zwalaią, niż tracą z ftrony oświecenia y późżye 
tkow, iakich Че pozbawiaią ; a wrefzcie, po- 
nieważ to fą ludzie, ponieważ fą urodzeni 
jak my do prawdy y błogofławieńfiwa, czyliź 
niepowinniśmy gorąco Życzyć; aby fię (ali 
lepiey oświeconemi, ieżeli bydź może, у fzczę: 
śliwfzemi? Przyznaję, że Lauzan, fptzeciwia 
fig twemu fzczęściu, ale ty wiefz Corką moia, 
przez iakie zdanie wolno сі (6 nanim ze 
mścić,  Utrzymuy piękną Pufzę twoiężawfze 
czułą i dobroczynną гам (ге (рокоупа y wolną 
od iadu ofłrości-y nieprzyiaźni,a tak pąnuiąc 
nad fobą, pokoy ferca twego, obficie nadgro- 
„dzi tobie ten, ktory ludzie zdaliby йе tobie 
chcieć wydzierać — 


Y 
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Niemż nie. wfpominafz, o-woim brzemie: 
niu, ktoregoś fię iuż domyślała.przed moim 
wyiazdem; ochraniay Пе moie dziecie dla 
fiebie, dla męża y dla miłych owocow, z tego 
złączenia,ktore Niebu podobało fię fkoiarzyć. 
Ochraniay fię dla drugiego Оуса, ktory.żyie 
w tobie y w Walmoncie, więcey niż fam fo- 
bie. — 


Р. S. Odbieram w tym momęcie nowy 
rozkaz od Dworu. Gdzie  iefzcze mnie 
w podeyrzeniu, choć tak oddalonego; albo ra: 
czey nieprzyjaciele mniemaią mnie bydż nad- 
to blifkim fiebie, y przelyłaią mniema drugi 
koniec Krolefiwa. Dowiaduię fig także, że 
mi ieft odebrany rząd Prowincyi, a-oddany 
Synowi Xiążęcia; ... Wielbię nawet w ich 
niefprawiedliwościach wolą Panuiącego; aie- 
żeli mnie wyznią z moich urzędów, y docho: 
dow; niepotrafią. przyńaymniey wyzuć mię 
z przywiązania ku niemu, y zimoiey powol- 
ności na wyroki Nieba, Toieft iedyne Dos 
bro, ktore mi zoftanie, y to zawfze będzie 
w moim władaniu, — 
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fak miieft przyjemno, о! naylepfzy z Oy- 
cow | uczyć йе od ciebie; yiak żywo czuię, 
całą cenę światła, ktore na mnie zlewać ras 
сту. = Fe prawdy, iakich zupełne przeko- 
nanie będzie we mnie fkutkiem ftarań twoich 
y miłości, mogłyż by mi kiedy bydż uprzy* 
krzone, > Nie- przefławayże tedy obiaśniać 
mnie ; przepuść moim wątpliwościom przez 
wzgląd, fzczerego wyznania; y uiech tobie 
bedę winien, drogi pożytek, że ie rozpędzilz, 
dla zofławienia mieyfca nieomylności. leżeli 
Пе obłąkam, м krotce: mię ńiaprowadzifz ;a 
podać rękę Synowi, do wyjścia z Мейи, ieft to 
powtorne dać mu życie; ktoż bowiem lepiey 
nad ciebie może dać uczuć” prawdę , y znie« 
wolić do zakochania iey? Nadaiefz tym nau- 
kom, całą" dzielność engty, ktorą iefłeś па» 
tchniony  y nic mi бе tak niezdaie, wymo- 
wnym, iako głos fprawiedliwego, ktory оро» 
wiąda Вођа." Ale сту wierzył byś тоу Oy- 
cze, że właśnie taż fama chota; iaką okazale 
mi wyfławuiefz, 2Ь1@ nayżywiey we mnie 
światła, ktore mi przekładafz, że fię zdaie 
wywracać z iedney fłrony to, co z drugiey 
fauka ufłanówić, y że mimo chęć twoię poda: 
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iefz mi naymocnieyfzą broń przeciw fobie ? 
Bez przefironnie przyrownywam twoie zdania 
у twoie niefzczęścia, załugi y nadgrody. Y 
coż ( rzekłem w fobie ) zwiękfzą ielzcze za. 
palczywością niżeli kiedy, „, Tyle wielkości 
dufzy, „ a tyle prześladowania, ! pogrążony 
będąc w tych fmutnych myślach, ktore tak 
gwałtownie ucifkaią ferce Syna, wraz wiado= 
mość odbieram, o nowym wyroku; Co za 
cios na moie ferce, yna moy umyf ! 

Ah! toż tedy iefteś fkazany, abyś był igrzye 
fkiem przypadkow у lofu, abyś ultawicznie 
był w wżźrufzeniu ytrwodze, w doświadczaniu 
tego wfzyfikiego, co złe przygody maig w fos 
bie naywięcey poniżaiącego у, nayprzykrzcy» 
fzego! Odzieraią cię z twoich- urzędow, 
z twoich maiętności, a nadgroda zafług y 
przymiotow zoftaie przy podltępcach, y ро- 
fiadaczach łafki+ = Wiem, że twoia wielkość 
mie zafadzała ię na twoich urzędach, że ci 
nie odeymą fzlachetnego pochodzenia, ani 
godnego ciebie zdania, у żebędziefzzawfzę 
dofyć wielkim, boś ief nim fam zfiebie: 
wiem у to, że poki mnie nienawiśni niepos 
grążą, poki mi zofłanie cokolwiek mienia; 
Qycieć moy- będzie zawize dofyć bogatym, 
ale czy dla tegoż lofy {з mniey niefprawie* 
dliwe? przebog ; iefzcześ to nie był dofyć 
niefzczęśliwym? niezofławuią cj nawet w two» 
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iey Oyezyznie fklonienia, gdzie byś mogł 
użyć pokoiu y nieiakiey 'fłodyczy fpołeczno = 
ści. y wdzigkow natury; jayfmutnieyfze 
amieyfce wybieraią na twoie wygnanie. O- 
fadzaią cię między ludzmi proftemi, y dzikie- 
mi, ktorzy ci na nic  zdatni bydź nie 
mogą, ktorzy nie maią nic ludzkiego, procz 
pofłaci, у nic wipolnego `z tobą, nad przykrą 
potrzebę życia, w pośrzodku gor,ptzepaści, у 
pufzczy, w ziemi czczey у fuchey, gdzie rol- 
niwo prawie bez pożytku, a praca bez nad- 
grody, w mieyfcu, ktorenie wyfławia, tylko 
ftrafzliwe widoki, fiedlifk rozwlekłych, chat 
mchem porofłych y okropne wyobrażenie, 
nędzy tam mięfzkaiących. 

Co zaprzeciwności w tym Obrazie, z wia 
zerunkiem porządku, do ktorego chciałbyś 
mnie zawlze naprowadzać, y ktory fam fobie 
pragnął bym bezprzefłannie przypominać ! 
Ale, o jak prętko ieft zatarty przez widoki, 
gdzie niefiecy Panuie nierząd zbyt wyraźny ! 

Mowifz, że ieft Stworca, naywyżlzey do* 
broci, naywyżfzey mądrości, a przecie widzę 
na Swiecie Phyficznym, na tey ziemi, ktorą 
pofiadam, gory na gerach, przepaści па prze- 
paściach, widzę nieporządek y niedofkonało. 
ści w naturze, widzę wfzędzie ludzi podle= 
glych potrzebie, boleściom, y Śmierci ;— 
Czy wartoż było dla nich йе narodzić ? a na 
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сої złe na Swiecie? Ah! ieżeli trzeba nies 
fzczęśliwych, niechże przynaymniey Nieba o- 
chronia ludzi chetliwych, niech ochronią ze 
wfzyflkich- tego, ktory mi ieft nayulubieńfzyz 
a gdy tak już bydź ina, о moy Qycze, niech 
uyma, pozwalam, « pomyślności Życia mego, 
naufzczęśliwienie twego. 


L.L S «Do Sqł Ө» D MEY: 
Qyca oo- Syna. 


Wynidz z błędu, Synu moy, a przeftaź 
fzemrania у Żalu 3*nieviefiem niefzczęśliwym; 
Rozumiefz. mnie ,bydz:: w pomięfzaniu , y 
trwodze, a іат nigdy.mie był, Jepiey ат 
złobą, anim kiedy tyle fmakewał  fodyczy 
pokoiu; teraz dopiero poczynam żyć dla йе 
bie. Odłączony od: uprzykrzoney zgtai, da: 
leki od zatrudnień y zabiegow, daleki od ro- 
zumow fałfżywych, у ferc przewtotnych, dni 
moie zbiegaią bez utrapienia, bez niefpokoye 
ności, y bez tęfkuóty; natura y włafne ferce; 
czynią moię iedyną naukę, y'w* tey cichey 
puftyni was tylko: kochane dzieci, niedoftaie 
mi do moiego fzczęścia. 


ROZUMU mę 


Chociaż wygnany nato mięyfce, Dufza moa 
ianie ict tam niewólnicą, nie i) nieponiża, 
nic nie podbiia, nic iey nie wiąże wolności. 
Uczę fię codziennie odrywać od tych rzeczy, 
do ktorych iefzcze mialem: fkłonności ; pod: 
dany wyroko:n Nieba, dziękuię. mu za паро 
mnienia, ktore na; mnie 'zfyła ; ieftem wefoły, 
boiego wola ftala йе moig, у że tó chee, co 
da dam chcę. 

Gdy fię ty'gnieważ о moię niefzczęśliwość, 
mało znafz, kochany 'W/almoncie, na czym 
zawifło - prawdziwe fzczęście: z, rozumem 
prawym y. fercem. fpokoynym:'wfzędzie {те 
znaydzie, Ale wfzędzie z mięfzane, ograni- 
czone ; iedynie tylko w naywyżfzym dobru, 
opływać w nie można. Szczęście „ieft we 
wfzelkich położeniach y na każdym mieyfcu; 
niefkłada Йе z iakiey chwili życia: nafzego, a- 
ni nawet, z niektorych -dni nafzychs wyftę- 
рса góruiący. nad innemi, mogłby bydź fzczę- 
śliwym , ale nie trwale, a życie icdnofłayne 
w fwoim biegu, ieft naypomyślnieyfze.— 
Nie iel przywiązane do wielkości y boa- 
пау: уму blafk, ktory ieotacza, częfło* 
kroćniefłuży,: tylko -na pokrycie zabiegow 
zgryźliwych „niewolnictwa, y utęfknienia, 
tych, co ie -pofiadaią. ` Byłem ia w wyniefie- 
niu, ; byłem maiętnym, a mniey fię znala« 


ałem fwobodnym. : Gdyby potrzeba byłe 
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doftatkow у dofłyieńftw, dla doyścia fzczęścia, 
mało kto mogłby fig po nie pociągnąć: Prze« 
cięż przyrodzenie daie wfzyfłkim Чо nie- 
go rowne prawo. Nie zawifło tedy od 
igrzyfk fortuny, od mylnego lofu; a iako 
przez ferce iftotnie fłaiemy fç fzlachetnemi 
y wielkiemi, tak podobnież przez nie ftaiemy 
бе (zczęśliwemi. Malo chęci, mało potrze» 
by ( a mało ich тату, gdy tylko te fg, któe 
rych fobie ziewysyślamj) umyf pokorny, y 
podległy, ferce otwarte na'czucie tego, coieft 
przyjemne, . а: aamykaiące “е na dręczenia 
miłości włalney, żądze uczciwe, prace poży: 
teczne, powinności dobrze. pełnione, Dufza, 
w ktorey fię wfzyfłko zgadza, te fa źczodła 
prawdziwego ufzczęśliwienia ; w ten czas йо» 
piero fmakuią йе rotkofzy, daleko wyżlze od 
tych, co-zmyfły rodzą; żeby z tych korzyfłać, 
trzeba modz wniść w {тебе bez boiazni zgrye 
zoty, trzeba uznać Вора Walmoncie у nie 
walczyć zrozumem, ktory od niego mamy, 
Widzifz tedy, że mogę bydź fzczęśliwym, 
albo pracować, żebym nim był; a tu mi 
wfzyfiko pomaga do tego. Сі ludzie” tak 
prości y tak dzicy w aczach twoich, y któ: 
rych rozumiefz bydź niefpofobnemi do dania 
mi iakiey pomocy, bez przefłannie miią оћаг 
ruig; oni mnie potrzebuią, a choć {з moietni 
hołdownikami,ia więceyich iefzczejpotrzebuig, 
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W przeciwności to,moy Synu,cznie {е nayles 
рієу; co ludzie ważą. -Ci dobrzy * ludzie, 
ktorzy mnie nigdy nieznali, nie wiedzą,iakby 
mi dofyć okazać radości; ubiegaią fię dó dania. 
mi wfzelkiego wfpomożenia, bez iakiego dos 
tąd, obeyść Пе nie mogłem, а bez ktorego 
ош tak dobrze umieią Пе obchodzić; czeflo 
to czynią z [zezegulney chęci bydZ ті użyte» 
cznemi, a dobroć ich ferca, tyle daie y nay- 
innieyfzym ich przyfługom ceny, że moia 
czułość ledwie wyfłarczy do nadgrodzenia 
im. Z imoiey firony: fłaram fię uczynić ich 
fzczęśliwemi, a ztąd fam nim bydź zaczynam: 
według ciebie, ci ludzie niemaią nic wfpoł- 
nego z nami; сой to: поміг ? maig wpol- 
ność człowieczeńfłwa. Ah! odtzuć tę zwierze 
chną rożnicę, ktorą tylko nieiaki los: zrządziłz 
ktora z rzadka dowodzi godność Ofoby, a 
poftrzeżefz zawfze między człowiekiem. a 
człowiekiem wfpolność nayrzetelnicyfzą, Dla 
mnie, ktoremu nic; co іс ludzkiego, nie іеї 
nowym ( d )y ktory {апше w każdym bli: 
żnim, włafne moie przyrodzenie,, у czerpam 


С'9:) Ното fum, humani nihił a me a- 
lienum puto., Terentius Człowiek ieftem, y 
rozumiem, że nicwe mnie nie eft, tylko lu- 
dzkiego. 
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w tychże” famych, z ktoremi Пе ty z taką ot. 
chodzilz oziembłością у nie patrzyfz, iak lię 
zdaie namich, tylko z nieiaką wzgardą; ezet 
pam, mowię, rofkolzy, iakich świat cwiczóny 
dać mi niemogł. р 
W tych оі to- chatach tak.oddalonych ód 
zarazy. аЙ, znayduię- fzczerość ү profłotę 
pierwiaflkowegó wieku; : Tué to panniewe* 
fołość bez pr zylady, у pociecha na łonie .pra- 
суу tu zdrowie, fpokoyność ,:y mierność -po- 
trzeb, nie wzbudza, ` do zazdrofzczenia zby* 
ком dworfkich, y. zgiełku wielkicli miafł; 
tu natura utrzymiuie fig w fwoim panowaniu, 
= ‚у-у fwoieh. prawach, гу nie dopufzcza, why- 
dzić Пе z wiązkow, ktore utworzyła: Imiona 
poświęcone, Qyca, Przyiaciela, męża y bra- 
ta ; daią fig y odbieraią z całą fzczerością czu- 
cia tego,co znaczą y w każdey chwiłiobiia fię 
o inoie fetce, głos ludzkości. =- O:: lndzkości! 
ludzkości, odka ponęto dufz prawdziwie 
Szlachetnych ! O fak fg niefzczęśliwici, kto- 
rzy cię zap ominmaię, ktorzy kładą na mieyfee 
przyjemności, iakie ty fprawuiefz „łzy żalu, « 
ktore wycifkafz, fuchość y okrucieńftwo, 
ktore pycha rodzi, y ` którzy w fałfzywey 
wielkości ze wizyflkiego fig chlubią, oprocz 
tego,że fą ludźmi / 
Widzieć -przeto możefz, Synu moy, źe tak 
myśląc, nie wiele mnie kofztuić znaydować 
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йе ta wygńaniu, między tym pofpolfiwem, 
które imięfżka w tey ziemi, naydawnieyfzym 
dziedzićiwie nafzych dzadow УЫ fię 
do nich, z radością, y oni do mnie bez bgia- 
йм. *Poufałość nalza wfpolna zrządza w nas 
widoóki** przywiążania y życzliwości, kt 
przekładam nad wfzelką okazałość. у wfzelkie 
hołdy” Dworaków.  Stwrzec przyprowadza 
ті (wego Syna, y ptzy nim wychwala iego 
pofiofzeńfiwo y miłość; rozmawia ze mną o 
fwoich krewnych, o fwoim polu, o fwoicy 
trzodzie, o fzczupłym maiatku, który ma, ў 
о tym, iakiego Пе (podziewa, nie kiedy także 
opowiada fwoie potrzeby, y fwoyniedofla» 
tek; podzielam z nim iego umiartwienia, Sta- 
ram fię im zabiedz, a przynaymniey ofla- 
ағат mu ie, ieźeli -w mich zupełnie ulgi dać 
nie mogę. Winnych czafach, moiey wzy- 
wa rady, y chętnie mu ią daię; przyłączam 
gdy mozna, oświecenia, które by go uczyniły 
w iego ргойосіе до копа! турь у fzczęśliwa 
fzym. Сї чону ludzie cheą mnie mieć 
fędzią (ротом między foba, a fzanniąc prawa 
każdego z nich, ufiłuię, aby wfzyfcy ufpoko- 
ieni odefzli.  Częfło także zgromadzam ich, 
żebym był świadkiem ich uciech; w zabaw= 
kach rch wieyfkich, daje nadgrodę z ręczniey- 
(геро; flanowię zapłatę, daleko więkfzą za 
praceyza cnotę, a gdy iuż niemam, co bysm 
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dać mogł, iedne flowo z uft moich,. zdaie fig 
więcey u nich ważyć,nad godności y tryumfy, 
Czytam w ich oczach, w ich powierzchno* 
ści, iak fą na to czuli. Ah ! gdy mnie raczą 
fzanować dla mnie famego, więcey czynią: 
ku memu fzczęściu, daiąc ini fetnie na dzień 
fmakować fłodycz bydź kochanym.  Powia* 
daią, że wfzyfcy ludzie Їз 21; bez'wątpienia, 
Ze bywaią, których Panowie o nędzę przy: 
prawuią. Сі zaś w rodzenie fą.dobrzy, a 
choćby nawet nie byli, fialiby Пе takiemi, 
iak wfzyfcy inni ludzie, pofiępuiąc z. niemi 
z łagodnością. — 

Wnoś, moy Synu, przez ukontentowanie, ) 
które mam mowić o nich przed tobą, iak 
wiele przyczyniaią fię do moiey pomyślności, 
lubo tey całey niefkładaią; iedna rzecz z kto. 
rey naywięcey korzyftam, је widowifko na- 
tury. Nieiefł ona w tey okolicy, tak pufta,, 
ani tak z wdziękow wyżuta, iak ty mniemalz; 
w mieyfcaah nawet naydziklzych, natura ma 
dla ferc fpokoynych przyiemności: taiemne, 
którym wfzyfikie bogaftwa, у kunfzta, wyro. } 
wnać niepotrafig, Skoro z powitaniem zorzy 
idę na gory, widzę Niebo biorące powoli 
barwę z nayżywfzych farb, okrąg-ognilly wy* 
chodzący podnofifię, a prżez wynikłe pso* 
mienie nilzczący cień. wzgorkow, P oro 

obie 
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fobie będących, śniegi zwolna  topnieiące, a 
z nich firumienie, blifko mnie płynące 
z wdzięcznym fzumem, kwiaty polne zmię- 
{гапе z przyjemnym zapachem zioł, które го 
{па w rofpadlindch (каї, krople rofy lśniące бе 
na kwiatach, po bliżfzych krzewinach, y lek- 
kich włokacinach, otaczaiących one, łagodne 
wiatry powiewaiące między fłabemi krzaczka= 
mi, y lekko pórulzaiące onych gałąfki; gdy 
flyfze, ptaftwo, ktore przez miłe fzczebiota- 
nie, pozdrawia wfpólnie światło dzienne, y 
zaczyna nowe pienia; gdy widzę powłoki dy= 
mow wynofzących fię nad pofzyciem chat Pa- 
fierfkich, oznaczaiące powrot po pracy, go- 
fpodarza, który odrywaiąc fię od fpoczynku, 
porzuca fwoię lepiankę, y wnaybliżfze pū- 
fzcza йе laly, rolnikow rofprofzonych ро 
polach, trzody wychodzące wolnym krokiem 
z fwoiey owczarni, y palące йе na fpadkach, 
pagorkaw;'cała natura Пе ocuca, y żŻacho: 
wuiąciefzcze świzość у chłodek poranku, no- 
we nabiera wzmożenie; ah! iakiey doświad= 
czam rofkofzy! y ktoryżby nieprzyjaciel Во 
fiwa mogłfię wzbraniać tak miłemu' wido- 
wifku ! 

Przeięty tak przyiemnym Obrazem, zapu. 
fzczam Пе w naygłębfze rozmyślania ; roe 
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zum moy wztufza бе , myśli nacifkiem 
fię zbiegaią, nieiakieś natchnienie wznofi du= 
fzę moię; zdaię Пе wchodzić w rady nay- 
wyżfzego; у rozumiem {ię bydź przytomny, 
przy wyprowadzeniu ftworzenła, 

Nic iefzcze niemiało iefteftwa, tylko tem, 
ktory ie dał fam fobie. Rzekł; у fal Пе 
Swiat, Chaos йе rozwiązuie w momencie, y 
światło йе ukazuie; żywiołom nadana wła: 
fność, gwiazdy fię lśnią po niebie, ziemia bice 
rze (woię płodność y ozdobę, świat życie za 
czyna, y napełnia fię milionami rozinaitego 
fiworzenia; każda rzecz ma fwoie ufławy; a 
Stworca wyraża wfzędzie znaki mądrości у 
woli fwoiey. - Przeciężdotąd natura niemiała 
pana; niemiała zamiaru powfzechnego, kro- 
ryby łączył rożne części tkładaiące ią, у ktory 
by ie doprowadzał do prawdziwegoich końca; 
ma bogaćtwa,a te fa niezdatne; na to ftworzo- 
na, aby była widziana, żeby była znana, а ieft 
ślepą,nie nieczuiącą,niemaiącą nikogo,ktoryby 
wyfławiał iey дагу, albo umiał ich użyć; ieft 
niemą i niema namieśnika y tłumacza, ktory 
by za nią oddał chwałę dawcy iey iftności, 
Potrzeba tedy iey ftworzenia, ktoreby pofta- 
nowione było między Bogiem y iego dzie- 
lami, ktoreby łączyło w fobie dufzę, y 
ciało y ktoreby przez ciało należało do świa* 
ta, a przez dufzę do fwego Stworzyciela, 
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Bog tę tworzy ifiność; Człowiek przez {wego ` 
ducha y ferce, ieftftworzony na obraz lego; 
Człowiek ieft dla niego, tak iako Swiat, па 
ktorym бе znayduię, iefi dla mnie. 

Ale, że wlzyftko nikczemnieie przez używa» 
nie, y zwykle przefłaiemy chwalić у czuć, co 
przefłaie bydź nowymi dla nas; żebym niedo* 
swiadczył takiego wzwyczaienia, ktory by 
mnie uczynił niewdzięcznym, czyniąc mnie 
nieczułym, fławiam йе na momient, na miey- 
{сп pierwfzego człowieka ( bo na koniec 
chybaby przypuscić zdrożny „wynalazek po= 
chodzenia bez końca iftot iedney z drugiey; 
boć koniecznie pierwfzy człowiek bydź mu- 
fial). Co za widowifko dlaniego, gdy o - 
baczył pierwfzy raz znak świetny, fkazuiący 
dzień, ifirzący fig, Olbrzymim pofłępuiący - 
krokiem,napełniaiący wfzyfikie okolice,wzno- 
fzący бе nad icgo głowa}, zftępnigcy па drugą 
połowę okręgu ziemie, y obeymuiący świat 
w fwoim biegu; gdy obaczył zmierzch, z pę*' 
dzaiący nieznacznie światło, wzywaiący do 
fpoczynku, у podaiący mu przed zaśnieniem; 
przewyborny widok tego wfpaniałego fkle- 
pienia, na ktorym nowy znak, v gwiazdy bez 
liczby, pofiane na polu lazurowym, wolnym 
światłem imiarkuią nocne'ciemności; — Gdy 
obaczył na odwrot, pokazuiące fig fłońce, nae 

BEC 
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ubarwienie, y ozdobienie iego mie[zkania, na” 
zagrzanie у odżywienie całcy natury; gdy 
ziemia okryta drzewami, owocami, kwiatami, 
zielonością kufiła fmak у ządze iego do us 
fpokoienia pierwfzey iegó potrzeby ; gdy 
zwięrzęta wezwane przed niego, przyfzły 
oddawać mu fwoię zmyślność, moc , młeko, 
у wełnę; gdy cnotliwa y miła towarzyfzka 
przed nim fłaneła dla rozrywki iego famotno* 
ści, у żeby żył życiem iefzcze przyiemnicy- 
{тут w drugim podobnym fobie; gdy wizy: 
Яко na Świecie, zdało fię bydź złożone dla 
niego, y przykładać do rego ufzczęśliwienia, 
(nicgona ten czas niemięfzało; nie był ie» 
fzcze niewiernym ); Àh? iakiegoż niedoświad- 
czył zadziwienia, у рггејесіа! y iaka była 
w tych pierwfzych momętach, niewymowna 
radość iego y uniefienie! Ja fam przeniknio* 
ny nayżywfzym zadumieniem, y iakoby od 
fiebie Odchodząc, podnofzę Пе, wołam, ра» 
dam na twarz, oczy moie łzami Пе zalewaią 
ręce klafkaią, flowa fig mięfzaią, у ięzyk iaka- 
igc wyznąie moie zadziwienie; y wyrazy 
wdzięczności temu, ktory wfzyftko uczynił y 
ktory mnie dał wfzyfiko. Ү takić to zape- 
wne był chołd pierwfzego człowieka; a ieżeli 
бе urodził rozumnym, y czułym, wiara 


ROZUMU g 


z nim Пе urodziła (e )- 

Lecz gdzie f3, rzeczefz mi,te wielkie przy= 
czyny dziękczynienia, y zadziwienia? w krote 
ce będą zatarte przez przeciwne przyczyny; a 
ieźcli świat moralny miał mieć takowe nie- 
rządy, y zamięfzania, caż za potrzeba, żeby 
Swiat Fizyczny miał także fwoie defekta 2 
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(e) Wyftawmy fobie, mowiłieden da- 
wat Filozof ludzi ! ktorzy zawfze mięfzkali 
pod ziemią w wielkich y pięknych domach, 
ozdobionych pofągami y obrazami,y pełnych 
wfzyftkiego tego,co rozumieią, że ludzi fzcze- 
śliwemi czyni, daymy że oni nigdy ztamtąd 
nie wyfzli na wierzch, a przecież  fłyfzeli 
kiedy o Bożkach iakich, ażeby nagle fię zie- 
mia otworzywfzy,oni wyfzli ztey ciemnicy 
do mięfzkania z nami; coby też oni pomyślili, 
tę ziemię obaczywfzy, te morza, to Niebo, Ч= 
ważywfzy rozeląg obłokow, wiatrow gwał- 
towność, rzuciwizy oczy na to Słońce na 
wielkość iego y piękność, na wylew światła, 
ktore wfzyftko obiaśnia. A kiedy by пос na- 
defzła, coby rzekli wlepiwfzy wzrok w to 
Niebo gwiazdami rożnemi obfypane, uważa- 
iąc przedziwne odmiany Miefiąca, wzroft, 
wichod, a przytym wfchod y zachod wfzyft- 
kich tych świateł, y nieodmienną regular- 
ność rufzania ich. Czy mogliżby ci Ludzie 
wątpić, żeby nie było iftotnie Bogow у żete 

„wizyftiko ich iet Dziełem? 
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Nim tobie odpowiem, fłufzna, kochany 
Walmoncie, abym zadofyć uczynił. pilniey« 
fzey powinności, krora mnie powołuie. Idzie 
rzecz о poiednanie wtym momencie kre- 
wnych rozroznionych ; Dziedzice iednego 
z nafzych naybogatfzych rolnikow,przyfzli mi 
powierzyć fwoieyfprawy, у co fig któremu 
należy — Pocznę od zbliżania, ieżeli inożna, 
ich ferc, iuż zaiątrzonych przez wzaiemne 
fkargi, a potym wrocę fig do mego Йа, bę: 
de ufiłował ufpokoić wątpliwości, ktore ci 
głowę mącą. 


PRZYDATEK 
Do fi00mego Сўи. 


Szukałżebyś, тоу Syau, wymowki, па u. 
wolnienie fię od naywinnieyfzego holdu dla 
fprawey wfzego Dobra? y toż tylko wzglę- 
dem Boftwa, wdzięczność zwykle tak przyie- 
mna dufzom prawyiń, będzie ciężarem twemu 
fereu © Przefłań potwarzać naturę. Walmon- 
cie; aw przod, niż w niey znaydować zechcefz 
wady, wpatruy Пе w nie dobrze, żebyś йе 
znać ią nauczył; z 

Naco naprzykład, na cote plonnegory, 
otoczone przepaściami, ktore całą | naturę o- 
fzpecaią (a) 2 Chciałzebyś, żeby natura wlzę- 
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dzie była iednakowa ? a czy niewidzifz, że od- 
tąd firacił byś całą piękność rożnicy у cały 
wdzięk rozmaitości, 2 соу опа była 
w (woiey fłateczney iednoftayności, y w fwo- 
im nieodmiennym porządku, chybaby fię fta- 
ła podobną do konfztu, ktory krotko ucie- 
fzywfzy,nudzi?ah! lepiey ona zna twoie upodo* 
banie, nad ciebie famego, rozciąga, az w fa- 
mey rozmaitości у w pozorze nieporządku, 
związek y rząd ukryty, w ktorym taiemne 
zgadzenia е z fobą, daią Пе uczuć dufzy na- 
fzey, przez nayrofkofznicyfze iey zaięcie, 
Dziś iefzcze iakie wfpaniałe wyobrażenia,dały 
mi widzieć te mniemane nierządy! liedzia- 
łem nawierzchołku iedney z naywyżźfzych gór, 
tam pokrzepiaiąc бе nayżywfzym  powie= 
trzem, wyniefiony nad wfzyfikie do rzeczy 
ziemfkich przywiązania, wyzuty nieiako zcia= 
ła, y miótaiąc pod nogi ludzkie namiętności, 
kofztowałem rofkofzy wyiętey, że wfzech fla- 
гай y zgryzoty, y przypatiywałem Пе okiem 
wypogodzonym,bogatey y dofłatniey nieba za- 
fonie, ktora Пе wzrokowi memu podawała; 
aliści powflala gruba mgła, chmury йе zbie- 
rały podemną; widzę, że Пе natłaczaią, y zas 
ćmiewaią horyzont! a z pośrzodka góry ro- 
pościeraią Пе aż na padoły; wicher gwałto= 
wny niefie z fobą faletrę y fiarkę, obiiaią fię, 
trącaią, y wiklą długie pocifki ognia, porzą 
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grunt zaćmiony chmurą, grzmot huczy, 0- 
błoki fię rozrywaią, widzę pioruny zniżaiące 
fię wężykiem; otwieraiące w oczach moich 
przepaści, Ьйасе w fkały, ktore fię rozłamuią 
z trzafkiem, a potym nieiako ginące w bezden- 
ności ; W pośrzodku tych widokow, o! 
Walmoncie; gdybyś był świadkiem tego, fam 
byś gotak iak, ia uwielbiał, 

Burza ucichła, птуй moy powrocił do. 
pierwlzey [pokoyności, y miłe zamyślenie zas 
prowadziło mnie do uwag godnych moiey zas 
bawy. — Z wyfokości,na ktorey byłem fchroa 
niony przed nawalnicą ; rzuciłem oko na 
burzliwą pofłać świata: uważałem zdaleka 
bez pomięfzania у trwogi, tę gwałtowną wal. 
kę zyfkow у namiętności ludzkich, te dobrą 
mniemane, ktore częfto pod niemi podkopu- 
ią przepaści, ten cień fzczęścia, ktory nay- 
mnieyfzym powiewem znilzczony zolłkie, tę 
wielkość fkażytelną, ktorą uderzenie pioru= 
nu wperzynę obraca,ten odgłos chwały y fta- 
wy, ktorego brzmienie niknie na powietrzu, 
y cały ten Бай świata, ktory wprędce іе ża» 
tarty okropną nocą czalu;.wyfławiałem fobie 
com utracił ; kładłem na fzalę, co mi zoflaie 
y znalazłem fig nad to fzczęśliwym; Bo w ten 
fpofob, natura w fwoich widowifkach, ¿obfi- 
tych w odmiany niefkończone, podaie ze 
wfzyfikego nauki, gdy iey mowić dozwolą, y 
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ісу fłuchać raczą. Lecz pełen tego czucia, 
ktore nie fzuka, tylko aby Пе udzieliło, po= 
ftrzegam йе, kochany Walmoncie, źe odbie- 
gam od zamiatu, mowiąc z tobą: wroćmy 
fig, a darny te moie uniefienia fię— 

Na co gory ? ale Synu moy, na co krufzce, 
na co w wnętrznościach ziemi bogactwa, tak 
użyteczne у tak potrzebne człowiekowi, kto- 
re fię tylko w niey rodzą? naco śniegi ktore 
okrywaia ich wierzchółki, y ktore lekkim y 
prawie ufławicznym topnieniem ntrzymuią 
bieg Rzek у firumieni ? na co Rzeki, ktore ro* 
fząc nafze pola, żyźnemi ie czynią, у z po- 
śrzodka ich fwov biorą początek? na co wiae 
try, ktore odnawiaią у czyfzezą powietrze, 
chłodzą chwile gorące, rozpędzaią zdaleka 
chmury,y ktorych gory poczęści bieg kieruią 
miarkuią fpadki, у przełamuią gwałtowność? 
atak przez cudowną iedność, wfzyfiko fię 
przykłada do powfzechnego dobra: tak 
wfzelkieiftności zbior czyniące świata, po= 
fpołu fiętrzymaią przez związek mniey albo 
więcey od nas czuty, у fkładaią dla wydofko+ 
nalenia wfzyftkiego łańcuch niezmierny w rę* 
се Stworcy( b). Przełam iedne ogniwó z tego 
obfzernego łańcucha, a złamiefz cały zwią* 
zek świata (с) — 

Ale iefzcze na co potrzeby w człowieku,? 
ana co te piękne węzły, ktore nas przywig: 
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znią iednych do drugich, ktore nas trzymaią 
w podległości wzaiemney, y ktore pochodzą 


z nalzych potrzeb? Na co flodyczy w (połeczno= , 


ści, у tak drogie zyfki dla umyfow rozfą- 
| dnych, у fere czułych ? na co cnoty w obco» 
waniach, te piękne yfzlachetne enoty, w kto- 
rych, wipolność nafzych potrzeb daie plac do 
ćwiczenia Пе w nich? na co nadewfzyfiko 
wdzięki dobroczynności, y  zafłaga ferca 
wdzięcznego? mowilz na co fą potrzeby 2а 
na co rofkofzy? wfzakżeś te włafnym potrze - 
bom winien; [ako Ręka Wfzechmocna Stwor= 
cy wyfypała na całe przyrodzenie przyie* 
mność taiemną, tak podobniefz przywiązała 
do każdey nafzey potrzeby ukontentowania 
właściwe; ate ukontentowania tym fa praw= 
агі (ге, im ifłotnieyfze fą nafze potrzeby. 
Bądź że ci bodziec głodu dokucza , bądź 
że twe oczy zmorzone do (nu cię wzy- 
waią, bądź że twe ćzłonki « zimnem przyięte, 
ogrzania wolnego wyciągaij; nie możefz фо 
godzić prawu, ktore nakazuie potrzeba, tylko 
przez uczucia przyjemne. Ale rzeczefz na coż 
boleść (f)? о moy Syny! zwłafney twoiey 
boleści uznay dobroć tego, ktory cię ftworzył, 


Cf) Znaydniefz te fame prawdy ozdu- 
bione wfzyftkiemi wdziękami Poezyiw Au- 
torze znajomym barzo, a czemuż nie fęjbez 
infżey mięfzaniny. 


Жо 
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Таб toieft,ktora fkwapliwa do) pomocy wfzy» 
kim członkom ciała twego, przelłrzega o 
naymnieyfzym ich plowaniu fis, o grożących 
niebefpieczeńftwach; úczy oftrożności, iakiey 
malz wziąć przed fiebie; ta ielł,ktora od ciebie 
odpędza choroby daleko gorfze nad te, iakich 
< doświadczafz, zachęca cię do zapobieżenia 
im, y zniewala do ratowania fię w nich (d). 

Ale ief(zcze па co złe? па co choroby, 
przeciwności, nędza, yśmierć ? na cozłe - - ё 
Na fprawiedliwe ukaranie wyftępku,v ukoroe 
nowanie cnoty. Doświadczenia czynią zas 
fugę; potyczki zwycięftwo przynofzą; w mo- 
cy y wielkości dufzy cnota bierze fwoie Zrzos 
dło: a w czymbyfię okazała mocna y wfpania- 
ła dulza, gdyby nic nie było na tym świecie do 
znofzenia y cierpienia? pamiętay na tę myśl, 
prawdziwie wyfoką, iednego «z fłarożytnych 
mędrcow: naypięknieyfzy widok dla nieba, у 
naygodnieyfzy iego weyrzenia, icht fpcawie- 
dliwy, paffuiący fig z przeciwnością. 

Lecz kiedy ucifki nową daig ozdobę cno» 
cie, nie mnisy fą przydatne na ukaranie wy» 
Repku; Ty йе pytafzna co złe ? ana coż wino» 
waycyży ktoryż ieft człowiek,żeby nim niebyłć 
ktoryż z śmiertelnych tak fzczęśliwy, y tak 
dofkonale niewinny, w ktorym by wfzechmo- 
cna [prawiedliwość піс do przygany, y do u: 
karania nie znalazła, ? o!.moy Synu! Tafinu. 
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tna myśl, odnawia pamięć tych dni gorącey y 
zuchwałey młodości,ktore chciałbym nakładem 
krwie moiey wyiąć z mego Życia; te dni prze= 
pędzone w rofkofzach, y zgubione w fzalonych 
błędach. — W ten czas, kochany Walmoncie, 4 
(przyimii to wyznanie)żechciałbym,aby co mo» 
że bydź nayfroż(zego,zatarło hańbę pierwfzych 
moich nierządow; w tenczas to fłałem fię niee 
wiernym. Nie obyczay wieku mnie obłąkał; 
boiefzcze nie było wziętością, bydź niedoa 
wiarcą, Nie myślałem tedy ftofować mego 
rózumu do mniemania innych, ani teżukła« 
dałem fobie na tym ławę płonną,żebym cudze 
pod moie podbiiał zdanie. — Początkowe naa ? 
miętności fame zaćmiły wiarę moię; y byłbym 
prętko potargał oney więzy, dla fbrawowania 
zbrodni bez zgryzoty ; — Codziennie w ро» 
йейгепіп przyiaciol  niebefpiecznych , kto- 
rych iednaż przyczyna obłąkała, wnofiłem no» 
we układy, ktore w tymże momencie fam 
moy rozlfgdek  obalał ; fzukałem światła na 
łonie ciemności; fzukałem pokoiu, a nie zna. 
lazłem go; fzczęśliwy przynaymniey,że ufła: i 
wiczne ротіс(гапіе rozumu у ferca, wfpar= 

te pomocą nieba, miały tyle mocy do zwro- 
cenia mnie ku prawdzie ! ale coż iefł, mo- 
głem zapomnieć moiey wiary ! mogłem 
blużnić przeciwko Religii Swiętey, ktora mi 
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była od Boga dana! mogłem nawet uwło« 
czyć wlielkiey czci, y wfzelkiey chwale da- 
wcy moiey iftności, y będefz iefzcze utyfki= 
wał, że mam co do cierpienia, ab? niech by 
raczey dobroć Boga przygotowała mi zprzy- 
daniem pomocy, до. znofżenia, obfit(ze ciera 
pienia nad te, ktorych doświadczam, na o- 
chronienie mnie w czafie, od tych,na ktorem 
zafłużył. == 

О!-тпоу Synu! gdyby nawet te pierwfze 
zdrożności nie były zmazały moiey młodo: 
ści, czyżbym nie miał co wypłacać, za dni po 
niey nafiępuiące? mogłem bydź człowiekiem 
poczciwym, podług świata; mogłem mieć 
cnoty moralne ; lecz о iak wielka rożnica 
tych od powinności у спо Chrześciańfkich? 
Pytay fig każdego fumnienia, pytay fię twego 
ferca, a nie mow więcey, dla czego іеЙ złe na 
Swięcie? 

Oftatnie ze wfzelkiego złego y naygorfze 
w oczach wielu ludzi, ieft śmierć, Ah! ieft 
wprawdzie złym dla tego, ktory fię niema 
czego fpodziewać potym życiu; ieft wielkim 
złym dla tego,ktory nie liczy dni fwoich, tylko 
przeż nieporządne onych używanie; dla nie» 
zbożnego,ktory popełniał wyftępek 2 upodos 
bania, z uwagj, z nałogu, a zań nieżałował; 
iefl iefzcze у dla tego, ktorego życie niepożye 
tęczne,, bez czci, w niczym niepomagało do 
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chwały Boga fwego, do ufzczęśliwienia bli- 
znich, y ktory nie żywlzy umiera. Aleczy 
іей złym dla tego, ktoremu obiecuie ofią. 
gnienie prawdziwego fzczęścia; dla człowie: 
ka cnotliwego, y dobroczynnego, ktory du- 
fzyfwoiey nadaremnie nie wziął, ktorego 
prawie wfzyfikie momenta, były oznaczone 
przez chęć, przez ftaranie {ię czynić dobrze; 
y przez żal, za iaką niedofkonałość? ieft że 
złym dla fprawiedliwego , ktorego utarczki 
kończy, у zwycięftwo uwieńczazdla tego kto- 
ry przez dobre życie, nauczył йе dobrze u« 
mierać ? ah! Пого uczynił wfzyfiko, co mogł 
nayleplzego, żałował za naymnieyfzą winę 
z ułomności popełnioną, dofyć żył dla fiebie, 
a śmierćieft zyfkiem dla niego. 

A coż będzie miała takfirafznego dla mnie 
śmierć, gdy przyidzie kończyć to życie, ktore 
ufiłowałem uczynić pożyteczne, y ktorego o: 
plakiwałem przewinienia y błędy,? Pełen zau. 
fania w dobroci Boga, ktory ieft oraz Sędzią y 
oycem moim, fam mi pomoże do dofyćue 
czynienia fprawiedliwości iego , umrę zało: 
wany od moich wfpoł ziomkow, ktorzy О 
mnie pamiętać będą; od krola, ktory mniey - 
lepiey pozna może, y od nieprzyiacioł, ktorzy 
iuż nic nie będą widzieli do - zazdrofzezenia 
w mniemanym fwoim zawiśniku, `y. ktorzy 
przyznaią,iż nie ed niego było załeżało aby 
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Пе (ali fzczęśliwfzemi; umrę żałowany od 
was, kochane dzieci, od was naymilfze pocie- 
chy moie, y iedyne dobro, ktore porzucić 
z cięlzkością mi przyidzie,  Zbierzecie mo- 
ie popioły; położycie wafze ofiary na gro Los 
wcu, gdzie będą zamkniete; fkrąpiać ie bes 
dziecie łzami, a na pocielzenie fi fię wzaiemne, 
rzekniecie iedno do drugiego: ,, dofzedł kre« 
fu fobie pożądanego, do ktorego tak 
„, wzdychał;: nie zazdrośćmy mu iego fzczę- 
» 5сіа, о! gdybyśmy tylko mogli iak czas 
„ przyidzie znim go podzielać! nie, nien- 
> traciliśmy go na zawfze, nie, nie umarł, on 
„cały, y teraz dopiero żyje fzczęśliwy,, A 
` tak, Walmoncie, życie nie іе ciężarem, gdy 
prowadzi dó dobrey. śmierci, śmierć nieieft 
złym, gdy wiedzie do życia lepfzego — 
Dofyć powiedziałem do oświecenia ciebie, 
czytay bez uprzedzenia, bez przykrości, co mi 
przywiązanie ku tobie natbneło, a nieprzyi- 
dzie ci trudno zgodzić Пе zemną, Wziąłem 
w rękę Iprawę famego Roga ‚ ktoregoś Пе 
zdał zaczepiać. Nie znalazło ferce moie cię- 
fzkości wtey obronie; czyliż twoie w nawto- 
ceniu fiebie znaydzie ią ? miałżebyś іе- 
fzcze niepoddaćfię fprawcy twoiey iflności, 
y naganiać jego dzieła? iefleśże `dofyé wy- 
uiefionytm w natutze, żebyś ią całą widział ? 
niepofirzegafz tylko ieden kąt obrazu, lecz 
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przynaymniey przez mądrość wydaiącą ‘бе 
w rzeczach podpadaiących twemu światłu, 
fądź o tych, ktore [а ukryte, w rzeszach па» 
wet, iakichtwoy faby wzrok niedofięże. То 
ie pewna, że fię porządek okażnie aż w nay- 
mnieyfzych dziełach Stworcy, a gdy tych ca- 
łość obeymuiemy, nieznaydziemy w nick tyl- 
ko zgodny związek y dofkonał ści: To zaś 
niepewna, co ty upatruiefz bydź nierządem, 
żeby takbyło. Со томі? im więcey nafze 
dochodzenie powiękfza fię, tym, więcey wie 
dziemy panowanie mądrości tam, gdzieśmy ie 
z trudnością poznawali ywprędce przymufze« 
ni iefteśmy przyznać, że co,nam йе zdawało 
bydź złym, ieft w ifłocie źrzodłem naywięk= 
fzego dobra: Niechże ci tedy dofyć na tym bę- 
dzie potylu tak ciągłych doświadczeniach, 2е= 
byś ię zdumiewał nad tym „co widzifz, a 
wielbił,czego zrozumieć nie móżefz ( с). 
Naucz fię także, тоу Synu, |czuć cały fza= 
czunek wiary; ta daiewzroft nalzey nadziei, y 
nafzym widokom; odpowiada na nafze nas 
rzekania, podnoli część zafłony,ktora ieft fpue 
fzczona nad мгу Кіп, со nas otacza, uśmierza 
pomięfzania y bolaźni, ktore йе wzniecaią 
w gruncie ferc nafzych; fłodzi nafze umare 
twienia, oczyfzcza rofkofzy, daie nowe życie 
wfzelkim iflnościom, czyni nam oo nas 
ZE Za» 
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fze zachowanie, czyni wfzyftkie diela Stworcy 
przyiemnicyfzemi, y ozdabia w oczach nas 
fzych cały okrąg Swiata: Natura umarłą ieft 
w oczach tych, ktorzy w niey Boga nieupatru: 
ią. Bez wiary zapominamy wfzyfikich dobro- 
dzieyftw, iakie Bog dla nas uczynił, żeby niemy- 
śleć, tylko o złym, ktoreokoliczności potrzeba 
zafobą ciągnie: niewidziemy w naturze, tylko 
te mniemane niedofkonałosci w ludziach,tylko 
ich wyftępki, a w nas famych, tylko nafze nie- 
zgadzanie йе z fobą, у nafze niefzczęścia: 
Wiara nasiedna zBogiem, z ludźmi, z naturą 
y znami famemi: bez wiary nie znayduiemy 
nigdzie, tylko zawikłania, y ciemności, aco 
iefzcze nayfmutnieyfza, kochamy fig w zaśłe: 
pieniu, w iakim pogrążeni jeíteśmy: Przez iey 
dobroczyane promienie, wfzyfiko йе znowu 
ftaie czułym, wfzyfiko Пе obiaśnia y pięknie 
ie; chmury ponure,ktore nam odbierąły świa- 
tło, rozchodzą fię ftopniami, y nayokropniey- 
fza noc daie mieyfce é świetności dnia. -Wiara 
nakoniec uczy nas wyciągać pożytek z ka- 
żdych obrotow życia nafzego; у dowodzi 
mam w doświadczeniu te prawdy, ktore czę: 
fto przyznaiemy, ale w tych fobie zafmako- 
wać niemożemy bez пісу Sama tylko cnota 
` czyni iftotne dobro . 


Ton 1. G 
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Bądź zdrow Synu: Wielce iefiem fzczśliwy, 
ieżelim mogł przyiśc do przekonania ciebie. 
Pilnuy ferca twego, żeby było wolne od 
wfzelkich nierządnych fkłonności, niech oby 
czaie twoie będą czyfłe, bądź zawfze cnotli= 
wym, a wiara zawfzeci będzie miłą, y będzielz 
zawfze pamiętał z pociechą, Ze ieft Bog. 
АА ЕВА 


Noty do Przydatku fiodmogo Галін. 
Na karcie g9. 
Са ) Na ciè te gory ? 'nierowności ktore 
widziemy na tey ziemi,co бе zdaią niedofko=* 
nałością poftawy tego okręgu, fą eraz, mowi 
Buffon, przygotowani em (przyiaiac cym y po- 
trzebnym do utrzymania żywiołow y Życia na 
tym ziemfkim okręgu; Żebyśmy йе w tyin u- 
befpieczyli nie mamy tylko fobie na moment 
wyftawić. coby to była ta ziemia gdyby była 
rowna y tegularna na Aa wierzchni , wi- 
dzielibyśmy w zamiaft tych przyiemnych pa- 
gorkow, zkąd czyfte wody płyną ku кле 
my waniu zieloności na ziemi, w zamiaft tych 
nowin kwieciitych у, obfitych, gdzie krzewy y 
krufzcze znayduią fwoy żywioł, - widzieliby= 
śmy, mowi,iakieś (типе morze po tey ziemi 
całey rozlane, y nie miała by z fwaich wizy» 
ftkich przymiotow, tylko pozor iakiéyš. cie« 
mney „Pla теѓу opufzczoney y zoftawioney 
rybom nami 3 O rozwiązaniu giem 
dowody.art: 0 
Na karcie 80. 
СЪ ) Wiezmierny tańcuch w ręku Stworzy= 
ciela у Trochę Filozofii nakłania do ateizmu. 


RÓZUMU 99 


„ Ale kto iey więcey umie, powraca llatwo do 
„ poznawania Boga. Ten, co uważa przy- 
„ czyny rzeczy oddzielore iedne od drugich, 
s; ha tym ftanie, daley niepoydzie, ale kiedy 
» ie poftrzeże powiązane iedne z drugiemi iak 
з» iakim łańcuchem, mufi poznać niefkończoną 
s|, mądrość, ktora całość wfzyftkiego  utwo- 
$ rzyła, y iego porządek utrzymuie, muli po- 
» znać Boga, Ejjat de politique de morale? 
Tamże 

(c) Zerwiey iedne ogniwo бс: 

Cała natura ieft to konfzt tobie nieznaio” 
my, co ci fię zdaie przypadkiem, ieft to w tym 
konfzcie obrot ro zumny, ktorego widzieć nie 
możefz; ten nieporządek na pozorielt to zgo- 
dna harmonia, ktorey niepoymuiefz, każde 
niefzczęście ( zczegulne ieft to dohro powfze- 

chne. Pope, w wierzfzu 2389. Ep. r. Effais fur 
Phomme s 
Na karcie gr. 

(d) Albo nalega, abyś niefzcześcia twoje 
mogt [obie nadgrodzićc. Trafia Пе czafem, że 
bol przypomina nam biedy nafze nadaremnie. 
Nic niewidziemy koło fiebie,coby nam pofolgo- 
wać mogło. Wfzakże ofnowa czucia,rowna бе 
z oftiową ruchu, Ta uftanawia odmiany ie: 
dne po drugiey w ciałach rufzaniu podległych. 
Niefie czafem defźcz na fkały, albo па płonną 
ziemię. O[nowa czucia uftanawia także od- 
miany, ktore przypadaia w iftnościach ożywio- 
nych, y boleści, ktore nam fie cale niepożyte:« 
czne zdaią, wychodzą czafem na fkutek po- 
trzebny podług nafzey fytuacyi; ale powierz- 
chowność niepożyteczna tych, w niektorych 


ij 
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przypadkach, mnieyfzym iet złem, niżeliby 
była odmiana użyteczna, ktoraby niezofławiła 
żadnego grhntu rzeczy pewnego, do rządze« 
nia Пе ludziom y zwierzętom. figa о czu- 
ciach przytemnych. 

Na karcie бо. 

(e) Twielbić to, czego poiąć nie możefz 
Nieznafz świata tylko jakby od trzech dni, y 
gonić go chcefz, Poczekay, ' aż poznafz le- 
piey, у uważay w nim części,ktore całkowi= 
tość iego fkładaią, iak to (a rzeczy, iakby na 
fprężynach fię trzymaiące, a znaydziefz w nich 
fztukę dzielną y piękność,ktora jeft nad wfzy-. 
tko mniemanie. Uwaźmyż tedy, iak fądzić 
o mądrości y dobroci Stworcy wfzech rzeczy 
y w tym, czego my nie znamy. Leibnitz: Ela, 
de Thćodicće N. тоҷ: 


LCIS rO MY: 
Од Jynowey до Окса. 


Wątpiłam prawie, moy nayukochańlzy у 
czci naygodnieyfzy Oycze, ieżelibym fię mo- 
gła pochwalić, z pierwfzego powierzenia to: 
bie, o ipolobie inyślenią męża mego; y iak 


fig względem mnie (prawnie; ale twoy ofta- 


tni lift ubefpiecza mnie y potwiezdza w tym, 
com fobie obiecywała, że wilzełkie dobro mi 
wyniknię z tey moiey otwartości. ` Jedna tyl- 
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ko rzecz mnie iefzcze niefpokoi ; to іе bo- 
iaźń, żebyś zbytnie do {erca niebrał mego 
zmartwienia, y żebym tym nieprzyczyniała 
twoich frafunkow, wolała bym raczey, te cale 
zemknąć w fobie, у wfzyfikę z nich gorycz 
połykać, niż cię więcey trapić, fzukaiąc ulgi od 
ciebie. Przecielz w mocy przywiązania, ktos 
re znam, jakie mafz dlafwoich dzieci,coż byś 
ztego zyfkał, gdybym chcąc dzwigać fama 
cały ciężar moich ucifkow, była niemi przy» 
walona ? mądrość twoia daie ci więcey (Чу, 
niż ia mieć iey mógę; daie ci przewidzenie 
pewnieyfze (pofobow, ktore by iefzcze utrzy- 
mać mogły moie nadzieiez a tym {ашуга 
czyni dla mnie względem Walmonta rady 
twoie- koniecznie potrzebne. Ah gdzielz 
mam fzukać tey rady ? Pewnie nie między 
białogłowami, mego wieku y flanu; prędzcy 
Бу тоу fekret zemną umarł. « Ich prawidła 
nie f4 moiemi; ich pofłępki, nie daią za- 
chwalenia ich wychowaniu; aieżeli białogło+ 
wa niemaiąca iuż matki, chce bydź cnotliwą, 
nie takich,iak ia,po wielkiey części widzę, bia + 
łychgłow ma fię radzić, 

Nie przefłanę tedy, ponieważ mi to fam 
rofkazniefz, czynić ci iedynie powierzanie, 
naytaiemnieyfzych myśli y przykrości, iakich 
doznaię. Ah" gdy mnie nieba, tak flodkim 
fpaiały węzłem, na iakiefz mnie przeznacza- 


102 ові. А Рр 


ły doświadczenia? у iakieyże nie potrzebuię 
pomocy, abym tych krzyżow,ktore-na mnie 
z fyłaią, takie uczyaiła użycie, iakiego po: 
manie wyciągały. Moy kochany mąż coraz 
więcey fig zabłąkuie, у nie widzę, gdzieby 
mogl bydź koniec temu zabłąkaniu, Już nie 
myśli, tylko podług 1 Lauzana;iuż (obie pie ro» 
ści powątpiewań na pozor, wio dia zażycia 
wolno myślenia y mowienia iak inni: Ale to- 
ruie fobie fam drogi nie wiadome, chce 
przeyść mirza fw ego; Lanzanowi famemu, 
tak rozprofzonemu, iak mnie fię zdaie, cię- 
żko przychodzi iść za iego zdroznościami, 
192 nie wyftrzega Пе y przedemną, widzę go 
Йо razy, na dzień pac nowe ukła- 
dy; obalaiącego iedne po drugich naypo» 
wfzechnieyfze prawdy, 'wyftawiaiącego na 
przemiany naygrubfze kłamftwa, y burzącego 
iedną ręką, co dopiero drugą zbudował ; 
widzę go dającego mniemaniom nay 
przeciwneylzym, przez wykręty fztnczne kos 
lor RI y w [woim niby umiejętnym u= 
przedzeniu, y nie befpieczn) ych żartach, zda. 
ie бе przymufzać nafzych by саа 
fzych mędrkow do poważania fiebie. Gdy 
Ъу mogła bydź obojętną na prawdy,przeciw 
ktorym on biie; gdybym nie czułą mogła bydz 
dla niego fimego; gdybym mniey mogła 
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bydż tknięta okropną fzkodą, ktora z iego 
mewy może nalląpić, w umyśle tych, со go 
otaczaią; ( bo zadney nie zachowuie oflro- 
żności, y cały dom iego poczyna iuż tak my- 
śleć, iak on )może bym fię bawiła iego dzis 
waczńemi, zapędami, y podziwieniem, ktore 
tak dobrze fobie ziednywać umie, między tes 
mi, ktorych on fam przedtym poważał: Ale nie 
zoflaie mi tylko jęczyć nadtym złym, iakie 
czyni; a na niefzczęście ieflem w niemożności 
zabiedz temu. — Wolność, ktorą fobie dzie 
odważać fię na wfzyliko, y wfzyfiko mowić, 
zdaie fię użyczać mu więcey ognia, y więcey 
iefzcze rozumu myśli naynowfze, bo też Їз 
nayśmielfże, rodzą бе u niego obficie, y popi- 
fuie йе z niemi zdobigc one obrotem dowci= 
pu, y wyrazow naypowabnieyfzych ludzis; u“ 
nofifię, mowi do myśli, y do zmyfłow, aia 
nie mogę mowić tylko doi rozfzdku. , Do te- 
go udaie pofłać zwycięzką,przeź ktorą tym 
więcey iefzcze wmawia: już to nie ten Wal- 
mont tak fkromny, tak napełniony fozfiro: 
paymświatłu twemu fzaufaniem: јей to Wal: 
mont świadek uparty,wątpiącyto jwfzyfikim, a 
na wfzyftko kładący wyrok, wątpiciel w fwoich 
mniemaniach,a rozfiewacz złych nauk, powfta: 
iącybez braku y względu przeciwko wfzyft: 
kim przyiętym zdaniom,y tak nieznośny w tych, 
ktore fobie uknował, ¿e fig rozumie bydź шо» 
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cen pogardzać każdym, gdy tak iak on nie 
myśli — 

Ah !ktoby fig fpodziewał,<że tak wiele 
zawifło w człowieku od: uprzedzenia, iakie 
preypufzcza o wierze; y że tak wiele, odmia* 
na wftęp biorąca, wiego fpofobie myślenia, 
w tey mierze, odmienia w nim rozum, fkłon= 
ności y obyczaie ?— 

O! moy Oycze ty fam tylko iefteś, ktory« 
byś mogł zwrocić Walmonta, do wierzenia 
nayizacownicyl(zym prawdom, ktore teraz ma 
za chlabę nieużnawać, Przyczyń: więcey 0- 
nim fłarania, jeżeli bydź może, у affektu, 
Zpiewol go do oddania hołdu wierze, a ztą 
przyidzie mu nazad rozum; cnota, у przyie- 
mności nayrzetelniey(ze; tenże Ра; zaw Beich 
w nim grunt; mniemania tylko w nim 
zmnicyfzyły fkutki;  fkaziły owoce, bez ze- 
pive ia natury, -Odday Walmonta iego Bo- 

tle mu famemu, a odzyfka bez żrudności to 
S Ko, co utracił, 

Lckkomyślność iego піс nie zmnieyfzyła 
moiey ku niemu miłości, ale. wiele ufzkodzi- 
ła iego fercu, Niedawno dawał mi znaki, 
przywiązania (wego; `a przynaymniey wym 
knęly mu бе te,choć mimo wolnie; dziś zcię» 
fzkością wyinęczyć mogę tych wyraz y nay- 
leklzy, niewdzięcznik, i iuż fię niezapłonie,z pos 
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kazania miłości ku mnie. Аһ do tegomźe 
przyflzła, iż mufzę wątpić, ieżeli mnie iefzcze 
kocha! Te powątpiwanie tak okrutne, ktore- 
go y w przywidzeniu famym znieść mi było 
niepodobno, obraca fię w iedyną ulgę zoftaia- 
cą dla mnie; niczego fię tak nie obawiam, iak 
żeby mite było odięte, ażebym zaś dłużey za- 
chowała, pomagam nieiako do ofzukiwania 
mnie famey; iego oziębłość nie zdaie fię bydź 
taiemnicąg, tylko dla mnie famcy ; Lauzanie 
mu przy mnie wymawiał; "Tenże Lauzanne, 
na ktorego patrzęjak na naypietwfzą przyczynę 
moiego „utrapienia, pokazuie Пе fkwapliwym 
do podzielania go; śledzi, czatuie па momęta, 
gdzieby mogł zemną fię fmucić, bez wyftrze= 
gania fig Walmonta, nalega z przypodoba- 
niem na to, co fig należy moiey młodości, y 
moim wdziękom ; zbliża йе do mego zda: 
nia tyle,ile fię od niego zdawał bydź dalekifn= 
moy mąż ztąd żartuje; a te iego żarty roz- 
dzieraią ferce moie, tyle јак natrętności Lau. 
gana mnie trapią,y iego mnie cicfzenia fą mi 
uciążliwe, 

Panna Senacville fzczerze wchodzi w moy 
ucifk, pofiać iey fmutna, y przychylna pil- 
ność, zdaią Пе mi opowiadać, że ieft na nie 
czułą,  |Strzegę бе Z przecież „ ile mo. 
ге, Żeby tego niepoznawała , у pollę: 
рше fobie, iakbym iednoftaynie była newna 
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ferca mego meza.— A па:со by йе zdały ns 
fkarżania, y wymowki, chyba na zaiątrzenie, 
y oddalenie go więcey odemnie ? fzukam tyl- 
ko fpofobow do .przefzkodzenia;' żeby ro- 
zmowy iego, nie wpaiały fię ` w пуй iefzcze 
niedoyrzały tey moiey młodey przyiaciołki— 
"Геп opłakany fzczątek domu zacnego; y 
zdawna z moim zpokrewnionego, z wielu 
miar mnie wiąże ; matka moia fama tak mos 
спо mi ią polecała umieraiąc, źe niepodobna, 
aby oczom moim nie była fkarbem naydroż- 
fzym, y żebymaey nie miała poświęcać całey 
baczności y ftarania. —Raz cię tylko widziała, 
у pełnością ufzanowania dla ciebie zdięta 20- 
flata, profi mnie, abym cię o tym upewniła; 
nawet to mowi,żeby rada fzła na wyścigi ze- 
mną w przywiązaniu do ciebie; ale wyzy- 
wam każdego procz Walinonta, żeby cię Ко 
chał, tyle ile cię kocha przywiązana Emilia, 
P.S.Pytafz mnie. o moim ftaniez brzemie 
11010 iuż ieft pewne; Ah! czyliż ta wiado» 
mość powinna była bydź przyjęta ozięble ód 
mego męża ? у radość,ktorą mi przynofi, po= 
innaż bydź zaprawiona tak wielo goryczy £ 


LIST DZIEWIĄTY 
02 Teyze. 


Ah! moy Oycze, niefzczęscie moie iuż ieft 
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dopełnione! піс nad to pewnieyfzego, że 
mnie mąż nie: kocha! піс pewnieyfzego, że 
infza poliada iego ferce! a zaż mu nie do- 
{ус na moim było? niebyłoż dofyć przywią: 
zane? infza nademnie więcey wdziękow mo» 
žemu okazać ; ale czybędziefz mogła obie- 
cywać więcey fłateczności y miłości? Y toż to 
ieft, co mi poprzyfiągł ? Serce iego nie byłoż 
moim, a możefz rządzić dobrem, ktore iużdo 
niego nienależyż О! Оусте moy! gdyś nas 
„wiodł do Ołtarza, fłyfzałeś tam nafze przyfię- 
gi, Niebo ie przyieło,a tyś był tego świadkiem. 
Do czegoż Пе on obowiązywał, oddaiąc mi 
wiarę fwoię? coż mniemał mi mowić, y czes 
502 od niego wyciągałam, ieżeli nie tego, źe 
anie zawfze kochać będzież Wlpaniały wẹ- 
zeł, ktory nas (paia, byłżeby godny  takiey 
czci, gdyby panowania fwoiego nie rozcią- 
gał, tylko na naymnieyfze części nas famych, 
a nie zarówno krępował wolą у ferca nafze? 
O!Nieba! Walmontiuż mnie nie kochaWal- 
mont kocha inną! tak prętko zapomniał wiary 
fwoieyLauzknie,okrutny Lanzanie,otoż tofku- 
tki twoich przewrotnych-nauk y twoich niebeż 
fpiecznych ufław! nie; тоу mąż nie był po- 
dobnym, żeby kiedy ftal fig niefłatecznym, y 
krzywo przyfięzcą; ale zatwoiemi fzkodliwe- 
mi radami, czy wieleż mu było potrzeba cza» 
fu, żeby był do tego przyfzedł ? 


108 OBŁĄD 


O! тоу Oycze ! przypomniey mu fam obo» 
wiązki у obietniee iego, powiedz mu, że ieże- 
li mnie nie kocha, hiedopełnia całości przy= 
fięgi fwoiey,' że Nieba brzydzą Пе tym wę- 
złem, ktory nas (poil: Powiedz mu -to --- Ale 
o iak błądzę! coż byś mu mogł mowić, żeby 
go niezadziwiło, gdy podobno iefzcze nie- 
wyznał fwoiey niewierności, tylko fam przed 
fobą. у ia iedynie z przypadku to poftrzegłam? 

Chcąc go zeyść z niewinną piefzczotą, 
w śliznełam бе do еро pokoiu, ktory był o» 
twarty, przeto nietrudno mi przylzło weyść 
nieznacznie, że fię nie mogł dorozumiewać, 
abym tak blifko niego była, Zbliżałam fię 
cicho; żeby nie ufylzał; już byłam w gotowo»: 
ści przyfkoczyć ku niemu, łeczufłyfzawfzy fło= 
wa przerywane, wfirzymałam  fię przeniknio- 
na podziwieniem.  Rezpartybył na krześle, 
ręce załamane,y w pofturze. człowieka, ktory 
w głębokim ieft zamyśleniu, — Emilio ! za- 
woła, wraz ręce wzniożfzy ku niebu, Emilio! 
ytakaż to nadgroda miłyści twoiey?,. „Аһ 
ia niefzczęśliwy !.... А czegoż to żądam ko- 
chaiącig..Ah czy trzebaż mi było otwierać (erce 
na takniebefpieczne waby, .,..Sennewillo,Sen= 
newillo., na te Пома (chyla głowę na fioły na 
tym wfparty, oczy zafłoniwfzy rękami, źrzodła 
łez wylewa. jam zdrętwiała..,te ofłatnie flowa 
w żyłach moich krew ścieły: w chwilę potym, 
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drzałam cała, nogi fię podemną chwiały. 
W zmagałam бе w file, żeby odeyść, boiącfię, 
by moia przytomność w takim momęcie nic- 
fprawiła złego Кики w moim mężu; wfparł 
Bog myśl moig ; Walmont,mnie niepoftrzegł. 
Ale fkorom wefzła do fiebie, y poddała йе 
wałtowi,ktorym fobie była uczyniła, uczułam 
wfzyftkich БЇ uftąpienie; ledwiem: miała moc 
zawołać, zaraz zemdlałam. Przy wfzelkim 
ratunku: nierychło otrzyźwiona; па oczu o- 
tworzenie w pierwlzym widoku, źnalazłam 
Walmonta, у Sennewille. Walmont trzymał 
mnie za rękę, 2 weyrzeniem tak ferdecznym, 
że gdybym nie była tyle ufłyfzała, rozumiała* 
bym, że mnie iefzcze kocha.Sennewilla twarz 
miała okrytą łzami, у okazywała nayżywize 
wzrufzenie. Ah zapewne niewinuie, iey o to 
przywiązanie mego męża; o gdybyś go mos 
gla nigdy nie widzieć! W lepiłam oczy 
w nich oboie, y znowu w też fłabość wpadłam. 
А ztey nie wyfzłam, aż przez gwałtowną 
gorączkę, przecież nie długo trwała, potym 
naftąpił fłan moy fpokoynieyfzy na pozor, 
ale zawfze fmutny w fkutku. Poddaic fię ie= 
dnak woli Boga; czerpam wimoiey wierze 
wfzyftkie pobudki, iakie mi dać może do po- 
ciechy; ta mnie wfpiera w wielu momens 
tach; aleteż częfto natura przerażona, wyfła» 
wia mnie_ na firafzne potyczki;— Nie mogę 
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znieść tey myśli; iuż nie ia władam 'fercem 
mego męża, W- wzrufzeniu y pomięfzaniu 
jakie we mnie wznieca, iefiem blifka nienawie 
dzieć Walmonta,Senenwilię y mnie famę.—iuż 
mnie nie.kocha; а widzieć fig iednak dało, 
z niefpokoyności, zmartwienia па moy ftan, 
z nowego fłarania o mnie, żemu żal, iż mnie 
luz nie kocha. — Ah ! gdyby wiedział,żeim йо» 
ciekła iego przywiązania, gdyby wiedział 
wlzyftkie przykrości, ktore mi wyrządza, u- 
mart by z ubolewania, rozum iego, y ferce 
mogły йе obłąkać; ale to ferce zachowuie ie- 
fzcze grunt podczciwośei, dobroci fpofobney 
do nawrocenia go kiedyż kolwiek,Uczuie nica 
fprawiedliwość, iaką mi czyni, y przez poe 
więk(zenie miłości, będzie fzukał td napra- 
wić,-— Nofzę w żywocie moim: drogi zaftaw 
nafzego ziednoczenia: Nieba nieotnylnie go 
ząchowuią dla fkrępowania nowego ` nafzych 
zwiążkow , Walmont nie tylko będzie mę: 
żem; aley Qycem: iego Dziecie będzie точ 
im: pofadzę go między mężem moim у mną; 
a dla Matki Syna fwego; (Ъот о fyna рго а 
Boga dla Walmonta ) czy będziefz iefzcze 
mogł bydź oziębłym? Syn moy nie inney, 
tylko mnie winien będzie fwoy pokarm; nie. 
Йапіе (ię Synem obcey ofoby; nie wyidzie 
z moich rąk, tylko, żeby przefzedł do Qycow* 
fkich;az pilności jaką dam owocowi nafzey 
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ferdeczney miłości, pozna co warte ferce E. 
milii, — Te to fg тоу Oycze obrazy, ktore 
móy żal lodza: Już mi бе zdaie żemieft mas 
tka; Już fobiewkładam fpofob ćwiczenia dla 
moich dzieci. Сһсісу Пе fkłaniać ku oma- 
mieniom moiey miłości y do przyiemney na- 
dziej, ktora ńinie naprzyfzłość ubefpiecza : 
Chciey fam przepifać mi [polob, za jakim iść 
mam ,  ieżeli Nieba uwieńczą moje nadzic« 
те 

О ty Valmoncie przeftał żeś mnie kochać 
nazaw [ze 2 fkazałżeś mnie na łzy у boleści na- 
cafe życie, у twoie ferce, iuż że йе poślubiło 
wyfiępkowi, bez Гродгісуапіа powrotu? moia 
kochana Sennevillo,będęż toia mufiała oddalić 
cię od fiebie?a па iakichże dowodach mo. 
gła bym ią oddalić 2 komuż. ią  powierzę > 
wfzyfcy wiedzą,iakie [9 moie względem niey 
obowiązki у iakichby wniofkow nieczyniona 
ziey oddalenia? pozwolił żeby na to Wal- 
mont? .,... Ja fama miałażbym tyle mocy, 
rozkaząć to, albo zezwołić na to? Jeft do 
mnie fzczerze przywiązana, у na famo ро» 
myślenie, o blifkim nas rozłączeniu, choć іе 
moią zawiśnicą, ah cznię, że ią kocham ferdes 
cznie. А! іеу wina,ieft wiey wdziękach, a 
anie wfercu. Co mowię ? ta wina zemnie 
famey, y niemam iey przyczytać, tylko famey 
шоу рієгойгорпо:сі.—- Dufalam zbytnie 
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moim fłabym powabotm, temu co ieft winien 
moiey miłości, dufałem {ercu mego męża. O! 
w iakin; ееп położeniu, między Walmone 
tem, y Sennewillą, między mężem у przyia- 
ciolka; przymufzona«miećoboie w podevrzes 
niu, kochaiąc iedno y drugie, niewie lząc kto- 
rey fię shwycić ftrony; moy Oycze! iedyna 
inoia ucieczko ро Bogu; ó iak potrzebuię po- 
cielzenia od ciebie, у twego światła, — 
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Plpowiedź Оџса na dwa ofatnie 
Lifty. 


Podzielam nayżywiey twoie zmartwienia, 
kochana Emilio.— Nieboy бе iednak; od- 
krywaćie całowicie przedemną? Żal, ktory fię 
podziela między dwiema fercami mocno złą= 
czonemi, iet dla obydwoch mniey trudny, 
do znofzenia.  Bydź może także, źe procz tey 
pociechy, iefzcze y inne znaydę dla ciebie. 
Nayiftótnieyfze w prawdzie (э 'te, ktore nam 
podaie wiara: Jeżeli w nafzych  dolegliwo- 
ściach niemiała by do mowienia tylko z dus 
fzami przylgnionemi do zierni, ktorych całe 
przywiązanie ieft do życia,cała nadzieja zafadza 
fig naziemiy піс by im do przełożenia nie 

miała, 
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miała, 3 Aledla ciebie, kochana Corko, ktora 
znafz dobro rzetelnieyfze, y ktora do innego 
zmierczafz mięfzkania, obiawia ci widoki: уо» 
ie, godne ifiności naywyżfzey w doświadcze* 
niach, iakie tobie gotować raczy; mowi do 
ciebie, że mięfzaiąc goryczy dó twoich rofko- 
fzy, chce cię, tym mocniey iefzcze do fiebie 
przywiązać, miarkować miłość, ktora choćieft 
prawa zfwego początku, mogłaby бе Пас 
przez zbytek niebefpieczna; nie oczyfzczaiąc 
fkłonności, ktore choć dobte y fprawiedliwe 
w fobie, niezawfze fą w fwoich fkutkach 
dofyć nieba godne, 

Stworzenia, kochana Emilio, fa tym, czym 
bydź pówinny, żeby nas z więklzą pewnością 
naptowadzały do: Stworzyciela; Gdyby do» 
fkonalfze były, nazbytby nas do fiebie przyj 
kleiały, Ich dziwaćtwo, ich niefiateczność, 
nie łamiąc wfzyfłkich związkow, ‘ktore nas 
z niemi fpaiaią, odwodzą nas od przykłada- 
nia fię zbyt mocnego do tych .rzeczy, ktore 
nie fa prawdziwym nafzym końcem: Ich 
niedofkonałość іе nieiako głofem natury, 
Ktora nas bezprzefłannie wzywa ku temu, dla 
ktorego iedynie flworzeni іеЙейту, — 
Wnidźże tedy dobrze w zamyfły Bofkie 
nad tobą; gdy cię ich dofiatecznie nauczy, o= 


trze te łzy, ktore wylewafz, odda ci Walmon= 
Тот 1, H 
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ta; a im będą czyft(ze y gorętfze twoie za nics 
go modły, prędzey przyfpiefzą ufzczęśliwie- 
nie twoie,: prżygotowawizy iego nawroce» 
nie- — 

Czy roztimiała byś, żem ief mniey przes | 
firalzony, widząc go myślącego według fiebie 
famego, niżeli, byłem przedtym, widząc, że 
prowadzony przez ślepych przewodnikow, 
nie myślał tylko podług drugich; y na koniec, 
jeżeli tak bydź można, na nielzczęście iego, 
żeby fię pufzczał zafzaleńfiwem nowości u- 
kładow; wolę nieiako,żeby ie wymyślał; niżeli 
cudze przeymował,-— Przynaymniey w tei- 
czas będzie rozważał, rofttząfał, zechce Пе 
pokazać, że używa rozumu,y może przyiść do 
niego, będzie fzukał zgadzaćfię fam z fobą, 
y poftrzeże z łatwością, że haypewniey(zy 
fpofob na dokazanie tego., ieft powrócić do 
tych początkow, od ktorych odfízedl...-. 
Zdaie mi (16 102 pofirzegać czynność rozu* 
mu, ktory бе w nim burzy, wzrufza,y zapę: 
dza ku prawdzie, więcey przez pomięfzanie, nie 
żeli przez miłość ku niey, ale ktory przecież , 
ісу [zuka, у ktory, z fercem z wrodzenia ku 
dobremu fkłonnym, wart aby ią znalazł. 

Niżeli iednak, nafze nifzczą бе nadzieie, u. 
żyWay, moia Corką, wfzelkiey przezorności, 
jaką ci roztropność złączona z Religią y miło- 
ścią dla 1622, moźe natchnąć, Pożyteczna | 
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rzecz ieft, żeby cię nie rozumiał bydź wiedzącą 
о iego przywiązaniu: Jeft to hamulec ¿na us 
trzymanie go, y filny powod do obowiązania, 
aby Пе wftrzymywał; niech teraz więcey iak 
kiedy mowią za tobą, twoia miłość, twoie ña. 
ranie, y twoie cnoty, zniewoł męża twego do 
wfłydzenia fię,corżz więcey za fwoię niewiere 
ność: a w krotcęzwyciężony przez włafne fera 
ce, przywroci ci panowanie nad nimi tobie 
powinne-— ` 

Radbym, żeby można było oddalić: Pannę 
Sennewillę,ale nienpatruię podiakim pozorem 
mogła byś to uczynić, a wiele widzę przy- 
cryn,że ci należy trzymać ią u fiebie, Zrob 
przynaymnicy twierdzę z twoiey dla niey 
przyjaźni, y z iey.do ciebie, przywiązanie; nysa 
muy ią w taki fpofob, żeby iey nie było ni- 
gdzie lepiey,iak z toba; у wzwyczay: Ше 
nie bydż` nigdy bez. niey,  Przefzka» 
dzay, jeżli można,żeby бе niedomyślała przy- 
wiązania twego męża; bo- przyiaźń (ama, ah! 
nadto ieft. Baba przeciw miłości.  Nadewlzy: 
fiko, nieprzeflaway. uzbraiać ią przeciwko u= 
łudzeńiom niewierności, y zmacniay w niey 
„grant wiary, iako fzczególną ftraż, a przynay: 
mniey naypewnieyfzą awy y cnoty. Na ге. 
fztę curko moia,wezmiemy radę z okoliczno 
ści,z саап, у od famego Boga, 

H jj 
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O! Jak mi miło, Emilio kochana, widzieć 
cię (zukaiącą ulgi w twoich przykrościach, v 
że zaladzalz grunt fpofobow, y nadzieizowo, 
сш walzego złączenia, na tym naymocniey= 
{гута związku: małżeńfkiey miłości! tak bydź 
ma, żono dobra, a matko więcey iefzcze czci 
godna, gdy w twe dzieci Krew czyfłą tylko 
wlewać możefz; y dać im czerfiwość y zdro: 
wie, będziefz ie karmiła, ieżeli mąż pozwoli. 
A Walmont,czy miałżeby ferce dofyć złe, że: 
by fig temu fprzeciwił, 2 Ah gdyby йе niee 
fkłonił dotwoiey tak flufzney chęci przez pro- 
у, przymilenia, у łzy, wnet byś go ku temu 
zniewoliła. — А zaż takie żądanie ¿nie ief 
wrodzone, ( a ) © Czyliż fame nawet Tygtyf- 
{у daig plod еду do karmienia innemu zwie- 
rzęciu. 

O Corko moia! czyliź wchodzi, w (моіе 
poięcie ta dziwna łatwość, 2 iaką Qyciec, lub 
Matka oddziela fię od dziecięcia w tę borę, 
kiedyich przywiązanie Іей mu naypotrze= 
bnieyfzę (b) 2 Jakoż mogą fobie podchlebiać, 
Ze ta, ktora zaprzedaje Synowi inney, со ič- 
fzcze winna fwemu,fpofobnieyfzą іе niż Ro: 
dzice, do pieczołowania y miłości? a iakże fię 
nieobawiaią okropnych fkutkow  niewficze- 
mieźliwości ukrytey, y mleka zapalonego, у 
zepfutego, odfadzenia nagłego, przywar. pier- 
wizego wychowania, daleko mocnieylzych, 
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wwyrazach, iakie nam zoflawuią, а iefzcze 
niebefpiecznieyfzych w fkutkach, niż fobie 
wnofić można; · у tyfiącinnych przeciwno* 
ści, ktorym łatwiey zapobiedz,. niż poprawić, 
gdy nie były przewidziane, Ту zaś Corko 
moia, więcey maiąca przeyrzenia, yrofiro= 
pności, tak zazdrośna prawie iak matka Lue 
dwika Dziewiątego, gdy fię tak bardzo bała 
podzielać z inną to: fzlachetne pierwfzeńftwo, 
ktore wzieła od famego Boga © * ) ty bęe 


—— 


Кз 


С") Krolowa Blanka niekontentowała бе 
pilnować fama edukacyi dzieci fwoich, ale kar- 
mila S. Ludwika fyna fwoiego włafnym: mle- 
kiem. ,Wypełniła nawet tę Świętą powinność 
z tym ftaraniem у z miłością aż do zazdrości, 
Że nigdy niechciała, aby to niemowlę Krolewic 
in(zego kiedy mleka zażył; kiedy wpadła była 
raz w gorączkę, ktora czas iakiś trwała, ie- 
dna'dworfka dama, ktora przykładem Krolo- 
wy karmiła także fwoiego fyna, dała pierfi Lu= 
dwikowi, ktorey fię z pragnieniem chwycił. 
Blanka, iak ią porzuciła gorączka, pytała fię o 
krolewica y pierfi mu fwoich fsać dawała, ale 
on niechciałiey przyjąć, matka йе zaraż przy- 
czyny domyśliła, yfpytała,czy kto, inny nie- 
dawał fsać; dziecięciu? Та dama, ktora jey 
przyfługę tę uczynić rozumiała, odezwała fię, 
że ona dała;Krolowa,miafto podziękowania iey 
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dziefz przez wfzelkie prawo Matką Syna twes 
go. —Wleiefz.w ferce iego miłość z mlekiem, 
ktorym go karmić. będziefz, Z pieczołowa- 
niem, ktore dafz początkom dziecińftwa iego; 
pierwfze piefzczóty y wdzięki, iakie przyrodze» 
nie zlewa na ten wiek, zdawać fię bzdą rozwi- 
iać dlaciebie; rączkami niewinuemi, ścifkać 
cię będzie pofetnie na dzień, y przymilać бе 
Syn nie będzie, tylko Qycu y tobie; nic u. nic- 
go niezaftąpi mieylcą Matki; ani tez żadna 
nayprzyiemaieyfzą rofkofz u ciebie nie zafłą: 
pi piefzczot Syńa. Sam twoy maż nawet, bę- 
-dzie chciał+używać tak miłego widowifka, a 
bez podzielania twoich pierw(zych Пагай, ze- 
chce przynaymniey mieć uczfinićtwo w two" 
ип ukontentowaniu, Będzie do ciebie u. 
częfzczał, żeby bydź bliżfzym Syna; będzie 
fię widział z pociechą odrodzonym w drugim 
fobie,nie będzie mogł widzieć dziecięcia Dez 


—— w O ZZOZ 


fpoyrzała z gniewem na nią,'y palec w gębę 
krolewieowi ułożywtzy, do zrzucenia go tego 
obcego mleka przywiodła. À kiedy.ten uczy 
nek trochę  przygwałtowny, zadziwił wfzys 
ftkich przytomnych, krolowa бе z niego ufpra- 
wiedliwiaiąc rzekła: alboż rozumiecie, że ia ta 
cierpieć mogę, aby mi kto przywiley macie- 
rzyńftwa odbierał, ktorę mi Bog dał у natura, 
Filleau de la Chaufe. 


ROZUME 119 


zmiękczenia йе nad Matką. Serce iego o= 
twieraiąc fig nowym fkłonnościom, nowym 
upodobaniom, odzyfka oraz pierwfzą miłość: 
więży iego ściśley йе (poią; a po nie iakiey o= 
fierze uczynioney głofow krwi, y dobrey 
fpofobności natury, znaydzie znowu w tobie 
tęż аше żonę, ale nowemi iefzcze Ozdobio- 
ną wdziękami; Wiara iego oczyści fię wraz 
z obyczajami; a па łonie mądrości y niewin- 
ności odzyfka wkrotce dawną prawowier - 
ność, — O widoku nayprzyiemnieyfzy, dla ferc 
cnotliwych, w ktorym domu pannie taka 
wiara, wrodzoność y miłość ! — 

Ale to iefzcze mało,kochana Emilio, żebyś 
dzieci twoie karmiła, ieżeli nie będziefz umia- 
ła dać im wychowania; y na toć to wzywafz 
odemnie nauki; O moia. Corko ! odemnie, 
ktory nieumiałem, a przynaymniey niemo- 
głem wychować mego fyna, y ktory byłem 
przymułzony powierzyć nauczycielom urząd, 
w iakim nikt fobie obiecywać niemoże zaftą- 
pić Oyca-__O toż w nadgrodę czynić to będę 
dla wnukow, com nie mogł wykonać dla 
Walmonta; pomogę fpofobić w nich te lata, 
od ktorych zawifła refzta dni nafzych: fpra- 
wować zaś to zechcę, znofząc бе 2 mężem y 
z tobą,— Wyciągaiąc po mnie, żebym iuż 
pracował dla twoich dzieci, ktore fię iefzcze 
nieporodziły, znayduiefz mnie pelnego nas 


120 OBŁ4D 


dzieie tey, Ktora ciebie wfpiera, y zapufzczaige 
cego fig w przyjemne omamienia, iakie ciebie 
ciefzą.— Widzieć бе odżywionym у trwatg- 
cym w nalłępcach, podaiących wiekom nafze 
imie, pamięć o nas у te cnoty, iakich wzor im 
dać nmieliśmy, fą to rzeczy w iftocie tak 
przyiemne miłości nas fatnych; że йе zdaiemy 
poprzedzając używać tego,czego fię fpodzie= 
мату, у czym fobie myśl mile zaprzętamy,=-- 
Więcey powiem: nadto poźno zaczęlibyśmy 
układać początki do tego widoku, ktory nas 
oboie tak żywo dotyka, gdyby moment wy- 
konania ich naftąpił: Теп moment względem 
dzieci, ktore kochamy, iet pierwfzym mo- 
mentem ich życia — W tym ci to wlzyfiko 
fię fpaia, y pierwfza uftawa, ktorą przed йе 
bierzemy, łączyć fię powińna z afłatnig, — 
Ту wiefz, moia Emilio, że we wfzvltkich 
czafach mowiono о fpofobie. wychowania, 
każdy Oyciec chce fobie czynić układ, podług 
{wego widoku, nie obowiązuiąc fig iść za nim, 
nieroztrząfaiąc go,ieżeli ieft pódobny do wy 
konania; — Czy pofłąpiemyż fobie tak, iak 
inni? nie, Corką moia, w tak wielkiey wagi 
celu, obeydźmy fię bez chwały wynalazku, y 
zatrzymaymy fię w brzegach zyfkaniń tego, 
przez dobre wybranie.  jftotne początki we 
wfzelkim rodzaiu, Їз te, ktore przypilnie fama 
naturą rzeczy, y naypofpoliciey obeymuie 
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zdrowy rozlądek;— Radzmyfz fię tedy oraż 
y połączmy prawdy nayprofifze, у nayłatwiey= 
fze z tych, ktore'natura y rozum nam wyfta- 
wuią; a miafto zapufzczania Пе w prożne zae 
pędy, uczyń fobie wówiczeniu fyna, dziecie 
jakiekolwiek bądź, ktoreby mogło bydź za- 
rowno wychówańcem у dziecięciem wfzy= 
fikich Ludzi; co będziefz miała do zafzczepie* 
nia w twoim, moia Corko,ieft ciało zdrowe, 
rozum prawy, dufzę mocną, fkłonności fzczę- 
śliwe, y dobre ferce, w którym by бе zawie: 
rało zakrzewienie wfzelkich chęci, iakie fyri 
twoy powinien mieć w ćzafie,y wfzelkie cnoty, 
iakie fprawować ma. О toż poty może fię 
rozciągać pierwfze ćwiezenie, ktore mu dać 
mafz;a to ieft ofadą wfzyftkich innych. ;— 
Со fię tvcze ciała, gdy jeft w zdrowym пг 
kładzie natura,nie ddie nam tylko iednofłay= 
ny przepis, yna tym dofyć: to ief: żeby iey 
pozwolić czynnosci, rozpościerania fię wolne 
go, y dopuścić iey przyzwyczaiania fię do 
wizyfikiego. Pewnieyfza ona daleko Іей w 
fwoich fkutkack, y daleko lepiey oświecona 
nad wfzelki kunfzt, przez ktory zdaie nam Пе 
ia niewolić żeby nią dokładniey kierować — 
Na co е zdadzą dzieciom, powiedzą сі, y 
nayrozfądnieyfi nauczyciele, te powiiacze, te 
pieluchy, te fznurowki, у wfzyftkie odzienia 
przykre, ktore pod proźnymm pozorem kfztał» 
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cenia flanu, odetchnienie ich gnębią, bieg 
krwie wich żyłach, zaftanawiaią, y nieiakQ 
więcey ie krępuią, niż ubieraią ( с) na co fig 
zdadzą, tylko na wyciśnienie” od nich fkarg, 
narzekania у leż wylania ? Nietylko te nie: 
winne ofiary cierpią z nalzych okrutnych wya 
nalazkow, ale іакб młodociana latorośl, kto« 
rey pniak fkrępowano, у fok „zatrzymano, 
omdlewa, y tylko fłebo wzrafła; ich człone: 
czki SR ai jey Krzepkości, tey mocy, 
tey fly, ktora tak fz гууз czyni rożńicę 
od tych, w: Sa: wymyfły nieprzytlumiły 
natury: ieżeli to Dë tylko udało, że im za- 
broniono йыда. бе у rolnąć, czy wartoż 
było zadawać im cierpienie? Ту zaś, Corka 
moia, ochronifz twoie dzieci od wizy kiegą 
złego, ktoreby ргоѓпо mogły cierpieć, gdy im 
dalz doświadczać + wfżyftkiego dobra, iakie im 
Uczynić możefz.—Dafz im odzienia przefiron- 
ney wygodnę:widzieć będziefz ich z radością 
zdrowemiy filnemi, y dziękuiącemi tobie po 
fetnie,żeś ich poftanowiła w fłanie fłużenia poe 
Żyt ecznie O; key nie y wyfłarczania powinno- 
Ściom pracowitym „lakie czeflo na naswkłada.O 
iak wielu między demi. który zbywa na fiłach, 
bardziey niż na odwadze, iuż flabi y zwiątleni 
przed doyściem lat,niedopełnili лу tey mierze 
tylko połowe biegu y przefłali bydź użyte” 
cznemi, gdy niemi bydź poczeli. — 
/ 
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Nie od tych tylko pierwfzych fłarań; Corko 
moja, zawifła refzta-życia, mocy у zdrowia; 
trzeba, żeby dałfze wychowanie odpowiadało 
tym początkom, y żebyś nieuchylaiąc Üç od 
tych ufław, ktoreśmy. tu przełożyli, przyłą- 
czyła te, ktore Locke daie za grunt dobrego 
wychowania wtey mierze; to ieftiże tak po- 
winniśmy poftępować z nafzemi dziećmi, iako 
wieśniacy nieco maiętnieyfi zfwoiemi czynią: 
bo toieft reguła powfzechna y pewna, przyda- 
je tenże Fhilozof, ktory w Doktorfiwie fzcze= 
gulnieyfzą miał naukę; źe pfuią fkład ciała 
wielu Dzieci, przez zbytnie dogadzanie у pie- 
fzczoty; — 

O Matki wifłocie pieczołowifilze, wpa. 
nialey myślne, czyńcie nie to, co ślepa kres 
wkość, ale co miłość porządna wam przepis 
fuie, zatwa-dzavcie wafze dzieci, iak uczy 
Montagne, na pot у zimno, na wiatr, na fan- 
ce, yna wfzelkie przypadki, ktoremi maią po» 
gardzać: Odeymhycie im całą miękkość , y 
piefzczotliwość, w ubiorze у fpaniu, w iedze* 
niu y napoi; przyzwyczaiaycie ichj do wfzya 
fikiego; żeby ieżeli fyn, nie był chłopiec pię: 
kny y niewieściuch, ale czerftwy у filny, туі. 
go, kap w wodzie ciepley, zimney, ргтепо- 
fząc go po Йорпіп z iedney do  drugiey, 
przyfpofob go wcześnie przez moc zwyczaiu, 
do moczenia nogbez niebefpieczeńliwa, tak 


iak przez zwyczay ręce fię myią bez kody; 
niech bardzo rano wlłaie, a z wieczora wcze: 
śniey fnu fobie potrzebnego używa, niech 
ciałoiego wolne ma rufzanie; niech mało fic- 
dzi; niech wiele chodzi y zdoła iść daleko, 
niech biega, niech fkacze; niech pływa, niech 
tańchie, n ech Пе pod twoim okiem paflnies 
Niech takowe zabawy nie ña to tylko fłużą, 
żeby był klztaltnieyfzym y udatnieyl(zym, ale 
też mocnieyfzym y fprawnieyfzym; niech ka. 
2Ча rzecz czyni w сгаПе;а nadewfzyftko niech 
nie bierze nałogu do tego, czego by na potym 
żałował,że fię w to włożył ( d), 

Jeżeli matka zbyt pobłażaiąca y zbyt przya 
wiązana, inaczey fyna wychowuie; wierz mi, 
Kochana Emilią, nie iego kocha,ale fiebie famę 
y ukontentowania włalnego tylko fzuka.— 
Przez małe przyiemności, ktore wynaydnie 
w iego dziecinności, gotuie mu tyfiączne fłra: 
ty, y tyfiączne umartwienia; w całym biegu 
życia iego, czyni go fłabym, piefzczonym, kto- 
remu neyimniey[za rzecz zafzkodzi, zbyt czus 
iącym у niefpofobnym do znófzenia ciężaru, 
trudow, chóroby y przeciwności, . Mowić йе 
tedy może, że iey przywiązanie, iey litość na 
teraz, prawdziwym jeft na przyfzłość okru= 


cieńftwem (*) 
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Przełożyłem ci w krótkich ffowach Corko 
moia, co natura, co rozum uczy nayiftó» 
tnieyfzego, nayprofifzego о wychowaniu fis 
zycznym twoich dzięci; ale na co by бе zda» 
ło ciało zdrowe y filne bez rozumu prawego 
y rozlądnego?y na со Пе żda moc człowie= 
kowi, gdyby jey nie umiał na dobre zażyć? 

Nie rozumiey, kochana Egnilio, żeby Пага 
nie, oświecenie rozfądku twego fyna, powi‘ 
nien kto ińny zaczynać nie matka; dziecie na- 
świat przychodzi, z dufzą rownie iako z cia= 
łem; ta dufzą ma fwoie władze początkowe, 
tak iak ciało; a pd pierwlzey wprawy, iaką im 
wziąć dozwolą, zawifł po wielkiey części ich 
nałog na zawfze. Pod prożną wymowk3, że 
dziecię ielzcze nie ma rozfądku, trzebaż cze- 
kać lat, w ktorych by do niego przyfzło? że- 


——— nn nnn W. Mein 


cey,ktora przy wielkiey delikatności y ftara« 
niach ofłabia, oniewieścia dziecie, dręczy go 
uftawieznym przymufem,wiaże go tyfiącznemi 
prożnemi oftrożnościami, na koniec 'wyftawia 
go na całe Życie na nieuchronne niebefpie- 
czefńftwa,od ktorych w dziecińftwie na chwilę 
uchować go chciała,y żeby go od katatku iakie» 
go uwolniła,zdaleka mu gotuie fuchoty,pleury, 
y promienia fłoneczre,niebefpieczne uderzenie, 
iak przyidzie de młodzieńitwa, Kot/fżau. 
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by go uczyć, zby go nabyło? Nie iednym moa 
mentem można tego dokazać; w prawowanie 
ciała, rozwiązanie zmyfow, członkow iego y 
mocy, hie dadzą dufzy nałożenia y wprawy 
rozumu; aieżeli wtnłodości ta dufza ieft ie- 
fzcze w dziecińflwie, nie odzyfkafz dla twego 
wychowańca czafu utraconego, Jako kwias 
tek,ktory iefze nie wfchodzi polewsią.żeby Пе 
przyiął, żeby wzraltał, żeby liście wprzód у= 
puścił, potym pączek otworzył, у rozkwitł 
rozlądek wfchodzi w dzięcieciu, rośnie z ła- 
ty, otwiera fię przez używanie, a przez te 
wlzyfikie fiopnie przechodząc, nabywa co: 
dziennie mocy, ozdoby, piękności, iedynie 
przez ufilną wprawę. * Pracuyże пабу od 
pierwiafikowych lat, a ledwie bym nierzekł 
od pierwfzych dni twego Syna, niedaigc, mu 
nic doświadczać, co by nie było rozfądnym; 
Poznaway iakiekolwiek „będzie Dziecie, poż 
znaway go na łonie matki, przy pierfi, co mu 
pozwolą, a co'odmmowią, w pierwfzych зеро 
iprafzkach, ygpierwfzych potrzebach, zadzi- 
Wiona będziefz nad wybornym tozeznaniein, 
ktore nieiakieś natchnieniej.a raczey nowo za» 
bieraiący Пе rozfądek fprawuie, że miarkuie, 
co przez fłulzność mu odmawiaią, a co przez 
wymyfł albo miękkość. — im flaríze 
Będzie “dziecię, tymi wyrażnicyfze będą te 
w nim znaki, у tym czulfze będzie doświade 
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czenie, oczom nawet mniey Oświeconym, iak 
twcie. A ztąd wynika prawda, biorąc mias 
rę z tych pierwfzych ifkierek rozlądku, że ieft 
fpofobne do przyjęcia Пагапіа у wyprawy gd 
pierwiafikowego wieku, у to iefzcze niemniev= 
{za prawda, że nigdy nadto niemożna firzedź 
Dziecięcia od pierwfzych w umyśle wyra» 
ZOW. (е) 

Wniydźmy%w roftrząśnienie,na czym zawie 
Яа prawdziwie ta uprawa rozumu, y to (ага> 
mie-— Oproez baczenia, żeby nic nie czynić 
względem niego, y około niego, tylko co ieft 
fiufzna y rozfądna,trzeba iefzcze nie mowić 
nic, coby rownie takie nie było.— Porzą 
w rozumie pochodzi z porządku myśli: ieżeli 
tefąiafne y właściwe, zdanie pódobneż Бе. 
dzie. Trzeba tedy oddalać od rozumu fyna 
twego, wfzelkie fałfzywe myśli, wyobrażenia 
ich zaćmioney żawiłe; a wpalać obrazy rze“ 
czy do iego poięcia y rożeznania, Z tych 
liczby będą wyrazy геро, co pod iegozmyfły 
podpada, co fięściąga do pierwfzych iego ро= 
trzeb; z tych wypłyną nieznącznie pierwfze ic- 
go fkłonńości, a za niemi obowiązki; da 
tych ofłatnich z czafem y zwolna przyłączać 
będziefz rzeczy дае iefzcze od iego póięcia. 
Spofob go do tego beż uprzękrzenia, żeby flo= 
wa(f) ktorych używać będziesna opowiedzenie 
myśli, były właściwe y dobrane, 
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Upewniona o porządnych pierwfzych iego 
myślach, upewniy Ше o porządku ich fiolo- 
wania y rożeznania, iakie czynić będzie, tak a. 
żeby talz iafność wydawała Пе w rozłądku: na- 
przykład, będzie miał myśl o dobroci, do ia: 
kiey tó dziecie przyzwyczaiafz w mysleniu у 
mowie,choć iefzcze niedofkonałą ale dofyć do- 
fiateczną będzie miał myšl о matce, у przy(lo= 
fuie iednę do drugicy, mowiąc z pociechg, do» 
bra зе} matka. Wnidź w.poznanie,dla czego 
y wiakim wyrozżumieniu to powiedział, abyś 
dała, ieżeli potrzeba, więcey obiaśnienia, y 
dokładności iego rozeznaniu. W krotce po» 
tym wznowi infze; у rzecze, ieżeligo przy» 
mufzą doświadczać: lekarfiwo miedobre ; a tu 
poftrzeżefz łatwo omylność rozfądku; y pa- 
wiefz mu, ieżeli będzie w (pofobności, zrozu« 
mieć cię: nieprzyiemne; тоу. Гуми, ale dobre, 
[prawi єў wiele dobrego, odzyfka ci zdroe 
bie — 

Co tu powiedziałem o rozfądku, pilnować 
będziefz z rownym fłaraniem, co fię тусте го- 
zważania, ktore wynika z przyrownywanią 
rozfądu, podobnież iak rozlądek pochodzi 
z przyrownywanią myśli: to jef, że Пе bę: 
dziefz ftarała, aby iednego z drugiemi związek, 
y przyrownywanie było iafne czyfte y dos 
kladne (g) 

Słowem 
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Słowem mowiąc, Corko mota, cokolwiek 
należy do poymowania ludzkiego y myśli 
czyftych, tak dalece, żeby бе nie przywiązye 
wać do fow y proźnego fzczebiótania, iak fię 
czafem ludzie tłumaczą, ale, powinney bydź 
myśli iafne, związane, albo też iedna od dru- 
giey oddzielone, żeby nie było w nich niebie= 
fpieczeńfiwa falfzywego w rzeczach rozfądku, 
ik aby były rozlądzania ich wytażnie powią* 
zane; czyli kto twierdzi co, czyli Пе fprzeci: 
wia, Żeby ztąd nie zachodziło omylne rzeczy 
roztrząfanie: Kato iell nanka,ktora ipofobi my- 
ślenia każi dego wieku, y- ta тей prawdziwa 
Loika, ktorą można przy fłaraniu y bas 
czności wlewać w/zyfikim ladziom, 

lm więcey rozwiiać fię będzie rozlądek 
fyna twego, pomożelz mu, aby r fe napełniał 
prawidłami pa wfzęchnemi, y ufław: imi pizy » 
iętemi, ktorych przyftofowanie zdarzy йе 
w każdey chwili, y ktore faia fig sruntem 
wfzelkich umieiętności; będziefz go wprawia- 
ła w przytomności усі nad każdą rzeczą; 
będzie twoim faraniem uzbraiać go „przes 
ciwko fkwapliwości w. fądzeniu, y przeciwko 
Obłędom Rozumu uprzedzonego; ńczyni(z 
go oflroznym na przeciw omamieniom 
ferca ‚ -cheg mowić przeciw fklonno= 
ściom у upodobaniom , ktore fa źrzodłem 
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prawie każdego złego  rozeznawania ; 
dafz mu zakochać prawdę, iako początek тӯ= 
drości y fzczęścia; dafz mu poiąć,że z tego co 
chcemy, aby ta rzecz była tym, co fobie wy: 
ftawniemy, nie idzie zatym , aby nią była 
w iftocie, y że temu йе podaiąc ułudzeniu, czę» 
fo kładziemy na fzańc całą nafzę fzcżęślia 
wošé.— 

Na utworzenie prawego rozumu w ferert 
Syna twego у wydofkonalenie w zażyciu tes 
go, co pierwfze flarania twoie tylko rozpoczęe 
ły, chciałbym, żeby naprzod iego nauki były 
niektore części matematyki przyfpofobione 
do rzeczy zabawnych y ciekawych dla niego: 
bo trzeba zawfze ufiłować łączyć doświad- 
czenie, wdzięki y obrazy do nauk, ktore maią 
mu bydź dawane (h), 

Między temi naukami, powinny bydź tte 
miefzczone te.ktore przypadaią do (maku, co 
mi fięzdaie bydź końcem prawego rozumu, y 
żywości zdania, Spofob naykrotfzy y пау» 
pewnieyfzy nadania mu tego, po pierwfzey 
znaiomości porządku, ktory іе żrzodłem ies 
dynym у obfitym iftotney piękności we wfzel= 
kim rodzaiu, іе nauka natury, nauka przye 
rownywania,-ktore czynić winien będzie 
znaylepfzych przykładów. .Dofyć na tym 
zaraz, żeby przyrownywał rzeczy nayprofifze, 
у do iego poięcia ; potrofze potym pos 
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modz mu trzeba do rozfzerzenia tych przyro= 
улап y do fmakowania tych wiadomości: Ze- 
by te „przyrównywania poiętnicyfze były, па» 
leży użyć przezornie fztukę jprzeciwnych fobie 
rzeczy, fławiaiącw opak na yi Rotniejifzey pie- 
kności nayiflotnieyfzə fzpetność, y zbliżaiąc po 
ftopniu rożnicę, żeby uczynić fmak tkliwizy у 
wybornieylzy, 

Jako do rozfzerzenia umieiętności,ięzyki lą 
naypiezwfzym powodem; tak w:tych оопа: 
łość, związłość, czyflość „wiele pomaga, do 
należytego okryślenia, у obiaśnienia wyrazow 
myśli nafzych y rozfądku;z inncy firony, iako 
z ięzyka kraiu, w ktorym Йе rodziemy.y do 
ktorego zaraz przywiązani iefieśmy, bierzemy 
zwykle do nafzych nauk, y nafzych potrzeb 
naywiękfzą pomoc, chciałbym przeto, żeby 
pierwizym twoim było. fiaraniem ćwiczyć 
Syna,ydać mu fmak do włalnego ięzyka— 
Chciałbym, żeby'fię wcześnie nauczył ' znać 
moc, fylab przedłużanie y fkracanie, reguły 
flow wyboru.— Będąc przymulzony do u- 
żywania go codziennie, bez wątpienia uczy- 
nifz mu początki łatwe, у tę naukę - 7przyie- 
mniey(zą nad martwe ięzyki, lub inne ży 

ale obce; nie będzieć tedy prawie od urodzenia 

fkazany na' prace trudne, y czyniące odrażę od 
nauk na całe życie, We жугу кіс umicię: 
I ij 


ce 
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tnościach;, y dla wfzyfłkich ludzi, poftępowae 
nierozważne, porządne, ktore fama fkaznie 
natura, ieft, iść od nayznaiomizego dó naya 
mniey znaiomego, Czy nie ieft że podzi- 
wieniem, że wdziecińfiwie. w naukach пау 
zwyczaynieyfzyćh „` przeciwnie pofłępuią $ 
przebiegaią nudny okrąg ięzykow dzikich. dla 
ufzu, ktore nie fa do nich przyzwyczaione, że” 
by naprówadzić do włalnego, ? Wfząkże grunt 
powfzechny ieh we wfzyftkich; y pefo 
wanie raz uczynione na włafnym iezyKu, pra= 
wie nic by niegofztowalo - uczynić іе nains 
nych: Rozfgdek będąc lepicy obiaśniony, do 
chodził by Јеріеу rożnicy y reguł. fzczegula 
nych; а cofprawuie udręczenie naypiękniey= 
fzych lat(życia nafzego, ftało by Пе zabawą 
wieku doyrzallzego. = 

Nie [zükai ас innych przykładów, kochana 
Corko, nofifz tego fama w fobie dowod, O- 
ciec моу, niemaiąc tylko ciebie iednę dowy- 
chowania, a widząc cię iuż ozdobioną przez 
ftafania rownie czci godney iak y on matki, 
cnotami рісі у umiejętności ісу włafnych,nies 
zaniedbał ci podzyać fmaku w rzeczach, y 
połączać w tobie okrafę z gruntownością. 
Kazal cięuczyć ięzyka rodowitego; a wfparta 
czytaniem naylepfzych Kfiąg, y wyborem 
„Authorow, ta nauka była ci przyiemną, у Za- 
ofiwzyła twoię ciekawość — W czternaliym 
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roku dał cię uczyć języka, ktory nam zofła: 
wili dawni, Rządzcy świata, przez ktory zdaią 
{е 1efzcze anieśmiertelniać fwoie nad nami Pa- 
nowanie,  Storazysmi to fama powiadała, że 
uczyć Пе со y nauczyć’ iedyną to byłą dla сіе« 
bie igrafzką; a przez fpofob;, iakiego użyto do 
zachęcenia ypodpomożenia twoiey ciekawos 
ści, przyfzło nato, że mufiał mniarkować twoię 
chciwość; Ah! Corko moia, tak dobra, iak 
twoy Oyciec, y mogąca fpofobić umyfł męża 
twego do wychówania dzieci wafzych, a zaś 
byś za małą rzecz ważyła, ofzczędzenie Syno- 
wi twemu żalu, przyczynienie mu lat, y ochro« 
nie go na zawfze od zbrzydzenia fobie umieię- 


tności y nauk. (*) 
= з = 


Ć) Trzymaią nas cztery lata albo pięć, na 
zrozumiewaniu flow obcego dawnego ięzyka, 
у na układaniu ich, a drugie tyle na zbieraniu 
ich tyle, aby na cztery albo pięć części ich 
wyfłarczało, y znowu lat pięć na fatuczne y 
krotkie ich mięfzanie iedpych z drugiemi; Zoa 
ftawmy to tym, ktorych to ieft rzemiofło, my 
co Пе Ёагату utworzyć nie Granumatyka, nie 
Logica, ale kawalera Szlachcica. Niech tam. 
сі fwoie, isk chcą obracaią prożnawanie, 
podźmy do ,fwego przedfięwzięcia, ftaraymy 
fię, aby nafz uczeń był opatrzony w rzeczy, 
nie w Поҳуа, bò te przyidą fame z fiebie, a 
choć by niechciały, to ieh fam fzukać y do fie« 
bie ciągnąc będzie; E//ais de Montagne. 
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Nie zapufzczę fig daley w tey mierze,ko= 
chana Emilig żebym nieuwłaczał światłu пап» 
czyciela obiaśnionego, iakiego pewnie dobice 
rzecie dla wafzego Syna; yprawu męża twe- 
go, ieżeli Пе (am tym zatrudniać zechce; albo 
żebym fe niezdał uprzedzać mniey potrze= 
bnie włafne moie dzieło, ieżeli mi pozwoli 
wdać Пе w nie, — Ale mogęź cię uwalniać, Zes 
byś niemiała wlewać w Rozum fyna twego, 
pierwfzą znaiomość moralności y Religii. — 

Moralność, ieft umieiętność tak właściwa 
człowiekowi; że fię prawie z nią rodzi; ta u= 
miciętnośćpowinnościy czucia dulzy, daleko 
więcey waży nad wymowę; ta tmiejętność, 
cnoty y fzczęścia, ktora nas uczy połączać 
prawdziwe пабе dobro, z dobrem innych, ӯ 
nie daje nigdy brać za iftotnie pożyteczne, со 
йе nieźgadza z poczciwością; ta umieiętność 
ktora -nampodaie pierwfze początki, tak- ia= 
fne, tak profle,y*tak obfite „ Nieczyń innemu, 
„cobyś niechciał, żeby tobie było czynione,, 
„Czyń im cobyś chciał, aby tobie czyniono; 
„Kochay Boga, kochay tobie podobnych; Ко» 
a chay tych bardziey,co maią więcey prawa do 
„twoiey milości; fowem ta umieiętność,ktora 
ief właściwie mowiąc,nauką wfzyfikich ludzi, 
ich piecwfzą, drugą у ofłatnią nauką, iedynąna 
całe życie, y (a ktora powinna fłanowić wlzy- 


fikie inue, tych wyznaczać wybranie, przepis, 


"= 
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{улиас cel, fprawiać zafługę, y fkazywać nad” 
яго: O moia Согко! Rozumiałaś byś niepo” 
trzebną, albo mniey.ciebie tykaiącą rzeczą,fta” 
rać fię dać w tym pierwfzych początkow fy” 
nowi twemu, ŻZafzczepienie tego пайепіа 
w iego rozumie у iego fercu? a zaś te nie fą 
zgodnę <zpierwfzym uczuciem у wyrazem 
myśli? Zaż fig te nieobwiefzczaią prawie fame 
przez fiebie, z pierwialikowemi ifkierkami ro- 
запи? iako też nie fąż codziennie fpofobne 
do wzrafłania у uprawy 2 możeż bydź wiek 
przyzwoitfzy do zakrzewienia Пе ich, nad 
wiek czyfłości y niewinności? będziemyż cze» 
kali na rzuczenie tego nafienia,żeby ie namige 
tności rozprofzyły, albo w ich zawiązku przy- 
tlumily 6— 

Ale Corko moia, żeby te głęboko zapuściy 
korzeń, y w czafie owoc przyniofły,trzeba, by 
były karmione y ożywione przez wiarę, Czy 
ieft że bez ñiey prawdziwa moralnośc ? y iey 
pierwfze początki nienaprowadzaiąą, nas do 
fprawcy iflnošci nafzey ? 

„ Coż iefł,czyliż Dziecięciu o wierze gadać 
„ należy? у tepierwfze оуо Вор, іеЙге йомо, 
sy ktore zrozumieć może ?;, 

Taka będzie mowa Filozofa, zwłafzcza 
w czafie, gdzie filozofia tak fię mało zgadza 
z rozumem; lecz nie takiego gatunku Emi 
li Chrześciańki ‚ у roftropney zdanie. Nies 


136 OBŁĄD 


omyłna to prawda, że Bog 'ieft. celem,ktory 
możemy y powinniśi ny wyfławiać dziecięciu, 
ieżeli dzięcie inż zdoła rozeznawać fkutek ód 
przyczyny; y ieżeli, przez fowo Bog,zrozumie 
pierwfzą przyczynę pełaomocnie dobrą, mą: 


dra; dofkonałą, przez ktorą wfzyftko fię ru- 


fza, tchnie y zyie. Syn twoy obaczy obraz, 
ruchomy ро 9; Kfiążkę: nauczy йё, y ty go 
łatwo przekonalz, że te rzeczy fame fię z 'fiebie 
nie fłały, у że nie (а ani trwaią bez przyczyny: 
Obaczy zegar, widzieć będzie  obracaiącą Пе 
igłę minutną, y fecundową, obaczy Zegarek, 
widzieć będzie (kazowanie regularne godzin; 
otworzyfz go przed nim, y przypatrzy fię 
z podziwieniem kolkom,- obrotowi, y fprę- 
Zynom.  Byleby iego zachęcona była cieka- 
wość, fpyta fię zaraz, kto to zrobił? y fnadno 
mu wyfchniefz Rzemieśnika ; obaczy, że fta- 
11315 obaczy obraz ruchomy lub iaką inną mas 
chinę zepfutą albo złamaną, dowie fig na ko- 
niecjże qalże roboty, bądź naydofkonalfze, po- 
trzebuią bydź ` utrzymywane, naprawiane, 
przez rękę podobną temu, ktory ie [рога 
dził, — Chwyć ten moment, Corko moia, 
mow do iego oczu, do iego rozumu, у do іс» 
go ferca; uprzedz znim zorze, y obiecuy mu 
naypięknicyfzy ze wfzyfikich widokow.— Im 
dłużey tą nadzieią cielzyć go będziefz, tym 
chętniey nań zapatrywać йе będzie z zadzi: 
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wieniem,-— Poprowadz go nocy piękney le- 
tniey, na weloły pagorek, zkąd oko daleko za- 
fiągnąć może, у ograniczą fig przez kray ро- 
żądany do chęci oczu: Niech będzie niebo po- 
Папе gwiazdami świetnemi y ilkrzącemi fig: 
niech Kfiężyć,ktory nocy przodkuie w całym 
fwoim blafku, odbiia po wierzchowniach wo- 
dnych бугу obraz: (гасу fię, y fwoy okrąg 
frzebrzyfty: Niech wylewa na naturę miłe y| u. 
сі(сопе światło;: niech fpokoynie' bieg- fwoy 
kończy, a nachylaiąc fię ku tobie, ginie w bii- 
{ігу pufzczy- Niech wfzyfłkie planety ble~ 
dnieią y nifzczeją po ftopniu: niech faby 
brzatk poprzedza Jutrzenkę y pokaże rowni- 
ny, rzeki, lafy, y chaty okryte fzarżącą Пе 
farbą,gdzie Пе zdaie zpędzać wfiępuiąy dzień 
ciemności nocne, Niech nakoniec cała Пе 
oświeca natura, niech fię farby odżywiają, 
niech Ge niebo rumieni, niech okrąg ziemie 
ogniem йе ogarnie, niech fłońce fwoim świa: 
tłem całą porulza naturę. 

Syn twoy dorad niewidział tylko dzieło 
człowieka,a coż fg te wízyftkie- w porownaniu 
tego? Кого uderzony tak nowym dla niego 
widowifkiem СК), zadziwiony temi cudami 
będziezprzywiedz go, żeby cię {pytać mogł,iak 
niegdyś Izraelitowie, widząc fpadaiącą man: 
ng, co to iefi? A ty mu odpowiefz: Synu moy; 
icit to dzieło tego, ktory cię fiworzył, y iego 
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moe, mądrość y dobroć iego, рггежу а 
dobroć, mądrość, y moc ludzką tyle, ile te 
widowifka, na, ktore patrzyfz, przewyżfzaią 
wielkością, użytecznością, y  wipaniałością 
moy Zegarek y twoy obraz ruchomy: twoie 
czaczką Раабе, lamia, y innym uflepuia miey= 
fca; świat zaś (еп zaw[ze zachowany, zawfzę 
О олу będzie tak długo,iak mu Ках 
że ten,ktory mu dał bycie. Iftność ta ieft 
jak twoia dufza, ktora myśli, rozważa, a 
ktorey ty niewidzifz; dufza twoia nie ftaie Пе 
czułą tylko przez fwoie uczynki, a on nie ftaa 
ie йе czułym,tylko przez fwoie dzieła. , Та 
IBność іе, со nazywamy Bog, Naywiękfzy od 
wielkich ifiności, y ktorego. imienia inaczey 
nie wfpomnę , tylko z głęboką czcią; ten; 
ktory ieft fprawcą wfzyfikiego „ ten jeft 
movie, ktory y ciebie famego fitworzył. — 
Tak ief; moy Synu, iam cię nofila we wnę: 
trznościach moich, ale nieiam cię utworzyła; 
nieznam nawet wfzylikich części wewnę» 
trznych ciała twego,ąni co w nim utrzymuie 
ciępłóy Życie, — Вор Sam, ta Wielka I- 
finość, Stworca tego wlzyftkiego, co widzifz, 
tobie dał wfzyftko; twoie iefteftwo naypier= 
wfze zlego darow; To Słońce, żeby cię ` o= 
świecało; tę zietnię,żebycię nofiła y karmila; 
te wody,żeby cie ochładzały; te trzody, żeby 
cię welną fwoia odziewały; a za nadgrodę dos 
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broci fwoiey, żąda tylko, żebyś go kochał.-— 
Taky iefzcze w wyźlzym fpołobie ćwiczyła y 
nauczała fynow (woich przezacna Matka Mae 
chabeufzow; y tak na wielkich ludzi wyftawi= 
ła dzieci моіе iefzcze młode. Вор Sam za- 
pewne dodawał iey pomocy, żeby ią zrozu= 
mieli, iako Sprawca natury у łafki da ciebie 
twemu Synowi zrozumieć,czyniąc mu codzien= 
n.e nauki twoie czulfza, ile razy ftarać fig bę* 
dziefz опе mu powtarzać, — 

Ab? Corko moia, wolna by ei pewnie moa 
wić doSyna, twego o Oyeu iego, gdyby był od 
niego oddalonym, ‘о Krolu, ktorego іе(2с2е 
nie widział, о oyczyznie, Кіогеу fłabo docho* 
dzić może, y wpaiać w niego wcześnie ferce 
Synowfkie, obywatelfkie, y narodowe; toż to 
tylko o Fyoim Bogu,y fvoiey wierze chciano* 

by,żebyś mu dała zapomnieć (1)? — 

Przecież,co Пе tycze wiary, pozwol;kochana 
Emilio, abym zawiefił na czas przefirogi, ia- 
kie mi zofłaią do przełożenia tobie.  Potrze» 
ba, w ktorey ieem oświecania męża twego, 
poda mi w tey mierze uwagi, tych pewnie to- 
bie potyim użyczę, a mogą bydz zgodna do us 
łożenia wychowania Syna wafzege. Јако=- 
kólwiek bądź, przyrzekam ci, gdy tego bę- 
dzie'czas, у gdy zechcefz, że 06 wrocę do 
tey rzeczy wielkiey wagi. — 

Poydźmyż teraz do tego, na czym zawifły 
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obyczaie ; chociaż tu iakom ci іп? wj 
wlzyfiko йе wiążć, y że nie można dobrze 0- 
świecać rozumu, nienadźiąc dufzy fłałości, 
którą mieć powinna, nie łamiąc fkłonności,y 
nie daiąc układu fercu—  Zachowaymy iea 
dnak doinnego litu, co mam iefzcze w tey 
mierze powiedzieć— Ten тей dofyć 102 
przedłużony; czas go wyprawić,bo niechcę za- 
wiefzać pociechy, którą ci przynieść może, — 


Noty ma karcie 116. 


(DCzy takie żądanie nie ieft wrodzone? Zacoż 
to? iak to dobrze uważano, mleko zaraz ieft u= 
warzone w pierfiach macierzyńfkich кото tylko 
Dziecie па świat przyidzić; to mleko tak lek= 
Кіе, czyfie wtych pierwszych momentach jak 
fig urodzi dziecie, y kiedy ieft tak fłabc iea 
fzcze у lekkiego pokarmu potrzebuiące, w tey 
ehwili, gdzie żefzcze ma potrzebę wyczylzczę- 
nia humorow; ato mleko grubfze йе potym а» 
їе, у caraz mocnieyfze isk dziecie potrzebuie 
filniey(zego pokarmu. Czyż w obcey ofoby 
pierliach znaydziefz to taiemne ułożenie y tę 
proporcyą natury?Ale coż matki zrobią ztym 
mlekiem drogim, matki,ktote niemi bydź prze- 
ftaią w tym momencie, kiedy йе niemi ftały, 
Ale natura fama znim zrobi, tek okratnie ża- 
wiedziona. ` Ah! fkąrze ona ich,że ią ofzuka« 
ły, w puści to mleko w krew ich, ktorą tym fa~ 
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mym pfać będzie, we wfzyfikie ie członki ich 
wleie y będzie to źrzedłem tych przypadkow 
pofpolitych w miaftach, a bardzo rzadkich 
w mieyleach tych, gdzie йе macierzyńftwa nie 
wyrzekaią Dziecię porodziwizy. 


Tamże 


( b.) Oddzielaią fig ой Dziecięcia -w tem 
czas, gdzie mu miłość ich ieft naypotrzebniey- 
(za. Byłem z Filozofem Phawerinem, mowi 
Aulu-Gellus, kiedy mu dano znać, że Żona ice 
dnego ucznia iego, barżo do nauki iego przy- 
wiązanego porodziła fyna; idzmy, mowi, ten 
Filozof nawiedzić Polłożnicę у powinfzuymy 
QOyeu. Był to Senator znacznego rodua 
ldżiemy z nim wfzyfcy, wchodziemy do dó- 
mu, gdzie nas przyięto z wielką uczciwością, 
Phavorin ścilnąwfzy Gofpodarza y powinfzo- 
wawfzy mu, ufiad, Spytalfię potym, iak Пе o= 
befzło z połogiem, а widząc, Ze położnica znu* 
Żona brała йе dofpoczynku, zażył tey chwili 
do dłużfzey rozmowy. Niewątpię, mowi on, 
Ze Zona twoia mlekiem włafhym to Dziecię 
karmić będzie, Matka Żony tam będąca, ойро= 
wiadasże trzeba ofzczędzać zdrawia Corki iey, 
Ze trzeba mamkę fprowadzić, aby po belach 
połogowych karmienie dziecięcia iey niefzko» 
dziło. Ah! Pani ! Filozof odpowiedzial, zo- 
Raw Corce zafzczyt bydź cale Matką Dziecię« 
cia fwoiego, bo to ieft bydź tylko przez poło- 
wę matką, na świat wydać płod,y zaraz go od 
fiebie oddalić, żywić w fobie rzecz, ktorey ро- 
tym niewidzieć, a choć go obaczy, odmowić 
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człowiekowi żyiącemu mleka włafnego, który 
przez pierwfze zapłakanie o to Matki profi. 


Na. karcie 122. 

С су. Krepuig te więcey, niżeli odziewatą, 
Rozumieią ludzie, Że Dziecie na wolności mo- 
Że wziąć zły ciała układ,y dać fobie ruch prze- 
ćiw ny fkładowi iezłonkow nałeżytemu, otoż 
to zlew rozumie 'rzeczy rozbieranie, ktorego 
Żadne doświadczenie nieztwierdziło. Między 
tylą Dziećmi, ktore u ludzi* podobno rozfą- 
dnieyfzych, niż ` my, fa na wolnošci, niewidać 
prawie żadnego ranionego, а о okaleczonege; 
nie mogą one rufzeniom fwoim dać mocy dla 
fiebie niebefpieczney, а kody. fię gwałtownie 
porufzą, bol ich oftrzega, aby fię poprawiły. 
М, Rou/jeau Nie można fię uchronić powiiaiąc 
dziecię, aby go niezabolało iakokolwiek, ufiło= 
wania ich,aby Пе krępowaniu fprzeciwić, рге» 
dzey mogą w czym Ha be ich ciałko nadwere= 
żyć, niżeli rufzenia,ktore by uczynić mogły na 
wolności. Ten powiia ik może fię rownać do 
fznurowek,ktote daig młodym Раппот; ieft to 
iak jaka zbroia, ten niewy S s ucifk, ktory 
wymyślono na utrzymanie ftanu, aby йе nie 
nakrzywił, więcey czafem a y częfto fprawue 
ie ułomności, niżeli od niey brońi M.Rou/feau 
w hiftoryi naturalney. 1, 4. 


Na karcie 124. 

С d ) Natog, - ktorego potym mogłby Żało* 
wać. Można widzieć rozaltani ie tego wfzyfte 
kiego, w traktacie Locke o Edukacyi. Można 
tam czytać,co mowi zwłafzcza o mięfie,a mia: 
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wach, o winie; o likworach, względem Dzieci, 
tak fak o lekarftwach, kićdy ich nie mafz Коз 
nieczney ‘potrzeby. Со do wina: to P. Buf- 
fon niezupełnie znim trzyma. Mowi on ,, Po: 
э zwalaiąc Dzieciom czafami trochę wina, 
zagrodziłobyfię podobno złym: fkutkam, kto- 
re w nich fprawuią robaki, bo te likworv 
gotowane, to ieft, ktore йе burzyły, rodzić 
э im fie nie daią. Mało maig w fobie czą- 
ftek żywiących, а wino moc daje ciału, nie 
„ tuczy go, alezafila, Na koniec wiele 'ieft - 
„ Dzieci, ktore lubią wino, a. przynaymniey 
„ łatwo fię do niego przyuczaią- Hift: natura: 

Na kareie 127. 

(e ) MWiemożna nazbyt ufirzeć у odwracać 
dzieciencia od pierw/wych tmpre/fyt.Piefzczą dzie- 
cię, aby йе ucifzyło, kołyfzą, fpiewaią mu, То 
fię upiera, niecierpliwość bierze, grożą mu. 
Маткі złe, uderzą ie czafem. Otoż to ofobli+ 
wa nauka 2а pieryfzym iego naświat wey= 
ściem. 

Niezapofnnę nigdy takiego paczka, ktorego 
mamkauderzyła. Ucifzył Йе zaraz, rozumia- 
łem, że йе пакі. Mowiłem w fobie o toż to 
będzie podła dufza, ktora nic nie zrobi tylko 
futowie traktowana. Zawiodłem -fię, bo on 
zadufzał Пе z gniewu, iuZ nieoddychał, Fiołko- 
wą twarz miał; bałem йе, aby wtym gwałto= 
avhym perufzeniu nie fkonał. Lecz w mo» 
ment potym ufłyfzalem krzyk przerażający, 
znaki wfzyftkie gniewu, fzaleńftwa у rozpa- 
czy, iaka w tym wieku znaleść Пе może, Gdy- 
bym wątpił, ze czucie fprawiedliwości y nie» 
fprawiedliwości w rodzęne ief w fercu człoś 
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wieka, ten fam przykład posiedzi łby mię był 
w mojm zdaniu. Pewien ieftem. Ze zdyby był 
kto ogniftą głowienkę na rękę tego Dziecię- 
cia położył, mnieyby go był uraził, niżeli te 
raz lekki od ręki mamczyney, ale w myśli u: 
przykrzeńia mu fię dany. Койган. Mogę ia 
бе myjić, ale m fę zdaje, Ze ten fam przy 

tofuie йе “dó ofnowy P. Roffeau względem 
wychowania Dzieci, y Ze iak on- w drugim 
miey(cu, mowi, błąd i >ft p fpolity Rodzicow ni- 
by oświeconych, mniemać, Że dzieci iuż od u- 
rodzenia maią rozum, y mowić do nich iak do 
ludzi drugich, niż one iefzcze wymawiać u- 
mieią, takoż drugi biąd ieft niechcieć zaweza- 
fu;aby zeżyli tego ziarna rozfądku,ktore w nich 
ieft za fpofob uczynienia ich w czafie гох (= 
dnemi. 

To prawda, że rozfądek, uważywfzy ga 
względem mocy y doyrzewanią onego nieu- 
ftanawia fiętylko w pewnych: leciech, kiedy 
ciało wzięło iuż iakąś fiłę. Lecz ciało barzo 
powoli nabiera fwoiey poftaci, ałe nie trzeba 
przeto zaniedbywać pomagać, rozumowi da 
rozwiiania fię przed czalem, w ktorym fię ciało 
całe iuż uftanowi. 

Chcieć prowadzić Dziecie, miafto ćwiczenia 
powolnego prawem oftrzey(zym,to іе mufem, 
ieft to zapomnieć, Z опе fa otoczone tyle 
rzeczami-rozum otwieraiącemi, y one fame bes 
dąc z przyrodzenia takiemiż iltotami,poznawa- 
ią tyfiąc razy na dzień, że dla rich sieft infze 
panowanie nie koniecznie władaiące, że wzglę- 
dem rzeczy innych, może fię to prawdzić 
w pewnym fpofobie, ale względem. ludzi nie 
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ieft w- gruncie tylko czyfty wymyf fzkodli. ' 
wy. 
Te uwagi niepozwalaią drugiey wady, to 
ieft: aby zdziećmi zawczafu nazbyt rozumo- 
wać, bo iako mowi Rofieau: кого fobie umyśli- 
liśmy przekładać Dzieciom rzeczy mad ich po= 
ięcie dziwađtwu przypifuią payrofiropnieyfze 
obeyściefię z niemi, bo go nie rozumieig; ale 
przynaymniey można > йе trzymać prawidła, 
ktoreśmy położyli, abyśmy ile możemy wle- 
wali w nich myśli prawe, uchylaiąc ich od wy- 
razow . fałfzywych, kiedy fe podaie okoli- 
czność, ieżeli im znaydziefz ie pożyteczne 
prawdziwie, y w tych ich młodzieży pierwo- 
cinach nie dać im przechodzić, tylko przez to, 
со iet rozfądnego. 


Na karcie 127. 

(f) Chociaż bez przyfady y bez przymu: 
Jzemia.  Przyprowadzaią Dziecię do wey- 
ścia famo w fiebie, a odbieraią mu chęć otwo= 
rzyć fię ze wfzyftkim, jak tylko każdą ważą 
fyllabę y Ze twardym tonem pytaią fe go о 
przyczynę tego, co powiedział, Trzeba бе 
z niemi obchodzić z mnieyfzą (ztuką, albo ra- 
czey z więkfzą delikatnością. Mr. Formey. 


Na karcie r28. 

Се) Zeby związanie, porownywanie rze- 
czy było iafne, czyfte, nieoboiętne. Tak to ieft, 
Ze względem rozfądku, trzeba йе poradzić 
wiernie myśli nafzych, niczego nie przeczyć, 
anitwierdzić, coby fię nie zgadzało z niemi 
Tom l. K 
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w tym co wyrażaią,można mowić, Że względ 
dem rozfądney rozmowy, nie trzeba tylko 
z bacznością uważye, naprzed zkąd fię rzecz 
poczeła, potym powiązanie myśli początko» 
wych z temi, co prowadzą do końca, aby nic 
w nim nie było zamkniętego, coby nie była 
w myślach zkąd wypłynął, ażeby niedać ni 
więcey powagi, ni wiecey mocy, albo rozcią* 
gnienia końcowi iak początekyy śrzodka рох 
wjązanie w fobie niefie. Z tą pilnością można 
Пе uchrónić отатіепіа y fałfzywego rozumo* 
wania.y doyśc befpiecznie prawdy,bez Żadńych 
reguł Ariftotelefa Locke ‘о rozumie ludzkim, Kfię, 


ga IV. Кош. 27. Š. y. у drugie. 


Na karcie 130; 

Ch ) Połączyć wdzięk у miłe vzeczy obrazy 
do nauk, ktore im fig daiąa Ta Reguła, aby 
Dziecięciu ofłodzić naukę, powinna bydź po- 
wfzechna. Trzeba nawet od pierwfzego mo- 
mentu, kiedy ofądzifz, że iuż йе może uczyć 
czytać, zabawkę mu z tego czynić. Zapewne 
ci йе to uda, kiedy naprzod nie: naźbyt wczas 
te poczniefz. Wr.Fleury 10. Traktacie o naukach 
pag: 172. Potym, ieżeli wzbudzifz-w Dziecię= 
ciu ubieganie fię do tego, y Że mu dafz uczuć 
pożytek,ktory zaraz z tego będzie miało. Nie 
nie Іей właściw(zego y lepiey wynałezionega 
iak to; co o tym Roufieau mowi.» Wielką fobie 
rzecz robiemy w wyfzukiwaniu rożnych fpofo* 
bow naylepfzych,aby czytak nauczyć, wynay- 
duiemy, to foliki, do tego, to karty. Z.każde= 
go pokoiku  dziecięciego czypićmy warfztat 
Drukariki.,, Locke chce, żeby бе uczyć (czytać 
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rzucając kości. Ah iak piękny wynałazćk! 
Zal wfpomnieć! Naylepfzy fpofob do tego wlać 
pragnienie nauki; a zapominamy otym. Day 
Dziecięciu tę chęc,porzuć tamte fpofoby.y ko- 
ści, a wfżyftko fie udar "Korzyść przytomna, 
tojeft fprężyna iedyna, ktora dziecię befpiecznie 
prowadzi y daleko ,, 


Na karcie 132. 

Ci) Zbior tefkliwy ięzykow pomórtyćh 14 
żawjze dzikich dla ufzn, hiore йо nich nie przy- 
zwyczóażóne ‘Est Dałem poznać mowi X 
Fleury w fwoim Traktacie a naukach Rozdz:. 
że. żeten fpofob począłfię od czafu, kiedy łaci- 
ha była pofpolita, y kiedy Grammatyka Grecka, 
ktora ieft naypierwfza z tych co żnamy, była 
ptzez Grekow ułożona; więc dla naśladówa: 
hia ftarożytności, ktorą tak fłufznie fżaciiemy, 
trzeba, abyśmy бе naypierwey : Grxmmatyki 
włafnego iezyka nafzego nauczyli, niż оп 
fzych poydziemy:. 


Na kardie: 13%. 

Uderzońy widowifkiem "tak ` nowym dła nież 
go. -Autor tego wieku w tych notach częfto 
wfpomniany chce, że to widowifko nie uczyńi 
Żadnego wyrazu w Dziecięciu. Zgadzamfię 
na to; kiedy kto nieuważa, albo nie zachowa 
poftępowania w tym,ale niech tylko układa ie 
iak powinien; niech rożum Dziecięcia będzie 
przygotowany, iak bydź powinien, y byle foy. 
mowalo cokolwiek czucia y uwagi, a upe- 
wniam za fkutek,ktory takie widowifko fprawić 
powinno, K ij 
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Na karcie 139. 

(1) Totedy tylko trzeba., aby Dziecie Bo- 
ga [wego y Religii zapomniało? Nie tylko nay- 
więkfza ieft potrzeba uczyć Dzieci, poznawać 
Boga, y Swiętą iego Religią wfzczepiać w nie, 
ale ieftem przekonany, Że zawczafu trzeba im 
ią wlewać z fundamentu, lubo to fpofobem 
hiftoryi, dać im poznawać ftopniami grunt y 
dowody, y uprzedzać ie, aby w dalfzym wie- 
ku uchronić ich od  niebefpieczeńftwa bydź 
zwiedzionemi, y od wiary fłabey y mało o- 
świeconey, ktorey fkutki prawie fą rownie Zas 
łofne y niefzczęśliwe. Można do tego zażyć 
wyśmienitey Kfięgi P.Beaufće,ktorey -tytuł ieft 
Wyklad krotki Dowodow  hiftorycznych wiary 
Chrześciańfkiey., jeft też y druga: „Katechizm 
doyrzałego wieku. Jett Kfięga wierfzem P. 
Racine o Religii, w ktorey ieft połączony 
wdzięk Poezyi, z mocą rozumu. Jeł do po- 
ięcia wfzyftkich , Dyfkurs o hiftoryi uniwere 
Jamey. Bifkupa Bo/fnet. Bogdayżeby te Li- 
йу, | ktore w tym Dziele podaiemy światu 
przyniofiy młodzieży oboiey płci pomoc wła- 
ściwie im potrzebną, y dodały do wychowa: 
nia fzkolnego albo Klafztornego, ktoremu one 
doftarczyć mało mogą. 


kc —— as 


LIST. JEDENASTY 


Jymowy до Oyca. 


Dałeś mi znaleśc wofłatnich Liftach о? и 
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naylepfzy Oycze! całą pociechę, iaką fobie 
z nich obiecywałem: nayfzczegulniey zwraca: 
iac mię do wyrokow Boga nademną w исі» 
fkach, ktore na mnie zfyła; przywrociłeś mi 
moc tak potrzebną do ich znofzenia. Ah ! 
co za niefzczęście dla cierpiącego, kiedy nie 
тей oświeconym, y wfpartym wiarą ! Wize- 
dzie опа іе wielką, piękną, y godną czci na- 
fzey. Ale w utrapieniach nayżywiey до fere 
nalzych mowi, у wtedy poznaiemy naylepiey 
iey fzacunek. A zaś niefzczęśliwy, ktory iey 
nie zna, fzukadaleko od niey prożney ulgi, 
ata tylko powiękfza iego czucie, y roziątrza 
boleść; гак: iak гуму Mędrek przymufzony 
wyzuć бе taiemnie z tey fłałości, ktorą Пе 
zdobi, Rabicie, y na fercu upada; dufza profta, 
y wierna, wiadoma zaflug у pożytkow pocho- 
dzących z utrapienia, podnofi йе y zyfkuie 
znich zbawienie y chwałę; czerpa z nich 
wielkiey wagi nanki, a zachęcona przez filne 
pobndki, bierze z nich wprawę do naywięk* 
fzych cnote Utrapienie uwielbieniem іей 
wiary, 

` Skoroś do mnie iey ięzykiem mowić zae 
czął,uczułam (е fpokoynieyfzą. W tych ie 
fzcze momentach, gdzie natura wzrifzona, 
gdzie miłość pogardzona fmnci Йе y zaiątcza, 
gdzie rozum тоу obłąkany, na nowo upada, 
nciękam figę do lekarftwa naypewnieyfżego у 
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ога nayprętfzego.. Rzuczam йе do nóg 
Naywyżlzego; wylewam przed nim ferce mo« 
ie, y mowię do niego, >, Sprawiedliwy iefleś 
з: Panie; dopufzczafz na czas zdrożności mę» 
3-28; ktorego w miłości prawie za Bożka mia- 
ээ: lam y na ktorym nadto fię zafadzałam: Nie 
>: dofyć dla mnie było kochać go: Ah! zapu= 
„ fzczałam Пе aż do uwielbienia, у za to 
„mnie karzefz. Dokończ naprofłowanie, 
» y Oczyfzczenie fkłonności, ktora w fwoiim 
„zbytku zmierzała do oddalenia mnie od 
s ciebie, Ale potym doświadczeniu, odday 
„imi, odday fam. fobie (erce mego męża. > 

Ledwiem tę wykonała modlitwę, iuż fig 
odżywiło we mnie ufpokoienie, y dufza moia 
zaraz nowey nabrała mocy. 

О moy OQycze? czyli(z potrzeba, aby byli 
ludzie tak zaślepieni na włafne dobro, tak nie» 
przyiażni. dobru nafzemu,, żeby fobie y nam 
razem uymowali wfzelkiey pociechy? Wale 
mont dręcząć mię przez (woię nieflateczność, 
dręczy mnie iefzcze przez powątpiwania, kto- 
re koniecznie fzuka „we mnie wzniecić, y 
w tych co go otaczają; ,, Na co fię zda, rzekł 
„»do nas, wyfilać Пе na modły czcze y zatru- 
„dniać niebo przez walze wołania? Nikcze» 
„mny prochu! a zafz Pan zechce zniżyć йе do 
„fłachania was, albo. czy z wyfokości maie- 
„fłatufwego nakłoni ucha na wafze prożby: 


КООМУ їўт 


„Czy przerwież dla wasbieg przypadkow? у 
„czy odmieni gwoli was prawa, ktore przepi- 
„(oł Jeżeli Opatrzność, ( bo teraz zawize to 
„тозу Walmont ) Opatrzność ieft tylko о- 
„„gulna, ktora przodkuie wfzyfikiemu, ktora 
„łprawuie wfzyflko przez powfzeckne uftawy, 
„y wyłęczonym z nich nikogo mieć niechce. ,, 

© iak ten fpofob mowienia iet wcale ro- 
¿ny ой twego! iak zafmucaiąca nauka! była. 
bym godńa ulitowania! zebym ią na moment 
przyicła Ab! taka Opatrzność, czymżeby by 
ła w oczach moich, tylko nayoftrzeyfzym 
wyrókiem? Ale Bogu dzięki,nieczuię 06 fpo. 
{obna do takiey Philozofii,y wiara mnie brd- 
ni od tak opłakanych y niebefpiecznych uflaw. 
Ale czy iefiże to głos natury y natchnienie 
rozumu? niech będę Prochem  nikczemnym, 
iak oni mowią, * Mogę mowić do Boga,, Ty 
sieles Oycem moim, wypiętnowałeś па mnie 
„obraz бубу: przywiązałeś mnie do бебе, 
„.przeż pociągi nayiltotnieyfze; dałeś mi poig“ 
„cie do poznawania ciebie, ferce do kochania 
„ciebie, ktorę nie możć bydź fzczęśliwe, tylko 
„kochaiąc ciebie, iakożbyś o mnie dbać nig- 
s„miałć Czy iefiże taka odległość, ktoraby nie 
„;mogła zbliżyć miłości ?,, 

Niech fobie wyfławią świat iak chcą,nayobe 
fzernieyfzy, człowieka tak małym, iak fig 
tylkowymyślić może; niech tego człowieka 
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poflawią w iakim bądź Kacie Swiata; niech 
mimo związek wfzelkich ciał niebiefkich, у 
porządek fłały ich fzybkiego biegu, муо= 
brażą okołomiego naturę martwą y niemą, a 
famego człowieka uważą,iak poznaie Stwors 
ce (wego, iak Пе nad nim zadziwia, iak zakłaę 
da ufność w iego dobroci, eddaie hołd iego 
dofkonałościom, łącząc fię z nim przeż: mie 
łość, upatruiąc Boga we wfzyfłkim, co widzi; 
wnofząc fobie wielkość iego y nieograniczoe 
ność przez to wfzyfiko,czego fłaby iego wi» 
dok niedościga; obracaiąc wfzyfiko ku iego 
chwale, co zna, y czego nie poymnie; wy: 
chwałaiąc go rowniez dobr udzielonych, iako 
y z niefzczęść, ktorych doświadcza; a za tym 
ezy będziefz w całym tym Swiecie materyale 
nym y pod zmyfł podpadaiącym, ftworzenie 
godnieyfze pielęgnowania od Iftności Nay- 
wyżlzey, y ftarań iego Opatrzności? 

Bog іей w prawdzie wielkim, ale czy uye 
miefz wielkości fwoiey, opiekuiącfię ftworze- 
niem, ktore Шер? Czyliż będzie mniey nay« 
wyżłzą pielęgnniąc mnie, iak byl ftwarzaiącj а 
kiedyfz to iednofłayna dobroć aroftropna, ue 
podla Maiefłat> “Ten Bog, tak Wielki, mo. 
żefz mnie nie fyfzeć? a ieżeli fłyfzy, możefz 
być nie czułym na moie іесгепіа? Co mo 
wię? azalz nie on ie we mnie  wzbu 
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dza? (^з) Zkąd mita ту przychodzi tak 
wrodzona у tak prędka, ktora w naymniey« 
fzym niebęfpieczeńlłtwie: oczy moie obraca ku 
niebu, y prowadzi do wezwania ifiności nay- 
wfzechmocnieyfzey, ktora włada życiem mo» 
im? zkąd pochodzi, ieżeli nie od famego 
„Sprawci natury? Tego głofu, ktory Пе w nas 
wznoli, prawie mimo „ wolnie, niedowiarftwa 
nie może w nas zupełnie potłumić; czy mae 
łofz takich momentow w życiu;w ktorych od- 
zywa бе w nas nawet przeciw chęci? Jeżeli ` 
Bog nie działa, tylko przez prawo famowładne 
y powizechne, ieżeli wfzyftko fię łączy z nieue 
chronnym przeznaczeniem: y z potrzebną 


— EEE 


Ć) Bog niema Zadney potrzeby nafzych ofiar, 
у nafzych modłow, ale my potrzebuiemy, aby= 
śmy ie mu czynili. Mowi Voltaire.Cześć, ktora 
ieft poftanowiona,nie dla niego ieft, ale dla nas. 
Przydaymy przecież, że ieżeli ieft potrzeba, a- 
byśmy Bega profili, wzywaiąc pomecy Геро, 
aby wfparl nafzę fłabość y wfpomogł nędze 
nafze, ieft też fprawiedliwa, abyśmy , modląc бе 
do niego, wyznawali wielkość iego у dobro= 
dzieyftwa iego,hołd mu oddaiąc z na(zego po- 
fiufzeńftwa. Więc-choć om nas niepotrzebuić, 
porządek w famey rzeczy wyciąga, aby wy- 
ciągał od nas cześć fobie powinną, y dla nas, y 
ala fwoiey chwały. 
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przyczyn ofnową, za coż: to wyborna jedno» 
myśluość włzyftkich ludzi, ktorzy bez żadney 
między fabą umowy, y przez, natchnienie 
wrodzone, we wfzelkim. czafie, na każdym 
mieyfeu, zgadzaią Пе na wzywanie pomocy 
z nieba? Ah! тоу Oycze, Modlitwa, azafz nie 
ieft hołdem, ktory Swiat oddaie cały ezulo. 
ści у fłaraniom fzczegulnym Opatrzności? 

Ah! nie trzeba tyłko trochę przyłożyć u- 
wagi na nas famych, żeby poznać; iak wiel- 
kie dla każdego wlzczegulności ma pieczoło= 
wanie, Jakofz naypierwfza kata tychyco prze= 
czą Opatrzności, iż wpośrzad utrapienia zas 
pominaię, że ieft 1ftotnie; niechże tedy ci, co 
rozumieią, Ze od niey піс nie mieli, fufanie od 
niey niczego fię niefpodziewaią. “Соза, zbyt 
wiele iey winnam, żebym fię miała y nachwi- 
lẹ wzbraniać oddania iey Пе całkowicie.. Kto- 
ryż ieft człowiek. żeby iego źycie niebyło pa- 
{finem dzieł świadczących za nią ? W {poler 
czności ludu, w domach nafzych , w nas fas 
mych, wfzędzie ią znaydziemy; tak w świe- 
cie moralnym, iako у w Fizycznym. Prawa 
Powflzechne nigdy dołyć nie wytłumaczą tee 
go rządn flałego y fzczegulnego zachowania 
iftot, ktorey tyfiączne: okoliczności światowe 
znieść dążą, 

Opatrzność, mowią oni, іё tylko na czele 
wfzyfikiegozale to wfzyfiko,iakiekolwiek ieft, 
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стуба ñie ieft cząfiką iego? a w coby бе obro» 
cila całosć, gdyby części fkładaiące ią miały 
być zaniedbane? Ufławy Powfzeehne, mogąfz 
wyfłarczyć potrzebom, żądaniom, namiętno= 
ściom, y wfzelkim pofiępkom tak w fobie 
wiele rożnym, tak mało ftałym, ifiności mo- 
ralney, іЙпоќсі rozumney,-y wolnćy, iaką ia 
ieftem? Cżyfz trudno temu mieć na demną pie- 
czą, iaką ma nad całym Swiatem, ktorego oko 
mierży wfzyfikie rozległości, ktorego ręka 
wfzechmocna wyznacza porufzenia wfzelkiin 
Ifvościom yte odradza wkażdev chwili? Y ie- 
fzczefz. iç boig, aby te «dobroczynne Йагапіа 
nieprzewyżfzały iego mocy, у піс umnieyfza- 
ły o nas baczenia ?,, Ale byłoby. to podda« 
„„wać Prawa iego nieiakim zamiarom, y bez» 
przelfłantiym odmianom ,, Wielcy Filozofo: 
wie! Toż tedy wafza mądrość będzie oktyśla: 
ła mądrość ifłności naywyźlzey, y kierowała 
зеу. władzą! ley Uftawy będą podległe wa: 
fzym? nie będąź mogły podług fwego podo- 
bania zawierać rożnicy fłofuiącey fig do na- 
{гус potrzeb rownie, iak do iego dobroci, у 
fprawiać, żeby wefzły w fłużbę! Ta iednowła- 
daa wola,ktora Swiat tworzyła, yzachowuie, 
nie mogłaż obiąć przypadkow fzczegulnych, у 
podać nam ratunku w nafzey nędzy? O czło» 
wiecze będziefz że zawfze mierzył dzieła, 
ifiności niefkończoney, podług fwoicy nie: 
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możności у fłabości światła twego? Czynifz 
z boltwa, Boga gluchego, ślepego, niedołę, 
Żnege: czynifz z niego albo ifiność nieczułą, 
albo illnošé bez mocy iak fam iefteś, a mnie- 
malz iefzcze, że czcifz iego wielkość? Oy- 
cze тоу, тотту rzetelnie, że oni oddalaią 
od fiebie,ile tylko mogą, Boga,ktorego fam wie 
zerunek ieft im przykry; y uwalniaią ро chęe 
tnie ziego fłarań, żeby na wzaiem chciał ich 
uwołnić od pofłufzeńliwa. Ale nim objaśnią 
fwoie wątpliwości, y wyrzeką Пе fwoich błęe 
dow, odeymuią cnocie wfparcie iey naye 
gruntownieyfze, wyftępkowi wędzidło nay: 
mocniey(z:, niefzczęśliwym ucieczkę, у po* 
ciechę nayiftotnieyfzą;; ofłabiaią wiarę ludu, 
ktory polega na zdaniu powfzechnym y Swięs 
tych śladach Opatrzności; wycięczaią całą moc 
powfzechnego przekonania у wywracaią fun 
damenta całey fpołeczności, 

Аһ! iak Ewangelia w fwoiey. fzlachetney 
ргойосіе daleko mnie lepiey uczy, niż ich 
mądrość,Gdy od nich odeydę,otwieram tę u: 
boltwioną Kfięgę z radością, Słowo iedno tey 
Naywyżfzey Mądrości daleko więcey mowi do 
rozumu y ferca mego, niż czcze mowy tych 
mędrkow Swiata! O iak mi miło z niey пап“ 
czyć бе ;, że Opatrzność rozrządza wfzelkie 
„przypadki; że wyprowadza z famego zlego 
„dobro; dla tych;ktorych ukochała, że zemną 
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„iefi-w przeciwnościach; że niedopuści, abym 
„była kufzona nad fiły, у że włos:z głowy nie 
„(padnie bez Іеу dopufzczenia,! ,, A tak obia* 
śniona tym drogim światłem, dziękuię iey za 
уййне dobra,ktorem otrzymała, wielbię ią 
we wfzyfikich ucifkach, ktore namnie <efłała, 
y ieem pewha, że poki iey będę podległą, 0: 
broci na тоу poźytek to wfzyftko, соті Пе 
zdało bydź przeciwne, 

Y toć ieft, co moię wfpieranadzieię. Nie 
przelłaię przytym, profząc za fobą, pro- 
fić za Walmonta; aiako wiem przez czyie 
imie profzę, y na iakiey obietnicy fig kalas 
dzaim; daleka ieftem od rozpaczania o iego 
nawroceniu. . Przecież dotąd żadnego nie 
widzę do tego podobieńltwa; względem mnie 
iefl coraz zimnieyfzym, przy Sennewilli ma 
pofłać ułożoną y: ofłrożną; ale iego niefpo- 
koyności у fkwapliwości wydaią go, y przy» 
wiązanie pfzebiia (їе przez zafłonę, ktorą one 
pokrywa. .. Ale iak daleko zafzedł w tey. mie- 
rze? czy fpodziewa (є ie zwyciężyć ? Czy u= 
myślił poddać Пе mu? mimo włafny тоу 
w tym interes; nie umiem tego rozeznać. 

Przyiąciołkę moię trudno mi iefzcze prze. 
niknąć; codziennie więcey zamyślona, więcey 
na fiebie baczna, y mniey wefoła, iąk przede 
tym; co mnie przecię ubefpiecza, że ieft 
śmielfza przy mnie, niż przy infzych, Wale 
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mont naybardziey їз: zmiefzaną czyni, zdałe 
fig ią zafimucać, czy tylko niepoznała iego 
miłości? Poficżegłażby ią zboiaźnią, żeby do 
niey nieprzyfłała?:..,. Albo niebyłażby ісу ta 
przykra tylko przez wzgląd dla mnie? kocha 
mnie dofyć, y.ma fette dobre, żebym na tey 
oftatniey przeftała myśli, То mite Dziecie, 
ieżeli mole wnofzeni są ieft prawdziwej o iak 
wiele mufi cierpieć ! iey. dogadzaniami, iey 
przymilanianiię pornnażaią fig, im więcey 
Walmont pokazuie mi oziębłości,zdaie Йе, że 
mi tó oddać 'chce, przez {Ине fłarania у 
przyiaź, co mi moy mąż z fwoiey miłości 
wmnieyfza wefołości yfłodyczy, "przez fwoię 
nieftateczność, Czyni fobie teraz 'gwałt,żeby 
przedemną fweię ukryła zmartwienie; Ja'ro* 
wnie moie przed nią taię; y boig бе, абу 
w dwoynafob nie cierpiały utrąpieniay ktore 
iedna drugiey niechcący zadaie, 

Hrabia mufi iechać z krolem do St.Gerimana; 
у oddała Пе od nas na czas krotki, niewiem co 
та fkutki wynikną z tey niebytności, czekam 
niecierpliwie widzieć опе,  Gdyś figę iuż ras 
czył przychilić: do tego, com ci iako żona,y 
iako matka przelożyła, dokończ dzicła fwego; 
nieprzeftaway ulegać przywiązańiu, y żalowi 
memu, mow mi iefzcze o moich dzieciach,o tych 
zadatkach; ktorych śmiem oczekiwać znay: 
wiernieyfzey miłości. - O boydayby ten, co go 
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we: wnętrznościach moich piafiuię, mogł ze- 
brać owoce z twoich przezornych пайк, kie 
dyš mi iuż ptzepifał, iak. mam pielęgnować 
ciało iego, uprawiać Rozum, naucz mię na- 
dewfzyftko profłować iego ‘ferc: О тоу 
Qycze! więcey ci będzie winien;iak mnie,bo їе» 
żeli mi winien życie, tobie obowiązany zolta: 
nie; że dobrze żyć będzie umiał, 


w 


Noty do iedenaftego Lifiu, 


Na karcie тот. 

(a у W/fpofeczeńfiwie, w rodzie nafżym, 
to mas [amych wfzędzie Opatrzność znaydzie« 
my. Gdybyśmy: nie : widzieli Opatrzności 
wtym rozległym świecie, w fobiebyśmy ią 
poftrzegli. Nie fzukaiąc przyczyn, ktore 
przed nami znikają, daymy ucho temu wnę- 
trznemu głofowi, ktory nas iey chce nauczyć, 
Jeteśmy małym światem, y razem obrazem 
Stworzyciela. Jeżeli nie możemy doftrzedz 
tego wielkiego 'Originału, niech nam będzie 
dofyć uważyć go w fwoim obrażie. Nie mo- 
żemy'go lepiey uyzrzeć,iak w tych Portretach, 
w. ktorych Йе chciał (am odmalować.  Jeźlifię 
na fiebie obrocę, czuię w fobie iefteftwo, ktore 
myśli, ktore rozfądza y chce, znayduię,że mo- 
ie ciało ieft z rożnych f(prężyn ułożone, do nies 
zliczonych rufzeń (pofobne,z ktorych iedne nie» 
Żawifły odemnie, drugie cośkolwiek odemnie 
zawifły, a infze cale mi (а pądległę. Te ca 
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odemnie zawifły, (a naprzykład, płynienie krwi, 


y wilgoci, zkąd йе rodzi pokarm y działanie | 


duchow Żywiolnych. Ten ruch nie może 
bydź,iedno wolą moią zatrzymany, y Żyć nie 
mogę, ieżeli iaka obca przyczyna bieg iego 
przerwie. Są y infze we mnie rufzania, ktore 
nie zawifły od moiey woli, iako to bieg krwi, 
mogę go iednak po chwilę zatrzymać, nie-pfu- 
iąc całey machiny.Jak to między in(zemi ieft 
oddech, zatrzymać go, kiedy chcę, ale nie na 
długo z moiey włafney woli, bez pomocy Za 
dnych poprzedzaiących (pofobow. 

Na koniec, (4 pewne płynienia biegaiące po 
rożnych y wfzyftkich kanałach, ktorych w cie- 
le moim pełno, a ktorych ia mogę obrocić bieg 
za піоіеу woli ` fkinieniem. Bez moiego 
zezwolenia, te płynienia,ktore ia nazywam ац 
chy ozywiaiące, dzieią fię przyrodzoną fiłą, 
napełniaiąc ogolnie wfzyftkie prožne, aotwarte 
dla fiebie kanały, nie fzukaląc ani obieraiącie: 
dnego mieyfca nad drugie, padobnie do Йир, 
ktorzy chodzą fobie wolno ,'ezekaią rozkazu 
Pana, ale według moiey chęci przenofzą fię w 
mieyfca fzczegulne, według potrzeby mniey- 
fzey, albo więkfzey,iak ią ofądzę. Widzę ia 
w tym co w fobie czuię czyfty obraz świata 
tego widzialnego. Poftrzegamy w nim teru- 
chy raz uftanowione y nieodmienne, zkąd 
wfżyftkie infze zawifły, y ktore w nim (8 tak, 
iak bieg krwi w ciele moim: Ruch ten powfze- 
chny,ktorego Bog nie zatrzymuie nigdy, iako 
człowiek krwi fwoiey nie zatrzymnie, z tą 
rożnicą, że w nas ieft to fkutek niemożności 

н nafzey, 


6. 


ROZUMU 161 


nafzey, a w. Bogu iego піеойтіеппоќсї, 
Będziemy.tedy porownywać, rufzania powfze- 
chne w ciałach nafzych, ktore od nas nie za- 
wifły, z uftawami powfzechnemi y nieodmien- 
nemi, ktore Bog zrządził w materyi;ale iak my 
znayduiemy w fobie niektore rufzania, ktore 
od nas niezawifły, ale ie możemy naiaki mos 
ment w fobieszatrzymać, iako to oddech, tak 
też poymuię, że wtym świecie widzialnym fą 
ruchy pymierkowane, ktore pochodzą z o- 
golnych ruchow,y ktore Bog zawiefić па czas 
może, nienarufzaiąc tego pięknego porządku, 
ktory przecież w uftawach fwoich y rozrząw 
dzęhiu mogłby bydź nadwerężony, gdy by to 
zawiefzenie miało trwać długo. Tak bieg 
fłońca y miefiąca, ktore Bog zatrzymał, aby 
dał czas Jozuemu pokonać zupełnie nieprzyia 
cioł narodu fwego. Na oftatek znaydnię w na 
turze iak w fobie rozliczne płynienia, rozlane 
po wfzyftkich porach y przedziałach ciała, mas 
iących ruch w fobie famych, ale niekoniecznie 
nakierowany na tę, albo na drugą ftronę uftawą 
nieodbitą, ktora owfzem iakby była wahaiąca 
бе y oboiętoa: Teć to płynienia tak -fą w na- 
turze ogolney, iak duchy żywiolne w ciałach 
ludzkich, duchy potrzebne do tych wfzyftkich 
znacznych ruchow od nas niezawifłych, y o- 
procz tego, mafzey poddane woli— 

Ten grunt założywfzy, łatwo nam poznać, 
iak Bog ufłanowił Prawa fate у nienarul(zone 
ruchow, a przecież świat rządzi przez fwoię 
Opatrzność. · Jak {о,тлат władzę ręką rufzać 
albo nie rufzać, przenieść fię na infze mieyfce 
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albo nie, wefprzeć Przyiaciela albo nie, a Bog, 
ktory wfzyfłko zrządził, z mądrością y 
wfzechmocnością niefkończoną, y od ktorego 
ia mam te moc rufzenia, ogołoci Пе z tey wla- 
dzy dla fiebie y nie będzie działał ofobną wolą 
(weta? Mogę pomoc Dzieciom moim, karać ie, 
poprawiać, czynić im upodobanie, albo im od» 
mawiać niektorych rzeczy, podług moiey ros 
ftropności. Mogę podług przeyrzenia mego 
uchronićich złego, ktore paść na nich może, al. 
bo przypsdkow przytrafić ће mogących, u- 
przątając pod nogami ich zawady. Co dla 
Dzieci czynić mogę, mogę także dla przyiacioł. 
Dowiem fie Że przyjaciel moy gotuie бе uczy- 
nić rzecz, ktora mu wielkie pewnie przynielie 
umartwienie, biegę doniego, uprzedzam, prze- 
адат mu, aby tego nie wykonał, co zamyśla, 
a w pośrzodku drogi moiey poftrzegam ślepe- 
so,ktoryiuż w doł wpadać ma, przez ślepo- 
, porywam fię, biorę go zarękę, aby nie 
wpadł, czy nie ieft że Opatrzność we mnie? 
Ileżto innych uwag,przez ktore tego dowieść 
mogę; Co tedy ia w fobie czuię, to z tego Во- 
ftwo obnażać będę?  Nafza Opatrzność niedo- 
(konałym tylko obrazem ief Bofkiey. On ieft 
Оусет wfzyfłkich ludzi yich Stworzyciel, ka- 
rze, poprawia, przewiduie ich niefzczęścia, y 
czafemie Dzieciom (woim uczuć daie, gotuie 
fię ukarać one, ale Zal nafz gniew iego ukaia y 
wyrywa z rąk iego* piorun, ktory na mas 
rzucić miał, Opatrzność lego nie dofyć 
na tym miała, aby uftanowiła Prawa ruchu o= 
golnego, za ktorym wfzyftko idzie, wfzyftko 
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w fwole karby wpada, wfzyftko fie rozni 
wfzyftko więkuie. Ale byto nie była tylko 
powfzechna Opatrzność. | Gdyby był tylko 
imateryą ftworzył, te ogolneruchow uftawy, 
byłyby dofyć do utrzymywania świata na za- 
wfze w tym porządku, tak głęboka mądrość 
iego fwornie go utworzyła, ale procz matee 
teryi ftworzył iefteftwa wolne w działaniu y 
rozumie, ktorym użyczył тосу nad nicktórea 
mi iefteftwami nierozumnemi; Te to iftności 
rozum, nad ktoremi fẹ rozciąga fzczesulna 
Boga Opatrzność, y, ta to fkłada celnieyfze 
części Religii. Uwazmy ieżeli grunt ktoryśmy 
założyli układu tego w rozumie nafzym 
nie obali. 

Jeżeli ten świat widzialny, iak machinę jaką 
uważać będziemy, ktorey fprężyny tak wchoa 
dzą iedna w drugą, Ze jedne zatrzymać [e nie 
mogą, aby drugie tiẹ tym famym niefpoźniły y 
całego gmachu nie zmięfzały, to nie роутіету 
infzey Opatrzności, tylko tę, ktora wynika 
z porządku uftanowionego, przy ftworzeniu 
Swiata, co ia zowię powfzechną Opatrznością; 
ale ia mam in(ze wyobrażenie natury. Ludzie 
w robotach fwoich nayfubtelniey ułożnoych, 
ktorych cząftki iak naybardziey Їз powiązane, 
a przecież tak ie fkładaią, Ze mogą bez zepfu- 
cia eałego dziela, odmienić czafem wiele rze- 
czy: naprzykład: Zegarmifirz,acz naybardziey 
powprawia kołka y powiąże iedno z drugim, 
przecież może popchnąć albo cofnąć igłę po- 
dług woli fwoiey; może excitarz prędzey,albo 
poźmiey dzwonić,a fprężyn nienarufzy, y ko- 
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tek z mieyfcaich niezwtoci. Y tak widziemy; 
Żeieft Rządziciel fwaiey roboty, zwłafzcza 
względem końca, na ktory ieł urządzona. 
Excitarz ieft na to, aby fkazował godziny, we- 
„dług ktorych budzi ludzi w pewnym czafie. Ү 
ten,co zegar zrobił,Panem ieft tego oznaczenia 
czafu. О toż to iefk prawdziwy obraz opa- 
trzności ogolney yfzczegulney, Те fpręży* 
ny, te kołka, te wagi, wfzyftko w ruchu роКа- 
znie ogolną opatrzność, ktora Де nieodmienia 
y ieft niewzrufzona, te zrządzenia, budzenia y 
kompafy, których obroty fą do woli rzemie- 
Ślnika, nienarufzaiąc ni fprężyb,ni kołek,to ielt, 
wyrazem opatrzności fzczegulney. Ja fobie 
ten świat wyftawiam, iak wielką iaką wodę 
ktorey. Bog nadał bieg, ktory zaw(ze zachowu* 
je. To płynieaie pociąga za fobą pędem іе» 
dnoftaynym płanety, Że Gwiazdarz może ła- 
two przepowiedzieć złączenie ich albo na prze « 
ciw drugiey poftawienie, A toż to ieft оза” 
srzność ogolna. Ale w każdey planecie części 
ich pierwotne nie maią ruchu uftanowionego, 
maią one ruch uftawiczny, ale niezaw'ze w ies 
dnym mieyfcu,przenofząć fię gdzie wolnieyfzy 
przechod maią, w kfztałt Rzek, ktore-zawize 
po (woim łożu płyną, ale ich część rozlewa fię 
na iednę y drugą ftronę przez pory ziemi jak 
łatwieyfzy w niey przelew таіз: Тес to 
materyą pierwiaftkowego Elementu Bog wła» 
ściwą y fzczegulną wolą kieruie, podług се: 
lu mądrości fwoiey-y dobroci; więc nieodmie- 
niaiąc nic Praw pierwfzych Boftwa, może u= 
ftańawiać przypadki podmiefięczne, podług o- 
okoliczności у poftępkow tych iefteltw ros 
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zumnych, y. wolnych, ktore na ziemi ofadził, 
lub w infzych planetach, ieżeli fe w ktorey 
znaydnią mięfzkańcy., Ale iakZe Bog < Prze- 
ciwnik Opatrzności mowi ) . może ofiągnąć 
znaiomość, y ftaranie, o tylu rzeczach razem? 
Lecz kto tak rzecze, zapomniał wielkości, y 
niefkończonności Bofkiey. У ieftże tu со 
przeciwnego przyznać, Ze w ifpości niezmier- 
ney znayduie йе obięcie nieograniczone y 
fprawowanie powfzechne wfzyft kiego?My fami, 
choć nafze poięcie ićft tak Ściśnione w fzczu- 
płych granicach, widziemy codzień cudowną 
fztukę, ktora tak wielkie mnoftwo widowifk na 
nafzey maluie zrzenicy, y tym fpofobem w du- 
fzę nafzę ie przefyła. Czy nie mamy rożnego 
czucia razem? Czy nie fkładamy w pamięci na- 
fzey isk wikrzyni iakiey niezmierną liczbę y 
flow y myśli,ktorych w potrzebie dobywamy 
wporządku y iafnościcudowney. A ponie= , 
waż znayduią fię rożne ftopnie y cienje między 
ludźmi, że ten Proftak y nieuk chłop mniey ma 
wyobrażenia w rozumie, niż ow Filozof prze- 
dni, czy nie то2па2 z tego dochodzić w Bogu 
mysli w naywyżfzey możności; y w nieogra- 
niczonym ftopniu rożności od ńafzego rozumu? 
Encyclopedia w [lowie Opatrzność. 


LIST DWUNASTY 
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Winfzuiję ci, kochana Emilie, fpofobow, 
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które czerpafz w wierze, y rofiropności ue 
wag,przez ktore uiniefzfię uzbraiać po 
ciwko prożnym wybiegow niedowiaftwa; 

wzaiem winfzuy mi moja corko ; że aj: 
złem przyjaciela,  Więcey Кета И Бо 
znalazł Nauczyciela dla twoich Dzieci.: Ze 
drżeniem przepifywałem dla nich Reguły, 
lecz więcey iefzcze nieufałem tym, ktore mi 
do dania Tobie zofławały. Bałem бе za= 
wfze, źeby zażycie tych przepifow; z ktorych 
iedyny wynika fkutek rozumnego wychowa- 
nia, nieprzęciwiłlię nawet w rzeczach naya 
mpnicyfzych moim uwagoin; niech co chce 
mowi duch Filozofii , wolałbym był, iak mi 
бе zdaie, bydź raczey w tey mierze odgłofem 
mniemań  pofpolitych , niżeli człowiekiem 
niezgadzaiącym fię zfobą w zdaniu, widział- 
bym wtym пісуге niebefpieczeńltwo; a 
gdyby bez przyczyn bardzo . fulznych 
z dwoch drog niebefpiecznych przylzło iednę 
obierać, obrałbym przynaymniey tę, ktora ieft 
ubitfza, o ktoreybym lepiey wiedział, gdzie 
ninie doprowadzi. Niech wychwalaią, Jak 
chcą te gorno-łotne dowcipy, ktore wyno= 
fząc Пе wyżey nad rozum pofpolity,biorą zare- 
guľe prawdy rzeczy przeciwne tym, ktore ine 
nym podaią; ia mnięy śmiały y fabfzy, przys 
znaię сі Пе, corko moia, fądziłbym za rzecz 
pewnieyfzą, bydz mniey'rozumnym ze wizy: 
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fikiemi, niż bydż fam fprzeciwiaiącym fię 
wlzyfikim. 

Nie będę tu podpadał podobnemu niebes 
fpieczeńfiwu: bo ci tylko powtorzę nauki z:do= 
świadczenia. О! гак ten,od ktorego ią biorę, u- 
czyńił mi ie przyjemne у przekonywaiące! 
Wyfłuchay, co mi йе trafilo, a to, bogdayby, 
kochana Emilio, tak fię tobie podobało, iak 
те, 

Т ам (ге (przyiaiący naturze obrałem dzień 
pogodny do zapułzczenia йе fam ieden w po“ 
bliżfzą pufzczę, rozważając isy wdzięki, a 
chcąc doyść do nicy; fzedłem kwieciftym po- 
brzeżem ftrumyka, ktory wężykiem mię pro“ 
wadził , wnet (zum wody, zieloność y chłod 
tey okolicy, właśnie iakby zachwycił « rozum 
moy y zmjfy; ale na wfiępie w pulzczą, uczu= 
lem гум ге iefzcze w fobie wzrufzenie.Cichość, 
ciemność lafu, fofny,ktotych wierzchołki za- 
rutmienione, aZ ku niebu fig wznc fily, zafta= 
rzałe dęby, ktore zdały fig tyk2ć obłokow, 
drzewa fuche, ktorych fię fiekiera iakby tknąć 
nie śmiała, a ktore ogolocone z gałęzi iwo= 
ach, nachyliłyfię przemocą czałow, у groziły 
ziemi fwoim upadkiem; ściefzki kręte po 
między krzakami gęftemi, ktore wyżlze 
drzewa okrywały fwoim cieniem; Te wizy- 
fikie widoki złączone uczyniły we mnie taie- 
mne zadumienie у firach nieiakiś, ktory ies 
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dnak wyflawiał mi- coś cudownego у Bofkiee 
go. Zdalo mi бе w pośrzodku tey cichości, 
w tey ciemney pufzczy, że Maiefłat Navwyże 
fzego, że Bog natury mowił głofem: tkliwfzym 
y ogromnieyfzym do ferca mego.  Siądłem, `; 
żebym бе cały w fobie zebrał, у nic nie utra- 
cił ztak rozkofznego czucia, Tym fię zabas 
wiaiąc, aliści fzeleft liścia krzewiń blifkich 
wfirzymał mimo mnie bieg moich uwag, y 
zniewolił do obrocenia głowy 

Pofirzegłem człowieka prawie w moich 
leciech, ktory nienieutracił z wdziękow mło. 
dośc,ani też z częrfiwości wieku doyrzałego, 
Nie będąc przerofłym,miał poflaé fzlachetną;u- 
łożenie śmiałe;wefołość iaśniała na iego czele; 
powaga у dobroczynność wyrażała йе wiiego 
weyrzeniu; włos zdobiłiego głowę. Trzymał, 
Kfiąfzkę na w poł otwartą; a ta była” przypad- 
ki Telemaka; у uśmiechał Пе wdzięcznie do 
przyiemnych myśli, ktore rada mądrości y 0- 
braz cnoty były w nim zrodziły. Szedł 
drożyną ciafną, yku mnie fię zbliżał; porwa- 
łem fig do fpotkania go:'on mnie też ро", 
firzegł y. zadziwienie iego rowne było moica 
mu.  Chęćwzaiemna nas iednego ku drugiee 
mu prowadziła у łatwo wzaiemnie oświeciła; 
aledwie co tylko- przemowił, poznałem go 
bydź Hrabią de Weymar,ktory podemną kilka 
Wypraw. woiennych odbył; z, uimieiętnością у 
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męftwem ofíicera godnego naywyżfzey nad: 
grody. Zył oddalony z całą fwoią Familiią 
na małey wiofce, gdzie nie maiąc w towarzy” 
fiwie, tylko brata, fiofirę, Zone, y dzieci fwo- 
ie, niewiedział o moim wygnaniu, iako y ia 
© iego uchyleniu Пе od świata. Odnowili- 
śmy w krotce nafzę dawną znaiomość, mufia= 
łem mu przyrzeć,że go iutro nawiedzę w ie- 
go puftyni: bo takzwykł {woy dom nazywać, 
Widzenie iego odżywiło we mnie pragnienie 
fpołeczności, y potrzebę przyiaciela nayifło= 
tnieyfzą ze wfzech potrzeb dla ferca czułego. 
Wierzyłabyś, moia corko, że oczekiwaiąc te- 
g0 momentu pierwfzy raz czas mi był tęfklia 
wy. Przyfpiefzałem go też ile mogłem, у 
nakoniec do Weymara przybyłem, 

Lecz, o іаКіе zajęcie dla mnie! gdym йе 
znalazł w pośrzodku Familii, gdzie wfzyfcy 
tchneli poczciwością,fzczerością niewinnością, 
y pokoiem! Tam obaczyłem połączone obya 
ezaie profie, у fpofoby fpołkowania zniewala- 
iące, grzeczność y otwartość, fkromność y 
wdzięki, prace y przyięmne uciechy, fłatek y 
wolność. Pani de Weymar przywitała mnie 
ройау% miłą у pociągaiącą, ktora właściwy 
śrzodek trzyma między polityką zimną у ое 
firożną, iąkiey zażywaią względem nowych 
znaiomości; bo przyjęcie zbyt poufałe nie- 
przyfłoi, tylko dla zadawnionych przyiacioł, 
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Niebyła їп? w wieku, w ktorym fię podobać 
można z kfztaltu ywdziękow, lecz długo ie. 
{zeze będzie miała te, ktore uymują za (егсе, 
przez przyzwoitą układność y zdanie. Twarz 
tak fzczęśliwa, ktora пой wyrażenie .enoty, y 
fiodycz charakteru,ktora йе wydaie w każdym 
rufzeniu; 2 żywość y wefołość ielzcze więcey 
ie wyznaczą. Pofłać fzlachetna, y wfpaniała, 
ktora w famey nawet niewytworności fkazue 
ie wyfokość dufzy więcey nad znakomitość 
urodzenia, albo pierwfzość godności, przy= 
mioty gruntowne, ozdobione taką przyie« 
mnością, ktorych wdzięk daleko ieft iftotniey= 
{ту nad piękność „vy trwa, gdy ta zniknie; wia- 


domości bez udawanią Пе za nczoną, муто». 


wa bez fzczebietliwości, ‘y bez przyfady, taka 
iaka іе właściwfza naturze; rozum bez przy= 
pifywania go fobie; zgoła rozlądek wfzelki у 
rozum, lecz iakoby go mieć fig nięzdawała 
w fobie. To ieft, corko moia, com 
znalazł w Pani Weymar: Charakter iey 
przytym wcale był zgodny  ziey mężem; y 
miarkował to, coby mogło w iego charakterze 
bydż nazbyt żwawego. < Jedno z nich miało 
po fobie zwierzchność płci, wieku, у doświade 
czenie; drugie moc taiemną, ale zwyciężaiącą, 
łagodności у namowy. Można było widzieć, 
kto tam był głową, lecz niemożna byłopowie- 
dzieć, kto. z nich dwoyga rządził, W nie 
wczym fig niewydawało panowanie. Jee 
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dność woli oboyga oddalała przymus, a roz- 
fądek fam mieyfce trzymał powagi. 

Ta ieft, mowił: do mnic Hrabia, pokazuiąc 
miźonę, ta ieft, ktora czyni przyiemnosć me- 
go życia. Bodayby iey y moie rozmowy ul- 
gę przyniofły przykrościom twemu, lub mu 
przydały fłodyczy! Poiąłem żonę moię z upo- 
dobania; lecz poważanie у fzacunek,. uprze= 
dziwfzy miłość, były trwallze y mocnieyfze 
nad zapał pierwfzych ogniow, у natomiaft o= 
fadziły ferdeczne przywiązanie iuż nigdy 
niewźrufzone, Owoż y moie corki, rzekłie= 
fzcze do mnie;bo mi nieba dawfzy fyna,wrazy 
odebrały, Pokażę w krotce y relztę moich 
krewnych. Тесогкі tyle mnie prawie zadu: 
miły, iak matka, Przyfłoyność y niewytwor- 
ność, ich fłroiu, fkromność y ułożenie; fzczce 
rość ktora wydawała fię w ich mowie, y zdobi. 
ła rozlądek, ich zgoda, ich iedność; ich fpra< 
wność, ich fkwapliwość na każde fkinienie, u: 
przedzaiąca wolą tych, ktorzy nieiako zdali 
йе nie mieć inney,nad ich wolą, ich przyłoże- 
nie бе Rale do zabaw albo prac ich wiekowiy 
płci włafnych,ktore wyznaczały na przyfzłość, 
że będą umiały bydź matkami, y godnie za= 
flępować włafną, gdyby, ią przez niefzczęście 
utraciły; niektore talenta przyjemne wzywane 
na zafłąpienie czafu zbywaiącego od prac ros 
zumu, przez uczciwy odpoczynek, y przys 
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zwoity do zabawienia przytomnych w domu 
gości, nim będą miały mężow, ktorymby йе 
przeto podobać chciały: Ten cały widok 
wzniecał we mnie podziwienie y uwielbienie, 

Służący fami, w małey liczbie, ale wydaią: 
суйе nie mieć tylko iednęż wolą, a ta była 
Pańfka; Dziećmi ich raczcy,a nie fugami byli; 
kochaiąc fig y wfpomagaiąc iak bracia, dowo= 
dząc przez dawność ufług cnotę y dobroć 
tych, ktorym podlegaią (*), w całym domu 
grunt ofzczędności,y okazałość dofłatku; rząd 
roftropny y dobrze umiarkowany, ktory niee 
przefłaie napomiarkowaniu zbytku, ale iefzcze 
ma za cel zapobiegać onemu, umyf rządny 
daleko przyiemnieyfzy y więcey końtentuiący 
nad zbytek y rozrzutność, gufł za miaft mody 
y wyfadzania Бе nad innych, (*) nic niewie 


— 


н 


("3 Jakoż cięfzko ieft mieć dobre rożumie: 
nie o takim domu, gdzie бе częfto ludzie ftu- 
żący odmieniaią, a ta odmiana mocno walczy 
przeciwko tym, u ktorych to w zwyczay pos 
fzło. Jakoż poważnie, roftropnie y cierpliwie 
fobie poftępuiąc, można flug wprawic w to 
co Życzemy,abyfię dobrze fprawowali,a dobrzy 
panowie, prawie zawfze dobrych flug czynią. 

Kto ma guft, fam lubi ftwarzać nie iako 


rzeczy, у im nadawać fzacunek. Jle moda ieft 
nie. 


Á 
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działem coby mi nie dało wyfokiego rozu. 
mienia o Panu; ktorego te wfzyfłkie rzeczy bys 
ły dziełem. Mowiłem fam do fiebie : czło: 
wiek tu rozlądny przodknie; niepotrzebnie 
z domu (мебо: wychodzić,żeby znalazł fzczęs 
ście, Rtoregoby był proźno fzukał na obcym 
świecie. 

Bratiego у fioftra, ktorzy znim miefzksią 
wnet nadelzli; aw ich oczach y twarzach czy= 
tałem wefołość, ufzanowanie y przywiązanie, 
ktore ztąd y we mnie więcey fię pomnażało. 
Dofyćby zdaie mi fię na tych było pochwałach 
cnotyHrabiego!ktora w tym famym miała iuż 
nadgrodę; o fzczęśliwe czafy gdzie świat był 
jefzcze w kolebce, kiedyście takie wzory lu. 
dziom wyfławiali, "Tacy to byli owi godni 
y cnotliwi Patryarchowie, ktorych przyrownye. 
wać do na[zych obyczaiow niie można bez ża- 
lu, bez gniewu, y bez bolešci. 


— 
mieftateczna у fzkodliwa, tak tego Pana iefto: 
fzczędna y trwała. Co dobry guft raz po- 
twierdza, zawfze to ieft dobre, nie ieft to za- 
wfze modne, ale też nieieft nigdy Śmiefzne, 
а wfkromney proftocie, z rzeczy ° przyzwoi- 
tych wyprowadza prawidła pewne y niewzru- 
fzóne, ktore na zawfze zoftaią, choć mody 
pizeftaią. Mr. Койган, 
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Po obiedzie , przy ktorym panowała pou- 
fałość: złączona z czylłą y fpokoyną weloło= 
ścią, obchodziłem zamek, а iedna rzecz mięs 
dzy innemi zafłanowił: moię uwagę. W po» 
koiu Hrabiego, w fali, w mieyfcuufironnym, 
gdzie częfto rozpamiętywa w cifzy fłodką roz= 
kofz„y: fpofoby dobrze czynienia, wkaźdym 
ztych znalazłem iedenże ebraz, iednakowo 
wymalowany, zawfze przypominaiący пау= 
fzlachetnieyfzy y naypięknieyfzy ‘ге wízy= 
fikich fkład dufzy, Ву ко obraz białogłowy, 
ale nie Pani Weymar, y owfzem zdał fię po- 
dobnieyfzy do famego Hrabiego. Widziałem 
go także w Tabakierze y w pierścieniu naiego 
palcu; to powtarzanie zadziwiła mię, Nie 
moglem dłużey zamilcżeć у dalem mu рох 
znać moię ciekawość, Jefl to matka тоа, 
rzecze do mnie,wefichnowfzy; umiałem nie» 
gdyś malować, y nie megłem użyć lepiey tego 
talentu јако wyrażsiąc w rożney wielkości y 
poflaci ofobę!ktorey naywięcey winien ieftem, 
y ktorey pamięć zawfze mi będzie 'naydroż- 
fza. Każdy ztych obraz nie іе z drugiego 
malowany;tylko za wyobrażeniem iey, lakie W 
fercu w owey chwili miałem, nie dziw tedy 
Ze lą do fiebie podobne. 

Ten уер mowy żywym był dla mnie poe 
wabem. То tedy maíz dla niey wiele fzczegul= 
nieyfzych obowiązkow?== Naywiękfze, ktore 
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tylko mieć można; ona mnie wychowała na 
wzor, ktory mipodała,wybrałeim fobie żonę |у 
wypielęgnowałem dzieci,  Wipienem iey mę* 
fiwo,ktore mnie w fpierało;ona ufpofobiła moy 
charakter; ona ufłanowiła moie ferce: O iak 
przez wiele tytułow była mi matką? y mogęż 
nazbyt dla теу zachować czułość nayprzy« 
wiążańlzego z fynow?... Kończąc te fiowa 
łzami Пе żalał Jam go ścifagł, nie maige 
mocy przemowienia do niego, y dopiero po 
chwili, napełniony chęcią powzięcia nauki,dla 
twoich dzieci, przynagliłem go, aby-mi obfzer= 
nie przełożył, co winien tak dobrey matce, 
fłaranta iakie miała о nim wiegodziecińfiwie 
у młodości, o fkutkach,iakie ztąd zyfkał? Ze- 
bym go tym mocnicy zachęcił, przyznałem 
mu fięiak tego użyć chcę. “To co po mnie 
wyciągafz, rzecze mi, będzie prawie hyflorya 
całego Życia mego, y nie mogę tego dokła- 
dnie wypełnić,żebym niewykróczył przeciwko 
ufzanowaniu , ktorem. winien pamiątce oyca, 
iako y milości dla brata, ktory mnie dziś tyle 
ciefzyjile mnie niegdyś mogł zafmucać. Czue 
ię zdrugiey (сопу, iak wiele to, co'cimam 
powiedzieć іе potrzebne do celu, ktoryś: fo- 
bie założył: Pozwolże tedy; żebym chcąc pos 
godzić moię przychylność y moię powinność, 
niefzerzył бе tylko nadtym,co tobie іе konie: 
cznie użyteczne do Wiedzeniae 
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Tu, Corko moia, poczyna fię iego hiftorya 
y początkowe wychowanie, Rozumiem, że 
przez przywiążanie fię do tego, y natężenie 
mocney uwagi. w fluchaniu, będę ci mogł 
wfzyftko, co dofłowa oddać a przynaymniey 
podchlebiam fobie, że iftoty nieodmienię. 
Оусіес тоу, mowi, Hrabia de Weyimat zas 
chęcony przez fwoich krewnych do obranią 
ftanu, fkłonił Пе przez przyzwoitość y upo: 
dobanie do panny Cintré. Łączyła ona 
2 zacnością rodu, przymioty rozumu y ferca; 
niedofławało iey tylko nieco lepfzego mienia, 
ale тазу oyciec wyfłarczyć mogł na oboie. 
Na końcu roku małżeńftwa porodziła dwoie 
dzieci, moią fiofirę y mnie, y tetylko iedynie 
miała,-— Tak бе iey zdawało, że gdy natura 
w iednym czaficiedała, że iey przyczyni fil 
dofyć do ich wykarmienia. Jeft to aboe 
wiem, rzekła mężowi, żwiązek nayinocniey= 
fzy, ktory [prawić mogę między niemi, y ta 
mam przękonanie, że nigdy, nie będą oziębłe» 
mi iedńo dla drugiego, kiedy iednymże mle= 
kiem karmieni będz,y kiedy nauczą Пе nawzae 
jem kochać na łonie matkifwoiey, Ytemućto { 
ftaraniuświnniśmy zaie trwale zdrowie na= 
fze, у nie rozdzielne między fobą przywiąza» 
nie, ` Przeświądczona, że zeplucie „człowieka 
w pierwfzych leciech, więcey icht fkłonnością 
taiemną “| 


pa 
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tajemną y zbyt wielką łatwością do złego, niż 
żeby miało iuż bydź złym famym; żekrew, 
włafność przyrodzona fama przez fię niefkłada 
nafzych obyczżiow, y nie daie wnofzenia o'na= 
{zey cnocie, Ze niemafz charakteru tak po- 
mylnego, albo tak żywego, tak tkliwego albo 
tak zimnego, ktoryby we był fpofobny, do 
dobrego lub złego, podług użycia, iakie kto 
amie uczynić, у ku cemu fkierować; Ze nie. 
mafz u nas wyftępku, o ktorymby rzecz nie 
można: czemu,y iak wnas wfzedł; y że na Ко. 
niec naymnieyfze rzeczy wpływaią w naye 
więkfze; tak fobie ułożyła, żeby niepodawała 
pod nafze oczy, y niewyłtawiała pierwfźemu 
nafzemu weyrzeniu nic takiego, coby, w nas 
wyraz niebefpieczny , fprawiało, Cacka nas 
{е były profe; ubranie chędogie bez wytwo* 
ru; naymnieyfze nafze fprzęty były pofpol te. 
jeżeli kiedy, a zawfze w iey przytómności, 
znaydowaliśmy Пе z obcemi dziećmi, chciała, 
żebyśmy bez podziału, bez braku używali 
wfpolnych nafzych zabawek: O zwyczaiu 
fzczęśliwy! ktory nie ieft przykry dzieciom y 
ktorego nie tracą, chyba gdy nieofirożnie 
przez prożność, przed czafem dadzą im po- 
znać ftanow го2пісе! A przez to wychowniąć 
nas na łonie rowności, chciała zabronić, żeby 
йе nieurodziło nielzczęśliwe nafienie pychy, 
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zayzdrošci, umyfl chciwy y przyw lalzcžaigey 
fobie rzeczy, miłość podła y zamykaiąca fię 
w famym fobie, ktora бе zgromadza w grunt 
ferca nafzego, wfzyftko do йеме naciąga, 
chce nad wlzyftkim panować, y chciałaby 
(гу Ко żagarnąć: ona zaś kładła na to miey- 
fce pierwfze” obowiązki ludzkości, у dobro= 
czynnność powlzechną, 

Ze wfzyfłkich tyczącychfię nas flarań, nies 
zoftawowała innym, tylko te, ktorych fama 
wykonać nie mogła: niektorzy fłużący,y ci 
iedynie, co bylikoniecźnie potrzebni, zdali Пе 
nam Бай pomagać iali flużyć; (a) da» 
wali nam iakby z grzeczności y łafki, co nam 
było potrzeba, a mieli zalecenie niefłuchać 
nafzych wymyfłow (b); małośmy onych mie» 
li, bo fig niezatrudniano dogadzać nam; y nies 
dopufzczano, aby nafze proźby miały pozor 
rożkazu; proźne ER nafze krzy ki,(c )chy ba 
gdy ie bol wycifkał; y łzy nafze niezdaly fię 
miękczyć, tylko е i ile nas widziano cierpią* 
cemi (d); atak > abiała Бе w nas (оп 
ność do ftałości y iednofta ayności dufzy, przez 
odcięcie wlzyfikich zbytecznych żądań albo 
przez wprawę otych zwyciężanią. 

Та mała flug liczba okołe nas będąca, pels, 
na czci dla fwoiey Pani, brała bez cjężkości 
pofłać ' roftropności y rozfądku,  iaki w 
nas wlewano,y niebyłoźadnego między niemi, 
ktoregoby nie była tak pewną, iak fiebie fa- 
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meys А zaś iey oftrożność  niezmierna w 
wychowywaniu dzieci, to w nich winawiała; 
a iako Oyciec nafz fzedł za powodem danego 
ód żony fwoiey natchnienia, tak niepotrzebą 
im było, chcąc dobrze czynić, tylko Пе ftofo: 
wać do pofiępkow dobrych oboyga Pańftwa. 

Bez przeftanne matka nafza miała na nichba- 
czenie; rowne iak у na fiebie, Znala dobrze, 
jak oko dziecięcia wl epione iell w tych, co 
nim rządząziak dziecię z urodzenia icft naśla- 

dowcą, y wpatruie Пе w naymnieyfze Iprawy, 
żeby czynić podługwzoru mu wyfławionego з 
z iaką afilnością uczy flę ich chęci v iężyką, to 
eft: kochać albo hienawidzieć podług ich 
przykładu: ale nadewfiyfiko widziała ‚2 iaką 
fubtelnością (zpieguie ioh naymnieyfze niedo- 
fkonałóści, 2 iaką byfłrością yfiładnością 
po ich ułomności, dla wybaczenia 
fobie, albo dla uwolnienia fię od ulzanowania 
y ufności w tych, co mu ie daią poftrzegać. 
Przeto z powodu tey znajomości, pilnowała Пе 
naylurowiey , y izwycięźała przed nami 
naymnieyfze fwoię. niedofkonałości , że- 
by nieutrąciła w nafzym umyśle z tego 
poważania , ktore w nim dla fiebie za: 
chować chciała.  Wrodzenie 2 Żywa, przymu- 
fzała fię, żeby żaden znak pomielzania niewy* 
dawałfię na iey twarzy, у nićcierpliwość w 
mowie.  Miałą to za-prawidło, żeby nas nigdy 

M jj 
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ieupominać, gdy w fob bie naymnić гу Ze czuła 
wz ka) wolała raczey zofławić nieiaki 
czas między przeftępfiwem у iłrofowaniem, 
niżby fig miała przez fkwapliwość podać u nas 
w rozumienie, że nas nagania przez popędli- 
wość, albo przez fantazyą (*); yw iftocie tak 
byliśmy przekonani, że tylko fprawiedliwość 
zufłiey wychodziła, y że nafze fzczegulne dos 
bro było iey pobudką do mowienia; ktore 
to nagany, nietylko nam niebyły przykre, ale 
y owfzem wdzięczni onych byliśmy, y pierwfi 
zawiłydzeni, żeśmy na nie zafłużyli.  Częfto 
przelyłała innych `na ‘upomnienie nas, żeby 


аа 


С"), Nie maíz paflyi, ktoraby fzkódziła ro" 
zumowi więcey, iak cholera, Karać dzieci 
w cholerze, nie ieft to ich poprawiać, 'а ale fię 
mścić na ZR Karą powinna bydź lekar= 
ftwem Dzieci. Czy z cierpielibyś śmy, aby lekarz 
wzrufzony y. rozgniewany był na fwoiego 
chorego. Kary, ktore Пе daią z rozeznaniem 
y przewagą, przyimuią lepiey; y z więkfzym 
pożytkiem ci, co ie odbieraią. Rozumie 3; Ze 
nieiprawiedliwie ich karze, kto w gniewie y 
w zapale karze.  Niepowinnibyśmy nigdy 
podnofić ręki na tych, ktorzy, nam powinni 
bydź- po ftufzni „poki nas cholera nieominie; pos 
` kí w nas puls mocny y my czuiemy wzrufze= 
nie, odwleczmy rzecz na daley, bo w ten czas 
pafiya nam rozkazuie; nie my fami, Montagne. 
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mas przynczyła do kochania prawdy, zkądkol- 
wiek by przyfzła (e); a w ten czas fłarała fię 
mam dąć poznać, że to тей. wielka przyfługa, 
gdy kto raczy nas w czym oftrzegać, Ale 
też niala baczność, żeby to czyniono zła- 
godnością; nafze wymyfły martwiono, а taic- 
mnie broniła, żeby fig niefprzeciwiano w rze- 
czach fłufznych, Cf ), niecheac nam dać zara- 
źliwego przykładu z iunych dziwactwa, y-pfo* 
wać w nas charakter łagodności y dobroci, kto= 
ry zafzczepić w nas ufiłowała. 

Nim co nakazała, zaftanowiła fię pilnie, ie- 
żeli tego nieznacznie napomknąć niemożna; 
у wtaki fpofob pofłępowała,że fię zdało, iż 
my z fiebie tę chęć mamy; tak to dobrze fpra- 
wowała, że'co йе ieypodobało,nam fię także 
podobała: Że co ona chciała у myśmy chcieli, 
у że pełniąc iey wolą,rozumieliśmy, iż włalną 
nafzę pełniemy, Gdyby zaś rzecz iaka była 
trudna, a potrzebowała rozkazu, zaczęła od 
probowania nafzey możności, żeby nie naru= 
fzyła (woiey powagi, tym też (pofobem nigdy 
na prożno niewydała rozkazu; a gdy nakoniec 
go wydała, albo,co zakazała, iuż tego wyroku 
niecofneła, poki taż trwała okoliczność, źe» 
by йе niepokazała fłabą,albo nierozlądną. (*). 


(*) „У toć to zmiefzanie powagi z fiodko= 
{ ścią 
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Ale co mnie naywięcey zadziwia, że-ufta: 
nowiła. fwoje panowdnie, y cały układ na- 
{геро ćwiczenia, na nalzym dla niey: ufzano- 
waniu, y ufności w niey; na nalzey miłości у 
boiaźni niezmierney urażeniaiey,-na wfłydzie 
złego, y nieiakimfiś уау nafzym nas fa» 
mych poważaniu. 

Ufzanowanie dla fiebie matka nafza nam 
wpoiła przez fwoię fłałość cnoty, y pełność 
rozlądku, ktory we wfzyftkich fwoich poftę: 
pkach zachowała, Ufność nam dała przez 
doświadczenia,w iakie nas wprowadziła, że nic 
nieczyniła, ani nic od nas niewyciągała,coby 
nie było Фа nalzego 'ufzczęśliwienia; przez 
tofamo do tego nas przywiodła, żeśmy ісу 
fkrzytości паге powierzali, nafze chęci przes 
kładali, winy wyiawiali, y wewnętrznie Йе 
przekonywali, iż zawfze pożytek znayduie* 
my w nafzęy fzczerości, Miłość w nas 
wzniećała przez fwego ku nam okazywanie 
afiektu. Boiaźń nalza niepodobania fię iey 


Болан 
ścią ieft gruntem dobrego rządu, w iakimkols 
wiekgo weżmiefż obrębie, Мос bez fłodko- 
ści, jef twardością, zakwafza, buntuie, y pro- 
wadzi do zrzucenia iarzma , ktore nie- 
zńośnymi czyni, Słodkość, bez тосу, ieft fla- 
bością, powagę czyni wzgardzoną, traci ufza« 
nowanie, ktoreby mieć powinna, 
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z tegoż źrzodła pochodziła: y ztąd umiała do- 
bro пае wyprowadzać, Poflawa zimna z iey 
ftróny, pozór niefmaku przeymował nas y 
trwożył; gdyby ten był trwały, niebyłoby 
rzeczy, ktorychbyśmy nie czynili byli na iey 
zwyciężenie, 

Wiłyd złego, utworzyła w nas przez wy* 
fiawianie wizerunku famego złego, nieczy- 
nigo długich przełożeń ғ moralnych: Dała 
папі czuć w gruncie wielką dekbkatność na 
naymnieyfzy pozor złego, pokazuiąc ie być 
otoczone fromotą y ochydą; wezyla nas nie- 
nawidzieć grzechu, więcey niż śmierci, у 
wlzyfiko w tym zawarła, gdy nam rzekła; to 
іс złe; a zaś ufława iey niebyła, żeby cier 
pieć małe złe, a dopieroż dozwolić go dla 
uchronienia Йе więkfzego ; bó dobrze wie: 
działa, że iedno prowadzi latwo do drugiego, 
y że toco nam pozwalaią, pofpolicie ien fta- 
bym lekarftwem przeciwko temu, co nam 
zabraniaią; ale nas z dobrecią oświecała nad 
włalnością tego lekfzego złego, ktoreby nas 
niebyło trwożyło; dawała nam uczuć co 
z niego wynika, w prawiała wnas zawiązki 
fłanowne у nieodmienne, ktoremi odwraca* 
iac nas od naymnieyfzego przeflępftwa, za 
pobiegała ną potym znacznieylzym, у tym 
pewnieyfzą drogą do poważania nas famych 
naprowadziła przez wyfokie'wyobrażenie, 1а» 
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kie dała nam powziąć O naturze nafzey, o 
dufzy y rozumie nafzym, y otym, co Bog 
uczynił w nas'y dla nas, Urodzić бе rozu: 
mnym, mowila niekiedy, a przeciwnie czynić; 
czyliż рггуйоі2 przyrownywała czę(lo nas do 
nas funych: ,, Podobafz mi fig moy fynu, 

» (rzekła miraz ) otoź punkt,w ktorym by 
» leś owego czafu; otoż ten do ktorego: przy% 
» fzedłeś, : pofłąpiłeś tylą -flopniami do 
з» dofkonałości, yrozumu,waofzę lobie, że za 
„ rok więcev iefzcze światła nabierzefz „ Ale 
nadewfzyfiko zożywiała, pokrzepiała wlzy= 
fikie fwoie nauki duchem te y Świętey Religit, 

ktorą lubiła nam dać poznawać; do W ypełnie a 
nią iey.wykładow fpofobiła,wprawi iała nas do 
wyciągania z iey wyroków naywiękfze obia- 
śnienia względem obyczajow; otaczała nas 
bezprzefłannie Maiefłatem ifłności Naywvża 
fzey,y ukazywała nam Boga wfzędzie, ufilniey 
niż таткі, y ` niektore matki pokazuią 
Dzieciom  [woim firachy ; wlewaiąc w nas 
prawdy Chrześciańfkie; niefcierpiała mię» 
dzy ich początkami a pofłępkami nay- 
lekfzego przelłępftwa ; powtarzała częlło 
te ważne prawdy: że bez. wiary, cnota 
ieft iedynie dymem, y ze tylko poty trwa, po- 
kima fwoie dobro w zamiarze; że na drugą 
także ftronę z wiarą żle wyrozuimianą więcey 
iéli uprzedzenia, niżeli światła, y że wtedy icf 
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mniey powodow do oddalenia бе od wyftę= 
pkow, niż omamienia y wymowek do zbliże- 
nia беки nim. 

W tym czuciu ufzanowania, ufności, milos 
ści y bolaźni, w uczeiwości y w duchu Religii, 
matka moia znaydowała; podług potrzeby 
fpofaby nayprędfze y oraz nayrozłądnievfze; 
w tych czerpała pobudki naygruntowniey- 
fze, do zniewolenia nas; w tych kary y nad- 
grody; w tych nakonieć fkładały бе w iey o- 
czach wfzyltkie umieiętności, у cały przemyfł 
rządu, (7) Niezaniedbywała iednak do powin- 
ności łączyć to,co ią mogło czynić przyjemną, 
y nas do niey przyckęcić, ale nigdy niezacią» 
gala, na dokazanie śrzodkow · niebefpie= 
cznych prożności, zayzdrości, łakomfiwa, bo» 
iaźni podłey y niewolniczey, у wfzyttkich na= 
miętności, fzkodliwych, ktoremi iednefię піе« 
poprawnią tylko utrzymywaniem drugich, y 
ktore niezwracaią z małych niedofkonałości, 


С Edukacya powinna Пе Ќойко prowa- 
dzić, nie tak iak fię dzieie, precz gwałt y 
przymus; Niemafz według тте nic, coby. bar- 
ziey krnąbrnym dziecię czyniło, y. zahukało 
dobre przyrodzenie. Jeżeli  pragniefz aby 
dziecie bało fię wftydu y kary, nie zatwardzay 
go przeciw niey. Z/f/4is de Montague. 
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tylko aby nas w więkfze wprawiały wady.(*) 
Przebaczała barzo łatwo to, co niepocho» 
dziło tylkó zdziecinności« y niekarała w nas, 
tylko uporczywą wolą — Kiedykonieczna bye 
ła potrzeba karania, fzła do żrzodła złego; 
wftrzymywała go w famych początkach, aby 
fię niewzmagało; ukarała zaraz, by z czafem 
nie mufiała karać zzbytnią oftrością, Jeżeli 
zamarfzczenie oka z уоіеу Йгопу; a z nafzey 
czucie , nie było dofłatecznie „ wtedy fię z na. 
mi obchodziła, iak z chorerii w mocney 
gorączce у fzaleńfiwie', oddalała nas od Iwe- 
go йош». odfyłała nas fpać, potym fama 
nas przychodziła pilnować „ przyprowadzała 
nas dostęfknoty, Że niemieliśmy nic do czy» 
nienia, у pofłtępowano z nami јак ztym, 
ktory utracił zdrowie, lub rozum. 
Ofobliwie też raz mnie ukarała za kłam» 
ftwo ale fpofobem umiarkowanym dopo- 
pelnionego przewinienia. Niewiem iak to 
mi fię wyrwało , bom nięmiał potrzeby kła- 


CŒ) Czyż niewiemy, że wfzyftkie раїуе fa 
fioftry między fobą, y że iedna może tyfiąc 
innych wzbudzić, y że kiedy chcemy wyko- 
rzenić iednę przez drugą, to ieft fpofab uczy= 
nić ferce tkliwe y powolne dla. nich wfzy- 
ftkich, Mr. Rou/jeau gdzie о widowikach mowi, 
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mać, gdyż wyznaniem winy zyfkiwałem 2а" 
w[ze odpulzczenie, Przecież to popełniłem 
ziakieykolwiek bądź przyczyny, a takowe 
przeftępftwo zwykle naydotkliwfze dla пісу 
było,  Mawiała ona, że ta ,przywara we 
wizyfiko wpływa, gdyby бе moy fyn raz do 
niey wprawił, nabyłby «znim wprętce wlzy= 
fikich wyftępkow; у taż fama podłość dufzy, 
ktoraby go do teyże przywaty przywiodła, ła- 
twoby. go uczyniła fpofobnym do муй 
kich innych, (*) Chciała tedy, żeby бе wfzyfcy 
ziednoczyli zań mnie zawftydzićy ukarać. Po- 
kazała mi podeyrzenie,iakiego nigdy niemia« 
ła; wfzyfcy za” iey przykładem, 'zdalifię mi 
niewierżyć; podawali nayfzczerfze zdanie mo- 
ie w wątpliwość; rzekłby kto, że moie nay. 
mocnieyfze wyrazy nic nie znaczą,yże inż nie 
mam ięzyka wipolnego z nikim, : Gdy Шома 
w uftach innych miały u mnie całą wagę praw- 
dy, y całą moc przyfięgi, przyrzeczenia moie 
kilkokrotnie; poówtorzone niezdały (е innym, 
tylko kłamfiwem. Ah! iakiem fig znalazł 
w tym moinentie poniżonym! Brzydziłem fię 
fam fobą; a chociaż w tym flanie bąrdzo kro: 


— 


С) Wyraża to dobrze, Przyfłowie Angiel- 
fkie. „Pokaż. mi fzalbierzam ia ci w nim ukażę 
ałodzięla, 
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tko byłem, niewiem, czy bym był miał fiłę 
znofić go dłażey. Такоже ukaranie wzięte 
w famey włafności rzeczy, poprawiło mnie па 
таме; a matka moia' odtąd nieprzefiawała 
zafzczepiać w nas, z nowym codzień flara. 
niem, y nayżywfzg źarliwością miłość prawdy 
w nafzych zdaniach, `w nafzych mowach; y 
w nafzych fprawach. 

Przepędziiiśmy pierwfzy wiek dalecy od 
zarazy wyfłępki, dalecy od błędow, ktorych 
fię matka nafza rownie bała; rzadko kiedy 
widzieliśmy obcych ludzi, a przez fwoy przy: 
kład uczyniła tych, ktorych mufieliśmy wi. 
dzieć, żeby mieli uczciwy wzgląd na па 
wiek dziecinny. (*) Nakoniec, gdym do lat 
przyfzedł, gdzie iuż potrzebowała pomocnika, 
na ktorymby przefiać mogła w rzeczach tych, 
ktore fłaranie ісу 'przewyżlzały .... Była ona 
zawłze miftrzynią fwoiey corki; alein ia po: 
trzebował nauczyciela, a moy Qyciec nie 
mogl nim bydź. 'Nieułożyła fobie dziwas 
«ҹа? w ćwiczeniu takiego, podług ktorego 
trzebaby żyć famotnym: aby йе nauczyć żyć 


” 


(7 Jet to wielka maxima w edukacyi co 
Juwenalis napifał w Satyrze га, Naywigkfze 
dziecięciu winne. ieft pofzanowonie. 


“> 
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riapotym w fpołeczności, у niechciała бе pó: 
dawąć w fpor bez przeftanny fama z fobą. 
Trzeba tedy było kogoś, któryby mnie na 
Swiat prowadził, y ofwoił mnie z nim bez 
niebefpieczeńftwa, pomogł mi do póznania їе» 
go bez narażenia mnie ha fidła; ktoryby 
mnie pilnował y był przewodnikiem w sau- 
kach przyzwoitych płci moiey, wiekowi me- 
mu, y rozmaitym powinnościóm, do iakich 
będę obowiązanym. "Trzeba iey było czło- 
wieka, ktoremuby powierzyć mogła fkarbu 
naydroźlzego,to ieft fyna fwego, fkarbu czci- 
godnego, (о ieft władzy (woiey, a człowieka, 
ktoryby był wart całego odniey fzacunku, y 
ktoryby miał te wfzyfike przymioty,iakie zna- 
leśćby pragneła w czafie w iego uczniu, _ Nau- 
czyciel, czy rządzca, mniey toimie ważyła, 
byleby miał talenta y cnoty właściwe urzędo= 
wi, który mafprawować. „Zeby był dla mnie 
przewodnikiem, przyjacielem, zafiępcą Оуса, 
( ieżeli Oyca można kiedy zaftąpić! ) znała, że 
fig taki człowiekfniekupi, ale też wiedziała, iż 
{з ludzie, którzy wielce dofkonali у dobrze 
myślący, fą w niedoflatkn, a tacy częfło zda- 
tnicyfi bywaią do rządzenia drugiemi; że u- 
dzielaiąc iednemu z tych fortuny męża fwe- 
go, robiła tym famym fortunę fynowi. Nie. 
chodziło tam o ubogacenie takowego naus 
czyciela, iako bardziey o przybranie go do 


5 шыш TIE Бара Дым ы. ZET wę; A] 
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fpołeczności uczciwey zfobą, у do fzanowae. 
nia go tyle, ażćby godnym był fam, fzanować 
{wego wychowanka. Guiewała Пе zawłze 
na tę podłość umyfłu, ktora to czyni, że Gus 


werner - przedaie (woie fłarania, y że ie ro» * 


dzice Корш; nie było iey podziwieniem, że 
fig tak fromotnie targuią oto, co fig ten waży 
kłaść w cenę; a tamci rozumicią płacić wya 
fluge. , š 
Ale iakże znaleść taką dufze fzlachetną a 
nie chciwą? a takiey potrzeba było, То ieh 
podobney famey fobie; Бо. piękne dufze po- 
znaią Пе łatwo, y wżaiem йе pociągaią, 
Matka mola trafiła na Pana d”Orwal przyja: 
ciela takiego, iakiego żądała,  Nieodmieni. 
łem bynaymniey (pofobu myślenia у poftępo: 
wania pod iego ręką. Prawidła, gdy oboyga 
, ich były rowne, iednomyślność między niemi 
dofkonała, władze obiedwie iedną fię Italy ©). 
Niepoftrzegłem fię, iż mi przybył nauczyciel, 


tylko źznowego ukontentowania, ktore mi. 


(5) Nie było tylko ta białogłowa taka iak 
Pani Weymar ktorey przytomność mogła fię 
zgodzić z ftaraniami Р. d Orval, bo zwyszay* 
nie powaga przeloZeúftwa Guwernera, ktora 
powinna bydź famowładna пай dziecięciem. 
przerywa fię y ufzczerbia przez przytomność 
rodzicow,iako mowi Montagne» ` 


` 


а 


RO Z UMU I91 


fprawowało iego towarżyftwo, у z obfzerniey- 
fzych,umieiętkości doiakich mi {mak zaoftczał, 
w ten czas, gdy mi ich dawał nabywać, 

10, moia Emilio, nie będę ci powtarzał tee 
go wlzyfikiego,co ten drugi oycieć czynił do 
wydofkonalenia rozumu ucznia (wego, Jego 
fpofob ćwiczenia prawie był tenże, iaki iuż 
w liście moim.ofłatnim ci opifalem;a ieżeliiaka 
znayduie йе rożnica, tak ićft mata, że nie wara 
ta wyrażenia. Przefianę tedy za pierwfzym 
do ciebie pilaniem, па ciągu powieści Pana 
Weytmar, o tymi, co czynił ten nawy mentor 
dla dokładnego uformowania charakteru y o» 
byczaiow iego, 

12215. więcey ci niepowiem , Żebyś dłużey 
nieczekzłą na wiadomość o mnie, Bądź 
zdrową, kochana Emilio, bogdayby przywią: 
zanie Qyca mogło załłąpić te, ktore ci tak niee 
fłufznie Syn moy wydziera. 


Noty_ do Liftu ХІТ. 


Na karcie 178. 


(av Niektorzy fłudzy,zdało іс, że nam poma- 
gali barziey. mg mam игу Jam myślił, że 
Nayiftotnieyfza część ed yi "dziecięcia, ieft 
ta, o ktorey ani wfpomną edukacye nayftaran- 
nieyfze, to ieft:dać mu poznać iego nędzę iego 
fiabość у iego ma, świecie obowiązki у 
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iská dzieci od urodzenia to przez mięk- 
kość, w ktorey (а wychowane,to przez wzglęe 
dy, ktore dla nich ludzie maia, bądź przez las 
twość otrzymania wlzyftkiego, czego Żądaią, 
wprowadzone wrozumierie,że wfzy ftko ийе 0a 
wać powinno 4m chcewiom , miodzi wchoe 
dzą na świat, z tym fzkodliwym przefądem, 
2 ktorego йе niepoprawialą, tylko pizez upo: 
korzenia, ktore odbieraią, obelgi у niefmakj, 
Chciałbym, ,aby|moy fyn tey  mattwiącey 
<w czafie nie miał edukacyi, w biiaiąc mu fpra= 
wiedliwfze о rzeczach mniemanie. Так 
Roufleau mowi na mieyfcu matki kochaiącey 
Dziecie, à pragnącey ufzczęśliwienia onego. 


- Tamże 


(b) T mieli rozkaz, aby niebyli pofłufznii nas 
fzym dziwafiwom. Wiefzże iaki ieft naype- 
wnieyfzy fpofob uczynić twoie Dziecię nę= 
dznym? O to go przyzwyczaić do otrzyma: 
nia wfzyftkiego; bo pragnienia iego rofno u= 
ftawicznie, przez łatwość dopełniania onych, 
prędzey czy poźniey fama mie możność przy: 
mufi cię do o©dmowienia, czego choćbyś nie 
chciał, a to odmowienie więcey Dziecie trapić 
będzie, niżeli nie mienie tego, czego pożąda. 
Będzie naptzod chciał lafki,ktorą trzymafz, po- 
tym Zegarka, daley ptaka йе ńaprze, ktory las 
ta, паобаѓек gwiazdy, ktorą świetną obaczy. 
wfzyftkiego co poftrzeże; chybabyś był Bo- 

l giem to byś to uczynić mogł. Widziałem 
Dzieci tak wychowane.Krzyki ich obłoki prze- 
А biiały, 
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biiały, nikogo fłuchać niechciały, iak tylko im 
nieg wano predko,czego chciały. Prożne były 
ubiegania tych, ktorzy im ulegać chcieli, ich 
pragnien a oftrzyły fię łatwością otrzymowa» 
nia. Rzeczy niepodobnych йе napierały, o toż 
nieznayduiąc tylko przeciwność, zawady, tru- 
dńość у Żal, zawfze łaiały, zawfze krnąbrne, 
zawize markotne, . czafem iak (zalone; cały 
dzień krzyczały у zaliłyfię. Czyż to były fzczę- 
šliwe ieteftwa tym famym?: Słabość y pano- 
wanie złączone, fzaleńftwo y nędzę rodzą. 
Z dwoyga Dzieci zepfutych, iedno ftołbiie, a 
drugie chce chłoftać morze, niech to robią, po- 
ki zcchcą,nie będą nigdy ufpokoione, Aru//eau, 

Z tego powodu powiadaią ieden trafuvek, 
ktory by powinien wiele matek poprawić ła- 
twiey, niź wfzyftkie, ktorebyś im dał przepify 
з» Białogłowaiedna rozumna miała fyna, y bała 
fię,żeby niezachorował, kiedy mu co odmowi, 
on właśnie Tyranem (e uczynił, y w (zaleń: 
ftwo wpadał, kiedy бе iak naymniey. kto iego 
cudackiey woli śmiał opierać. Mąż tey 
Damy, iey krewni, y przyiaciele przekładali 
iey, Że gubiła kochanego (ynaczka fwego; nic 
to niepomagało. Raz ona w pokoiu będąc, 
pofłyfzała płacz iego 2 dziedzieńca, twarz Tobie 
odzierał ze złości, że mulokay niechciał uczy* 
nić, czego chciał. Zawołaona па niego. ` Со 
za nięgodziwy iefteś nie dać Dziecięciu, czego 
chce. Day mu to zaraz. Lokay rzecze, 
niech do giutra krzyczy, a tego mieć міеђе- 
dzie, Na te fowa rozgniewana Matka, ledwie 
nie w konwulfye wpadła, Bieży у przecho- 
Tom I. 


N 
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атас przez pokoy, gdzie fia mąż znaydował, 
z niektoremi przyiaciołmi, profi go, aby wy- 
fzedl za nią y zaraz odprawił człeka, ktory iey 
woli піереіпі; т22 ktory był tak faby dla niey, 
jak ona dla (упа: idzie 2а nią wznofząe ramiona, 
a cała do okna pofzła kompania, patrząc co to 
było, Hultaia mąż do fługi rzecze: iak ty 
śmiefz nie bydź poflufznym Jeymci, nie daiąc 
Dzie igcu, czego pragnie? fluga rzecze, Panie, 
niech mu Jeymość fama da,czego ono chce 
Jużieft quadrans,iak widziało miefiąc w wia- 
drze wody,y zachciało mu бе, aby mu go dać. 
Na te fowo mąż, Zana y cała biefiada nie mo 
gl fięutrzymać od Śmiechu. „ Matka fama choć 
w cholerze, nie mogła йе wftrzymać także у 
Śmiać głośno mufisła, a potym wftydząc бе 
tey fceny, poprawiła йе y z tego fyna tak krną* 
brnego y gwałtównego, uczyniła powolnego 
y kochania wartego: O. fiłaż to matek po- 
trzebowało by dla fwoiey nauki podobney à- 
wantury, Dykcyondrz hiforyczny o edukacyi. 


Na karcie 178. 


(e) Mafz krzyk na nicy fięmiczdał у Nay= 
pierwfz р acz dzieci, ieft to prożba, ieżeli nie 
dafz nań baczności, wprędce rozk zem Пе fta- 
nie,poczynsią one żądać, aby bydź przy nich, 
a dałey chcą,aby ип użyć. Уак z ich wła* 
fney fabości, zkąd zaraz w nich rofnieczurie 
poniewolności, rodzi Пе potym myślpanowa- 
nia у rozkazowania, zie myśl! ta nie pochodzi 


2 ich potrzeb,ale zaiafzych pofług. Widzieć Пе 
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w tym daia fkutki, ktorych przyczyna włafna 
nie ieit w naturze, у dla tegoć też to od pier- 
wiaftek Dziecięcia trzeba uważać y dociekać 
fekretney intencyi, ktorą w fobie zawiera to 
ręką rufzenie albo krzyk. ,, kiedy Dziecię wy- 
„ ciąga rękęufilnie, nic nie mowiąc, rozumie, 
„ Że dofiągnie rzeczy, ktorą widzi, bo nie zna 
„. odległości, przez nierozeznanie, ale kiedy fig 
„ kwiliy rękę krzycząc wyciąga, w ten czas 
» nie myli йе w odległości, ale rzeczy kate, 
s» aby бе zbliżyła, albo tobie,.ahyś mu ią padał. 
s, W pierwfzym wyciągnieniu, ponieść go po- 
s woli do tey rzeczy, w drugim, nie pokazuy, 
s»: Żeś go z rozumiał, niech krzyczy,fłuchać go 
„ niepowinieneś. "Trzeba go zawczafu odu- 
czać, aby nie rozkazował ludziom, bo nie 
ieft ich Panem, ani rzeczom bo one iego niero- 
zumieią: Więc kiedy, Dziecię pragnie co wi- 
dzi, у co mu chcefz podać,lepiey left ponieść 
Dziecię do tey rzeczy, niżeli rzecz podać Dzie- 
cięciu. - 
Tamże, 

(d) Wafze płacze nie zdały fig, aby. kogo 
miękczyły tylko w ten czas, kiedy widziano, ze 
nas со бої. Kiedy Dziecię nie płacze, tylko 
w ten czas, kiedy go boli, to ieft wielki poży- 
Тек, Бо w ten czas ( mowi Ronfleau) znać do 
brze kiedy mu trzeba pomocy, y nie trzeba 
odwłoczyć dać mu ią nayprędzey iak tylko 
możefz. Dobrzeby у uprzedzić. wołanie їе 
go,nie czekaiąc go,aby iey z krzykiem potrze» 
bowało, ale ieżeli mu pomodz niemożefż, bądź 
fpokoyny,nie rozumiey, abyś go ufpokoił, Pie- 

Ч 
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(zczoty twoie nie odeymą kolki iego, iednale 
pędzie pamiętało,co robi(z, abyś mu podchle- 
pił, a ieżeli razmu Пе uda, Ze йе ftara(z, abyś 
woli iego dogodził, iuż ci on, Panem twoim, 
iuz.po wfzyftkim, Drugi płacz Dziecięcia, 
ktore ani obwiążane, ani chore, y ktoremu na 
niczym niezbywa,ieft tylko ze zwyczaiu y u- 
poru. nie ieft Dziełem przyrodzenia, ale mam- 
ki robotą, ktora, aby fię uchroniła Dziecięcia 
importunii, znofićiev nieumieiąca, pomnaża 
ie owfzem. Bo kiedy dziś Dziecię tak ufpokoł 
jutro iefzcze więcey płakać będzie. Jedyny 
fpofob uleczyć albo przefzkodzić tego nałogu, 
ieffnieuważać go. Nikt nie chce pracy fobie 
zadawać daremnie, ani nawet Dzieci. Upiera- 
ją йе w fwoich napieraniach, ale ieżeli maíz 
więcey ftałości, niżeli one uporu, tracą ochotę 
ymapierać Йе więcey niebędą. Ү tak płaczu 
im ofzczędzifz, y nie będą krzyczały tylko 
w ten czas,kiedy będą bol iaki miały. Nako” 
niec,kiedy płacze przez Dziwaćtwo,albo przeź 
upor, ЃроѓоЬ na to ieft rozrywać ie widokiem 
iakiey rzeczy miley у ofobliwey, żeby zapo= 
mniały, że płakać chciały. Wiele mamek u= 
mie to wybornie, y kiedy dobrze tego zaży» 
waią, rzeczą бе barzo pożyteczną ftaie, ale 
naywięcey należy na tym,aby Dziecię nie pos 
frzegło, Że ie rozerwać pragniefz , niech fig 
tym zabawi, ale niech niepofirzega, że myślifz 
o nim, w tym wiele mamek a można mowie 
Że wfzyftkie błądzą. 

„Czafem też Dzieci (кого poftrzegą że nie» 
chcefz,aby płakały, cały dzień z uporu płaczą, 
Naygorfza to ieft,aby ten upor nie wzmagał fig 


|" s. 
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w dalfzym wieku; bo to ieft niebefpieczna. Ta 
fama przyczyna,ktora ie krzykliwe czyni, kie- 
dy lat trzy maig, waśniące we dwunaftu йе 
zniey ftaią, zwadliwe we dwudzieftu, pyfzne y 
rozkszuijące we trzydzieftu, a nieznośne w. са» 
łym Życiu. ., 

Chętnie wfpominam te wyrazy, у całe wye 
brałem, bo pewien ieftem, że z płaczu Dzieci 
dobrze lub źle zroznmianego, źle czy dobrze 
przez miłość matek obracanego, czy z roze- 
znania ( kiedy go zażyią ) potrzeb włafnych 
dziecinnych, albo też ich fantazyi, prawie za- 
wfze rodzi Пе cała treść, albo trudność pier- 
wizego ich wychowania. 


Na karcie 184 


(e) Aby nas przyuczyć, kochać prawdę zkąd- 
kolwiek mam przychodzi. ` Dla uproftowania 
człowieka, naywiękfza przyfługa, ktorą mu u= 
czynić można, taieft, aby go kierować do po- 
znawania prawdy, dać mu uczuć fzacunek iey, 
у isk warta kochania. Mamy z przyrodze- 
nia wftręt do niey, kiedy nam fię przeciwna 
pokazuie, у toć ieft naywiękfzą przefzkodą do 
poprawy nafzych defektow, у nafzych błędow, 
Trzebaby ubiegać fe do niey, pytać ña оше 
wfzyftkich Indzi, y nienazywać przyjaciolmi, 
tylko tych, ktorzy fię pokazuią takiemi, Ze 
ja пат poznać daią, Ale miafto tego oddal- 
my fię od niey, gniewamy бе o hię, a ponie- 
waż nie mafz prawie: nikogo tak wfpaniałey 
myśli, aby fięo піе pytał у iey fłuchał, to też 
nie maíz tak odważnego, aby ią opowiadał, 
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Więc nie mamy prawdziwych przyjacioł, y ci, 
ktorych mamy, ftaią йе nam niepożyteczni, nie 
możemy Żadną miarą światła nabyć. ktore 
nam wfzyftkim potrzebne „'a  zwłafzcza 
tym, ktorzy na iakim ftopniu Їз pofadzeni, 
Jakie by to fzczęście dła ludu było u krolow à 

kochaiących prawie; gdyby był Faworyt iaki 
fzczery y cnotliwy.  Niefzczęfna pycha, ia- 
kie opa fzkody rodzi, y iak wiele dobrego 
nam wydziera. Uważmy tylkø,iak ludzie nie- 
ktorzy fą thnięci, kiedy ich oświecamy w ich 
prawdziwych okolicznościach, mimo ich pychy 
y prożności, zdaje Йе, 2: im krzywdębyśmy 
czynili, gdybyśmy im dolkonałości nymowali 
у niepodawali fpofobow, do doyścia опеу. 


Tamże 


(f) Tyle tez nalegała, aby nam fie nie- 
Jprzeciwiano w rzeczach, fprawiedliwych €5c: 
Oddalay z wielkim ftaraniem od Dzieci fług, 
ktorzy ie ząaczepiaią, gnieWaią, niecierpliwią. 
Sto razy tacy domowi f4; dla nich niebefpier 
cznieyfi „ niżeli wfzyftkie powietrze złe, al- 
bo czafu odmiany. Kiedy. Dzieciom nie bę: 
dziefz fe fprzeciwiał, tylko w woli, nie wrze: 
czy, nie będą krnąbrne, ani gniewliwe y  , 
w zdrowiu йе zachowaią, Ale trzeba zawfze | 
uważać, że wielka ieft rożnica między ройи» 
fzeńittwem onych, albo fprzeciwianin fięim. 
Mr. Rou/jeay. Jeżelić potrzeba oddalać fug, 
ktorzy niefprawiedliwie, albo Dzieci gniewaią, 
albo fię im bez przyczyny fprzeciwiaią, coż tu ў 
powiedzieć o takich, ktorzy ie uczą mścić fię 
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albo uderzyć. , Widziałem, mowi tenże Autor, 
nierozumne Ochmifrzynie, Кї re iefzcze poc= 
'budzały rozgniewane Dzieci do bicia, fame fię 
im nadftawiały do tego,śmiały Йе, Że to były 
Pabe uderzenia, a nie myślały, Ze w my sli 
Ddiecięcia były to zaboie, y że kiedy młody 
biie, iak będzie ftąrfzy, zabiiać zechce. 


амире 


—— 


LIST TRZYNASTY 


Synowy до Оџса. 

Moy Оусге, o iak mnie uymuiefz! у przy- 
wiązuiefz do Hrabiego Weymara! Stał Пе mi 
fzacownym dla ciębię, iżeś w nim znalazł 
przyiaciela; dla niego famego, dla iego familii, 
„Ktorey czyni ufzczęśliwięnie; y dla mnie, kto- 
теу wyflawia, przez fwoie rozpowiadanię, 
wzor ćwiczenia,od iakiego tulzę fobie; że Пе 
nigdy nieuchylę. Q ty! ktory tak dobrze 
znafz (егсе moie, wątpić nie będziefz; z iaką 
niecierpliwością czękąm, abyśmi dokończył 
bifloryi życia iege! Czemufz iey niemogę 2 uft 
iegofłyfzeć! Czemufz nie mogę podzieląć 
wafzych przyj mnych zabąw! Czemuż оп nie 
mogl widzieć: łęz, ktore milość iego Synow- 
fka y pamięć czci сойпеу matki ięgọ, 2 oczu 
moich wycilneła! Przenofzg бє przynąymniey 
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duchem wpošrzod was y dziekuie wam oby” 
dwom, śmiem nawet ušcifkaé was w koley,y п.= 
zwaćiednego y drugiego moim Qycem,ponie= 
waż obadwa,przez walze wykłady nauk, Йаіесіе 
fig nauczycielami, przewodnikami y oycami 4 
moich Dzieci. Niefkracay powieści, ktorąś 
zaczął, ynieboy fię nadto one przedłużać. Coz 
ieft,i coby było przyzwoitlfzego na zalłano=: 
wiene czucia mego, umartwienia, y w żalu 
pociefzenia! Со. za rożnica między wefołemi 
obrazami, ktore. mi kryslifz, między wzdzięe 
cznemi zdaniami, ktore wlewafz w dufzę moe 
ię, atemi [mutnetmi у dręczącemi widokamiy 
iakie fig we mnie rodzą ztego wfzyfikiego,co 
mnie otacza! nieznayduię wfzędzie tylko oko- 
liczności zątrudnienia, y ucifki. ` Ah gdyby 
mnie Bog. niewfpierał! .... Lecz od niego 
całey oczekuię pomocy, w ten czas nawet, gdy 
йе moiey lękam fłabości. 

Oto y teraz iefzcze okrutny Lauzanne 
przygotował nowy cioś na inoię czułość, Wie 
w iakiey mocy kocham mego męża y niepoy= 
muię, za co mu fig podoba dręczyć mnie bare 
алеу, у іакіе dobro dla fiebie ztąd wnofić | 
może: Krol podpifał przecież Kontrakty mał- 
zeńfkie iego fiofiry; y żeby mogł bydź przyto= 
mnym temu wefelu, pozwolił mu zoftać kilka 
dni wParyżu, Ledwie co tam ftanął, pod ро» ` 
zorem, że mi dać imiał wiadomość 0 Wale 
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moncie, chciał Пе ze mną widzieć, у Ката! Пе 
opowiedzieć. Byłam fama. Padł do nog 
moich. Przychodzę Pani( rzekł do mnie) 
glolem drzącym, oddać ci, ile ze mnie ieft, 
ferce twego męża, y profić cię o odpufżcze- 
nie, albo О! śmierć, ieżeli mnie winnym Ї2- 
dzilz, W trwodze, w iakiey byłam, nie шо» 
аат mu okazać, tylko zimięlzanie у zadzi- 
wienie moie, y mowić, żeby powitał. Peł- 
піс twoy rozkaz, Pani, rzekł głolem mos 
cnym, y zapalonym; lecz chciey mnie wyfłu= 
chać; idzie tu © twoie nayifłotnieyfze dobro, 
Jefteś w uprzedzeniu, у ofądziłaś ńinie nieda- 
wfzy mi czafu do ufprawiedliwienia, W i- 
flocie ważyłem fięprzed WcPanią y iey mę- 
żem lekkomyślnie mowić; uczyniłem w nim 
wiarę podeyrzaną; bom fam w takim był 
przekonaniu, a ufla moje to wyrażały, co by- 
ło w fercu; powinienem był tp dla fiebie fame- 
go zachować, а iam, tego nieuczynił: О (04 
ielt тоу wyfłępek. Lecz, żebym “wiele ро» 
mnożył błędow w iego zdaniach, rie (3026: 
myślał on iyżtaiemnie, iak niedowiarca, gdym 
głośno przed nim o niedowiarftwie mowił. 
Jakożkolwiek bądź, może, żem go nauczył 
mowić podług mnie; a fkoro rofiropne twoie 
upomnienia poczęły oświecać moy rozuni y 
miękczyć moie ferce, widziałem, że fię iego 
'zatwardzialo, y umyfl coraz więccy zamykał 
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na światło, . Lecz to niepewna,. ieżeli ойе» 
mnie tylko powziął tego ducha niedowiare 
fiwa, może kto infzy iuż go był wlał w dufzę 
iego, przecież dofyć na tym;żebym. йе fłałce- 
lem nienawiści twoiey, ieżeli iednak prawdzi» 
wa poboźność y prawdziwa wiara dozwala 
ci mnie nienawidzieć? Na obmycie tego 
pierwfzego przewinienia, coż chcefz.abym u= 
czynił? Zycie moie Паісій cięż rem, fko- 
roś mię fobie zmierzyła; a gdy zniego ze= 
chcefz ofiary, mniey to będzie karą,iak raczey 
końcem mego udręczenia. Lecz ieft iefzcze 
inny wyllepek, o ktory mnie obwiniafz, a z tes 
go należy mi fię ufprawiedliwić, iakikolwiek 
zechcefz wydaćna mnie wyrok. . Mniemafz, 
boś mi to dała nad to dobrze zrozumieć ; iż 
to ia iellem,ktory przez moie mowy. przylpoe 
fobiłem do niewierności ku tobie męża two- 
iego, Jaz? mogłem być zawifnym (мети 
fzczęściu, ktorego nie tylko mięfżać niechciae 
łem,ale moie poświęciłbym chętnie twoiey 
pomyślności? Ја! Pani, ktory z pakładem wla- 
{nego pokoiu, zezwoliłbym, aby ci od м(2у- 
fikich fere hołd był dawany. Аһ iak mnie 
Де znafz! y czemulz mi fię niegodzi tobie 
wfzyftko wyjawić, żebyś mnie lepiey poznała! 
Przynaymniey nie zamilczę tego, со ieft ko: 
nięczną potrzebą, abyś wiedziałą. Hrabia kos 
chałiuź Pannę Sennewille, gdy interefla domu 
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„niewoliły go do dopełnienia ożenienia, zdawna 
od Oyca ułożonego..... - Na te ftowa krzy- 
knełam z zadziwienia y żalu, - Baron Laufan= 
ne zdał fię być zmiefzanym.Przyfzedłfzy prze- 
cież do ficbie, tak йе daley rozwodził,  Do* 
brzem.to przewidział,źe zadam ranę czułemu 

„fercu twemu, y byłbym poświęcił fame nawet 
ufprawiadliwienie moie twoiey fpokoyności, 
gdyby niefzło o wynalezienie lekarfłwa па 
twoię. boleść. / Przypomniy fobie, że krotko 
przed walzym ożenieniem Walmont ieżdził 
z tobą do Klafztoru,gdzie była Panna Senewil- 
lay pierwfzy raz ią obaczywflzy; tknięty. iey 
wdziękami, iuż nie nad nię niewidział pówa- 
bnieyfzego. -Wola Oyca,ktorego tak kochał, 
przyftoyność, ktorą brał za mieiakąś konie- 
czność, więcey niż тес. rady przyjaciela, kto" 
ry ci lepfzą oddawał fprawiedliwość, przywio» 
Фу go do przymulzenia fiebie. Bydź może, 
że (obie obiecywał w złączeniu z tobą uśmie- 
rzenie przywiązania {wego podobieńliwo 
choć'dalekie, ktore w tobie znaydował z Pan: 
ną Sennewillą, łagodność charakteru twego, 
fortuna okazałą przy wyfokim urodzeniu, to 
wfzyftko zdało Пе mu czynić nadzieię, że ісе 
go fkłonności. w kratce 6 zgodzą z powinnoe 
Ścią: tak fobie obiecywał; у fam fiebie łudził, 
а więcey iefzcze ciebię przez znaki przywią* 
zanią, iakie ci ze zbytkiem okazywał; udanię 
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kładł za mialt miłości; zmyśleł dla ciebie fera 
deczność,a nie miał tylko fzacunek, _ Wkrot- 
ce potym · fprzykrzył mu fię ten gwałt; y o- 
świadczenia ofłabiały йе po ftopniu. Panna 
Sennewilla przyięchała.... Ale ności Panie, o= 
dezwałam, Йе z żwawością, za cożeć będąc 
przyjacielem Walinonta, dopuścił mu wchoe 
dzić w złączenie, ktore niepodług ferca iego 
było? Odpowiedział, bo ivż niepodobna było 
przefzkodzić; Kochałaś Hrabiego, mogł bydź 
fzczęśliwym, gdyby б był umiał zwyciężyć, 
у ciebie kochać, — A zacożeś (ie fprzeciwiał 
znakom przywiązania, ktore mi dawał? Zas” 
coś fię urągał z miłości, ktorg w początkach 
zdał fię mieć dla mnie? Odpowiedzłał: bom 
znał!że to zmyślone było, a tyś fama tylko te* 
go niewiedziała,y to go podawało na pośmies 
wifko: a zatym- nie mogło, tylko coraz bars 
dzieyczynić go oziębłym, a tobie chciałem 
dać doświadczyć tkliwiey znakow tey iego 
oziębłości: Obrażało mnie to, że tak żle uda» 
wał, co tak mało, czuł, Ale, rzekłam,czemuż 
mnie niebyło przeftrzedz, gdym przed: tobą 
wfpomniała, że mam fprowadzić do fiebie 
Sennewillę? Boiuż nie był czas przełamać 
milczenia, ile żem бе niefpodziewał, abyś to 
Avftrzymać mogła przełożeniem Walmontowi, 
kiedy on fam, iakoś mogła widzieć, chwycił 
fig iuź był tego zbyt żywo, żebym- mogł 
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wnofić, aby miał odmienić zdanie, a do tego 
z tradnością byś mi może uwierzyła, gdyż ie- 
fzcze nie byłem zafłużył na zaufanie we mnie... 
Ateraz mości Fanie, przerwawfzy mu mowę, 
zafłużyłżeś ma nię więcey? Jakożkolwiek 
bądź, czy iefiże czas użyć pożytecznie takoa 
wey przelirogi?.... Jef Pani, przywiąząnie 
Hrabiego zbyt Пе ogłofiło: Krol o nim wie; 
у lituie бе nad twoią młodością y wdziękami. 
Jefzcze czas oderwać twego męża od ofoby, 
ktora czyni iemu udręczenie, y іє przyczyną 
wfzelkiego twego umartwienia. Proś śmiało 
o wydanie rozkazu na oddalenieP.Sennewilli, 
а іа mocno poprę u Krola, tak fiulzne żąda- 
nie— Co! ia bym miała obalać cały ciężar. 
mego niefzczęścia na Pannę niewinną? ktora 
innego nie ma w fobie przeftępftwa nad to, że 
зей warta kochania? y przyiaźni iey dla mnie 
nayfzkaradnieyfzą płacić zdradą? podać ią na 
wfłyd z przymufzonego oddalenia, przez kto- 
re mogliby wnofić, że wykroczyła.... Ah Pani 
wykroczyła, gdy męża twego niewiernym ci 
uczyniła.— A zafz to iey wina? ymaniże ią za 
nie kazać? — A czemuż nie © Jeżeli iefzcze nie 
ісі dofyć winną w oczach twoich, y w oczach 
ludzi, ktorzy <podobno więcey о tym,iak ty 
wiedzą, boy йе byfię nieftała. Już podobno 
nadto powiedziałem; Pani wiefz teraz јак ро= 
dzielam, twoie niefzczęście, znaydziefz mnie 
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zaw(ze gotowego do zaflanowienia biegu ies 
go, a z czalem przynaymniey oddafz mi [pras 
wiedliwość. Porwat Пе Lauzannę, koncząc 
te fłowa, у zoftawił mnie w naygwałtowniey« 
fzym pomiefzaniu..., Ah ! uczyniłam fobie Бу. 
la tak piękne ułożenia fłałości у rezygnacyił 
Та iedna rozmowa to wfzyfiko rozprofzyła. 
Zawiść, gniew, zbytnie czucie dufzy żywcy y 
przywiązaney, wiara nawet fama,ktotey wzye 
walam na pomóc, wżźniecała we mnie zbior 
myśli, у chęci przeciwnych, iakie trudno by 
mi było opiłać, Та fama mysl, żem dała ге» 
kę Walmontowi, niebędąc od niego kochana, 
żem йе tak długo dała. omatniać wyrazami iee 
go ferdeczności, y oświadczeniem, iakie.mi 
czynił fwoiey miłości, że nafze wipolne złą. 
czenie, tylko moim dofltłatkom a nieiego 
fkłonieniu ferca winna ieftem, żem odebrała 
iego przyfięgę, gdy inna ferce iego pofiadała; 
takowe myśli wfkroś mnie przerażały, Zda. 
ło mi Пе nawet widzieć na nas niebo zagniee 
wane, maiące w obrzydźeniu węzeł, ktory nas 
fpoił, у lękałatn fig o fimutre owoce z zawar- 
tego złączenia, pod tak niefzczęśliwemi гадає 
капі. Bylo у to czafem, żem йе nie mogła 
odważyć powątpiwać © fzczerości Walmonta; 
wolałabym pewnie, żeby kochanie iego w ten 
czas йе było fkóńczyło,gdy mi о nim przeftał 
mowić, Na dowody pozorne, iakiemi były 
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dane o zadawnioney miłości iego dla Senne - 
willi, kładłam tę świeżą walkę, ktorą w nim 
widziałam, gdym go zelzła całego załanego 
lzami, y gdy fię zdał uzbraiać Prawem, ktore 
miał do m iey miłości. przeciwko przywige 
zaniu, ktore w nim pawftało; podchlebiałarn 
{оЬ е, że poźniey lub prędzey wyidzie z {wego 
błędu; że rozum, iniłość, v dobroć ferca iego 
gor. wezmą nadkochaniem przypadkowym; 
że uwagi iakie mogł czynić w tey krotkicy 
nieprzytomności, ktora nas oddziela, fprowa« 
dzą mi go wprędce ferdecznieyfzym y wier- 
nieyfzym.... Ale w tymże momencie роту• 
śliłam, że 'obaczy Sennewillę; że zaiego przy- 
byciem obudzą бе w nim też fame czucia, у 
bydź może, će fię ciefzyć będzie fwoim zwy» 
cięftwem.  Ofatnie Пома Laufana nayobfit- 
бге łzy moie fprawiły, zdało mi Бе ią widzieć, 
z mównie z Hrabia ofzńkuiącą mnie, znaka- 
mi przywiązania do mnie, y przez'powierz- 
chowność fzczyrą y czyfłą па złe używaiącą 
inoiego oboygu dówierzania. О тоу Оу» 
cze! fądziłam w niey obrot, do iakiego nieieft 
fpofobną, y fztukę,ktorey nie zna. Żal mi o: 
raz było, źem nie żądała od Laufana, żeby fię 
był dófłateczniey wytłumaczył, żem niewys 
ciągneła z niego więcey obiaśnienia, y żem 
fig niechwyciła pomocy,kt' га mi u Krola dać 
oświadczył, Niebawiąc iednak wyzułam йе 
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z tak niefłulznego ułożenia, у fądziłam, że je 
enotliwicy у rofiropniey nieużywać “inney 
broni, tylko łagodności у cierpliwości, W ña. 
nie niepewności; w iakim (ie znayduię, chwies 
iac бе między boiażnią y na lzie'ą, o iak mnie 
odległość Walmonta trapi,! Czemuż (е tak dla 
mnie przeciąga ? Wielki Boże! naucz mnie 
co chcelz , abym czyniła ‹, za iego po» 
wrotem dozmiękczenia iego y tobie е po: 
dobania. 


LIST CZTERNASTY 
009 Окуса Jo Synowy. 


Ah! niebefpieczny to człowiek ten Lauzar 
nę, ше cierp, Corko moia; ażeby iego ofzue 
kuiące рггеЙгорї у zdradlwe rady bras 
ły iakąkolwiek gorę nadtwoim гога 
mem. Z pod zafłony, ktorą fig posrywa, ga- 
tunek Zalu iego,iaki oświadcza, у uymowanie 
fię za tobą zbyt żywe y zbyt rzeczywifte, kto» 
re tobie dzie poznawać, łatwo obiaśnia iego 
charakter fallzywy, ktorego nadto fufznie 
maíz Пе wyflrzegać. Pod zmyślonym рб» 
wierzaniem бе, kryie ułożenie fwoie pokłu- 
cenia cię z mężem, odięcia tobie nadziey, że 
Üç kiedykolwiek powroci, przywiedzenia сїў 

przez 


ROZUMU 203 


przez wydanie żalu,do uczynienia ten powrot 
niepodobnym, pobudzaiąc-iegofż famego, 
przeciwko tobie, О iaka fzczęśliwość! ze 
dobroć ferca twego ochroniła cię odfideł,kto- 
re na ciebie zafławiał ! Gd > była pofłąe 
piła krokami nierofiropnemi, 1 а iakie cię nae 
prowadzał ‚ wflzyfiko , co w tym . było 
nayokropnieyfzego, na ciebie tylko famę 
by Ше zwaliło; mąż моу niemogłby kogo in. 
fzego o to obwiniać, Lauzan by milczał, dla 
zbierania owocu ztego powikłania, apowos= 
duiąc fięcoraz więcey iego łudzeniom у obie. 
tnicom, w krotcebyś rozumiała, że ciniezos 
ftaie tylko on dowfparcia у przewodnictwa; 
po tych wfzyfikich rozterkach z takowego 
„przypadku. Chwalże Boga, że cię natchuęł 
tak rofiropne przedfięwzięciesnieuchylayfię od 
użąlenia, któreś fobie wyznaczyła,y vtrzymuy 
Męża przez twoie umiarkowanie y łagodność; 
obchodzfię grzecznie z Láuzanem, bo сібе 
go iefzcze bać trzeba, у niedokazałabyś tego 
teraz, aby fię сЕ odniego oderwał — 
Ah! Syn тоу ieft w (tanie zapału у fzaleńfiwa, 

z ktorego czas yfzczęśliwize okoliczności bę- 
dą miały moc go uleczyć, czekaymy'tego, od 
tey Opatrzności, na ktorey fię wfpieręłz; a bys 
lębyśmy nieżałożyli przefzkody i ісу rozrządze* 
niom, przez nafz poftępek nieprzyzwoity, nie- 
Tom 1, O 
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watpmy, żeby przez піе2паіоте drogi niepós 
trafiła nas doprowadzić do upragnionego celu, 
ktorego żądamy, 

Odkladam na fironę te finutne okolicznoa 
ści, dla wrocenia fię,kochana Corko, z rowną 
chciwości twoiey chęcią, do ciągu powieści 
Hrabi Weymaca, o wychowaniu jemu danre 
Takać to była zaczętey nafzey rozmowy o- 
fnowa, ktorey opifinie pod iego oczy podda. 
łem, żebym był pewnym, iz nic z niego шео» 
puściłem, „, Mowion te fłowa.  Afz do moe 
+, mentu , w ktorym matka meia dała mi P. 
»_ Dorwal za przewodnika y przyiacięla, związ. 
zki ktore miewałem z innerhi ludzmi, były 
bardzo ograniczone; Te poczeły Йе roz. 
ciągać; obcowanie z familią moią fławało 
fię codzień ściśleyfze, y koniecznie potrze» 
bne; miałem do niektorych nauk fpołe- 
cznikow y nauczyciełow; bo nie wnofzoa 
no fobie, aby moy miał bydź człowiekiem 
» do wlzelakiego użycia. ) Z potrzeby tedy 
byłem złączony z więkfzą liczbą ludzi; a za» 
tym niebyłolz tó przypomnieniem wfzyfikich 
błędow y wyfłępkow Świata? alenie lękay fię; 
baczność nayufilnieyfza zabraniała mi, abymfę 


?? 
э? 
33 
3» 
э› 
29 
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z niemi nieofwoil.. Pierwfze nałogi, pierwfze 


fkłonności, iakie dane mi były, grunt tak po- 
czciwy ytakcnotliwy, jiaki we mnie wpaiano, 
prawie od urodzenia, ораЁ]у zaraz rozum у 
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ferce moie, iakoby бмо уп murem, przez 
ktory cięfzkoby Пе przebić. było, a naytru= 
dnieyfzy 2 nich do przełamania, przytomność 
‚у pofiępowanie mego Wodza. · Ten wiers 
пу przydaciel nieopułzczał mnie na moment, 
y tak йе był do mnie przywiązał, y mnie tak 
miłe z fobą uczynił fpołkowanie. żeśmy йе 
fiali deden drugiemu, niejako koniecznie po- 
trzebnemi. Byl przy wfzyftkich moich nau, 
kach, dla obiaśnienia, dla dopomagania mnie; 
treść ich pojąć uczył Пе wraz zemną, y nie 
kiedy dla lepfzego mego zachęcenia,czymił. Пе 
moim wfpołuczniem, albo o lepfzą бе. ubie- 
gaiącym. Był zemną we wlzyftkich ucic= 
chach dla ich umiarkowania, oczylzczenia, y 
fprawienią przyiemnieylłzęmi ijefzcze przez 
przyprawę iaką ию dać umiał; Był w Ка: 
żdym zemną fpołeczeńftwie,abym ie umiał o + 
bierać, abym z nich wfzelkie niebefpieczeńftwa 
oddalił, aby mnie fztucznie odwiodł od tych, 
ktoreby mi nieprzyzwoite byłv, a to dla tego, 
żeby mi przypominał y ułatwiał miarkowanie 
prawideł. moich, z zdaniem: światowym; y z 
temi falfżywemi ufławami, ktoreby przy mnie 
utrzymywano; y z przykładami fzkodliwemi; 
iakiebymi widzieć йе trafiło. Brónil mnie 
od uprzedzeń, даїзс mi poznanie rzeczy, iakie 
dą lame w fobie, у fzacowanię tych podług ich 
Ó ij 
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ważności, nieidąc ża mnieminiem innych; 
wprawo wał mnie, aby gorącość moia w ubies 
ganiu fię za tym,co zowią bydź dobrem, pos 
miarkowana była według wartości, przez co 
zabiegał żądaniu ich, у częfiokroć пайї we 
mnie ich pragnienie, Uczył mnie czynić ro 
żnicę między fzczęśliwością a bogactwem, 
między ufpokoieniem, a 'wefołością, między 
godnością, a tytułami, między cnotą, aiey o, 
blud, między człowiekiem у iego pozoremg 
ale żeby mi w tym niedał charakteru obmowy, 
nauki iego były na powfzechność, a ich fto- 
fowanie nie nie miało w fobie fzczegulnego. 
A co do przywar iawnych, wyfławiał mi w 
ich widowifku fzkołę cnoty, patrzałem razem 
znim zimną krwią na ich włafność, у mia* 
łem ią w obrzydzeniu; rozważałem co znich 
wypływa, y wzniecały we mnie уйуй y 
frach. Trochę prędzey takowe widowilko 
mogłoby mi było bydź niebefpieczne; pos 
żniey, mogłobytmi było bydź. mniey użytce 
czne ku memb użyciu, W tym iednak 
wlzyfikim niezapomniano. uczyć mnie Oraz, 
odłączania zawfze człowieka od iego miedo < 
fkonałości, czczenia iego ilłności, poważania 
oloby, brzydzenia Йе iego wyfłępkiem, у п2а- 
lenia nad iego błędami. Со: ci nakoniec 
powiem? Móv przewodnik, тоу nauczyciel, 


moy przyjaciel był nadewfzyfiko przytomnym 
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moim ćwiczeniom w Religi, y cnocie, dla roż+ 
rządzenia ich, abym ie zakochał, y aby ie 
wpoił we mnie, więcey przez włalny przy* 
kład, niż przez fwoię rozmowę Wchodzi- 
liśmy wfpołem w użalenie nad nędzą ludzką: 
on płakał nad niefzczęśliwemi, aiam mn pla- 
kać pomagał; on ich ciefzył, a ia z niemi bya 
łem, pociefzony. Przykładał dla nich ftarania 
fwego у powagi, a częściey mnie famego 
czynił ich pofrzednikiem albo obrońcą.. Wie 
dzenie ich zafmucało mnie, alem lubił tak fię 
zafmucać. Łzy ich miękczące wprowadzały 
do gruntu ferca mego coś przyicmnego, co 
bym przekładał nad wfzyflkie porufzenia u- 
ciech burźliwych,  Przyiacielu moy, Synu 
moy, mowił do mnie, nie kiedy moy Przę- 
wodnik,,o iak iefteś fzczęśliwym;żeś бе czu= 
s, Чут urodził? y że więcey ważyfz wyle- 
sı wać łzy z litości, niżeli śmiać Пе z fzczęśli « 
„меті Świata,y bydź tak nieczułcmi iak o° 
s» ni ,, (*) Nafze łzy nigdy nie były ріоппе 


< [n PowHa.Š. 


— — 


‚ ©) Lepity płakać ж fevdęcznego uczucia, nia 
Zeli fig śmiać 2 fzczęśliwemi tego świata y bydź 
pie czułym iak oni. Tak ieft, fzczęśliwy, kto 
fie urodził czuły, ale -ta czułość, ten charakter 
ferdecznego czucia,ieft zachowany przez ейц- 
kacyą, y pomnożony,a iakże to? oto wycho- 
wniąc 
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względem tych, ktorych (zukaliśmy ciefzyć; 
a iako nieodchodziliśmy od nich, tylko zofła= 
wuijąc ich mniey ftrapionemi, tak y lami poe 
wracaliśmy więccy pociefzeni, . Czybyś wies 
rzył, że przez fpofob, ktorego moy mentor ue 4 
żywał, była iedna z naywięklzych -dla mnie 


wuiąc Dziecię tak, aby fię zaprzątało więcey 
drugiemi isk fobą. Boieżeli mu pokażefz.że йе 
nim zstradniafz barzo, y przyzwyczaiafz, aby 
Яе zatrudnialo fobą więcey, iak drugiemi, bę: 
dzie twarde, powfzechnym prawidłem wfzy: 
ke ku fobie obracać będzie, y pierwfze ofiary, 
iego twardego'ferca y włafney. miłości będą ci 
fami,ktorzy go wychowali. 

Bydź z przyrodzenia czułym, ieft to debry 
barzo albo barzo zły przymiot, ieft to Фа nas 
famych żrzodło fzczęścia, lob niefzezęścia, po- 
dług tego, iak to czucie będzie dobrze, alba Zlë 
kierowane. ` Niech wychowanie, niech Religia 
powściąga namiętności nieprawe , niech ich 
miey fce, biorą (mak y.czucie rzeczy uczciwych, 
rofkofzy czyftych, niech nam do rzeczy nawet 
nayniewinniey(fzych,nie włewaią tylko pomiar- 
kowańe przywiązanie, niech nafze lubości nie 
będą z włafney. albo fzaloney miłości, lecz 
w ludzkości, w dobroczynności w litości, 
niech pochodzą z przyiażvi, z wdzięczności, 
z kochania prawdy, porządku у cnoty, awfzy- 
ftko na świecie do nas kleić йе będzie, a przez 
to nas ufzczęśliwiać, 
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nadgroda, gdym mogł komu dobrze uczynić, 
у że P. Dorwal nayofirzey mnie ukarał, kie- 
dym fię źle w czym fprawił, że ті wolności 
niedał, wraz z nim dobrze czynić, Zebym 
mogł łatwiey dopełniać tę potrzebę tak miłą, 
y tę chęć tak piękną,ktorą był we mnie 1те» 
cił, wiodł mnie rofiropnie do ofzczędńości 
w kupowaniu rzeczy, ktore mi były potrze- 
bne; pofpolicie podawał mi te w rożnych ga” 
tunkach; ta mowił mi, dofłsteczna teft. twoim 
potrzebom, przyfłoyności у zgodna do twega 
fłanu; y ta fię iefzcze zda y nie iefi nad (ап; 
ale więcey kofztnie, a przeto mniey сі zoftawi 
do czynienia dobrze, On tak mowił, aiam 
prędko na toprzyftał obranie. (ау On od: 
żywiał ypowiękfzał moię czułość, y czynił 
mnie coraz wiadomfzymm; niefzczęścia у nę- 
dzy, przez uwagi, ktoré mi podawał. „, mowił 
raz, „ Niefzczęśliwi, może mieli przodkow 
maiętnieyfzych nad twoich: , pokazywał nie= 
kiedy mnie podobnych, y żeby mnie przyu- 
czał do (ekretu, pozwalał, aby przedemną o= 
powiadali fwoię niedolą, iako to iednych u 
padck fortuny, a drugich czafem przez nie 
dobre iey użycie pogrążenie w ubofiwo. Во» 
gdayby! twoie Dzieći nigdy niedoświadczali 
podobnego lofu, у niebyli w potrzebie wfpo» 


możenial (*) 1 

Y takiećto były nauki mego. przewodnika; 
ale iefscze na tych nieprzeltawała iego ro- 
firopność, Chciał we mnie utworzyć dufzę 
mocug, do ktoreyby boiaźń nie miała przy= 
fiępu, y fpofobną do znofzenia przeciwności, 
Zeby zaś to fprawił, przy rozmaitych doświad- 
czeniach,przez takie ftarał йе przyfpofabiać 
po ftopniu moie dziecinność, przyzwyczaiał 
mnie po trofże do. uymowania y wyzuwania 
йе nawet zrzeczy, ktoré moie włalne były; 
nakłaniał mnie, abym był hoynym z tego, com 
naywięcey lubił, żebym był oraz dobroczyne 
nym, y odważnym; obchodziłfię iako ia bez 
tego, com rozumiał bydZ nam potrzebniey- 
fzym;fławiał nieiako w'mieyfcn htarczki dufzę y 
ciało,by mnie nauczył walczyć,przęciw potrze- 
bom у 230201... Wyfławieni częfło na wfzele 
kie powietrza przykrości, е leżąc, źle ubcari, 
żle karmieni, przepędzaliśmy - niefiące całe 
w chatach, gdzieśmy ukladali planty, gdzie» 
śmy ryfowali perfpektywy, gdzieśmy fobie 
przypominali nafze znaiomości, a gdzieśmy: 
zawize dobrze czynili. Nic nas nietrwożyło, 


mg D 


; © Szczęśliwy wołał raz Dyonizy młody 
w Koryncie ten, со w młodości uczył йе 
znofić niefzczęścia, 
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піс nas niezrażało, niechcjeliśmy fię podawać 
przefzkodom, f(kotośmy ie zwyciężać mogli y 
nieufłępowaliśmy żadnym trudnościom, abya 
śmy ftalość nafzę utrzymywać mogli. 

Nie tylko zaś przeciwko trafunkom w ro= 
źnych okolicznościach, moy mentor pracował, 
aby mi nadał mocy y odwagi, ale też nay- 
fzczegulniey względem ludzi. е chciał a- 
bym byłczułym na wymowki mego fumnie* 
nia, у na boiażń fprawiedliwie zatobioney na- 
gany, tyleż mnie nauczał pogardzać fzydze= 
niem, gdzie zachodziła powinność, niezafa- 
dzać, fię, tylko na włafności  prawdziwey 
chwały, lekce ważyć oko ludzie; niefpufzcza” 
iąc mnię z oczu narażał mnie па wyśmiewanie 
fig towarzyfzow moich znauk, z fpofobu ży. 
cia, iakiśmy prowadzili, z ścifłości nafzych o> 
byczaiow, z ducha religii, ktory zdawał fię za- 
grzewać пае poftępki Klad? mnie na cel 
minom zimnym. y gardzącym, weyrzeniom 
zuchwałym y przenofzącym, natrząlaiącey fię 
litości, tech mniemanych mędrkow, ktorzy 
fobie podbiiaią innych ludzi, y zaślępiaią ich, 
w mawiaiąc, że im ieft włalna, oświecać drus 
gich. Nie kiedy także. dał mi doświadczać, 
ale z więkfzą iefzcze ofirożnością zaczepek 
płci, ktora igrafzką fidli nas y pod władzę 
podbiia, zdaiąc fię nam podchlebiać; Podawał 
mnie na prożby y natarczywości tych, ktorym 
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chciałbym był ię przyfłużyć, nawet у przez 

wdżięczność, iako też ną rozkazywania, у 

grożby krewnych y protektorow , ktorych 

mogłbym był, odmawiaią , łafkę utracić, ba 

trzebaby było iść z. innemią gdzieby mnię  , 
chcieli prowadzić z fzkodą obyczaiow: а iuż 
dó fzefnafłego roku zbliżałem йе; wfzędzie 
zaś mi ofiarowano fpołeczności / rozkofzne, 
gdzie widziałem, że panuie rozwiązłość, у 
widowifka, z ktorych namiętności przez wfzya 
fikie wchodzą zihyfły. Jeżelim йе na mo= 
ihent zachwiał; bądź (21у, mowił do mnie 
moy wodz, taé to ieft chwila, iftotney potya 
czki, y to źrzodła fławaego  zwycięliwa. 
Gdym zwyciężył, poyd d o mnie przyjacielu, 
niech cię uścifkam, poydź odbierać pochwałę 
przyjaźni, y te podchlebnieyfze ielzcze świa» 
бебо, ktore ci oddaie włafne fumnienie, ,, 
„,Wykonałeś fwoię powinność, tryumfowałeś 
„z świata y z włalnego ferca, y teéto ief prae 
„wdziwe męftwoż a gdy iefteś mocnym prze- 
„ciwkó fobie famemu, będzie(z bez trudności 
„przeciwko nieprzyiaciołom krola twego. 
„O moy Synu! ciągnął daley mowę z źarliwo: 
„ścią, bądź zawlze, czym być powinieneś, nie- 
„naśladuy tych ludzi Йаһусһ у małego ferca 
„(” Ју ktorzy nie maia zdania fobie włalnego, 


Ç) Słabość, powiedziała iednia rozumna Bias 
łogło: 
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ay ktorzy iak wofk w rękach ugnieciony, 
„pizyimuią wyrazy: tego wfzyftkiego, co ich 
„otacza, dobrego, lub złego, rozumnego, 
„lub płochego, podług obyczaiu fpołeczno* 
„ści, w ktorey Пе znayduią, у charakteru, ia- 
„„kiego tam nabywaią; trzymay Пе fwoich u- 
„Пам; chodz krokiem śmiałym po iedney 
„linii, a niech w twoim fpofobie myślenia y 
„czynienia, każdy moment ycia twego znay-= 
„dniefię zgadzaiącym z tobą famym ,„ Nie 
rozumiey iednak, źeby mi dał przez te nae 
pomnienia charakter cnoty ofłrey y dziki, 
chciał owfzem,żebym fig wkładał bezcięfzko- 
ści, do tego wfzyftkiego, со nie było złym y 
nie mogło йе nim Паб Go ięft nawet do 
uwagi, że moy przyiaciel, bez gwałtu, bez 
"dziwactwa, bez zmyśloney układnośći, у bez 
nauki, był naygrzecznieyfzym z ludzi, Przez 
fam umyfł dobroczynności, łagodności, а wię? 
сеу iefzcze litości , wzwyczaienie wzioł naa 
wet y па ufironiu bydź przyiemnym, oly- 
czaynym, y pełnym baczności na każdego, 
dogodnym y względnym; czego wlzyfikiego 
w fercu fwoim miał źrzodło, ato go czyniła 


łogłowa, fłuży na mieyfcu innych defektow. 
Dufza faba tyle złego zrobić może, ile Ко 
chce,aby. zrobiła, 
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milfzym tyfigc razy, od tey‘ zgrai ludzi, tak 
fię przymilaiących у tak wytwornie шоло» 
nych, tak grzecznych, a tak obłudnych, które» 
mi Swiat іеї napełniony. (*) 

Zeby dokonał uczynić mnie mocnym, 
trzeba było wcześnie mnie uzbroić przeciw. 
ko namiętnóściom, v to iefł, co iefzcze czynił 
Dorwal. ,Zdiąłnaprzod z oczu moich dwoy 
układność niebefpieczną, ktorą to fłowo 
paflye w fobie zawiera. Paflye wzięte za 
fkłońności przygodzone,za chęci podległe ro- 
zumowi, a ktore według prawideł «onego 
prowadzą nas łatwiey do celu, ku ktoremu 
fam nas wiedzie; раЙуе ieżeli ich tak chcefz 


m 


(©) Grzeczność ze zwyczaiu, ieft to (zcze- 
gulnie nudne,pelne wyrazow zbytecznych, bez 
fenfu, bez  fentimentu, Nayniefzczęśl iwfzy 
iey fkutek, że ludzie obchodzą bez cnoty; kto» 
rą powierzchownie okazuiąjniech nam z młodu 
syiewaią ludzkość, dobroczynność, będziemy 
mieć grzeczność, albo iey petrzebować nie bę: 
dziemy. 

Jeżeli tey grzeczności nie będziemy mieli, 
‘ktora Пе okaznie przez wdzięki, ale będziemy 
mieli tę, ktora będzię okazywała poczciwego 
człowieka y obywatela, nie będziemy mieli 
potrzeby. fzukać pokrywek. Uwagi о d: 
bycaaiach tego dick. Duclos Rozdział 2. 
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nazwać: (fa darem danym nam odfprawcy 
życia. 55 One, iako wiatry łagodne y fprzy- 
iaiące, ktote dopomagaią kierowania nas bez 
mufu, у ktore iak na morzu, pod rządem ro- 
itropnego fiernika fprawuię nafz bieg fpot= 
ігу, у. z więkfzą nas do portu: prowadzą ре- 
wnością, Te pafłye, ktore właściwiey chę- 
cią nazywać йе powinny, daią moc dułzy, nie 
żeby ią odeymowaé miały. Czego umyfł ozię - 
bły y faby fam dokazać nie. może, to (nadnie 
z niemi wykonywa, ' Naynieroftropnieyfży 
ze wfzyftkich układow byłby ten, aby chcieć 
je znifzczyć: byłoby to odiąć ptakowi fkrzy= 
dla, ktorego unofzą y wipieraią, Okrętom 
Żagle y narzędzia.  Miarkuy ie tylko; niech 
niemi.rządzi rozum; niechie wiara oczyfzcza. 
a tak iako. lą (pofobne do fprawowania nay- 
więklzego dobra, można z nich wyciągnąć 
naywiękfze pożytki. 

Ale райуе wzięte w naypofpolitfzym ro: 
zumieniu, to iefl: za chęci zbyt filne, gorące, 
gwałtowne, ktore бе ftaią _nierządnemi, przez 
zbytnią żywość {wego wztulzenia, albo przez 
maturę obiektu, ku ktoremu zmierzaią, wy. 
wracaią porządek rzeczy, nie idą tylko za. 
prawem zmyfłow, pogrążaiją y obłąkaią ro- 
zom, zamiafł poddania fię iemu; a ktoż nie 
przyzna, że fa biczem świata, у w nim przye 
czyną „całego zamięfzania ! Już (о nie lą te 


216 OBŁĄD 


wiatry łagodne у fprzytaiące, ktore z pomoe 
cą wiofła, popychały fpokoynie ku pobrzeża 
Nawę fkołataną; fa to wichry pułnocne, 
wznofzące z natężeniem wałv, wzbudzaiące 
burzą y całą włafność Morza mielzaią e: toć 
to ieft przecie, co -fałfzywa у niebelpieczua 
Filozofia iedne za drugie daie, pod pozorem; 
że lą fkłonności wrodzone y potrzebne “czło. 
wiekowi,bez rożnicy daie pochwałę namięe 
tnościom navburzliyfzym, ną hańbę ludzko* 
ści y na wzgardę rozumu, 

Lecz za tak piękną pochwałą, trzeba tedy 
znifzczyć będzie wfzelką znaiomość fprawie= 
dliwości, y nie fprawiedliwości, zmiefżzać złe 
z dobrym, y światło z ciemnościami; trzeba 
przewrocić wfzelkie ufławy, nifzczać wfzelkie 
nierządy, chwalić, uboftwiać zbytki, obalać 
хубе cnoty, a na tych (romotnych rozwa= 
linach fławiać panowanie paflyi, trzebą bę- 
dzie w tym gornomyślaym zachwyceni, kto- 
re duch nadyma, nie maige już infzego wę: 
dzidla, innego wodza, tylkó ię fame, trzeba 
mowię, deptać, iak Tullya po ciele oyca, aby 
wniść do Capitolium, założyć ogień na czty* 
rech rogach Rzymu, dla zabawienra ' chuci 
Nerona; z Tarkwiniufzem zgwałcić Lukre. 
суз, fpalić Kosciol iak Eroftrat, żeby fię wfła- 
wil, y pultofzyć Swiat z Alexandrem, Moy 
Wodz nie miał: tego gatunku rozumu, па tak 


“Ф, 
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fzkaradne nauki,ani takiey Filozofii, na tyle 
błędow: obracał moie światło, у fwoie ze 
mną pofłępowanie na to, aby umieć czynić 
tożnicę zwyczaijow, od złego zażycia, ikłon= 
ności utrzymanych w fprawiedliwych brze» 
gach, ой namiętności puizczonych na wfzy» 
fikie nierządy, y to co daie natura, oddzielać 
od rozpufty. Chciał zawfze, aby mcie пау» 
wrodzeńfze fkłonneści zgadzały йе z moim 
rozumem, żeby ten tylko był Rządżcą y pra- 
widłem, a nigdy niewolnikiem. Y dla te- 
goć mnie nauczył od pierwfzych początkow, 
dawać rzeczom pod zmyfł podpadaiącym fłu- 
fzny fzacunek, przekonany, że naygłownicy» 
fzym pobudzicielem woliiefł rozum, żeby na- 
{те wyrazy o cenie rzeczy ściżgających fię-do 
nafzego fzczęścia, były miarą nafzych chęci 
a tak obiaśniomy o fzacunku bogactw, -rofko- 
{гу y honorow, gdybym йе miał przywięzy- 
wać do czego, myśląc po ludzką, nigdybym 
fig dotakich dobr niewiązał. 

Ze wfzyfikich fkłooności danych od natiis 
ry , pierwfza -nayprawdziwfza, nayfallza ta, 
ktora ieft źrzędłem wfayfikich innych, y kto- 
ra te wfzyfłkie w fobie zamyka; ta ktora rodzi 
fięvy umiera z nami: ktora ieft dufzą у ży- 
ciem wfzelkiey ifiności rozumney, y czułey; 
ktora dobrze lub żle rządzona. fprawnie 
w nas. cnoty lub wyfiępki; Jeft to miłość wlas 
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faa. Oświecona o prawdzie dobra (wego, 
porownywa -fwoie| fzczęście z fzczęściem 
wfzyftkich innych, у: niefzuka uczynić naš 


fz: cz 


ęśliwemi, tylko przez fprawowanie, aby y 
drudzy podobnie ufzczęśliwieni byli.  W,tc=. 
dy iako wfzyfiko zinierza do iednegofz celu, 
wfzyfiko też użycza pomocy do wykonania 
tak fzlachetnego zamyfu,y іеї. bardzo tru- 
dno, aby fig znalazła przefzkoda w takim po: 
fiępowaniu, a gdyby йе у - znalazła, bardźo 
rzadko fię trafi,żeby między podobnemi nam 
więkfza liczba, niedodała (pofobow do ich 
dopełnienia. Ale tamitość włalnay gdy fig 
w nieporządną obroci, iuż przeftaie bydź mi: 
łością dobroczynną у fprawiedliwą dla nas fa- 
mych, у dla drugich: ieft to miłość wła! na nie 
{praedii wa, fama w a iell to prozuo ŚĆ, 
iefi pycha, początek wizelkiego złego пае» 
go, iako też y źrzodło wlzyfikich nalzych 
zbrodni, + Miłość fiebie, roftropna у potzą: 
dna kładzie każdego па fwoim mieyfcu, w 
tym obfzernym okręgu, ktorego iett cząltką, 
у fama бе tam fłanowi: przeciwnie miłość 
włafna zdrożna, czyni йе celem wfzyfikiego, 
co ią otacza: przywłalzcza fabie prawa, у 
pizywileie, przyrownywa fię do innych у йе» 
bie przekłada; obraca wlzyfiko na fwoy ро» 
żytek;: nie zna brzegow, tylko fwoie fily, o 
tych 


à 
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tych wiele trzyma, w zapafy chodzi przeciw- 
ko wfzyfikiemu, a niepoftrzega, że w tyw fpo- 
rze wol , y możności, wlzyícy fobie podchie- 
biaią mieć rowne prawo, iako у Опа, а ztąd 
wynika woyna, od niey famey przeciwko 
wizyfikim, a od wfzyftkich przeciwko піеу, 
z czego koniecznie ona Пас бе mufi обага. 

Тассо miłość włafna, nierozumna, ródzi 
płonne zamyfły; obudza wizyfikie namiętnó- 
ści: porufza wfzyflkie fptężyny, у dźwiga Пе 
przez wizelkie niefprawiedliwości, aby do- 
fzła do zamierzonego celu; ta mielza, rozro- 
źnia, żeby'lepicy pod fiebie podbiła, podko: 
puie fię pod Tron y obala Monarchę, żeby 
na iego mieyfcu panowała; krufzy Ołtarze 
y targa fięna Boga, aby iemu należącą cześć 
na fiebie obrociła; przewraca świat, Żeby: Пе 
flala iego panią, y koñczy przez zagrzebanie 
fig wiego rozwalinach, 

Taka ieft miłość włafna w fwoich zapę- 
dach. *Dopuść tylko, żeby. fię zafzczepiła w 
fercu; dozwol żeby tyle nabrała mocy, ile ma 
żądzy, a wnoś potym, co fięz światem fłanie, 

Ne zabronienie, żeby Пе taka nieurodziła 
poczwara, albo żeby ją w famych udufić po- 
czątkach, widziałeś wfzyftkie ofłrbźności , 
ktorych używała od pierwiafikow wieku me. 
go rozfądna matka; ale trzeba było za wzras 
Tam I, P 
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fłaiącymi laty теті, nieufławać w ftaraniach, 
owfzem ie pomnażać, y toć ieft, co zawfze s. 
nil Dorwal. Na potłumiienie pychy, pocho= 
dzącey z zacności rodu , urzędow, okazałoe 
ści, y bogaćtw, dał mi przy świetle rozumu, 
te wfzyfikie -poziiawać rzeczy; pokażywał mi 
nikczemność w tych, y uprzedzenia, zdarł z o= 
czu moich zafłonę, ktorą: Пе pokrywa blafk 
їйї, (* ) Ucząc mnie czcić, y poważać dos 
ftoynóści, у со їе, prawdziwa godność s dał 
mi widzieć człowieka tak małym pod powło. 
ką, w ktorą Пе obwiia, tak dalece; że przez 
wnętrzne czucie ( a może miłość włalną ) 


CA Gdyby ludzie, powiedział Fontanelle, 
ktorzy fzukaią prożney chwały z niektorych 
rzeczy, upewnić йе pierwey chcieli, Ze ta 
rzecz ich jelt włafna, niebyłoby proźności na 
świecie. Mr. de la Motte mowi. w wiefzach 
twoich. 


Widziałem'nie raz Dziecie, ktore że małe- 


ріакаіо 
Nic go nie mogło: уу, tym ufpokoić; 
Ale fk toro go na ftoł pofadzono 
Zaraz, Ze r гойо, tak mu fię zdawało, 
Każdy człowiek ieft to Dziecie, godności, 
urzędy; 
Zacność, maiątek, okazałość,zbytek, 
Stoł to ieft dla karla, fą to fzczeble drabiny, 
Ktore za włafaą wielkość fwoię mniema, 


| 
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gdyby fig iey тоу Wodz był dopuścił żakrzee 
‘wié we mnie, wftydziłbym Пе trzymać o fobie, 
żem iefit wielkim (*), albo бе zatym ubiegać 
przez to'wfzyfiko,co ief podłym umnie. 
Alefą pokarmy mniey grube,ktoremi fię tu= 
czy miłość. włafna delikatnieyfza y wykwin- 
tunieyfza: naprzykład oświecenia nafze, talenta, 
cnoty, а tużeby-zapobiegł wfzelkiey chlubie, 
moy rozlądny Mentor, uczył mnie naprzod, 
źebym nigdy nie czynił żadnego , przyrowny: 
wania. Przeciefz chciał, abym miał dofyć roze- 
znania,y pormiarkowania na Uczncie у ocenienie 
moiey zdolności, ażebym niebefpieczeńfiwu 
P ij 


L 


— w, 


С“) Pofpolicie bywa, Że znaczni ludzie im 
bardziey zdaią йе zapominać wielkości fwoiey, 
tym chętniey przypominają fobie cześć, ktora 
im należy, ale ieżelioni nam poznawać daia, 
Ze о tym pamiętaią, my przete ich powracać 
chcemy w myśli fiwoiey „do powlzechnego 
źrzodła, а czafem do prawdziwych początkow 
ich wielkości, ktore prawie zawfze podie у 
nikczemne były. 

Muratori w fwoim fpofobie proftym tym 
znacznym ludziom w krotkich ftowach wielką 
daie. naukę.  Grzeczność y przyiemność 
w wielkich ludziach, fa to cnoty, ktore’ malo 
kofztuią. а, wiele nabywaią Della Philofo- 
#Ма moralę Cap: 38. 
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niepopadł, rownie fzkodliwemu, położenia fię 
niżey przez fałlzywą fkromność, albo wyżey 
przez nierofiropną  wyniofłość; ale też niepo- 
zwalał, żebym бе kładł wporowanie z innych 
zdolnością. Synu moy, rzekł, idź niedoltę: 
pnie za nauką ftarożytnych Mędrcow, znay 
fiebie famego; ale fig niemierz z tobie podo« 
bnemi. Gdzież by była między піеті, а tobą 
powfzechniey przyięta miara? Gdzież byś 
wziął regułę niezawodną fądu otym? Pozory, 
częfto {8 mylne; to co tobie pokaznią, bydź 
może, że ieft daleko mnieyfzey ceny, nadto, 
coukiywaią, a wreście iędzią będąc w wla- 
{ney twoiey fprawie, kto ci będzie trzymał го" 
упа fzalę, albo kto сі zabroni uchylić tey was 
gi? Moy wodz jefzcze więcey czynił, pobu: 
dzał mnie, abym fig wzbiiał do pierwfzego 
początku wfzelkich rzeczy, у cały Пе wyni- 
fzczał przed ich fpraweąq; dał mi widzieć 
хубу Піе przymioty podzielone podług iego 
upodobania, wfzyfłkie, cnoty wypływaiące + 
z niego, iako zfwego: żrzodła у zniewalał 
пине przyznać, że z fiebie nic ieftem, Prze- 
cież, iako nadto ieft pewna, że miłość włalna 
z fwoich'odradza fię popiołow; tak iak Ol- 
brzym zwycięźony przez Herkulefa, gdy fię 
dotknął ziemi, nabierał nowey fly w fwoim 
upadku, takteż y ona obraca za fobą ten fła= 
by oręż, ktorego nam rozum паѓа przeciwko 


= 
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riey użycza; uznał moy Mentor niemożność, 
w iagiey był do dania pracom fwoim zafady 
gruntewney, yubefpieczenia fkutku ich,gdyby 
po wfzyftkich fwoich fłaraniach, niezoftawił 
był do czynienia refzty pokorze Chrześciań- 
fkiey. 

Po miłości włafney, namiętność naypo- 
wfzechnieyfza y nayinocnieyfza, naywięcey 
ze wfzyftkich fidląca y nayniebefpieczniey» 
Íza, nayprzyiemnieyfza zpoząru, a naygwał- 
townieyfza,ieft kochanie. *Przychodzilem da 
łat, w ktorych бе naywięcey uczuć date; cho- 
ciaż byłem wychowafiy, od nayrozfądniey« 
{zych nauczycielow, wzrufzony zaraz byłem 
widokiem piękney ofoby, y zbliżeniem fię płci 
odemnie гоіпеу. Ręki podanie zaymowała 
mnie całego, tajemny ogień wpływał w note 
Żyły, y rumieniec wflydliwy, znak naywidom= 
fzy pierwfzego nachylenia ferca, wydawał fię 
na moim czele. Te wyrazy nie miały dla 
nnie iefzcze nie fłałego у pewnego; ale nie u= 
{zły biegłemu oku wiernego przyjaciela. Spo- 
dziewał бе tego, у widział iuz zbliżony то" 
ment, ,w: ktorym trzeba było. umiarkować 
przyczynę: y- zabiegać niebefpiecznym fku- 


tkom. ,, Moy przyjacielu, moy Synu, rzekł mi 


pewnego dnia, w chwilifpokoyney, y w czafie, 
gdzjeśiiy па ufironiu wieyfkiey ofobności za- 
еч а Ао - ) | еруу z 2 а 
żywali wdzię:ow, dotąd,ilem mogł prowa 
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dziłem cię do ufkutecznienia-rad moich; teraz | 


zaś winienem ci nauki ftofownieyfze,do okolia 
czności,w ktorych z czafem będzież mufiał pos 
fiępować lamy przez fiebie famego. Nie znafz 
kochania,tylka przez wyobrażenia niedofkona: 
łe, y nieftałe; z kfiąg, ktoreśmy z fobą czyty. 
wali,niektore dzieie ffabo ie kryślące,y niektore 
flowa na świecie pochwycone, od ktorych pos 
Ważne y rozfadie rozmowy zaraz nas ойуута. 
eały,Czas niebefpieczny nadchodzi, wzy Ко 
fię zbiegniena wyftawienie citych obrazow w 
pozorze przyjemnym, ferce twoie zmownie 
ztym wizyfłkim, co cię otacza ną uiłudzenie, 
iefzcze ci piekniey ie edmaluie; miłość fama 
będzie ci fig nawiiała, pod tyfiączną pofłacią 
w fobie rożną, aby cię zwiodła, Przybierze fię 
w kfztałt przyjaźni y fzacunkn, oftrożna y nies 


winna w fwoich początkach, boiażliwa, ў? 


zwolna pofłępuiąca, potym żywfza, a daley 
гоге 2а, pokaże йе: w krotce umyfowi 
twemu, iako namiętność piekney dulzy, а 
feren. twemu, iak пабепіе prawdziwego 
fzczęścia.  Zdumiały taką okolicznością cale 
nową, bydź może, że йе fam w fobie zame 
kniefz dla zafimakowania iey, dla bawienia fię 
nią, dła odżywiania oraz w fobie przyiemno< 
Sel, niepokoyin, y udręczenia. Bądż baczny, 
moy fynu , miłość, sieft, to fyrena omamia« 
iąca; zginąłeś, ieżeli ucha na iey głos nachy* 


ł 


| 
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б, у przyiaźń moia dla ciebie fławfzy Пе 
nieużyteczną, iuż nie będzie miała tylko łzy 
do wylewania. 

Nie iefl moią chęcią, co przydawać, gdy ci 
ią maluię, zawfze ułudzaiącą y zdradliwą, al- 
bo nieiaką poczwarą. Niekiedy albowiem 
ieft f(kłonnoscią prawą, ktorą daie ńatura, 
przyznaie rozum, у Ktorą w świetym niee 
przerwanym złączenin wiara- poświęca; nas 
wet ieft w takim razie powinnością; a byleby 
panuiącą była między małżonkami Apofo- 
bem rządcy fpokoynego, a nie 'Tyrana, ©* 
deymuie od  iarzma, ktore śluby na nich 
wkładaią to, cobyfię znalazło w nim nay- 
ciężfzego; odmienia dla nich ciernie w kwiaty, 
cięfzkość w tofkofz, y czyni im łatwemi wfzel- 
kie inne powinności, 

Lecz żebyś mogł z czafem przyfpofobić Пе 
do tego, bez boiażni y wewnętrzney zgryzoty, 
trzymay ferce twoie wolne do wybrania, któ= 
re ma czynić,(d) a poty drżyi na їсу iakiekol- 
wiek zbliżanie йе, Pod zmyśloną piefzczotą 
y fałfzywą fłodyczą, kryie fivzałę, ktora roz- 
dziera, ogień, ktory nifzczy,truciznę, ktora po* 
żera: ciągnie za fobą wzrufzenie y pomiefza • 
nie, boiaźn zawfze niefpokoyną, y podeyrze- 
nia zawiśne, utęfknienie w dobrym, nie fmak 
w cnot:ch, zaćmienie : wfzelkiego światła y 
wfzelkiego prawidła, rozpacz, ktora fię rodzi 
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ż wyftępku, a czefló niefzczęśliwość y hańba, 
nadto wizyfiko okrutniey(za. Z razu nież 
zdaie fię bydź, tylko delikatnym fprzyraniem, 
nawet odłączonym od zmyślności, nie maig 
cym бе obawiać grubych dla niey pobabow. , 
Ale wkrotce fłaie fig paflyą fromotną, rezpur 
fzcząną, ktora бе dopiero daie poczuć, przez 
fwoie zdrozności y upadki. © iak wiele 
dufz fzlachetnych y'wfpaniałych; przyprawiła 
О utratę owocow kilkoletnich dzielności y 
cnoty liak wiele towarzyfzow Ulifiefla ше. 
wfłydnie przemieniła y zhańbiła, przez omae 
mienia Cyrce ! Jak wiele. Herkulefow napę- 
dziła do podłey roboty, przędzenia przy Om: 
phale. Z iak wield monarchów uczyniła nie- 
wolnikow! Dały fię widzieć naywiękfze za- 
mięfzania (prowadzone, przez tak; małe przy: 
єгупу, nayftrafznieyfze przypadki, przygoto- 
wane, przez taiemmne wpływania miłości, 
Trony zachwiane, y przez nią obalone. O 
moy fynu, wyiąwizy wyniofłość y pychę, nie 
mafz namiętności, ktoraby więcey wyciągała, 
ktoraby rozkązywała z mocnieyfzą władzą, y 
wymufzała  więkfze у boleśnieyfze ofiaty. 
Jeżelifię pod :їеу poddafz ponęty, będzielz 
iey wlzyfiko poświęcać, aż do matki, ktora 
cięwykarmiła, aż do przyiaciela, ktory cię 
wychował, кого będą zawadą twoim żądzom, 
Jeżeli przecie przyidziefz do wyrwania iey 
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z ferca twego, o iaką! ranę w nim zofiawi! y 
iak długo iątrzyć fię będzie, nim Пе da ules 
czyć! 

Ale jakże zwyciężyć miłość? fpytay mnie, 
raczey Synu moy: јак Пе iey chronić? “Tak, 
iak wfzyfikim namiętaościom łatwo, można 
zabronić, aby niewzięły początku: lecz iako 
tamte, tak tym więcey iefzcze zbyt trudna do 
zwyciężenia, gdy бе iuż' zaymie! Jakożkol- 
wiek bądź, odpowiedz: ieft taż fama, w ie- 
dnym y drugim przypadku; użyi przeciwko 
nieyiedyney broni, ktorą rozum mogł nam 
dać: baczności у ucieczki, Dufza mocna y 
nieuftra(zona, za піс ma niebefpieczeńfiwa, u= 
rągania, wzgardy, prace, y cieypienia, gdy 
jdżie o powinność; бап śmiało, nacieray o= 
twarcie na to wlzyfiko, co zraza, lob zafra- 
{za fłabość nafzey natury: Aieżeliś roftropny, 
uciekay pilnie od podchlebisiącey namię- 
tnośći, 

Pierwfza rzecz, nad ktorą” czuwać maíz, fa 
twoie zmyfły, Przez nie to ufiłuig wchodzić 
obrazy, niebefpieczne widoki,ktore cię otacza- 
ią, przez nie to, tłoczą бє do rozumu y fereca 
twego,  Niepozwalay, aby twoie шту y 
twoie oczy otwierały fig bez wfirzemiężliwo* 
ści na to, co cię, fidlić może; utrzymny ie 
wiklubach rozumu: Nie dla tego uczyniłem 
z ciebie zapaśnika перо, żebyś miał ullępo- 
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wać ich natarczywościom, Niech dufzą 
działa, iak krolowa; niech niemi rządzi, -y nad 
niemi panuie, bo inaczeęy w. krotce Пе flang 
iey Panami y Tyranami. Stworzona, żeby 
ie w okowach trzymała, fama ięczęć w wię. 
zach będzie, y- prożno fg miotać na ich po» 
targanie, Boy Пе życia miękkiego, paima 

' niefzczęść, ktore za fobą ciągnie; nie opua 
fzczay naymnieyfzey.na fiebie baczności, a w 
ciele czyftym nofić będziefz dufzę czyftą.(ej 
Milość ma. związek z zmyfłami, bądź- w iaką 
przybierze Пе poftać, trzebaby bardzo mało. 
znać ferce ludzkie, żeby wierzyć miłości Plae 
toniczney, to jeft nie zinyślłney między dwie- 
ma ofobami dorofłemi, y płcią rożnemi, Tak 
przyiemny błąd bydź niemoże, tylko u mło- 
dych bez doświaczenia, albo. w płci zbyt fas 
bey, ktora to w fiebie wmawiać lubi, 

Ale miłość, ktora ma związek z zmyfłami, 
zafadza Пе iefzcze więcey, na, imaginacyach 
uroionych w myśli, ktore nad niemi filniey 
рапид, niżeli опе nad nim. 

О moy Synu! ufuchay głofu mego, Jef 
to przyiaźń moia. obiaśniona laty y uwagą, 
ktora chce cię oświecić, ku twemu ufzczęślie 
wieniu. Prawdziwa fprężyna -wfzelkich lus 
dzkich fkłosności; 1еЙ miłość, ta rodzi, albo 
okryśla nafze fprzyianie, lub. nafzę: nienawiść, 
nalze nadzicie, lub boiaźni, nafze wfiręty, lub 
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podobania; ta ie podnieca, ta zapala, ta przy- 
gafza у oltudza, podług fwoiey chęci, ta co 
zawfze prawie przynofi wefałość, albo nędzę 
Życia; Aleco fię faie w rękach cnotliwego, ta- 
iemnyim początkiem iego fzczęścia, iefł mieć 
fiaravie, aby w mierze uftanowić. Jeżeli Пе 
wzrufza, ieżeli fię zapala, zaraz wfzyfiko гау- 
mie y pochłonie, zrządzi zachwycenie у przy* 
widzenia uwodzące; obłąkana w drodze fwo» 
iey, iuż nieprzeRanie na wlewaniu w ciebie 
ciepła przyjemnego y obfitego; będzie fię ros 
zwodzić w zakretach płosnienia, y obroci ler- 
ce twoje w perzynę. Nayzapalczywfzy mi- 
łośnik, zofłąłby był zawfze oboiętuym y fpo= 
koynym, gdyby zafłanowiwizy fig na piere 
wfzey myśli, iako у na pierwfzym weyrzeniu, 
niebył bezprzeftamnie przypominał fobie ofo+ 
by,ktorą tknięty 20021, zwiękfzaiąc iey wdzię« 
ki,iakie tylko dowcip wymyślić moźe, Broń: 
że tedy, żeby umyfł twoy _niezabawiałfię lek= 
komyślnie tym, co go zaraz opanuie. -Jeźeli 
przez małość baczności, iuż w tobie zapaliła fię 
ifkierka tego ognia, tak prędko egarniaiące« 
go, wfirzymay iego wzmaganie, przez odda- 
lenie Пе; gdy zaś tego uczynić nie moze[z, 
przez wzgląd iakich okoliczności, uzbroy 
'przynaymniey imagiñacy8- przeciwko niey, 
wyflawuiąc iey obrazy, tak właściwe do ua 
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„mjarkowenia tey gorącości, iakie ona ууЙа- 
wiła, do wygorowania nad tobą. 

Com ci powiedział o miłości, pamiętay, że 
rownie fłużyć ma, do innych namiętnosci; we 
wfzyftkich bowiem rodzaiach ` imaginacya 
żywa y gorąca, fławia oczom nafzym po- 
czwarę to, co tylko byłolekką mgłą, ddy fey 
ofiygnąć, nie cierp, żeby fię rozścierała, a po= 
czwara zniknie у z fobą mgłe zabierze. „Tak 
mnie nauczył moy wodz; a za miafl namię* 
tności, ktore ścieśniaią nafze ferće, zdaiąc Пе 
ie rozprzefirzeniać, y zawieraig wfzyfikie na- 
{ze chęci wiednym «widoku, (t) wydofkonas 
nałał codziennie fkłonność dobroczykności 
dla wfzyftkich ludzi, do ktorey mitka moia 
ftarownie mnie fpofobiła.  Rozfzerzał to po* 
dług miary wzraftaiącego świata moóiegoż 
Ucząc mnie Hiftoryi, y Geografii, czyni 
mnie fprzyiaiącym у życzliwym dla wfzyft= 
kich narodow; Obywatelem Swiata, ale ie- 
fzcze więcey Qyczyzny moiey;. wcale pał 
od tych fałfzywych soja >. tylko dla 
tego, z każdego kraiu bydź chcą„żeby Пе naye 


С) Jeżeli fkłonnosć, ktorą. mamy do kø- 
chani, nie іеї do iedney tylko ofoby, natu: 
ralnie rozciąga fię do wielu y czyni ludzi mia 
łofiernych. Bakon o Polityce y moralności, 
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mntey {wego trzymali (*) Y w tym, ci to zakla= 
dał fwoię nayżywfzą gorliwość, Gdy mi 
dawał poznać, com winien fpołeczności ро» 
wfzechnie, gdy mi pokazał, wfzelakie z nią 
związki, у odkrył mi czci godną Swiątnicę 
umieiętności, tak potrzebną y tak niefzczęśli- 
wie: zaniedbaną między nami, umiejętność, 
mowię, prawa natury, y narodow, zwracał 
mnie nieuftannie, do tego, com winien Panu- 
iącemu Rządowi, w ktorym йе urodziłem, y 
malował mi nayżywfzemi wyrazami w fzyltkie 
z tego pożytki. Uczył mnie kochać go, yod- 
dawać mu za dobro, ktore zniego mam, po- 
winny hołd, a to przez pofzanowanie zwierz- 
chności, ktora w niey przodkuie, przez pofłu- 
fzeńftwo Prawu, przez miłość dla wfzyftkich 
fkładaiących go członkow, y przez nfilność 
pofługi. - Wyfławiał mi, że miłość Оусгугпу, 
ieft umyfiem wfpaniałey. dufzy, , cnotą Boha- 
tyrow,y źrzodłem wielkich czynow: a nadto 
pobudzał mnie: przez znamienite przykłady. 
Wyftawiał mi na oko, tych znakomitych lu» 


C Uciekay od tych Cofmopolitow świata 
całego mięfzkańcow,ktorzy daleko w Kfięgach 
fzukaią powinności, krórych koło fiebie bedą- 
cych gardzą wykonywać. Ten Philozof koa 
cha Tatarow, aby nie był obowiązany kochaé 
fwoich fąfiadow. Мг. Rou//eana 
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dzi, tych szagnych Obywatelow, tych wieta 
nych poddanych, таме gotowych poświęcić 
йе na obronę krąiu, -ufzczęśliwienie pofpol- 
fwa, у chwałę Krola,rynie nabiiał mnie inną 
wyniofłością nad tę,żeby ich naśladować. Nad 
ich to dziełami naychętniey zabawiał mie mye 
śli, mniey ciekawy opifow krwawych woient 
w oblężeniach y bitwach wyśledzał ze mną 
wizędzie, znaki obywatel [ра ludzkości y do- 
broczyaności, y zebrał dla mnie, na wzor ie- 
dnego zfłarożytnych mędrcow  nauczaiącego 
{wego Syna, to, co hifłorye miały w fobie 
naycelnieyfzego.  Trzymaliśmy między fo- 
bą rachunek wierny wfzyfikich zdań prawdzi: 
wie fzlachetnych, ,wfzyfikich czynow prawe 
dziwie wielkich, wlzyftkich wyrazow godnych 
pamięci; a czytdiąc te wyfokie dzieła, iakażby 
dufza wfpaniała w chwalebnym zajęciu, nie 
rzekła była, wraz zemną; Nie inaczey ielts 
czuię w fobie ferce dolyć fpofobne do wyko= 
ny wania fpraw tym ścdobdych. 

Juź to powtornie przerywam, moja Emilio, 
te opowiadanie Hrabi Weymara; tak tobie mi- 
łe; teraz mnie rzecź inna zatrudnią, odebrałem 
po twoim oftatnim, lift odtwego теѓа, у 
prawie wiednym czafie, odpowiadaiący na 
te lifty, w ktorych ufiłowałem, abym go do 
Boga zwrocił. Mam przyczynę rozumieć 
ziegożwyrazow, że go tkaęły. Ale iefzcże 
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bardziey zaftrafzonym zofłaie, ftanem, ktory 
zwykłe pochodzi 2 niedowiarfiwa, to ieft, że 
Пе fkłania chwytać fony, iakaby go fałfzy- 
wie ufpakoić , у slepo ubefpieczyć mogła. Кап. 
ca fię w głębią wątpliwości, y zakłada fobis 
bydź rozumem, żeby,powątpiwać, albo raczey 
mowiąc rzetelniey zdawać fig wątpić: o wfzy« 
itkim, Więc koniecznie potrzeba wyprawa» 
dzić go żtey ńowey przepaści, w krorą fiępo- 
grąża. Niech nieba rozpędzą przez ialność 
światła (wego fałfzywe blafki, ktore go obłą- 
kaią y ptowadzą po fiopniu do naygrubfzych 
ciernności! š 


ERROR 


Noty do Lifiu XIV, 
Na karcie 209. 


(а) А wybranie wnet fie fłało: Młodaiedna 
Xiężniczka, należąca do zacnego y dobroczyn- 
nego Domu, miała z2o. Czerwonych Złotych 
na fprawienie fobie fukien у ftroiu na uroczy« 
fteści, ktorych ena miała bydź ozdobą y go- 
fpodynią, w tak świetney „okoliczności, ferce 
iey fzlachetnieyfze iefzcze przez fentimenta, 
niż przeż urodzenie, wolała odważnie obrać 
fobie ftroy za 36, Czerw: Zł; a dać оо, na ubo» 
gich niefzczęśliwych. Dykcyonarz Edukacyi 

Niezapomniem nigdy tych flow pięknych 
wymowionych od mlodego Xiążęcia, ktory 
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iet nafzą naypierw(zą y nayfłodlzą madzieią, 
Miałbym (rzekł оп ) dworikiemu iednemu Pa- 
nu, za naywiękfzego mego przyiaciela tego, 
ktoryby gardząc okazałością, odważył fię na 
moim wefelu pokazać йе w fukni proftey, nay- 
mniey kofzr uiącey. 

Serca tkliwe niezapomną także, co uczyniły 
dwie ofoby drogie narodowi, ktore dziś panu- 
iac nad nim,obiecuią mu ftateczną fzczęśliwość. 
Poftrzegły one przechodząc fie Dziecię, ktore 
niofłe czarkę, z-kilka łyfzkami cynowemi. Со 
to niefiefz Dziecię? (pytała Пе, Krolowa, od? 
powiedział. —Supę dla Оуса mego y matki, 
co tam w'polu rc big —A 2 czegoz, ona nagoto= 
wana? z wody mościa Pani y korzonkow.—-|a- 
ko? bezmięfa? Ah mościa Pani my fzczęśliwi, 
kiedy chleb mamy.— Otoż maíz Luidor, odday, 
to Qycu, abyście lepfzą fupę mieli, Mowi o: 
na do męża (wego, Jdźmy za tym Dziecię- 
ciem. obaczemy со to będzie. ldą za nim y 
zdaleka widzą chłopka zgarbionego pod cięża- 
rem roboty fwoiey, ktory iak mu coreczka 
oddała Luidor y opowiedziała fwoie fzczęśli» 
we napotkanie, padł na kolana z Żoną у dzie» 
ćmi y ręce ku niebu wzńofił, ah! mowi onado 
fwego małżonka. , Wfzak to oni za nas Boga 
profzą, coż to zarofkofz czynić innym dobrze? 
Czy сі ferce nie mowi co, patrząc na to wido- 
wiłko?  Małżonek 'wziąwfzy rękę iey przy- 
Када ią do fẹrca (wego.  Odezwała йе za« 
raz, znać puk w fercu twoim, Czuiący iee 
fteś; czyni mi to wielkie upodobanie. 


Jaka 


À 
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Jaka tu prawdziwość czułości? ktoZby tas 
kiego Pańftwa nie kochał? 


Na karcie 210. 


(b) Przez rozmaite doświadczenia sc: Poftę- 
pniąc zwolna у oftrożnie ( mowi Rouileau ), 
człowiek y Dziecie wprawia Пе bydź nieu- 
ftrafzonym. Dowodzi tego rozkładaniem na 
części fpofobu, ktorym zawczafu uchrania 
Dziecie od: tego ftrachu, ktory wielu ludziom 
fprawuią,to ciemnośc, to hałas wielki, iako to 
huk armatny, piorunowy y'ftrafzne widowifka 
&c: a to ofwalaiąc Dziecie zawczafu, z temi 
wfzyfikiemi widziadłami, ktore nas przeftra- 
fzaią. Naprzykład, lękafię fzeleftu y broni hu: 
ku,ftezeleńia, weźm piftolet ‘у fpal na panew- 
ce. Ten blafk prędki y miiaiący, wefie 


lekki włoż w piftolet, nieprzybiiają 
czym, potym więkfzy, na oftatek przyuczyfz 
go do firzelenia z Flinty, zPufzki, z Armaty. 
Do nayftrafznieyfzego huku у łofkotu. 


Tamże 


Ucząc mnie walczyć z potrzebami у żądza - 
mi. Ten to fpofob edukacyi kierowany raz 
z potrzeby, a potym przeż :-Oyca roztropnego 
y kochającego, ktory urządził bez wąrpienia 
izlachętną dulze, w tym młodzianie, ktorego 
czucie tak tkliwe y ferce prawdziwie wielkie, 
y pamięć jego uwiecznić powinny , będąc 
Tom 1, Q 
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w fzkole Rycerfkiey w Paryżu, kontentował 
fię przez dni kilka nie iedząc tyiko (пре z 

chlebem fuchym y'wodą. Rządzca fzkoły о= 
ftrzeżony o tey ofobliwości, nzpomniał ` go, 
przypiluiąc to iakiemu zbytkowi nieroftro= 
pnego nabożeńftwa, Ten młodzieniec, to das 
ley robit „nie odktywaiąc nikomu ; dla czego 
Pan Parys du Vernai naywyżfzy tey fz koly 
Dozorca uwiądomiony o tym młodego trwaią- 
eym obchodzie, fpr wadził go do fiebić, przes 
łożył mu iak potrzeba chtonić fię wfzelkiey o= 
fobliwości, y ftofować fig do zwyczaią fzko* 
ly, a widząc, że to Dziecić niewydawiało ро- 
chopu, ktory miało do takiego fię fprawowae 
nia, muñal mu pogroźić, a gdyby йе niepopra- 
wil, że go odeśle Rodzicom iego. Ey mości Pa- 
nie, rzeknie dopiero tu Dziecie, єһс^Їж WMé 
Pan wiedzieć tego przyczynę, powiem mu ią: 
w domu Oycs mego, jadłem chłeb czarny у to 
bardzo mało, częfto niemieliśiny do niego, tyl- 
ko wodę. Tu mam dobrą (upe, chlep dobry 
biały у tyle ile chcę, Znayduię, Ze bardzo do“ 
brze żyię ynie mogę йе btzymufić, abym iadł 
więcey, wfpomniawfzy fobie w iakim ftaniefię 
znayduią Rodzice moi. ` P. Parys du Verneuil; 
y Rzadzca tey fzkoły, łez na to wftrzymać 
nie (mogli, widząc to czucie у тое ducha 
w tym młodzienialzku. Mości. Panie rzecze 
ma P. Parys, ieżeli Оусіес W MóPana w woy 
{кй flużył, czy nie ma penfyi iakiey? odpowie" 
dział, że nie. Przez rok ftarał Пе o nie. Nie- 
doftatek pieniedzy przywiodł go, że odftąpił 
ftarania o wię, y żeby fe niedłużył w Werfalu, 
wolal tak inż w biedzie zoftać. Ah MciPanie* 
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ieżeli to eft rzecz dowodna, iak Пе zdaie 
w uftach WMpPana prawdziwa, rzekł P. Parys, 
obiecuię, że mu otrzymam pięćfet Liwrow 
penfyi; aponieważ Rodzice W.MPana tak fą 
niedoftatni, pewnie W MPana nie bardzo kie- 
fzonke obładowali, więc przyim W MPan na 
fwoie rozrywki te trzy Luidory, ktore- W Mé 
P. imieniem Krola ofisruię,a co do Oyca WMP. 
należy, poślę mu zgory pułroczną penfyą, kto- 
ra pewien ieftem, Ze dla niego otrzymam. 
Mci Panie rzecze, jakże mu WMPan poślefz te 
pieniądze? niętu buy йе WMPan, rzecze P. Pa- 
rys, znazdziemy па tofpofob. -Ab Mci Panie, 
on odpowie, ponieważ WMPan mafz te ła- 
twość, przyłóż że WMPan razem te trzy Lui- 
догу; ktore mi WMPan dałeś, Ja tu mando- 
fyć wfzyftkiego, nie fa mi potrzebne; a Oycu 
memu'bardzo fię zdadzą dla drugich, ktore ma 
Dzieci. Dykcycnarz: Ейиќасуі. 


Na karcie 223, 

(d> Trzymay ferce wolne dla mybioru, ktos 
ry mafzuczynić. Zdaie fie, Ze my$l P. d'Orval 
była, aby mie miłość układała z iednoczenie 
Małżeńftwa, ale tylko,abvy йе do niego łączyła 
dla pomnożenia iego Ñodyczy. Wzaiemuy 
fzacunek wiparty przyzwyoitością kondycyi у 
charakterow,więcey czyni małżeńftwy fzczęśli« 
wych, niżeli miłość ; ta fkorG fię raz ufpokoi, 
łatwo gaśnie z źądzą,ktora ią utrzymowała, y 
z omamieniem, ktore ią redzi,a (zacunek ttwą, 
poki przymioty gruntowne, па ktorych Пе 
fadza. 


3 OBŁĄD 
Na karcie 228. 


(e) Аш czyfłym ciele €5c; ) Nie trzeba gate 
dzić niczym, co należy do czyfłości, у to (3 
małe oftrożności, ktore wielkie cnoty ttrzy* 
таша. Mowi Roufieau. 

Oto niektore uwagi, ktore Pifarz roftropnie 
nam podaie, względem rozwiązłości młodych. 
Pofpołicie więcey mocy ducha poftrzegamy 
w ludziach, ktorzy młode lata zachowali ad 
wczefnego zepfucia, nizeli w tych, w ktorych 
nierząd począł razem z (pofohn' ścią poddania 
fię onemu, y pewnie to ieft przyczyną, Że na- 
rody obyczayne przechodzą zwyczaynie 
w tozłądku y waleczności drugię, ktore oby> 
czaiow nie maią. ba, te iedynie maia Ша nie 
jakich włafności delikatnych, ktore zowią ro- 
zumem. biegłością, у fubtelnością. Ale fpra- 
wy-wielkie у wfpaniałe rozfądku y przewagi, 
ktore Gzvaczaią człowieka. wielkiemi dziełami 
y cnotami, iako y ftaraniami prawdziwie uży* 
tecznemi, nie dzieią, Йе tylko upierwfzych, co 
obyczaie maia, Nauczyciele бе fkarżą, Ze žy- 
wość młodości czyni ią niekarną, wiem to do- 
brze y ia, ale czyż towina. Skoro temu 0- 
gniowi pozwolili przebiiać йе przez zmyfły, 
niewiedzą to oni, że mu iuż mfzego biegu dać 
nie można. 

A znowu. gdżieindziey mowi ,, widziałem ia 
zawfze,że młodzi ludzie zawczafu zepfowani, 
poddałi fię cale białymgłowom y fwywoli, ftali 
йе potym okrutvemi-y nieludzkiemi, * popęd 
temperamentu ,  piecierpliwemi ich czy- 
nilo, mściwemi y zapalczywemi. Myślich o= 
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bięta cała iednym obrazem , nle in(zego 
nis przypufzczała; nie znali , ni litości, mi 
miłofierdzia , odftąpili by Оусау Matki y 
świata galego dlaiedney naymnie yfzey lukości. 
Przeciwnym zaś (pofabem, młodzieniąfak wy- 
chowańy w fzczęśliwey proftocie, z przyro- 
dzeniap'erwfzym porufzeriem dąży do namię- 
tności miłych, ferce iego litościwe wzrufza йе 
nędzą podobnych iemu,fkacze z pociechy, kie- 
dy uyzrzy rownega fobie przyjaciela ręce iego 
do ściśniemia fiebie wyciąyniene, oczy iego ú= 
mieią łzy wylewać ferdeczne, przenike. go 
уйу niepodobać йе komu, у Żałuie, że kogo 
obraził. Jeżeli gogorącakrew zapala,żywość 
podnieca, do gniewu pobudza, :W momencie 
potym widzifz ferce iego, iak tego Zaluie, pła* 
cze, ięczy nad razem, ktory komu zadał; radby 
włafną krwią zaftąpić cudzą, ktorą on prze- 
lał, zapał iego cale gaśnie, cała pycha iego u= 
рокага бе nad czuciem blędu fwego. ` А ie= 
Želi go ktu urazi ; xw naywiękfzym wzrufze* 
niu fowoijedzie, broń mu odeymnie, wymowka 
przebaczenie -wnet fprowadza, 2 takim fercem, 
iak kiedy (am o wybaczenie profi, a w doy- 
zrzalfzym wieku -nie unofi fię ni nienawiścią, 
ni тепа, ale politowaniem, łafkwością, y 
wfpaniałością. “Tak iarożumiem у tak twier= 
dzę, y doświadczenie umocnia ,«zawfze to 
zdanie.moie.  Dziecie dobrze urodzone у kto- 
re do lat dwudzieftu zachowało niewinność 
fwoię, ftaie Пе daley nayboynieyfze, nayleplzę 
kochaiące drugich у famo naywięcey godne 
kochania. 


540 OBL ÀD 
LIST -PIETNASTY 
Syna до Орса: 


Maíz cale prawo fbodziewać йе odemnie 
fzezerości, obiecałem сі y wińienem угуз 
fike moie ufność. O -moy Оусге, тоу 
nayukóchańfży,y czci naygodnieylzyOycze! W 
kimżebym та mogł lepiey ong pokładać? A więc 
zbieray owoce prać (woich, у cenę enot fwo= 
ich; czytay na fercu Syna (wego. О toć go о» 
tworzy y nic mieńkryić ztego wlzyfikiego, 
do czego fam przed foba przyznać Йе mufi: 
żafłanowiłem fię długo nad Łiftem twotm;ro= 
zważałem na nowo pierwfzy; y to przed to- 
bą wyznaię, żeś opieranie Пе moie iuż рга» 
wie. zwyciężał; a przynaymniey żywo mnie 
wztufzył y птоспо mną zachwiał.Czytaiąc coś 
pifał,zdałomifię fłyfzeć wewnętrznie głos taie- 
miiy, ktory prożno ufiłowałem przytłarhić, y 
ktory tymże tonem mowił do mnie, co y Ty. 

Poymuie, że wyobrażenie Boga, mocne 
wypiętnowane w. dufzy nalzey ieh nayprzy- 
гумоне: na. pogodzenie wlzyfikich nafzych 
chęci, zwracaiąć ie pod prawo powinności; 
lecz ta powinność ieft takowa, że fig iey 
wzdryga namiętność y fzemrze przeciwko ia- 
rzmu, ktore na nas wkłada, Albowiem. Ah! 
Ktoryż ieft człowiek wolny, od namiętności? 
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Przyzmaię, że ieżeli iefł jaka prawda, to ta pe- 
wnie, że Bog iell; y chybaby kto nic niewie= 
dział y był dzikfzym паа dzikich ludzi, że= 
by przyńaymniev pofłępniąc iak po fzczeblu, 
od iednego do drugiego Boftwa,nie miał do- 
chodzić.  naypierwlzcy. у naydofkonalfzey 
przyczyny rzeczy, pod iakimkolwiek bądź 
nazwifkiem. Powiedziałbym ielzcze w ięcey. 
Nawet byłoby fłufzna wierzyć, że ieżeli ieft 
jaka prawda, Bog iftotnie ietis bo hakoniec: 
gdyby go niebyło, a w tym bezmiernym za- 
miefzaniu iftot wyfzłych, niewiem zkąd będą. 
cych, niewiem na,co, y iako połączonych, 
fpoionych bez związku rzeczywiłiego; podle» 
głych na pozor; a famą rzeczą wolnych od 
iedności między fobą; gdzieśby była ta praw= 


„da? gdzięby dla iakiegokolwiek rozumu zo- 


fial wzor y przykład? ale tu zwracam йе йо 
fiebie аеро, wfzyfika niknie w oczach mos 
jch: iefiże iaka prawda? Ta wątpliwość cię 
zadziwia, będzie ci fię zdawała nowym blg: 
dem; będzież nawet rozumiał,że w fzyfikie ieh 
inne błędy w fobie zamyka; y «będzie dla сіе» 
bie,moy Оусге, nowym powodem do gorlie 
wości. Przecież rzetelnie mowiąc, to powąte 
piewanie broni mnie od wflzelkiago błędu, y 
niezdaie Пе o niego obwiniać: w pośrzodku, 
tak wielu mniemań przeciwiaiących figę fobie, 
ktore м уме таја fwoie dowody, [woie 
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podobieńftwa у fwoie zawiłości, a zaż nie nay- 
rozumniayfza cząfika ieft, wątpić? Y tak zda 
ie mi fię, że wątpliwość ma fwoie korzyści. 
Zadnego Бе nietrzymać zdania , żadney 
nie bydź firony; buduie fię y obala pa- 
dlug upodobania, z całym światem Пе zga- 
dzaiąc, z nikim fię niezgadza, a przecież ро» 
Koy rownie ieft utrzymany. A do tego 
człowiek więcey ma oświecenia, y więcey 
тосу, do pofłrzegania y zwyciężenia uprze= 
dzeń, - ktore (prawuią udręczenie życia, Nie 
dziwię Пе tedy, że wątpiciel Montagne nic. 
gdyś rzekł, iż powfzechne wątpienie, тей łoże 
fpoczynku naywygodnieyfze dla głowy do: 
brze ufpofobioney. s 

Lecz coż ieft,... chciałbym бе, aby na mo» 
ment przeobrażać przed tobą, Stan ten- wąt: 
pienia, tak wygodny, tak flodki na pozor, nie 
mogę go znofić, [akożkolwiek bądź, us 
żem Пе w mim obwieścił w oczach Świata, 
trudno mi to odwołać. Czuię to nazbyt do- 
brze; pycha moia w tym fobie podoba, (улі 
fię y tuczy. Widzę u nog moich wfzyfłkia 
mniemania ludzkie, -y depcę ie ze wzgardą; 
nie kiedy zdarza mi fię walczyć przeciwko 
tym, ktore fię zdaią nayoczewiltfze; zaczes 
piam te każde z ofobna , у nieznayduię, 
ktoremuby myśl obfita nie dała po- 
zoru podobnego, ku wierzenin na obie firo. 
ny. Ośmielony tą pierwfzą wygraną, па 
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wlzyfikie razem biie, y miło mi ief przekonać 
ten faby rozum,który upornie tych prawd bro» 
ni. Chwalą mnie rtęd,a ia czuię,że błądzę;win= 
fzuią mi, a w tym mniemanvm zwycięftwie, 
iam tylko fam niekontent, fumnienie fig od- 
wołuie,... Ab! iakież to ia zawfłydzaiące mnie 
czynie wyznanie przez tobą! ... Podobny do 
tych fałfzywych junakow; ktorzy nie mogąc 
zimną ktwią-patrzyć na niebefpieczeńftwo, a 
widząc fwoię odwagę upadaiącą: pobudzają 
йе, pokrzepiają, a oczy zamknąwfzy, biią na 
wfzyftkie (Irony, nie wiedząc; gdzie uderzą; 
fam lebie omamiam; ażebym nie był fłabym, 
ftaię Пе zuchwałym, obalam wfzyftko bez bra- 
Ка, odbieram fobie to, eo mi moglo użyć za 
podporę;a przyfzedłfzy potym doumyfłu fpo- 
koynieyizego; drżę zboiażni, Że nieznaydwię 
koło fiebie tylko przepaści. Poymnuiefz zas 
pewne, Oycze, fzkaradność ftann,iaki tobie 
wyobraziłem ztak wielką fzczęrością. „Nie, 
choć бе tak śmiałym wydaię, flan wątpliwo» 
ści konteczney, ieft zbyt gwałtownym dla 
moiey dufzy,y nieieft mnie właściwym. Gdy» 
bym mniey uwagę zafłanawiał, y gdyby mi 
mniey zofławało prawego rozumu, ktory 
twoie nauki y przykłsdy we mnie wpoiły, 
mogłbym iako inni, nic nie wierzyć y żyć 
w pokoiu. Ale ten głos fkryty, ktory fiępod- 
nofi w gruncie ferca mego, gdy do niego chcę 
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wchodzić, mięfza mnie y trwoży.  Porzucee 
nie wlzelkiey prawdy trapi mnie yzafiraf:a, zda= 
je mi fię w tych moich niepewnościzch, że fię na 
niczym nie zafadzam; że nie iefiem otoczo» 
ny, tylka ciemnościami y poczwaąrami, żę 
widowifko Swiata iefl ufławicznym omamie: 
niem, że ieftem w iakimfiś niczym,y w okro» 
puey puflyni, 

Coż mam czynić, przeymęź te wlzyfikie 
fzaleńfiwa ludzkie ? Ah y naymędrfi nie Їз od 
nich wyięci, a im więccy fobie pozwalaią wole 
nie roztrżąlać , tym bardziey zdrożnie myślą, 
Oto niedawno na wefołym obiedzie, ktory 
dałem w myśli, że fig. nauczę yzabawię, zgro: 
madziłem -byl tych wlzyftkich, ktorzy w ga: 
tunku rozumu , umiejętności y dowcipu , 
п Dworu, y w. mieście mogli celować; роз 
dziewałewn бе zagrzawizy do rożmowy, tych 
ludzi rzadkich у wipaniałomyśłnych z wzaies 
mney utarczki wybornych rozumow, (przes 
ezki y poddawania ieden drugiemu światła, 
że wyniknie w oczach moich nayżywfze ob: 
iaśnienie, “To prawdą, żem widział blyfk 
субасгпусћ jfkierek; Zadziwiały mnie ууда: 
tnieyfze biegłości, odpowiedzi naywytwor= 
піеуіге, przebiegali oni зіу Кіе nalze wia» 
doinoścj, mię zafłanawiaiąc fię przecież'na ża. 
dnęy; obalali м (гуе nalze flare uprzedze« 
nia, niezośławiali prawie nie biednym lu- 
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dziom z tego, co oni naywięcey: W uczciwości 
mieli. -Ale co mnie: naywięcey bawiło, Ze 
ciż ludzie, światło, świat, mnie famego w nays 
grubfze zapuścili ciemności, y że zgadzaiący 
fię wfpolnie na w zburzenie wizyfikiego, gdy 
{До ouftanowienie iakiey prawdy, iuż Пе na 
niczym niezgodzilii Огу będzież wierzył? 
naprzykład, że na famym Воо у na naturze, 
tyle Йе utworzyło zdań , ile nas _ było 
olob. Sprzeczali Пе gładko у fubtelnie 
zbiialij mięfzali na przemiany roźne układy, 
ktore dopiero przed nami wyftawiali, рота» 
gałem z całych Gł do obalenia tych  wfzy: 
fikich, a z tylu natężenia rozuniu niewidzia» 
łem, żeby co wyfzłó, tylko nowe przyczyny 
wątpliwości. 

Od tego momentu, fłaie бе więcey, iak; nis 
gdy Pirroniftą, to тей wątpictęlem; gdyby była 
jaka prawda, byłaby iedna, byłaby powfzea 
chua, wieczna, niiewzrufzona. Ale przeci- 
ше; nie malz nie tak rozdzielnego, iako 
zdanie; każdy mafwoie zafady, ktore fam fo- 
bie utwarza; każdy ma fwoy rozum, ktory fo- 
bie, w iakim chce, kolorze maluie; nzymniey 
rozfądni Їз ci, co niemaią tylko cudzy, tylko 
pofpolity y ftarodaway zbior dzikich uprzee 
dzeń „ktore fię, podaią potomności bez rozs 
trząśnieia, yktore йе przyimuią przez nie- 
dofiatek światła. Szczęściem, że te uprzee 
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dzenia odmieniaią fię, zacieraig, у uflepula 
mieyfca drugim. Każdy <kray, każdy wiek 
ma fwoie mniemania ofobne, tak, iak mięs 
dzy nami codzićń Пе odmieniaią ` fitroie iy 
każda [połeczność ma fobie rozniace бє про» 
dobania. .Jedenże człowiek z [а do lat 
przezhodzący, nic ieft fobie podobien: In- 
izy: w nim humor, infze namiętności przy» 
wodzą infze myśli; okoliczności miarkuią naa 
fze zdania, у ftofnią do nafzych potrzeb; rozə 
fądeknafz bierze wyrazy taiemne z fkłonno: 
ści, ktore nas zaftanawiaią; przez lubość ro- 
zmaitą, zapieramy fię tego. cośmy przedtym 
utrzymywali, a odmieniaiąc z czafem fpofob 
myślenia, nieodmieniaią fig, tylkorodzaie Ыс̧ 
dow, Y ten to іе wkrotkich Rowach opis 
dzieiow wlzyfikich ludzi, ` Między niemi піс 
fię nie zafadza na gruncie | ftanownym; a ten 
co mowił; że w mniemaniu fwym ieft krolem 
Swiata, zdaie fię, że dobrze powiedział, 
Potym wfzyfikim, ieżeli ief iaka prawda, 
niechże mi dadzą oczy, żebym ią obaczył y 
niech mi powiedzą, przez iakie znaki mogł. 
bym ią poznać, Те znaki prawdy, dokądźe 
zaydą? będęż brał za ulfiawę myśli, co nie ieft, 
tylko zdaniem? będęż fię zatrzymywał na 
prawdach Geometrycznych, na ktore wfzyfcy 
fiç zgadzają; ale na ktorych nayczęściey mało 
należy; będęż w tym tylko oświecony, а na 
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wfzyfiko inne wątpliwym> Co Пе. naybare 
dziey tycze fpołeczności, gruntnie fię na czy- 
nach? będęż w tey mierze wierzył zmyfłom 
zawodnym? będęż wierzył z ftrony inych 
ludzi, powieściom iefzcze niewietpieyfzym? 
A ieżeli бе nie zgodzą па pierwfzć początki, 
na małą liczbę pierwiafikowych wiadomości, 
ktore wfzyftkie pod- infzemi wyrażeniami 
niewyznączaią w ifloeie, tylko tęż fame rzecz, 
czy ląż ludzie zgadzaiący Пе na to, od czes 
go zawifło świadectwo ich? a przeto znay” 
duię fię zatrzymanym w każdym kroku, пау» 
właściwiey, haypewniey, iet iefzcze wątpić, 
Do tego, ćzy ieftże w moiey mocy Wierzyć, 
albo mie wierzyć? Cżyż moia wina, żę imi 
prawda ucieka? Będęż obwinion, żem nie u- 
miał dobrze rozeznać, bylem fię ftaral do= 
brze żyć? Zdania twoie przenikają mnie,naue 
ki fą mi. drogie, chciałbym myślić podług 
ciebie, a nie mogę. 

Szczęśliwi ci, ktorych narura obdarzyła ro» 
ттеп pofłufznicyfzym у rozfądkiem ро- 
wolnieyfzym! moy zaś, w. iakim ieft flanie, 
zdaje mi fig bydź darem nayżałośnieyfzym, 
Nie maiąc ani mocy do przekonania fię, ani 
też do zofłania w wątpliwości, znaiący fla- 
bość fwoię, а wynofzący Пе bez przefiarmie 
nad fiłę, aby tym ciężey upaść, niemogąc fię 
ufpokoić, tylko milcząc, а chcąc zawfze rozs 
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trząfać,  Wwzrulfzam Бе we wnętrznie przez 
gwałtowne uderzenia, a tak uftawiczny nie 
pokoy dany mi ief, tylko dla mego udręczee 
nia? 

Ab! Jakże mi żal moiey -dawney profłoty 
y pierwialtkowych fkłonności;o tak бе daleko 
zapędza,kto fig nienważnie zapuści w wątpli- 
wości! Obłąkani przez wodzow częfto zdia. 
dliwych, przez blafk częfto ofzukuiący, ојак 
żle przewiduiemy to, co nas kiedy tak ofiła ma 
kofztować ! 

О тоу Oycze! przyidz na pomoc fyna twe» 
go, iefzczeyci on nie wfzyfiko powiedział; ale 
nie mogł więcey powiedzieć, O iak wiele 
trzeba było ufności y odwagi do upokorzenia 
fig tak przed tobą, Ah! przynayinniey iego 
fzczerość warta iefttwoich ftarań. Może ie: 
fzcze bydź obiaśnionym, gdy mu do tego z0* 
ftaie chęć iakaśz Пап iego је podobny chore- 
mu, ktory iużniewidzi tylko iak przez mgle, 
a wzdycha przecie do dni pięknych uzdrowie. 
nia wego; а wfzakźe to ieft chory ten; ktory 
ci ieft fzacowny, ktory cię kocha, у ktorego 
ty am uleczyć możefz, 
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O! iak mi Йе podoba fzczerość twoia, y ief 
mi pociechą ! Jak wieleby przyczyniła milo« 
ścimoiey ku tobie, gdyby była rzecz pos 
dobna, co przydać do niey. Tak ie, moy 
Synu, zofłaie iefzcze w tobie grunt prawdy, 
ktora бе przebiia z pośrzódka nawet twoich 
wątpliwości ybłędow, у na tym cito zala. 
dzam nadzieię uleczenia ciebię. Jefteš cho= 
ry, to pewna, ale znayduie fie w fercu twoim 
wiele fpofobow przeciwko obłąkaniu przemie 
1aiąceimu rOzurntu twego. 

Ubolewam nad twoim fłanem, ieft niezno* 
5пу, ięft gwałtowny: iednakże lepicy, że taki 
ief, źe nie malz tego fałfzywego ubelpiecze- 
nia nafzych mniemanych mocnych rozumow, 
ktorzy z tego tylko fpokoyność biorą; że 
niewchódzą w roztrząfanie ścifłe fami z foba, 
у rownie mało fą trofkliwi o fprawiedliwość 
fwego twierdzenia, iak y o wątpliwość [woię. 
Ktorzy mało dbaią czy oświecą, byleby ота 
miali, ktorzy nie maią infzey Logiki, tylko 
z (woich namiętności, у ktorym przez mno- 
ftwo nicbefpiecznych wybiegow, y falfżywych 
światełek , nadto dobrze йе udało  zaślepić 
йе zupełnie; Ty zaś moy Syny nie iefteś żlos 
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żony, do takiego rodzaiu zaślepienia. Możefz 
Пе obłąKkać, "Ah? ktoż z śiniertelnych temu 
nie kiedy niepodlega?. Ale ty nie potrafifz 
fam fiebie uwodzić, mało potrafilz drugich, a 
przynaymniey па dlugo:a nawet w ten czas, 
gdy ich pochwałę lobie zacięgafz, gdy ich pode 
biiafz, wydawaiąc Пе im odwaźnityfzym y 
śmielfzym, iak oni, dufza туо prawa y 
fzczera, prawie na przekor tobie, potrzes 
buie wylać na łono przyjaciela” wyrzeczenie 
fig (kryte mocy twoiey na pozor będącey,y u- 
pokorzaiącą taiemnicę włalaey twoiey flae 
bości. 

О moy przyjacielu! iakożeś godne uczynił 
wybranie, biorąc za zaufanie, y ucieczkę ferce 
Оуса! nie ie to obelya, takfię przed nim us 
niżać; у owfzem w tey famey twoiey fzcze. 
rości, odzyfkuiefz w. oćzach iego twoią рга, 
wdziwą moc, у zaladzafz nayifłotnieyfze 
twoie zwycięftwo. 

Lecz Walmoncie, iako йе przedemną tłue 
maczyfz bez wybiegow, przyimiyże, żebym y 
ia Пе przed tobą otworzył, nic nie taiąc; ko= 
cham cię nazbyt, żebym mial chęć, obrażenia 
cię; aieżeli mimo wolnie nie dofyć cię ochro= 
niç, pamiętay, że rany, ktore nam zadaie przy- 
iaciel nie otwieraiący one, tylko dla ulecze- 
nia, leplze fg, niż picfzczoty nieprzyiaciela, 

„ktory 
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ktory nam niepodchlehia,tylko żeby nas tym 
репеу zgubił. Powiedzże mi tedy, nay- 
fzacownieyfzy, y ' naymil {гу Walinoncie, :cho¢ 
prawy y fzceryiefleś, czy ieflZeš przecie kon- 
tent dofyć z fiebie > Tu moy przyiacielu ШАГЫ 


cey iak nigdy do ciebie famego, do twoiey 
otdartości odwołnię fig. Żrzodło twoich 
powątpiwań y niedowiarftwa, czyli nie ma nic 
w fgbie obofiroznega? Umyfł моу albo fer- 
се, niemielzaż w піс żadney przyczyny, ktora= 
by 4 ie uczynić mogła pode yrzaneć Chuć 
pięknego rożymu, pragnienie okazania go, y 
celowania innych ludzi, nakoniec ta prożność, 

do ktorey fię ty przyznaiefz, albo innaiska 
chęć fkryta; czy nie w pływała w twoy fpofob 
myślenia? Materyalifla krotko przedtymi, dziś 
Pyronilla,czyś fig zaraz niepuścił za flowem 
ktorego niewiernego przywodzcy, iak fam 
namieniafz, na ktorego powadze, dofyć ci 
było de zbłądzenia > Czy żeś dobrze przewa 
żył dowody, ktorych użył, у podbudki, ktore 
cię ku nim nakłoniły; cham taka uwaga, 
przy prawym fereu, do pewnego punktu, daie 
nam wierzyć, lub niewierzyć, y rozfądek joafz 
kieruie, Ah! jakżeś ty roztrząfal, co za ро- 
wod, co-za przyczyna: ciebie zniewoliła? Wy. 
budowałeś bez rozeznawania, у nauki ob= 
fzerny gmach, lecz zbyt aby, ktory lada wia- 
Тот L R 
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trek obalić” może, czyniłeś zarzuty mimo 
głofu fumnienia twego, a ża każdym mo2 
mentem, fam Пе z foba nie zgadzafz. 

Czy też przez ięczenia powtorzone y 18° 
dze gorące, wzywałeś ku fobie prawdy? Jeżeli 
ona ieft iftotnie,toć godna, aby iey wzywać, а 
w wątpliwości, czy ieft? nić nie firacifz, a zy: 
{Кау wiele fzukaiąciey., Ah! wfzakże praw- 
da, mia dać wyrok twego ufzezęśtiwienia; do 
niey iefi przywiązane twoie nayfzacownieyfze 
dobro; ona tylko fama może uftapowić two» 
je wątpienia, rozrządzać pofłępki, zakładać cel 
fprawom twoimi, y wyznaczać nadgrodę two; 
im zaflugom, Do. niey iedynie należy od: 
kryć tobie twoy początek, uczyć cię twoich 
powianośći, y obiaśniać cię ó twoim końcu, 
ona tylko fama może cię uczynić cnotliw yn. 
W coż йе obroci ufława powinności, ćwie 
czenie w cnocie bez znalomości prawdy, а ies 
żeli żle roztrząfiiąc, wyrzekamy йе wfzelkich 
początkow rzeczy, iuż nie zóftaie inne Prawo; 
tylkofwoie widzimi бе; możnaż iefzcze bez 
niey podchłebiać fobie, aby żyć dóbrze? Prawe 
da fama, moy Synu; {Када całego człowieka. 

Aieżeli prawda, ieft niczym, ieżeli tylkoiefk 
fłowem czczym, imieniem bez wyrazu, зууга» 
zem przywidzianym, ktory nie ma celu; zkąde 
że nam pochodzą. w umyśle widoki; amy 
Walmoncie czym iefteśmy? Jgrzyfkiem nice 
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fzczęśliwych widziadeł, ktore fobietworzemy, 
poddani  omaimieniom ufławicznym, wcią* 
gnieni przez moc nieczwycięźoną, y znte ewole= 
ni zaięciem, jakiego Żadna | ош znifzczyć 

niezdoła; nafze nadzieie, nafze dobro,niczym 
Ís w fobie,y nie mamy w pewnym wyrozumie* 
niu nic ifłotnego, nad nafze nędze; lecz przeci. 
зше, ieżeli ieft prawda, wfzyfiko ożyie, wfzy= 
fiko leje, wfzyllko z nią nazad odbie- 
rze (wą włafność y fwoię AMA możemy іе 
fzcze kofztować rzeczywiltych pociech,y zmie: 
rzać doufzczęśliwienia. Jeżeli iefi prawda, 
nie tylko, moy Synu, Rog iefl, ale taprawda 
їе famym Bogiem. А więe tę prawdę, tak 


czci godną,tak powabnią dla Ciebie, pytam Пе 
ielzcze, s ią przez żądanie y modły zniewo= 
11, bo zfiąpiła ku tobie? Ah człowiek, ktory- 
т iey tak używał, tak. fzukał w fzczerości 
ferca fwego, y Ко szy zalane, łzami 
podnofił САТЕН, ku пісу, ktory O= 
fwobodzony od rzeczy podłych, od wfzyftkich 
fklonności nikczemnych, ziemfkich, pokazał 
fię gotowym poświęcić wfzylfiko dla nicy, y 
w świętym zaięciu rzekł do niey;,, Prawdo! 
» ktorey famo nawet wielbię imię, gdy fzu- 
„ kam iey włalności, lub Пе uczę -iey icno- 
s Ści! Prawdo, zawfże wfpaniałę. choć zawi- 
э niona w zafłonę, ktoreyem iefzcze nie 
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mogł podnieść! O ty! ktorey nie znam, ale 
ktorą poznać pragnę! przyjemności nay- 
fłodfza dufz iftotnie pięknych, y iedyny ich 
celu, w ten czas nawet, gdy fię ciebie tylka 
domyślaią, y ledwo cię pollrzegaig; Ty, 
ktorać mnie uczyniła, jeżeli czym ебет, 
ktoraś mnie uczyniła, bym był fzczęśliwym, 
teżeli fama iefteś; Prawde naywyżfza! Coż 
mam przedfięwziąć, żebym cię. znalazł? 
Mow, a nz pierwfze fiowo,lecę na kończy= 
ny żiemi , ieżeli tylko tam mięfzkafz; za- 
grzebię fię w naygłębfzą puftynią, ieżeli 
tam tylko mafz mowić do ferca mego; zry= 
wam wfzyfikie więży, iakiemi mię namię:' 
tności fkrepowaly, ieźeli mi przefzkodzić 
maią biedz za twoim głofem; rzeknyi fo- 
p WO, A choćby mi nayprzyktzey było, po- 
n fulznym będę. „Nie wątp, Walmoncie, taki 
człowiek w krotce byłby wyfłuchany. Praw= 
da czuła na tę mowę, pociągniona tym przy= 
gotowaniem ferca powolnego; tknięta fłanem 
pomięlzanym, fanem tak fmutnym, ale tak 
tkliwym, tak fpofobnym do uięcia tego, ktoty 
{е prawdą przez iftotę, przyfzłaby ta prawda 
tak dobra, tak mądra, tak piękna, y ktora ma 
wlzyftkie przymioty fzmego Boga; przyfzłaby 
oświecić tę dufzę profłą, nieumieiętną а wier- 
ną tę биге prawą, ktora za nią: wzdychaz 
gdyby zaś” przez niepodobieńfiwo, odmowiła 
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dać бе fłyfzeć w ten czas by dopiero taki 
człowiek był wymowionym, y mogłby rzeć, 
że mu prawda znika, y że iego błąd ieft nie- 
zwyciężonym. Ale przyznay,moy przyiacie- 
lu. Zeto nie тей twoy flan; a przynaymniey, 
dotąd nie był. Zapufzczony w powątpiwa* 
nia prożne, nie mufiałeś йе zatrudniać w da= 
niem бє za fobą Boga prawdy. Ү owfzem 
wfzyftkie złe mniemania potwierdzafZ, iefteś 
oboftrońny, bronifz.z gorącością tego, czemu 
naymniey wierzyfz; daiefz-pozor podobień= 
fiwa rzeczom  nayzdrożnieyfzym ; udaiefz 
prawdę, zamiaf ісу fzukania, y zowiefz to 
mieć pokoy, bydź zgadzaiącym fię z całym 
Światem. Lecz, czy toż ieft bydż zgadzaią” 
cym dig z famym fobą? АБ! mowmy rae 
czey:ieft to obrażać prawdę w naytkliwfzym 
fpofobie; Ty fobie iedyną czynifz zabawkę, 
z tego wfzyltkiego, co бе dey fprzeciwia; Ту 
ją zbiiafz wfzędzie bez braku, a nie wiefz do- 
brze, czy fulznie ią zbiia(z, zturmuiefz do 
niey.,.. a wątpifz? _ Ab!ieżeli tan wątpliwości 
ieh nayfinutnieyfzy y nayzgrzy 211 (ху dla du- 
fzy prawey, ieft także nayniebefpiecznieyfzy, 
у wyciągaiący naywięcey oftrożności, Po- 
winieneś zawfze fe bać aniefzać prawdę 
„2 błędem; pfować, co іећ prawdziwego w fo- 
bie y w drugich, choć Пе fam nieprzekonanym 
czuiefz, iefzcze wlewać w drugich niefzczęślie 
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we nafiona wątpliwości żle zafadzoney, ktos 
raby ich O utratę przywiodła tego, co ich 
wierze ief naypotrzebnieyfz niemiałbyś (oe 
bie pozwalać, tylko badań. fkromnych, ofiro- 
żnych, albo pokorne zachować milczenie, 
Przeciefz na nic fig nieoglądafz, mowifz śmie- 
le, potwierdzafz у obałalz.... a wątpilz? iefteś 
Pyrroniftą, y oraz Dogmatykiem, у iefzcze 
więkfzym nad innych Dogmatykiem: fzczery 
tylko przedemną; pokrywafz twoie pomiefza« 
nia y boiaźni; zgoła  przeifiaczafz Пе przed 


drugiemi. — 

Jednakże cię fłuchaią, Synu mov, у praw- 
da fama cię fłyfzy у uprzedza fądem; ona cię 
fądzi, aiey fąd iuż ieft w gruncie ferca twego... 
Słuchaią « cię, a ty fię niczym nie zatrudniafe; 
podawafz fig w niebefpieczeńfiw o wprawie* 
nia w błędy tych, co cię Otaczaią; wyrywafz 
ze wfzyfikich ferc drogi fzczątek cnoty, kto- 
rą rozumiefz, że iefzcze czcifz, czynifz oboię- 
tnemi %fzelkie powinności; a krufzyfz bez za* 
lęknienia fię fundamenta, na ktorym lą ofa- 
dzone.  Nieprzeftaiąc na głofie prawdy, ktos 
ra cię nacifka, wyfilafz fię przytłumić ią w dru: 
gich; О moy przyiacielu,naywiękfzym byłoby 
dla ciebie niefzczęściem,gdyby ci fię to udało. 
Cożby dla dobra twego ztąd wynikłego? na* 
przykład , gdybyś był żonę przywiodł 
inniey gświeconą “у mmniey гопа do 
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wątpienia, ieżeli to.ieft dla niey prawem,bydź 
wierną; gdyby w twoim domu nietrzymaiąc 
Пе żadney ufławy, wfzyfcy rozumieli ` fu- 
fznością przyfwaiaé fobie po kolei zdania nay - 
wygodnieyfze; a chciałżebyś mieć żonę, Dzie- 
ci, fug, ktorzyby przezukład y podług upo= 
dobania, przyzwyczaili бе wyślić, iak- (у? Ah 
icżeli fam dla fisbie żałniefz pierwlzey twoiey 
profłoty, pierwfzych twoich obyczaiow, zo- 
fławże przynaymniey drugim tę, ktorą ielzcze 
maig. 

О moy dobry рггуіасіеји! więc nie iefieś 
tak niewinnym, iakieś Пе rozuniiał, А coż= 
by ci ffnżyć mogło do wymowki? Prożne ro= 
zwągi, na ktorych бе gruntuiefz? Bądź ieno 
fzczerym, moy. Synu, a fzczerym iftotnie, ze- 
znafż ich fłabość. Prawda, iak ty томі, 
powinna bydź iedna, nieśmiertelna, niewzru: 
fzona: iell pewnie, iefl tak fama w fobie; ieft 
tak w (woim gruncie; lecz czy idziefz za tym, 
żeby ią ludzie taką widzieć mieli?a że fa podle- 
gli błędom, żefię niekiedy omylaig, czyż ztąd 
wnofić, że fię zawfze mylą, y że im niezofta- 
ie żadne ргамј їо, aby nie błądzili? 

Już, kochany Walmonciejna wyprowadze» 
nie cięz tey iawney wątpliwosci, y zniewole» 
nie cię, abyś oddał hołd prawdzie, nie trzeba 
mi. tylko złamać pierwfze zawiłości, ktoremi 
twoy rozum fig zaftawia; pokaże ci te prawdy 
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od wlzyftkich wiekow, na wfzyfikich miey« 
fcach y we wlzyllkich ludziach.  Zdaie fię, 
ciebie fłyfzec, że fię na nie zgadzają, ale (ро- 
łeczność cali; nie zafadzalz (ię koniecznie na 
pierwizych początkach е: przyię= 
tych,na grańcie rozłądku, ktoremu fig fprzes 

ciwić,był by худе em, y ktorego ty fam! nies 
odważyłeś fięnigdy wyrzekać w if focie )Od 
iednegó, do drugiego punktu ziemi, widzia- 
noż kiedy podane: w wątpliwość te pierw [е 
znaiomości, Ktore ty bierzelz za iedne? y іа» 

kiemi fa pewnie, bo prawda ielt iedna, y łań: 
cuch pochodzenia rzeczy przywiązuie grum. 
townie do. tey pierwfzey prawdy, ktorey Bog 
зей (a )койсет,у w ktorymfię wfzyfikie zamy” 
kaią, Kto wątpił, czyli ogolność ieltwięcey, 
iak iey cząfikażieżelrieftpodobna, żeby iedna 
rzecz była у nie była razem? żeby oraż była 


tym, y nie tymi? ktoryż. człowiek, cożkol: 
wiek rozlądku maiący,założył trudność, ieZe= 
li ma iefiność, gdy myśli? Potrzebuieżźe 
prawd moralnych ? Ktoż kiedy wątpił, 
ieżeli przyznawlzy ilłność pierw(zey przyczy: 
ny pelnomocnie dobrey, mądrey, y dolkona- 
ley, nie winniśmy iey nalzego ufzanowania, 
nafzego pofłalzeńitwa y milości? ieżeli nie 
należy czynić drugim, co chcemy, aby nam 
było czyniono? ieżeli nie ieft fiufzna wypła- 
саб dobrodzieyftwa wdzięcznością? Kto 
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w powfzechnym porządku życia, nie miał бе 
za wolnego y nieprzypifal fobie. niefzczęść, 
iakie na fiebie żaciągnął przez fwoie wyftępki? 
Potrzehaż ci prawd uczynkowych ё Ktoż 
śmiał iefzcze wątpić, о czym świadectwo flale 
y zgadzaiące fię zmyfłow iego mu przywodzi? 
co muiefł potwierdzono przez świadkow o= 
czewiftych, w widokach awielkiey liczbie, w 
fklonnościach, namiętneściach, y względach, 
dofyć «rożnych, żeby йе nie modz- omylić, 
-w[polaie nad-czynnością, rownie czułą dla 
wfzylłkich, albozmowną na ofzukanie? Ktoż 
wątpił, ieżeli Rzym ieĥ у ieżeli Cezar pokonał 
Pompeia? nad te wfzyftkie przywody, y tym 
podobne, możnaby iak ty, nie kiedy бе za” 
ćmić, y na moment (przeciwić; ale wątpli 
wośćieft w wyrażeniach, a nigdy: w fercujy 
„dlategoć to powiedziano trochę grubo, że 
Pironiści fą fektą kłamców C") ale też wi- 


©) Bayle, choć to fprzyiał Pyrhonczykom? 
powiedział o атут Ругһопіе,, całe Życie fzu- 
kał prawdy, ale zawfze fobie zoftawiał wy- 
bieg iaki, żeby йе z nią nie zgodził, iak іа 
Znaydzie ,, 

Naylepfza odpowiedź, co można dać Руг- 
honczykom w wielu przypadkach, ieft ta, kto- 
тд dał jeden z dawnych Mędrcow  Człowie- 
kowi, ktory przeczył, Ze йе піс nie rufza. 
Oto po czął przed nim chodzić: 
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dzieć tych, co fię na to'naywięcey fadzą, gdy 
idzie oiaką fprawę, Ktora im fig nie co trudna 
zdaie, że myślą y czynią,iaky inni ludzie, А 
czemuż tedy, moy Synu, ieżeli idą tak flates 
cznie „zaieduemifz uftawami w niektorych o= 
koliczuościach, czy fłufznaż, aby tych «w ins 
fzych przypadkach nieuznawal? Та tak dzika 
rożnica w fpofobie widzenia rzeczy, czy znay 
duie йе w ich naturze? Gdy ieficsśmy fzczere. 
mi, przynaymniey,kiedy nafze fkłonności, lub 
nafz interes fig odinienia.czy y my fig wzamic» 
rze nafzym odarieniamy? Nie mamy W nas [а= 
mych z czego fądzić fame nalze chęci, y tych 
naproflować omamienia» A możnaź twier. 
dzić, że ta ufława nie trwa, dla tego, że Пе iey 
nie zawłze radziemy? Ale iakafz ielt taulława 
prawdy, ktora może, bez boiaźni y omyłki u- 
ftanowić nalz rozlądek? Naprzod ieft ta, kto- 
rey ty, тоу Synu,niymniey możelz йе opie 
гас, toieft oczewiltość. Prawda iaśnieie, nie 
kiedy famym fwoim światłem; ісу айк ich 
tak żywy, wyobrażenie, ktore w nalzym 
wznieca rozumie, (Кого йе pokaże, iefi tak 
czyfte y tak wyrażne, że zaraz żniewala пабе 
zezwolenie, у iuż niepotrzebnie innych do: 
wodow, Ten iefl fkatek, ktory Gg wypro» 
wadza z pierwlzego początku; ten iefł, ktory 
wydaie związek blifki, między” początkiem, a 
fwoim pochodzeniem. Bez tey pierwizey u: 
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ftawy p awda, nieznaydowałabyfię dla nasa 
cożby йе z nami dziaio,gdyby :bezprzeftan nie 
potrzeba było wracać йе z dowodow,do dowo- 
dow,z wykładow,do wykładów,gdyby niebyły 
niektore takie, żeby przez fwoię iafność nieod- 
porną, у bez pomocy roztrząfania, fame fobie 
były dowodem? Przeciwnie zaś z tąuftawą, 
światło йе coraz więcey rozlzerza, umieię« 
tność rozmnaża, a im wierniey za nią idziemy, 
tym ате f} nafze czynności, 7 tey, тоу 
Synu, nieomylność nauki liczby Geometryi, 
vinnych z niey wypływaiących nauk; każ 
wykonać w Paryżu, w Pekinie, w Мехуки, 
podług tychże reguł podobne czynności, a 
na tenże wyidzie koniec; fkutek będzie za- 
w [ze iednaki, Кого ufławy(rownie dobrze za. 
chowane będą. Rzeczywifła więc, źe ieft ie< 
dna ptawda ala, niezwrufzona, y ktorey 
związki nie zawifły od nafzego mniemania, 
Oczewilłość obeymuie prawdy, ktore fię 
w dufzy czuią, iako у te, ktore nam fa znaio* 
me, przez wyobrażenia mniey iafne, y do- 
kładne, tak naprzykład, że myślę, że ieflem, 
że cierpię, że chcę, odgłos ieft ieden, przyzna: 
nie z nafzey (Irony konieczne, y można mo: 
wić, iż wyraz w myśli, y czucie: w fercu, ia. 
wność okazuiące, {9 z foba ściśle fpoione (b). 
Oczewifłość, nieogranicza їе na prawdach 
zimnych у czczych, względem obyczaiow, na 
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prawdach liczby. lub Geometryi, iak ty chcefz 
udawać, ale Пе tefz rozciąga do prawd nay. 
walnieylzych. A cożem tobie powiedział, 
kochany Walmoncie, mowiąc ci о Bogu, o 
tey pierw[zey przyczynie mądrev у dofkona- 
ley, coby niebyło wzięte z uflaw nayiawnieye 
fzych? wfzyltko Пе zamyka w tey początko» 
wey prawdzie, że fkutek nie może bydź wy. 
bornieyfzy, iak iego przyczyna; że ieżeli, fku- 
tek zamyka mądrość y porządek, przyczyna 
też [ama powinna bydź mądra, y dofkonała, а 
tym dofkonal(za, ze porządek ief (аіу y 2а= 
wiera związki oblzernieyfze. Oczewillosć ma 
pod (орд inne prawidła, ktore przecież w ісу 
świetle zawlze mniey, lub więcey maig uczes 
śnićtwa,y rożne fiopnie im powagę flanowią, 
Y tak ci to nieomylność Fizyczna, ktora ma 
za cel to wfzylłko, coieft poddane nafzym 
zmyfłom, y ktora nas upewnia о iefiności 
tychże rzeczy; o ich związkach między fobą, 
óbeymuie te wnofzenia, ktore iawnie wynie 
Каја z wyrazow; iakie nam zdrowy rozum o 
Boftwie podaie, y ktore odtąd Raig fç tvląż 
uftawami; pierwfza, że Bog Prawda Naywyż= 
(га y źrzodło iedyne wfzelkiey prawdy, nie 
móże nas amylać;a druga, że długi ciąg po- 
podobieńftw (po'ony, z iednąż przyczyną, 
ktora ie Чотасгу, wyznacza bytność, teyże 
przyczyny, bez ktorcy Bog fam omylałby nas 
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w każdey chwili. Y tak iefzcze pewność mo: 
ralnz, ktora ma za cel świadećłwo ludzi o 
rzeczach, iakie Пе działy, wzięta w naywyże 
fzym ftopnu, zafadza бе na drugim począ* 
tkuiawnym. Ze fkoro ze flrony świadkow 
ftofnigc ich z dziełem, a dziełem widomym 
famym,yz icgofkutkami poznsiemy, żenie 
fz iednakowe do nik go pów ody,y owfzem ro= 
żne cele, rożne fkłonności, natniętności> y 
wielorakie pobudki, więc zgodnomyślność 
w pówieściach wielerakich mam przełożo= 
nych, nie może pochodzić, tylko z етеу 
prawdy Y tak na koniec, fame podobień- 
fiwa, choć barzo niżfze od iawności y pewności 
żafadzaię бе, przecież па tey uflawie oczewi- 
fley: że w rzeczach,ktore nie {а przez fiebie 
ni iawne, пі nieomylne, a iedn2k potrzebują 
iakiegoś nachylenia йе ku ktorey ftronię, 
brać przedfię nayrofiropniey, ieft przekona. 
nie Z naywiękfzego pozoru prawdy: a y w 
tym iefzcze iawność wyznacza, w tyfiącznych 
okolicznościach rożność ftopni tego podoe 
bieńfiwa prawdy. 

Widzisz, moy Synu, ие te zcbranie ifloż 
tnego gruntu nafzych wiadomości, zebranie 
takie, такіе przyfioi włafności nafżych Lis 
flow, widzilz, że nam nie zbywa nauflawach 
prawdy, y że nie tryebə, tylko pref ego roz- 
fądku wfzyfikim ludziom do pofirzeżenia 


264 OB ŁAD 


ich, tylko trochę fzczerośći do uzn'nia; у us 
wagi złączoney z prawością fcrca, do pożytkos 
wania z mich. 


A moy Przyjacielu, zkądże tobie. famemu 
przychodzą te rozwegi zemną ? Wfzyflkie te 
zawieraią w fobie takich początkow przyzna: 
nych od nas obudwoch. у iakieyfi wfpolney 
między nami znalomości? Огупіас zarzuty 
przeciwko prawdzie za wątpliwością powlze- 
chną, nie możefz  przypuścić żadney wagi, 
ktoraby ciebie niezbiiała, y dofyćieft na two» 
iey włafncy broni, do zwyciężenia ciebie. 


Lecz na czymże fię zafłanawiam! Ta pras 
wość ferca, ktorą Пе ty chlubifz, y ktorey pos 
znaię ielzcze drogie nafienie w moim S 
nie ie(lZe głofeth prawdy w uflach, nawet na- 
cieraiącego nanie? Ktożby w iltocie będąc iey 
nieprzyjacielem nayotwartfzym, chciał ucho» 
dzić zafałfzerza у kłamcę? Kto wątpicielein, 
tak zatwardziałym w fwoich wątpieniach, tak 
upartym w bronieniu ich, ktoryby chciał bydź 
mianym za zwodziciela, mowiącego inaczey, 
jak ту? A coż, Synu moy, będzież tedy 
prawda względem zdań у obyczeiow; a nie 
będzie dla rozumu y rozfgdku? Wyrzecz 06 
kochany Wajmoncie, twego; fźalonego -Pye 
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ronyfuiu, (*) a nie znaydzicfz бе iuż tak” czę: 
fto w fprzeciwieńftwie fam z tobą, y dopiero 
w ten czas uftom twoim niezada fałlzu rozum 
twoy у (erce. Będziefz prawy yłatwo wnofil, 
że twoią było włafnością, bydź nim ід mi 
піс niewfpominaśz o Emilii. Ah ta kochana, 
ta cnotliwa Emilia, iak fię zgodzi z (уо [poe 
fobem myślenia? Ah! moy Synu, więcey 
użalenia.nifz obwinienia godny, azawfze (ża= 
cowiy memu (ercv; dokończ z ufnością o= 
twieranie бе twoie, wyleway na łono mo» 
ie taiemoicę , ktora ci cięży ,  ponie- 
waż , fam wyznaiefz, żeś nie wfzyfiko 
mi powiedział; ulżvi fobie, y weż radę od 
twego przyiaciela? Zapomnyi, że mowifz do 
Qyca! Ah czemuż to zapominaćć Ociec dobry 


Z 


С) Dobrze te powiedziano w tych wier- 
fzach, ktore mi przychodzą na pamięć, wyią- 
wfzy niektore ffowa,ktorych nie pamiętam, а te 
wierfze kończą zda mi бе, іеіве Вауке Pana de 
la Motte. 


Prawda бе dla nas zaffoną okrywa: 

Wfzyftkiego dla śmiertelnych iednak niee. 
zaćmiewa. 

Powątpienie co częfto fa mądrego znakiem; 

Wydaią,gdy (a zbytnie,człowieka proftakieme 
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зейге tak bardzo flrafznvm2 A ktoż nad niego 
więcey może przebaczać fłabościoin; y po: 
ktywać błędy? 


Noty do Lifiu XVI, 
Na karcie 258. 


(a) Do tey pierwfzey prawdy, jktorey Bog 
ie fi końcem-E3c:Oko człowieka {е nazbyt fabe, 
y nazbyt ograniczone, żeby miało przeniknąć 
dotey pierwfzey prawdy, z ktorey wfzyftkie 
infze wypływaią, - Co możemy dokazać, to 
ieft; abyśmy pierwfzy grunt założyli nafzych 
wiadomości, y wyciągali z nich łańcuchem 
rzeczy idących, iedna po drugim, dobrze po: 
wiązanych znaiomości, trzymaiących йе iak 
naybliżey iedna drugiey; ytoć by to prawdzie 
wą uknowało Encyklopedyą. Wiem ia czlo= 


wieka iednego, ktory iuż pracował nad tym 


długo, o! gdybyż mogł dokonać tego Dzieła, 
tdk pożytecznego , przez fiebie famego y 
ktore tak by było potrzebne w tym wieku, 
w ktorym żyiemy! 3 


Na karcie 26r. 


(b) Można powiedzieć, że widomość wytae 
zow myśli, y poznanie w fobie czucia,fą to dwie 
wzeczy, ktore ściśle fię trzymaią, iedna z drugą» 
Wfzakże uważywizy dobrze; wnętrzne czus 

сіе; 
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cie, nic infzego nie їей; tylko świadećtwo ta- 
ielnne, ktorym Йе dufza mufi przeświadczać, © 
ftanie- fwoim, w ktorym Пе w ten moment 
znayduie tyle, ile йе czuie tknięta, y przy(po- 
fobiona fama zfobą; a tym fpofobem, że oraz 
to czucie ieit cząfiką iey ftanutego, w ktorym 
йе w tym czafie widzi; iakoż Żadna rzecz nie 
może bydź, y nie bydź razem, pod iednym wi- 
dowifkiem; а ztąd idzie, Że przez wiadomoś 
gruntu, у myśli wyrazu, znajomość czuci 
nie może nam chybić; y Że. jak dobrze powie= 
dział Р. де Walmont. Jedna 2 drugą йе trzy= 
ma. 


"Tamże 


(c) Wiadomość oczywifa nie zafudza_fię, 
tylko na prawdach l, у fuchych, wzglę- 
dem obyczażow Ale za coż wiadumość ła- 
twiey йе obeymuie, trwaley бе utrzymuie, 2 
więcey fię rozciąga, względem prawd niekto= 
rych, niżeli względem drugich +vaźnieyfzych 
naprzykład; dla czegoź nikt nie przeczy iakich 
propozycyi Euklidefa, a codziennie przeczą 
rzeczy o Bogu, o iego naturze, y oinfzych 
podobnych prawdach? odpowiedzieć łatwa na 
to. Nie tak nas te widoki dotykaią; Propo- 
zycye Geometryczne, dojnafzych йе paflyi nie 
ściągaią, a w morslney Nauce, райуе prawie 
zawfze do wątpienia pociągaią. śle, ieft ie- 
fzcze racya tego waźnieyfza z natury rzeczy 
Wynikaiąca; z famey Bofkicy Mądrości, у kto» 
їз P. de Walmont іџ2 wytknął,* w iednym 
Tom I, S 
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z Liftow fwoich; bardzo mało na tym zależy 
do wolności człowieka, aby go przymufić do 
poznania, Że trzy kąty troykąta, fg rownie 
dwiema kątom proftym; ale należy Ша na tym» 
aby człowiek nie był rownó przymulzony, do 
przyznania prawd, ktore należą do obyczae 
iow; potrzeba, aby :Bog wzzlędem {wego iea 
fteftwa,fwoich przymiotow, fwóich przykazań, 
od mego rozumu, y od moiey woli, hołd wol- 
ny odbierał; y żebym mogł, ieżeli chce nie wi- 
dzieć światła; dla tegoć to dowody, chociaż; 
widoczne, ktore mamy o iefteftwie Boga, o= 
prawie przyrodzonym, o nieśmiertelności = 
fzy, chcą ludzie obałać, przez trudności, przez 
ktore łatwo zapominsią przekonania о tych 
prawdach; zarzuty ktore zwracaią na bok, nas 
fzą baczność na nic, a częfto, całe ią рг2укіач 
daią do przeciwnego zdania;ktore podchlebiaiąc 
nadewfzyftko nafzym fkłonnościom  bezrzą» 
dnym, nabieraią od nich w oczach nafzych 
mocy, ktorey by one zarzuty, bez nich w fo< 
bie nie miały; у dla tegoć to iefzcze, względem 
tych rzeczy, dowody nayłatwieyfze do zrozu- 
mienia ludzkiego, Їз dowody moralne, ktore 
z natury (woiey dofkonale бе zgadzają z wol- 
nym zdaniem człowieka. 


Na karcie 262. 


(d) Jeżeli hutek zamyka w fobie zrożumiiee 
nie y porządek €5c: Ten fkutek, ieżeli йе trzy” 
mamy, względem wiadomości rzeczy tego,. co 
w (obie czuiemy, y niechcetny бе, podawać 


daley, na błądliwe rozdroża, więc to/dufza nas 
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fza ieft, ktora ze wfzyftkiemi wyrazami v ро= 
wiązaniami niefkończonemi wfzyftkich rze» 
czy, świata nawet eałego,pofirzega PSO? 
wewnątrzy zewnątrź fiebie, 


талтал 


LIST SIEDY 7 MNASTY 
Од Оџса до Jymowy. 


Wracam fię do ciebie, kochana Emilio, y 
biorę przed Бе bez przerwatiia powieść J. P. 
Weymura na czym przymułzony byłem przes 
Пас, Gdy pod moim wodzem, mowi on, 
ćwiczyłem йе we wflzyfikich -споѓасЬ, Ma- 
tka moia zfweiey Йгопу (а fłatecznie ża u» 
Кадеш, iakifobie przepifała do wychowania 
moiey fioftry: "Теп był, śćiągaiący Пе со do 
gruntu, dotego, ktorego. używał dla mnie P- 
Dorwal; ale go OCE w fkładzie y ftos 
fowała do fłabości płci, do zabaw właści. 
wych, do powinności, do charakteru corki 
fwoiey.  Zdobiła iey rozum umieiętnościami 
nayważnieyfzemi, y przyfpofobia ła nade: 
wfzyftko do rozfądku zdrowego, у umiarko» 
wanego... Jey ciału nas w ízyftkie 
wdzięki, do iakich mogło  bydź ` fpo- 
fobne, y bała by fig była powierzyć innym pie. 

Š 1] 
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cżołowanie tak] niebefpieczne, (*) Umocnie: 
nie onego. gruntowne (prawiała przez po» 
karm zdrowy, przez. wieyfkie pomiarkowane 
przechadzki. (**) < Nie zaniedbywała dla niey 
talentów przyjemnych, ale fkracała tych uży: 
wanie, obracaiąc ie tylko na zabawy uczciwe 


— w w 


CH „Nie wiem, ieżeli trzeba, aby Miftrz do 


łańca bfal młodą panienkę za rękę delikza 
tną, y białą, żeby iey pokazał, podnofić oczy 
y ręce, ale to wiem, Ze nigdybym nie chciał 
bydź takim Miftrzem „ Р. Roufieau, 


CH) Przechadzki publiczne w Miaftach,fą arcy 
fzkodliwe oboiey płci Dzieciom, tam to one 
poczynaią nabierać, рго2побсі y checi, aby na 
nich patrzono, tam to w DLuxemburgu, w Tait 
lerie, w Palais Royale, ~ Ogrodach flawnych; 
Parylka młodzież nabywa tey miny 
zuchwałey, y przyfadney, ktora ią, na po- 
émiewifko y na ochydę. całey podaie Europie. 
Rou/jeau. 

(7) W famey rzeczy, na przechadzkach 
publicznych, na widokach, y w grzecznych 
pofiedzeniach, te. Рапіпсћпу, y Paniczowie fię 
układaią w rodzay arcy śmiefzny, ktory czol- 
ga йе pyfzno na tym okręgu ziemi, mowi Vol- 
taire; Cnota mowi Pan d Arnaud, czy nie iet- 
Że naypierwfzą ozdobą рісі, ktora Йе chce рот 
dobać? bez. tey. okrafy naypotrzebnieyfzey; 
coż to fą iego powaby? Roufleau. 
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yfpoczynek na czas. Dała іеу polubienie 
włafnego domu, przeż wprawę do prac рісі 
iey przyzwoitych, у ofnowę Пагай gofpodar- 
fkich. Chciała, aby w Cecylii fiawiono tę 
białogłowę mocną, o Ktorey. pifmo S. wipo: 
mina, ktoraby znaydowała w fwoiey odwadze 
y włafney pracowitości, całe źrzodło ро2у- 
tkow,iakieby mogła (prowadzić, dla fwoich 
domownikow. Wzniecała w niey upodge 
nie w ftroin nmaypofpolit(zym, y пау го 
mnieylzym, takim iedynie, ktoryby ozdabia- 
jąc cigło, pokazywał niewinność у pigkność 
dufzy, y widzieć dawał cały. zbior dofkonalo- 
ści, Przywiązywała ią do włafnych iey pos 
winności, ułarwaiąc je dla niey. у do enot, 
wyflawuiąc ie przyjiemnemi; wyobrażała iey 
zawfze dofkonałość obok fzczęścia, przyzwy- 
czaiała ią do zwyciężenia fiebie, w małych 
rzeczach, żeby potym niebyła zwyciężoną 
w okolicznościach więkfzych, y umiała iey 
dać uczuć korzyść y pociechę z zwycięftwa. 
Uczyła i mieć wobmierżenia. hałdy podłe, 
y powążać prawdziwe przymioty, ażeby z cza- 
fem mogłasbydź w ñanie czynienia wyboru, 
fądzenia przez włalfny rozum, a nie przez о» 
czy;uciekania od zwyszaiow świata, y wzię- 
tości nowych, pogardzania nięprzyzwo item: 
miłofikami, zuchwałością, y śmiechu godne- 
mi pofiępkami gachow, y odrzucać zobrzy» 
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a pochwały, dawane dla iakiegoś ue 

krytego cehu, y ofiary rozpufi nikow zmierza 
iące do obelgi. ` Prowadziła ią do :poglądania 
z ubołewaniem, ña Jetkomyślności wykwins 
tne, mowy wyfilone, fłowa zbyt wyfzukiwa: 
ne, nic nieznaczące,bałamufiwa, zaczepki фаб 
По nieuczciwe, przyfady, ułożenia Пе y wfzya 
fikie poftępki płochey białogłowy. Poda, 
wała iey broń, iaka przyfłoi płci fłabcy, у ube. 
fpiecza właściwe panowanie iey, a ta ieft 
broń wfiydu, łagodności y przyjemności. Ce: 
cylia bez ch luby, bez umizgow, bez zabiegow, 
ufidlenia, y podobania fię; nie mniey fi бе ied- 
nak, az więkfzą pewnością podobała, In- 
ną, toprawda, wołanoby przybrać ` do 
пее nieporządnego; lecz niewidziałem 
nikogo, iakiegokolwiek ftanu y wieku, żeby 
Cecylii niepragnoł mieć za żonę. · Wyzuta 
zcałego maiątku, po śmierci matki nafzey, 
odmowiła wielu dofłatnim flaraiącym йе o 
nią, żeby dla mnie zafłąpiła to wlzyfiko, com 
w matce utracił, — 

Ale pofięj рше do przypadku nay(mutniey« 
{zego w moim życiu:trzebafz było,żebyśmy byli 
fkazani na utratę wwięku tak młodym, tak 
dobrey matki! Przepuść mi łzy, ktore mi wy- 
cifka, to żałolne wipomnienie.... Choroba 0: 
krutna w kilku dniach nam ig wydarła .W tych 
ofłatnich momentach, zbliżyć nam fię kazała 
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do. fwego łożka; kochane Dzieci тое, 
„„czekła do nas głofem obumieraiącym, а 
„,fkrapiaiąc nas łzami: wy ieflescie po moim 
„mężu, naywiękfze ofiary, ktore uczynić Nie» 
„bu mogę; y temu. oddaię, choć іеї пау« 
„,przykrzeyfzą: bogdayby ufzczęśliwienie was, 
„oboayga było oney nadgrodą ! Nofiłam was 
„razem na moim łonie; karmiłam was iednym 
„że mlekiem; dawałam wam rownego przywią- 
„zania znaki; |kochayciefz бе fłatecznie у 
s w[pieraycie Пе z obopolnie,--— 

„Nieprowadziłam was zawfze iedną dro» 
„gą, mieliście rożniące w fobie fkłonności: Je- 
„dno z was zbyt żywe, zbyt gorące, zbyt (o: 
pbie ufaiące, potrzebowało wftrzymywanią; 
„drugie, zbyt boiażliwe, zbyt fabe, potrzeboe 
„Walo podnięty yośmielenia; ` te Та powody 
„niektorych małych odmian, iakieście mogli 
„upatrywać w moim pofłępowaniu; lecz 
„Świadczęfię niebem, żeby niepodobna bylo 
„powiedzieć, ktore z was dwoyga więceybym 
„kochała; y rozumiem, że gdyby moie ferce 
„mogło bydż fpofobne do takiego przeno- 
„zenia, ten, ktoregobym ттеу kochała, zda- 
„„wałbyfię więcey kochanym. 

„Miłość moia ku wam, fużyła do popra. 
„ywienia mnie z wielu niedofkonałości, żeby: 
„ście, onych odemnie nieprzeieli; y pragnełanz 
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„bydź coraz cnotliwfzą;, żebym was enotliwes 
„mi bydź nauczyła. — 

„Przepifałam fobie, niżeście fię porodzili ue 
„kład, za iakim iść miałam, dla fprawienia 
„wafzey fzczęśliwości; y fama pierwłzą byłam, 
„zbierać zniego owoce. Dorwał wam go 
„odda; może, że wam fłużyć będzie do uczy. 
„nienia wafze Dzieci fzczęśłiwemi, Starania 
„moie © wasnayfłodfzą moig były pociechą; 
sz nich pierwfza fzła zafługa przed Bogiem, ў 
„cały zalzczyt moy przed ludznii: teraz Ñ 
„przyczyną moiey ufności, u mego lędziego, 
„ktory, oraz jet moim zbawicielem p "moim 
„Oycem. 

Szanuycie zawfze tego Qyca, ktorego 
„Bog wam dał na ziemi; zofławuię wam fkarb 
„wielki; wiarę, cnotę, у Dorwala, ten wam 
„„dopomoże do zachowania ich —, 

a Keenam was kochane Dzieci, nie zapos 
„„minaycie przed Bogiem, iakem was kocha. 
„ła... Pobłogofławiwfzy nam w kilka godzin 
„fkonała, ,,, 

„ Niechcę ia tu wyrażać nafzey boleści y 
żalu. Nigdy matka nie była tyle kochana, ani 
tak godna bydź kochaną, Już to dawno iak 
nie żyie, ale iey pamięć żyć zawfze w fercach 
nafzych będzie. Ledwie kilka miefięcy O- 
ciec nafz wytrzymał żałoby y {mutku -Wdo» 
wiego fłanu, zdałomu lig, iż Йе dłużey obeyść 
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nie moze bez przyjaciela: wybranie iego goto- 
walo nam nowe utrapienia.  Powtorna żona 
wzięła nad iego rozumem podobnąż gorę, iak 
y nafza Matka, ale tego, nie tak dobrze uży» 
wała, Dorwalowi zaraz podziękowano, a bar- 
dziey nieuczciwie go oddalono; przez co iedem 
z nayokrutnieyfzych ciofow ‘mi zadano, 
Szczęściem dla mnie, у dla niego tym więcey, 
Matka nafza przezorna y rofiropna, krotko 
przed Śmiercią ufiąpiła mu wiofki, Ktora iey 
była właflnym Dziedzićtwem y nadała ią iemu. 
Był tó mały zadatek iey wdzięczności, a prze= 
сіе? trzeba go było do przyięcia onego przy 
maufić,  Udato iey йё, gdy mu rzekła, ,, ia 
Dzieciom moim od przypadku ubefpićczam 
dochód naylzacownieyfzy, fkładaiąc go w: rg- 
ce twoie,,, Niewiem, czy ten dar był iedynie 
celem nas, ale rozumiem, że bardziey był dla 
Dorwala, Ko my urodzeni z Оуса dófłatniego, 
zdawaliśmy fię tego niepotrzebować. Jakoże 
kolwiek bądź, przeyrzenia iey nie były: оту- 
lone, Na końcu róku, nalza macocha uro- 
dziła Syna, y od tego mementu, nieobcho- 


dzono бе ze mno y moią fiofirą ,w domu Оу» ' 


са, tylko iak z obcemi ofobami. ` Nie będę tu 
opilywał, co my mieli docierpienia, ` Мусо 
wanie ktore wzieliśmy, wfpierało nas w nas 
{теу niedoli, у nieprzefłannie błogofławiliśmy 
tychyktorzy nam ie byli dal. "Tego nie 
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maiąc, o iakbyśmy byli niefzczęśliwemi! A 
z tym umieliśmy'o fobie zaradzać, W krotce 
potym przybyła Corka; Пойга więc- тоја, 
ktorey codziennie pomnażały Пе umartwie: 
nia, była miana odtąd iak za ofobę naiemni- 
ста, ktorey odziez у karmienie ieft zapłata. 
Czułość iey. nie pochodziła z włafney miłości; 
ale maiąc tkliwe ferce, ięczała więcey nad Оу= 
cem, niż nad fobą fama. 

Ja zaś nie mogąc znieść tych prz$ękrości, 
fzukałem fpofobow, żeby kiedy koniec miały, 
zbyt ftrapiony tym- wfzyftkim, co mnie otas 
czało, у wflvdzac fię<prożniaćtwa, w ktorym 
gnuśniałem, ftłarałem fię w niść w fużbę 
woyfkową, y udało mi 06, lecz bez. żadney 
pomocy utrzymania бе w niey. Ze firony 
Matki, niezofłali mi, tylko dalecy krewni; ze 
firony Oyea, żadnego mi nie było wolno wis 
dzieć: Moy. kochany Dorwal, ktory zolobno» 
ści fwoiey, iuż dawno mnie do fiebie wzy 
wał; byl moig iedyną ucieczką, Zbieglem 
fkwapliwie do niego; a od śmierci Matki (erce 
moie nieprzypufzczając Zadney radości. dos 
piero fię pierwlzy raz ucielzyło, Słodka 
przyiaźń, dufz pięknych czucie, a ktora po 
Reliigii nie znayduiefz fię, tylko w fercach 
cnotliwych! {убу tą iedynie przywiley, łago- 
dzić nafze zmartwienia, y dać nam doświad- 
cząć pociech! Moy przyśaciel fam fobie uigł, 
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y nawet wynifzczył бе dla mnie; y przyiacioł 
fwoich za mną użył, Wfzedłem do Mu- 
fzkieterow: tam tego rada mnie prowadziła 
y roflropność firzegła, w krotce potym po- 
fiąpilem. Bydż młodym, a Буй? mufzkiete- 
rem, mieć urodę fzczęśliwą, a przecież z do- 
bremi obyczajami, było to ofobliwym: zdarze: 
niem. Ah takieć to panowało zepiucie wie» 
ku, żeby fię zdawało dziko, y charakterem 
nieznośnym, gdybym nie był przedfiewziął 
fvofobow przyzwoitych, do zachowania fię 
źzhonórem. Pilny w ćwiczeniach  żołnier- 
fkich; uczynny, ufłufzny, y grzeczny dla mo- 
ich kolegow; pełen wzgledow dlawfzyftkich; 
a beż fzczegulnieyfzego z żadnym związku, 
bez braku, bez przekładania iednych nad drue 
gich, wefoly przez fkłonność, ale ofirożny 
przez roiirojmość, nie moralizuiący na pro- 
Źno, a nie fprzeciwiaiący fię,nikomu, рокага» 
су fię kochać gorąco nauki, lubiącym ie w ie 
ftocie,y używaigcym Опус, iako żołnierz, 
ktory chce bydź zdatnym Oyczyznie fwoiey; 
beż przysady w pełnieniu obrządkow Religii; 
żądaiąc przecież, żeby wierzono, . że mam 
grunt oney, y że nie mam woli od niego fię 
uchylić; w refzcie baczny w fowach moich, 
iake y w pofłępkach, niepofpolituiąc бе nigdy, 
przyfzedłem do tego,że mi przyznawali pobos 
źność; a iednak Пе nato nie oburzali. Nie» 
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ktorzy przydawali, ieft to człowiek ofobliwy; 
bo zwyczaynie tak lądzą, gdy kto nie czyni 
јак oni, Lecz wlzyfcy oraz mowili: ief to 
czlowiek prawy, y dobry żołnierz; ieżeli mą 
iakie ofobliwości, przebaczyć ie należy przez 
wzgląd tego, co ma w fobie iltotnie 405 
brego, 

Ten ieh (ad nayłafkawizy, ktorego żądać 
mogłem; winienem to memu wychowaniu, y 
flaranin mego pezyiaciela; o jakże mu za to 
wdzięczen byłem! Jeden z moich krewnych, 
o могут niewie edziałem, fly[zac mowiących 
o mnie, dal mi тике ты w fwoiim 
Reymencje, Niektore potyczki fzczęśliwę, 
poczęły mnie czynić зпаіотут. W ten czas 
rozumiałem, że mogłbym Пе pokazać w do: 
mu Оуса mego, dla odnowienia w iego pas 
inięci Syna; krorego zdał fię był zapomnieć, 
także dla uścifkania moiey fioflry у wyprowa: 
dzeaia іву zniewoli, : Lecz ah! iak fmutny : 
widok mi Йе wyfławił! Rędęź ci opifywał Oy- 
ca, męża niegdyś rządzącego u fiebie pelno" 
ladnie, teraz ofadzonego w nayodleglej+ 
fzych pokoiach, przekli inaiącego iarzmo, ktorę 
nań wkładano, a niemaiącego dofyé mócy do 
zrzucenia go, pogardzonego od włalnych fug; 
mało bojaźni, y mało ufzanowania maiącego 
od Dzieci уо, opulzczonego od obcych у 
od krewnych, nie biorącego pociechy, tylka 
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od moiey fioftcy, y ledwie mogącego 7 Oa 
$inielić mowić z ig Ah! bedefz ci opifywa at 
tę Pannę pelna cnoty, znofżącą -oraz fwoie 
y oytowikie utrapienia, bez fzemcrania, bez 
zakwafzania fi ię; „bez prożney trofkliwości fzu= 

kania ека нра па, tO, czemu poradzić nie- 
110202; Moię macochę ślepą -miloscia zaięta 
ku Dzieciom- fwoim; ktore dla fiebie ty- 

iko kochała. , ktore  dtęczyła kochaiąc, 
y ktore na wzaieih. iużiey ` obiecywały 
utmartwienia iakie w czafie iey zadawać mie- 
lis Sług bęz podległości, bez obyczaiow? 
Dom żle rozrządzony, żle Ёйғопу, niedofła- 
tni przy iftotnych bogactwach. y pózórze zbys 
tku, y rozrzutności: Dzieci, (')ah co za ros 
2йїса 2 wychowaniem iakeśmy mieli ! Coż mi 
iefzcze za obraz do ktyśleniazoftaie?  Ociec 

шоу, ledwie w czym odważaiący йе ich na- 
pominać, bez przeftannie był zbiiańy od żony, 
oboie niemaiący żadney reguły fiałey, żadney 
ultawy powfzechney:. Aużebniki ftali fiş pode 
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GH) „Niech mi 102 nikt więcey nie mowi; 
mnie doświadczenie nauczyło, Ze nad wizy- 
ftkie infze cnoty, Bi ałogłowa mężatka powin- 
na bydź dobrą gofpodynią; ta ieft naywybote 
nieyf CZY iey przymioć, kto regośmy powinni 
fzukać, nad. wfzyttko, : iako iedynego pofagu, 
ktory uży, albo do zmifzczenia, albo do us 
trzymania nafzych domow. Montaigne. 
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chlebeami płatnemi, y pierwfzemi kazicielami 
tych niewinnych ofiar, a zbyt ст ich бага 
niu porzuconych: Naymnieyfze tych dzieci 
fowo było brane za wyrók, fethie powtarza» 
ne przed niemi y zdobione błahim tlomacze« 
niem ochmiftrzyni, a przez nauczyciela do 
rzeczy ftofowana: Matka prawie піс niewy* 
ciągaiąca od nich, eo doich powinności, a we 
wizyftkich innych rzeczach fprzeciwiaiąca fię 
im;oílra nie w porę y wymagaiąca uad ich то» 
żność; zawlze wfpofobach, żeby ich nakłoniła 
do pofłufzeńfiwa, zachęcała у pobudzała, 
nadgradzała, albo karała przez to wlzyftko,co 
mogło przypaść do ich prożności,łakomftwa, 
miłości zbytkow v fłroiu; nie kiedy tehtaiąc, 
bijąc; w moment potym piefzcząc;. a przez (а= 
kie obchodzenie fig uczyła ich oraz oburzać 
fię przeciwko karaniu y pogardzać pielzczotą: 
"Га Matka zbyt mało rozłądna niezyfkiwała 
u nich z iedney fłrony, tylko żeby więcey 
z drugiey ftraciła, терге wadząc ich do рой 
dania fię, zaraz tylko przez wynalazki [polo 
biące ich do mocnieyfzego uporu y włafney 
napetym woli nieodeymuiąc im jednego dzia 
waćtwa tylko przez dogodzenie chęciom In: 
nego, atak 2 dziwactwa do dziwaćtwa, 2 wy» 
myfłow do wymyfłow, doprowadzała ich do 
takiego ftopmia, że” iuż nieżnaydowali, aby 
ich ukońtentować mogło. Dzieci tak pelne 
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włalney woli widzieć było zapalonych złością, 
„łamiących гесе, y dom przerażaiących krzye 
kiem, że im nie dawano, co było nie podo- 
bna pozwolić: w fynie wielkie o fobie rozue 
mienie, gadatliwość nic nieznacząca; y żadne- 
go podług wieku nie miał przymiotu; umyfł 
ру(2пу. а upodobania nikczemne, charakter 
Ww yfoki, a zdanie podłe: w corce iuż pierwfze 
zmaki płochości, y pierwfze naliona wyltępknu, 
тома Жер пыз y z prżyladą, z umizgi w 
poflawie y wfzczebietliwości, weyrzenia z pa- 
dobanieim йе w fobie, у chęć bezmierna podo- 
bania е drugim, y pragnienie pochwał, przy» 
wiązanie nayżywfze do firoiow, zatapianie fig 
w uciechach,zakoclianiefię w romanfach,w rzee 
єтасһ Śżczyeli; y nałog prożnowania: Oboie 
krnąbrni, zwadliwi, тайы ufzczypliwi, że= 
bym nie rzekł złośliwi: niefpofobni do prze- 
zwyciężenia fig; czuiący, lecz na moment 
przyfługi dla fiebie,yoftrzy ‘па, tych, ktorych 
rozumieli iuź bydź niezdatnych, albo na tych, 
co im fię zdało miećprawo im rozkazywania; 
otoż ieft' obraz domu Oyca mego! [осо 
nie iako nie było iego winą, а mnicy ielzcze 
winą Dzieci: bo całe złe pochodziło z (pofobu 
ich wychowania. 
Z tego żałofnego opifu, ktoty przezorność 
twoich widokow, y żywe przychylenie Пе 
moie do nich przymufiło mnie uczynić; łatwa 
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wyrozumiefz, w iaki Ipofob. byłem przyięty, 
Осієс тру nieśawał mi oświadczyć radości; 
Macocha zitnną mi fię lławiła; oboie ich Dzies 
ci,choć iefźcze tak młode, wyrażały dofyć, że 
‚ iuź były wzieły względem mnie uprzedzenia, 
iakieim dać chciano; z trudnością im przy: 
chodziło zwać mnie bratem, a w pomiernym 
fianie moim, y ubierze - nieozdobnym, ( nie 
maiąc tylko mundur, со nie było ftroiem dla 
nich) zdawałem fig im wfłyd fprawowść, ale 
bo ulitowanie; lecz comnie. w tym wlyftkim 
pocielzyło, to ief; żem znalazł moię fiofirę 
umyfłu nieodmiennego, cnoty iey у wdzięki 
też {ате były. Mimo nieiakie poniżenie, 
w ktorym ia mieć chciano, mie trudno ią było 
poźnać przez fzlachetność iey ułożenia, Ue 
czciwość рођеркох, prawość. obyczalo W, 
łagodność y dobroć iey dulzy. Ci wizyłty, 
co w domu bywali, czynili taiemne życzenia 
dla niey; nawet ubiegali Йе w przyfługach;a 
przez zazdrość, ktorą widziałem, że to wznie- 
cało, mogłem Пе domyślić, iż mi ią bez cię- 
kości powierzą. — 

Jażem był. pierwfzy krok o to uczynił, y 
byłem blifkim wyjazdu, aliści śmierć nagła 
zabrała mi mego Oyca. Zon iego zaczęła 
od otworzenia Teflamentu, choć dobrze wie: 
działa, co w nim 1ей,  Sioftra moia yia 

w nim 
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wńim byliśmy wydziedziczeni. ` W Kraiu, 
gdzie zwyczay trzyma mieyfce prawa, y gdzie 
nie nieogtaniczatey woli ofłateczney, przeto 
mogł przenieść dobra (woie do powtorney 
2опу, у do Dzieci z niey. Przecież nie opla- 
kiwany, ani źałowany, tylko od nas famych, 
Uścifkałem iego Zone, uścifkałem iey Dzieci; 
pofzedłem łzami oblać grob  moiey matki, 
y wyiechałem z fioflrə—a. 

Udaliśmy ię do Dorwala, Ja trwałem 
wflużbie y na wyżlze poftąpiłem fłopnie. 
Przetywaiąc fobie mowę, rzekł do mnie, 
WPanu to winienem, ten moy wzroít y moie 
fzczęście. 

Juź wiele lat upłyneło, iak'o (lanie moiey 
macochy niepowziąłem wiadomości, tylko 
z boku, aliści iednego dnia przyiedza z бух 
nem fwoim porzucić бе w moie гесе, a pła= 
cząc nad Corką przypomnieć mi,że ich byłem - 
bratem—-. Ah! nigdym tego niczapómniał! 
Wydatki, iak w krotce ftrawiły ich dochody! 
Ofobliwie też ten człowick młody,(d) firwon 1 
we dwuch leciech zbior kilku wiekow y ma. 
iątek przodkow nafzych, Panna wcześnie бе 
puściwfzy za fwemi fkłonnościami, echydziła 
familią, y ukrywała {woy wfiyd w Klafztorze, 
ktoremu iuż byli winm Rok płacy, W nos 
fobie moy żal: iedyna rzecz, ktora mi ulgę 
Tom 1, 1 
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czynić mogła była, żem бе al ucieczką теў 
firapioney familii,  Moia Macocha (zczęśli= 
уша na koniec y rofiropnieyfza па moich ręku 
unra, Brat moypo Dorwalu, ieft moi 
naylepfzym przyiacielem. Charakter Пе ie- 
go odmienił: doświadczył wiele przeciwności, 
y umartwienia na łonie famey nawet rofko= 
fzy; bo za każdym krokiem uczynionym znas 
lązł zawiśnikow, a zwieln podchlebcow, ża: 
dnego przyjaciela; а do tego ieden opor woli 
iego,więcey go gniewał, y (prawował mu 
zgryzoty, ш? by miał pociechy: z tego wfzy= 
fikiego, coby ku upodobaniu iego kto uczy 
nił, Teraz zaśwlzyfiko mu бе podług chg- 
ci iego wiedzięjbo nie ma, tylko te, ktore Йе 
z fłufznością zgadzaią. Sioftra iego na łonie 
Religii pokutowała w miarę przefiępfiw fwo* 
ich y dokonała w ćwiczeniach naygorętlzey 
poboźności fwoię ofiarę y życie—. 

p. Dorwal, zachęcając mnie do ożenienidy 
` pomogł mi też do wyboru. Mienie iego zna- 
cznie fię powiękfzyło; zdrowie fiałe y mocne, 
choć blifko ośmiudzieliącioletni, przyieźdza 
donas co rok na trzy miefiące, miefzkaiąc z па« 
mi, odbiera wypłat nafzey wdzięczności, y 
korzyfta z Йодусгу nayferdecznieylzey przy- 
jaźni, Zona moia z fioflrą, iedne fercey du- 
{е (ładaią: Zgodnie zemną wychowały moie 


$ 


x 
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Corki; odlat piąciu w tey maley maiętności, 
ktorąm wziął po żenie, ў ktorą nad znaczniey- 
[ге przełożyłenr dobra. Zapomniany od mos 
ich ziomkow, choć ia o nich pamiętam, w 
wieku, w ktorym nie wolno- pozwolić fobie 
Apoczynku, zażywam w pokoiu wfzyftkich 
wdziękow' ztey iedności tak piękney, ktora 
pannie w pośrzod nas; fzczęśliwy ielzcze będę, 
gdy zechcefz częfto znami ie podzielać—, 

"Гак fkończył Weymar dzieie. życia fwe- 
go; że więc wiele. z nich może tobie bydź 
zdatnego do wychowania Dzieci, ktore mi: 
łość twoia dla Walmonta fobie obiecnie,prze= 
to niezdałomifię nic opufzezać w -opifaniu tes 
go wfzyfikiego. 

О moia Naymilfza Emilio! wieleź to obo* 
wiązkow do dopełnienia dla Rodzicow, y iak 
wiele fkutkow nayokropnieyfzych bsć Пе 
trzeba, w niedopełnieniu onych! wnofżąc 
ztego co teraz okolo fiebie widzęz oiak fod- 
kie fą te powinności, ktore natura na nas 
wkłada! Biorąc fłaranie o Dzieciach fwoich, 
nabywa fig rozfkófzy iftotney, гапай rofko. 
{ту fałlzywey, у niebefpieczney; ftaie бе dam 
ożywiony y przyiemny fobie famemn, zaba» 
wy uczciwe biorą mieyfce rzeczom płochym, 
prozniackim, y tęfknocie od nich nieoddziel» 
ney; nie idzie Пе fzukać gdzie indziey tozry- 

PCI 
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wek, maige ie lepfze u fiebie; hałas Dzieci z2= 
wfe mity dla, dobrey matki, a przy przyie- 
mnych upewni niach miłości y wierności, 
ей rofkofżą y dla męża; a oboje zmacniaiąc 
związki, iakie na бе wzieli, fłaną fobie za 
Swiat cały; a przytym częzą ich у poważają 
a їе iefzcze przez wychowanie гоге 


drudzy, 
fądne, y 
do czci fobie 


fzanowanie 


żalekie od fłabości, wprawuią Dzieci 


і 
powinney, pofłufzeńfiwa у u- 


Synowfkiego, Ktore najeży tym, 


co nam dali 2ус16 
przez naukę y pr 
kazuig, coż im ni 
ufzczęśliwienia? , 


y com od niego H) 


moie Lilly, gdy 
matka, znaydzielz 
rzać onycb czytanie, 


zykłady cnoty, 
edofłaie do wewnętrznego 


Vdzielaiąc.c1 to, com 
fyfzał, dopełniłem moich o: 


jeżeliim dadzą zakochać 
ktore im n= 


widział u Weymura 


bietuie względem ciebie; choć przydłużfze lą 
że czytać będziefz, tak żona y 


tyle przyiemności, рома» 
ile ia miałem w ich pifae 


niu. 


Noty do Lifiu ХУШ. 


Na karcie 280» 


ktore te, Dzieci 


(ау Naymmiey fze Гошо.» 
; 
Са może my- 


wymowią, zdaie im fię wyrokiem: 


є 
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£H fobie Dziecię, kiedy widzi kolo fiebie lu- 
dzi roftropnych, że go fłuchaią, zaczępialą 
dziwuią һе, y cześaią z padlą fkwapliwośctą? 
wyrokow, ktore 2 uft iego wychodzą; ná ka- 
Zda nieprzyzwoitość, ktorą wymowi, Wy- 
krzykuią 2 pociechy; rozumnego człeka gio- 
wa, ledwieby wytrzymać mogła, te okrzyki; 
coż. będzie z tego Dziecięcia rozumnego? Те 
blazgonienia Dzieci, fą to, iak przepowiedzi 
w Kalendarzach;.cud by był, gdyby między 
tylo flow prożnych, nie trafiło йе kiedy co 
tzczęśliwego. Domyślić fię łatwa, co te wy* 
krzykiwania podchlebne mogą czynić za fkutek, 
w ubogiey Matce,iuż przez włafne ferce oma= 
mioney,y w tym Dziecięciu, ktore nie wie 
co mowi, a fłyfzy, że go chwalą Roujjeau. 

Nie rozumiey, mowi, iedna Matka, ktorą P. 
Roufleau wprowadza, nie mniemay, Żebym do= 
chodząc błędu, wolna od niego była. Widzę 
ia wadę, a w nią wpadam, ale ieżeli бе dzi- 
wnię, odpowiedziom „mego Syna, przynay- 
mniey taiemnie ie wielbię; піепс2у on йе fy- 
fząc, że go chwalę, aby Пе zdał,świegotliwym 
Y proźnym;a podchlebnicy, ktorzy mi ромба» 
rzaią, nie maią pociechy z moiey Пе naśmie= 
wać iłabości. 3 

Raz mieliśmy gości w domu, iam ууга 
czynić nie ktore rozraądzenia, powracaiąc po- 
firzegłam czterech, albo piąciu proftakow 
wielkich, bawiących fię z moim dziecięciem,iuż 
fię gotowali z ufilnością, aby mi opowiedzieć, 
iskieś rzeczy piękne, ktore od niego ufłyfzeli, y 
nad ktoremi йе zdumiewali, rzekłam im z zi- 
mna miną; Mc Panowie, nie wątpię, żebyście 
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nie umieli podfuwać, pieknych flowek Mario- 
netkom, ale (podziewam, Йе, że moie Dzieci, 
będą kiedyś ludźmi, y że czynić y mowić Ье» 
dą przez fiebie famych; w ten czas wielką 
pociechą ferca mego będzie,co powiedzą; y Ue 
схупіа dobrego, Odtąd tedy, jak ten fpofob 
podeblebftwa im йе nie udał, bawią Йе z memi 
Dziećmi.. iako z Dziećmi, nie iak z Polichine- 
lem, y prawdziwie lep(ze Пе ftaią, od tego czas 
fu, јак ich niewychwałaią. 


Na karcie 28r, 


(b) güz pierwfze znaki zalotności y piers 
w/ze nafienie przywary. Co to ieft zalotnićtwo 
w młodych ofobach , ktore z) niektorych 
względow maią prawo'iefzeze uchodzić za 
cnotliwe? © to niech mowią y niech w fobie 
myślą, iak chcą, ieft to znakiem pierwlzym, że 
chcą przeftać bydź niemi. Naypożyteczniey- 
fza nauka, ktorą im dać można, zamyka fię 
w tey piękney Piofnce, którą J,X.Nefmond, Ar- 
eyfkup Telozańfki, napifał dla pewney ofoby, 
wyżey wfpomnionega charakteru. 


Jris zrozumiefz kiedyś krzywdę, ktorą fobie 
czynifz, 

W zgarda idzie blifko za miłością, ktorą zas 
lotnice wzniecaią, 

Staray fię, abyś na fzacunek 

Więcey, niż na miłość zarobiła, 

Ға сууу honor w wfidła wplątać kogo, 

Pfuie ten, ktory ieft prawdziwy. 
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Tamže, 


(c) Smak nayliżfzy w ubieraniu, у ftroiach 
Е2с: Ktoby to rozumiał, gdyby nas doświad- 
czenie uftawiczne nie uczyło, Ze ten (mak, nl- 
by godziwy na pezor, a przecież z czalem, 
bardzo ЫШ rozdroża, у błędu, obwiefzcza 
prawie zawfze w ofobach, ktore za nim idą, 
bardzo blifką zgubę wftydu, y niewinności, ie- 
żeli iey iefzcze nie ftraciły; bo šmiem upewnic, 
Ze proZnošé, y czyftość, rzadko razem chodzą. 
Cud by to był znaleść młodą ofobę prawdzi* 
wie niewibną,z powierzewownym znakiem che- 
ci podobania fię, y miłości w ftroiach; iakoż 
fą takie mody dziwne, y przyfadą tak znaczną. 
Taki ubior głowy, ktory йе z (егсет czyftym 
nie zgadza, chyba prze z iaką przyczynę, ieft do 
niego przymuizone, a w gruncie go nięnawi* 
dzi. 

Wfzakże Пе zgodziemy na oftatek na to, że 
z temi wfzyftkiemi dziwackiemi modami, y 
ftroiem, płeć piewieścia 21е o fobie tadzi; bo 
oprocz niebefpieczeńftwa, na ktore ią te wy* 
fadzania pądaią, y Że w oczach powfzechna- 
ści nie maíz źadney iftotney rożnicy, między 
ofobami prawdziwie uczciweńj, a temi, kto" 
re niemi bydź przeftały, traci iefzcze naywyż* 
fzy wdzięk, ktory iedynie fkutecznie przywię- 
zuie, przynaymniey na długo, “to ieft wdzięk 
fodyczy y f(kromności. Takie ofoby biorą na 
fiebie poftać przykrą, y śmiałą, wfzyfikiego 
przymilenia йе pozbywają, y nay więkfzyci 
powabow, zamieniaią fmak prawdziwy, ktory 
сасе w fzlachetney proftocie towarzytzy» 
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za zwyczaie, ktore ie na śmiech wyftawnia, 
Przypominają ludziom tę prawdę, ie krzyw- 
dzącą, że wyfzukiwane ubrania, w ozdobach 
ciała zawfze (a znakiem prawie dowodnym, Ze 
piękność dufzy zaniedbały; każą Йе obawiać 
na potym, utrzymywania zbyt kofztownego, 
ftrafznym czynią ińrzmo 'małżeńfkie, oczom 
ludzi ftatecznych, ftrafznieyfze , niZiby było 
przez fię fame, y wielu prowadzą do bezżeń- 
ftwa, rozumiejąc, Ze przeciwny temu fkutek 
fprawią? Czy wartoż to przymufem fztuki, 
krzywdzić naturę, y przyftoyność tracić przez 
prożność? О! Matki ! bardzo nieroftropne! ktø- 
tę przez, Gotowalnie pracowite, y wykwintne, 
uczycie młąde Panienki, żeby wlzyftko cier- 
piały, aby йе pokazały bydź watte kochania; 
aby йе fobie nayprzod: podobały, a potymie- 
dyne fiaranie miały, podobać бе drugim. Ma- 
tki, ktore ie wzwycźaiacie do obnażania (ię ia- 
kiegekolwiek, ktore powoli pomnaża йе w 
wieku, w ktorym niewftycem fie ñaie, Mas 
tki, ktore odbieracie im inftynkt fkromności 
wftydu, ktory w białogłowach naywiękfzą 
ieft bronią, przeciwko zdrożności, y naybeffie= 
cznieyfzym тигет, na przeciwko rozwio- 
złym śmiałkow, O! jak wiele tym Panienkom 
męki y trofk gotujecie, a wam famym, ileż Za- 
low y goryczy! kiedy ich tak wychowacie, fo- 
bie podobno niefzczęście, a wam wftyd, fpro- 
wadzą, nąktory fprawiedliwie zafłużycie! 


Na karcie 283. 
(d) Mlody człowiek firawit we-dwoch te- 
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ciech, co przez kilka wiekow uzbierano 6с: To 
ieft tylko cząftka Dzieiow zwyczaynych mło- 
dzieży, a zwłafzcza młodych  Paniczow ‘па- 
fzych czafow, ale daie zrozumieć, y domyślać 
йе oftatka, czego P. Weymour nie wfpomina. 
Młodzi ludzie, ktorzy familie fwoie wynifzcza= 
ią, у fiebie (amych w kilku leciech, fą to ludzie 
z tych urodzeńi, co navle do fortuny przy(zli, 
albo fzląchta bez obycyaiow, ktora w piiań- 
ftwo yinfże przywary w padła, zdrowie y Шу, 
przez fwywole wlzelkie utracaiąc, ktorych, 
fłużebnicy ich pomagaiąc do ich bezecnych 
rofkofzy, kradną; ktorzy naoftatek, bogaćtwa 
fwoie poświęcaią nierządnym  białogłowom, 
utrzymuiąc ie wielkim kofztem, y potym ie 
porzucaią, {Кого im niedoftarscza do prowa= 
dzenia zbytkow.  Zapominaiąc dla iedney 
Tanecznicy , albo fpiewaezki fwoiey pod- 
czeiwey Żony, ktorą przez to wyfławiaią 
w czafie na odmiane Życia, ktorą niby przez 
włafbą fwoią prawnem czynią, ażardnią we- 
grze na fławe fwoie niezmierne fammy, kto- 
rych. krewni uczciwości pełni, nie mogą zapła- 
cić, bez wycienczenia fiebie. Szukaiąc ci fwa- 
wolnicy (pofobu, w niegodziwych robotach, 
albo u lichwiarzow.Ci lichwiarze,ieft fo powie- 
trze na kray y na familie,przecież ich w naro- 
dzie bez obyczaiow, ich zła polityka 2пой, a 
czafem  iefzcze potaiemnie ich "utrzymuie 
у okrywa ktorzy, wnet  przywiafzcza- 
ią fobie za lichwę ed małych pieniędzy, ktore 
dali, kofztowne ruchomości, ktore im na Za- 
ftaw dali; ci rozwieżli ludzie, zafadzaią chwa» 
ię, y godność fwoie na rzeczach, ktore im u+ 
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podlenie y obelge przynofzą.Rozumieiafie wiet. 
kie'ni łudzmi,ą pogardzaią niż/zych wielce, że 
niefą ich gatunku, y Że oni maig nad nich, imie, 
y t tytuły,ktore fami ofzpecalą; acoż to za Zrzo- 
dło tych fzkaradnych obłędow, dz Š tak pofpo- 
fitych? o to, Że nie maia grantu prawi ideł po- 
1 зс2дпусћ z edukacyą, Z że im zbywa na świetle 
moralności, y Religii, Ze сї, co ich wychowali, 
nie użyli dofyć powagi nad niemi, że nie fa oto- 
czeni przykładnemi olobami, Że czafu nie» 
„obracają na'nauki у zabawy. doltateczne, akto. 
reby ich od rozprofzenią odrywały, od tefkno- 
ty, yleniftwa, przez co by йе mogli аб o- 
bywatelami, oświeconemi, y pożytecznemi. 
Ledwie ze Szkol wyidzie młody, y z pod gro: 
zy Nauczyciela, ktorego rozumieli, Ze droga 
opłaczli, za zwyczayney danie EKdukacyi, у za 
wlewąnie rozkazaw wiary, a bez Zadney i iey 
mocy, y twier dzy, iuż go na świat wolnego 
wypufzczalą. ZaZycie ich czafu pot ym, Obroco- 
ne ieft, nauczenie Пе ieździć na koniu, fekto 
wać, y po rożnych mieyfcach noñé Mundur, y 
kapelufz pod piorem, bez 2айпеу wiadomości 
woienney. fztuki. Łączy fię, z gronem młodych 
fwawolnikow, ktorzy nie pozwala'ą fobie Żas 
dnego pofzanowania przyftovności, na wis 
dowifikach czętło bywa, Akademiach, prze- 
chadzkach, тіеу (езсһ nierządnych, naymuie 
małe domki, daie wieczerze ;'a iakże chcefz, 
aby młodzi ludzie, tak w. cząs wzwyczaieni 
do niewiedzenia, ta czynić, do proźnowania; 
z tym fię nie bawili? a na koniec w fzkaradę 
nie popadli? O rodzice nikczemni, oślepieni y 
bezrozumni! coż пјесіегрісіе potym, pizez tę 
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tofpufię Dzieci wafzych? ktorą famym fobie 
pfzypifać powinniście, Żeście albo ftaraniem 
fwoith. temu ,nie zabiegli, lub też. 2е5сіе fobie 
praci nie dali, abyście to przewidzieli. 

Trafiać Пе го, że Edukacya naytrofkliwfza, 
nie.zawfze Пе udaie, ale to ЇЗ rzadkie przy» 
klady, ktore ztąd wynikaią, że pierwfzey Edu; 
Касу{ fkutki zaniedbane były,albo też nie mo- 
спе o to ftaranie było, aby trwała pomyślność 
na zawfze z pierwfzego dobrego zalzczepie- 
nia wypłynełą, 


ww—r — z 


LIST OSMNASTY 


02 Jynowy до Оуса. 


Hrabia powrocił, tyfiąc razy więccy бе koa 
chaiący,y więcey niewierny,niż był przed fwo- 
im wylazdem; miłość iego iuź f utaić 
uiemoże, у łatwo widzieć, że iey nad to flu- 
chal z pokrzywdzeniem rozumu _ fwego. 
Gdy przyieżdzał, bięgłam ku niemu; rzucis 
łam Пе w iego ręce,..., Niewdzięczny, a zbyt 
kochany Walmoónt! będziefz że wierzył, тоу 
Qycze! że mnie prawie odepchnol! Przycifka> 
łem go do mego ferca, a on oczy zwracał ną 
Sennewillę, y prętkim mnie uścifkaniem, fpie- 
fzyłfię (kończyć moie ferdeczne z nim pie- 
faczoty! Ah! cożem winna, żem mu śię ftała 
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tak przykrą > Cożem zrobiła, chyba 
nad zamiar kochała? A czemuż tak bydź ma, 
Żeby z moiey rony zbytne przywiązanie by- 
ło dla niego miłości grobowcem? Gdy mi 
dawał {mutne znaki oziębłości fwoiey, Sens 
newillé , trzymała йе na ufironiu, mieniła 
йе y oczy fpufzczała. Hrabia wyrwawfzy Пё 
od mego przymilania, biegł uczynie “tey wy- 
imowkę, że. ią znalazł nazbyt zimną, y mial 
wyciągać po niey, żeby była wdzęczną temu 
za przyfpiefzony powrot ; Sennewilla, ço- 
raz wWięcey pomiefzana, zbyła to: (kromnym 
ukłonem у odefzła, © malo chodziło, żeby 
mąż moy nieprzypilał mnie iey odeyścia, dt- 
filam to przecięlz, О iak mi wiele było po- 
trzeba prz vpominać fobie twoie ra dy y оте 
powinności, żebym fię niewydała ! Odtego 
momentu, tyfigcznie podobne mialam okolis 
czności; fama tylko wiara tnie угушума» 
іа А w coźbym Бе bez niey obrociła? 0. 
filawicznemi narzekaniami, niefkończonemi 
żalami,oddalałabym tyjn bardziey {erce mega 
męża. Już mnie nie kocha, począłby mnie 
nienawidzieć; Więcey by uczynił, bo by mną 
wzgardził; a przez nieuftłanną podległość y 
cierpliwość zniewalam go, że mnie iefzcze 
fzacnie: bydź może, że lam na niebefpieczną 
puściłby fig iawiość, a ia go wiąże do zacho- 
wania powierzchowności uczciwey; , Oczom 
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fużących dałabym poznać to, co przykład, y 
rząd dobry ukrywać przed niemi nakazuie: 
fprawiłabym: udręczenie moiey niebogi Sen? 
newilliz a y tak inż dofyć Ë godna litości: Сру- 
baby mi fię to udało, żebym przyfpiefzyła 

еко wwom domu. Ah ieżeli ten ma 
bydz fiedlifkiem niefzczęścia, niech że niebę: 
dzie tylko dla mnie famey: 

Przeciefz, o iak fmutnyieft flan moy! zawi- 
{па iak bydź powinnam, ferca mego męża; Wisa 
dzę go bez przeflannie zatrudnionego przy- 
mijaniem fig Фа inney, tyfigcznie na dzień 
doznaięiego odrazy, iefiem przytomną iego 
niewierności, y mulzę nieiako przytczać He 
do dowodow опеу, ktore mam; mufzę źyć Ж 
tą, ktora mnie przyprawiła o utratę tego, co 
nii ief nayfzacownieyfzym; kochać ią, Żało- 
wać, y firzedz, o iak mnie trwoży miłość, 
jey doświadczenia, y przehadywanie u nicy 
Walmonta. - 

О moy Oycze! miey wzgląd na moie fla- 
bość, ‘у daruy mi te {mutne uwagi, y żałofne 
wyrażenia. . Natura mia fwoie Prawa, do- 
świadczam onych, y wypłaćam fię iey, podo= 
bno ze zbytkiem w tym momencie, lecz 
wiem oraz przed kim mowię, у potrzebuię 
odpufzczenia: 

€o mnie iefzcze martwi, ief nowe nalega- 
nie Lanfonna. Otworzenie fię niedawne; 
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ktore mniema, że ptzedemną uczynił, у kto: 
rego ty tak dobrze rozeznałeś fałfzywość, zdae 
ie Пе, że nowe mu nadawa belpie zeńlłwo, 
y nieiakieś o mielenie, Bierze. uftawicznie 
urząd pociefzyciela, a nawet zaufnika; a ia 
mam tyle przyczyn uwolnić go od tego! 
Przecież Waimunt nie ma za przykre {едо 
przefiadywanie: Skarżyłam fię na nie, a on mi 
to zganil, mowiąc, że żle ptzyjmuię tylko 
гусі. согус on więcey kocha, Laufen przy 
nim nayzalotliwize mowy do mnie obraca, а 
Walmont fięwym bawi.Ah toć mufi barzo ufać 
memu fercu, albo moiey cnocie! Ale na koniec, 
ponieważ йе żalę, czyfz niepowinienby mieć 
wzgłędu na moie narzekania, yzmartwienie,ia. 
kie czuię? С zylifz rozumie бе bydż wolniey- 
fzyfn, że mnie famey na pozor całą zofławnie 
wolność? Аһ тоу Qycze, iak fzalona miłość 
przywodzido utraty czułości y tkliwości! Od: 
biera iey tyle.ile prawdziwa nadaie miłość,Coż 
ieft przebog? tolz mi іџіг moy mąż niezofla- 
wi żadney nadziei fwoiego powrotu? Y ferce 
iego rownie лак y umyfi iużże йе obłąkały na 
zawfze 2 

Laufan daie mi nową „radę, ktorey zaufać 
iefzcze nie mogę: podług twoiey о nim my- 
śli,trudno mi ią przyjmować y wfzyftko iefl mi 
podeyrzane z iego (trony. Ten niebefpieczny 
Walmonta przyjaciel, gdyż on fam,niech iak 
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chce mowi, wprowadził go przez fwoie ro- 
zmowy wprzepaść wą'pliwości, y niedowiar- 
Nwa, teraz ieft pierwizym do zbiania go. 
'Trgyma бє ofirożnie między moim mężem y 
mną; a przez mowę dwoy wykładną y pełną 
podeyścia rozumie, że podchlebia memu do. 
wierzaniu, у że unika podania Пе na poślmie= 
wifko, Jago przenikam y niedaie mu fię O- 
fzukać, ale pofłaremu zawfze fobie obiecuię 
ziednać przez to w niektorych chwilach, ła- 
twość wniyścia.w moie myśli, odwrocić da- 
wnieyfze moie o nim uprzedzenia, yaby mogł 
przędemną utyfkiwać па wykraczania w iakie 
йе podaie Walmont, Y w tych сі to momen- 
tach, W ktorych бе zdał naywięcey poufale y 
fzczerze mowić zemną, zachecał mnie,abym też 
fame Kfiążki czytała, со у тоу mąż, malz dos 
„fyć światła у mocy rozumu, rzekł mi nieda- 
„wno, żebyś йе niedała uwieść wybiegom, 
„ktore Йе w nich zawieraią: ale byś miiała 
„ten zyfk, żebyśfię przyfpofobiła oświecać y 
„yzawlłydzać Walmonta; mogłabyś go śle 
„dzić we wfzylikich iego wykroczen ach; na» 
„uczona wprzod o zarzutach, ktore umie 
„czynić; zwyciężyłąbyś go w iego wycieczkach; 
„wchodziłabyś iak y on w naymnieyfze голе 
„trząfanię y nad każdą okolicznością wznieca= 
„Дару w oczach iego światło, od ktorego by 
„,prożno unikać ufiłował, А czemuż zanied= 
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„„bywać tak łatwego fpofobu zwrocenia go do 
„prawdy; inna droga: będzie zawfze dluga y 
„niepewna; ta zaś w każdey chwili nadarzać 
„уйе поќе:  Ktoż wie, ieżeli odmienienie ie» 
„go nie tobie ieft zoftawione? A gdyby ci fiç y 
„niendało, odwrociłabyś przynaymniey fzko- 
„Зіме. zarazy, iakie bezprzelłannie czyni 
„w tych, co go otaczaią.,, Przyznam ci fç 
тоу Oycze, ta: mowa mnie zachw'ała, zna» 
lam dobrze, że Laufan zamyślał podeyść mie 
łość moię włafną; Że ta rada była fidłem, 
ktore na mnie zafławiał; y ze gdybym Пе zda: 
ła go fłuchać, wziąlby prawo pożyczania mi 
Kfiążek, y roztrząfania ich zemną, Lecz o- 
biecniąc fobie, uniknienie tey zafadzki, rze: 
kłam to fama w fobie,że w ifłocie Walmont 
odmienia tak częlło (woie mniemania, y u= 
cieka Пе do tak wielu małych trudności, iż 
przez to zdaie fię niepodobna,abym na wlzy(ł- 
kie odpowiadała;że dofyć dla mnie żebym go 
w rzeczach wielkiey wagi oświęciła, bez 
wchodzenia w każdą z ofobna fzczegtilność; y 
że ia mogłabym na coś bydź zdatną, gdybym 
przez czytanie tychże, coy on Kfiążek , у 
przez uwagi rozlądnieyfze, iak. iego, mogłam 
бе pofławić w Папіе do - przeważania mniey- 
fzych iego powątpwań. Tyle znaiomych 
mnie białychgłow, ktore przeciefz bardzo do- 
brze 
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brze myślą, famą ciekawością przywiedzione 
różne czytaią Kfiążki, yupewniały mnie, że 
naygorfze niefużyły im ‹ lótąd, tylko na ро» 
tierdzenić ich w wierze,że nierozumiem, aby 
dla mnie więcey było niebefpieczeńliwa, iak 
dla nich, ile czyniąc to z leplzego BA 
Takowe myśli prawic mnie iuż nak łoniły. Po- 
wiedz mi, moy Oycze, czy ieft to rofiropność 
czy zuchwałość z moiey ftrohy ? Gorliwość 
moia jeże dolłateczńie oświecona? Czy 
chwalifz ią ? mow; a niech fam głostwoy 
mnie nauczy. Nieprzy(łałoby, żebym w tak 
trudnym moim zagadnieniu, odważyła бе 
fama dać wyrok, y więcey zawlze polegać bes 
dę na twoim świetle,niżeli na moim rozumie. 
Niepotrzfig wyrażić , iak te przelłrogi, 
ktoreś mi dał ña przyfziość wychowania Dzie- 
ci moich, fa mi fzacowne. -Ah лакі mi wzor 
wyftawił ! yiak go pragnę. naśladować — 

P. S. zapomniałam ci powiedzieć, że co 
fig tycze czytania; przyiaciołka moia, tak iako 
yia, іей mim zatrudniona. Walmont pod 
pozorein wydofkonalenia iey, chce, aby rożne 
czytała Kfięgi, w-ktorych nezciwość ieft za- 
chowana, ale namiętności (8 odmalowane 
farbami tym więcey.fidlącemi, że fig niewydaią, 
tylko pod wyrazem przyiaźni, Dałam iey. u- 
czuć niebefpieczeńftwo z takowego czytania, 


Tom L. U 
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alem ią iefzcze niezupełnie przekonała: Poe 
trzebuie jakowyś zabawy; ta przypada dolyé 
do iey fmaku; iakże rozuinielz, czy nie bes 
dziefz to dłaniey fzkodliwe? — 


„—— Е 


LIST - DZIEWIETNASTY 


Odpowiedz Оуда до Jynowy. 


Czuię rownie z tobą, kochana Emilio, to 
wfzyftko, so w twoim fłanie іе przykregoa 
A ktoż z nas mogł pomyślić, że złączenie 

rzedfiewzięte pod- zafzezytami, tak flodkie- 
sni: mialo bydz dla ciebie źrzodłem tylu gory- 
czy? Jednak, iakieżkowiek сї ielzcze gotuie 
niebo; mieday im fç pognębiać, Powie- 
ać mito dobrze. że nie ślepy wyrok ufta» 


dzi 
mawia twoie przeznaczenie:Nie: fowo to traf, 
¿eñ czcze w ifłocie, y ktorego nigdy nikt nie 
mogł okryślić, bez wmięfzania weń przecie 
wnych fobie rzeczy y zdroźnych; Nie: nie om 
to włada lofem twoim. Bog ma ftraż nad toe 
Corko moia; wie iakie doświadczenia Ї@ 


bą, 
przyzwoite twoicy cnocie, y wtym rodzai 
niedopuści więcey na ciebie.iak tylko co twoie 
{Му znieść mogą;odpowiadayże z powolnością, 
eniom 1ego,y 


jakiey od ciebie czeka, wyzna 
пі Пай бе niegodną орпа zajługi,do ktorey 
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cię doprowadzić chee. Ten Bog tak dobry, 
tak Wfzechmócny, y tak mądry, towarzylzy 
tobie `w ucifkach; zbiera twoie łzy v wzdy» 
chania, przyimuie twoię podległość y cierpli= 
wość, y prędzey, lub“ pożźniey uczyni zniey 
źrzodło fzczęścia twego. О Emilio nic ie. 
fzcze. nieumiemy, nieznamy  fiebie famych; 
nie mamy żadney zafługi, poki niebędziemy 
doświadczani. , Nabierz ferca, Corko, wycią- 
gay z rozlądku twego wlzyfikie fpofoby, ia- 
kie ci оп może podać, afpuść Пепа Boga o 
fkutek, iako i innego ` nie maiąca wfparcia, nad 
ży. fameg Де 

Między wfzyfikiemi wynalazkami, ktore сі 
podać mogę dla ochronienia tey młodey 
przyja acioałki,. od zarazy miłości, у obronienia 
ią od iey podeyścia, nie widzę! epfzego w tym 
роле w iakim fig znayduiefz, tylko że» 
byś Пе ítala, gdy to bydź może, zaù faną przy= 
jaciołką tey ferca. Jey przyiażń dla ciebie, 
iey fzczerość y otwarto 


¿jev pomiefzanie, iakie 
wyraża w przytomności Walrhonta, y nieiae 
kaś przykrość, w ktorey fig znayduie z nim 
przeltaiąc, powinny ci ułatwić to ułoż Š 
Już tu nie czas pokazywać Пе niewiedzącj; со 
Walmont dla niey czuie; bo to iuż fama 


nie; 


nadto dobrze wie; a wiele na tym zawifło, aa 
5 у ; 
by miała 2 kim otym  poufale mowić, 


= 
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komuby mogła opowiadać fwoie nielpokoye 
ności, y udręczenia, у ktoryby wfpolnie z nią 
czytał wfzyftko w iey dulzy, fzpiegował fkłon= 
ności iey naytaiemnieyfze,v powściągał pier- 
wfze wzrufzenia. W charakterze, w rakim 
mi із wyobraziłaś, cnotliwą, boiaźliwą, czułą, 
y miętkiego ferca, maiącą dla ciebie przytaźń 
nayżywfzą,y podzielaiącą twoie , umartwienie, 
nie może, tylko fzukać fama, aby wylała w 
ferce przyiaciołki fwoie pomiefzanie y nie- 
pokoy; ta przyiaciołka nie może być inna, tyle 
koty. Przez otwartość, z їака 2 nią pofte- 
pować będziefz, wciągaiefz ią do otwierania 
{е na wzaiem tobie, fłaniefz (ię powoli Panią 
iey mniemań y fkłonności, ponieważ- ciebie 
tylko będzie miała za radę, y przewodnika; 
rządzić nią będzielz podług fwego upodoba- 
nia; a nie mogąc fama przez fiebie oddalić ią 
zdomu fwego, naprowadzi(z ią nieznacznie 
do potrzebnego oddziału, ktore nie moźe na. 
fiąpić, tylko z niey famey, ułożyfż z nią fpofo= 
by do tego, ułatwifz ie, y ofłodzifz zbytnią 
ofirość onychże—. 

Otoż, Corko тота; mafz śrzodek tiayroftro= 
pnieyfzy, iaki wziąść przed fię możefz, ehwys 
taic бе go. bądż zawlze podległą y fpokoy* 
19,2 Bog V czas niech refztę dopełni 

Pytafz Пе mnie, ieżeli Sennewilla może bez 
boiaźni czytać Kliąfzki, ktore iey Walmont 


эва 2? = аа s 
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poddaie? Ty znafz fama całe niebefpieczeń- 
Пуо ztakowego czytania, у niepytafz fię 
mnie zapewne, tylko dla lepfzego przekona* 
nia tey młodey przyiaciołki, żebym potwier= 
dzaiąc twoie zdanie przydał wagi przyczye 
pom, ktore cnego akaznią rzec zywiftość. 

Te Kfięgi.o ktorych томі, fa to Romane 
fe. Romanfe dla Sennewilli (°)! Romanfe 
obrane przez Walmonta, . Ah {Кото fię ofis- 
ruie ich pożyczać; nadtó dobtze wie, iaki ue 
padek ciggnie za fobą onych czytanie; y рга» 
wic zawlze odtego poczyna бе uwiedzenie, 
Walmont zapewne niewybierze tych Kfiążek, 
ktore уйуй obrażaią, ktoremi dufza cożkole 
wiek uczciwa brzydzi fię, ktoreby oddać zi- 
mną krwią nie można niegodziwemu, zWwo* 
dzicielowi, (**) bez dania mu do porozumie* 


— K m. —[ 


Ć) P.Ron/feau maxyme z tego uczynił, o- 
ktorey przekonani iefteśmy doświadczeniem y 
czyftym rozumem. Nigdy Panna niewinna 
mie czytała Romanfow. Jakoż ҳу. tymże fa- 
mym mieyfcu mowi, wykwinty guftu w mia- 
ftach, utawy na dworach, okazałość zbytku, 
nauka Epikureyfka, etoż:to fa przepi(y, ktore 
dzią Romanfe. 

(śś) Zażywa/z rożnych drog, Żebyś zwiodł 
Białogiowę, otoż ieft ta nayfzkaradnieyfZ%, 

3 chcieé 
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nia,żez nich nauki zafmakowały; albo że [з 
hańbą tych, co ie wydali, albo ktorzy onych 
pożyczaią, wiłydem tych, со ie czytaią; zbyt 
on fam fię poważa, y zafadzka byłaby zbyt 
gruba. Rad fobie podchlebiać, że tylko da 
ferca zmierza Sennewilli, a niedo iey obycza- 
iow! Zapomniał iednak, iż nadewfzyfiko 
ferca (Irzedz trzeba; a choćby te było pełne 
uczciwości,  wprętce Romanfe uwiodą go 
ywciągną w złe. Zaczynaią -od miękczenia 
nalzey dufzy, wyfilaią ią potym, odeyimuią 
iey tę ściłość w ufiawach, y ten charakter 
mocy y ftałości, ktory nieoddzielny ie od 
cnóty y one wlpiera; wpaia. iefzcze w młode 
ferce czucia, iakieś potrzeby zmyślone, akto- 
rych pewnie nie miało; obudza w nimi wzdy< 
cliania bez. wiadomości do czego: to terce 
Каі, a ielzcze 


miękczone, coraz więcey tef 
nie nie kocha, lecz fzuka,żeby kochało, y nie 
czeka, tyłko żeby znalazło, do kogoby przyl- 
gnąć miało, Miłe, łudzące uwagi |przywię- 
zuią go do widokow wyobrażonych, kiedy 
niemafz ifiotnych; alak pofłać бе ktora ukae 
że, aliści bez braku ferce йе ku niey nakłania, 


7 


chcieć zmiękczyć ferce kochanki, przez Ra- 
manfe, to ieft nie mieć Żadnego fpo(obu infze: 
go, w fobie (атут, Autor Койган, 
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nprzedzone tym, со doświadcza, przez obraz, 
który mu był wyrażony miłości, narzęka na 
czas Йгауіопу bez poznania теу, Myśl: ię 
zagrzewa; уугу Кіе namiętności йе zapalaią; 
zimyfły nawet nabierzią czynności niebefpie- 
czney у zbyt wczelney; y Паіету fię wyftępne- 
mi; po famym czytaniu tych Kfiąg, gdzie mi= 
łość ief odmalówańa pod pozorem enotye 
А со mowię: Cnoty? Wydawcy takowych 
Dzieł, tak iniłośni, y tak lubieźni, wnet by fo- 
bie fprzykrzyli pifanie, gdyby tylko ią malos 
wać mieli, albo by fig bali, żeby drudzy czy- 
taniem ich prędko” fobie nieftęfknili, Y ztąd 
miefzaią do nich zdania fałfzywie Heroiczne, 
y prawdziwie dla abyczaiow niebefpieczne,ztąd 
te wyrażenia niby przylłóyne, a ktore pokry- 
waia myśli піесгуйе, te wyobrażenia у byfire 
у żywe,ktore pfuią umyf, mniey iefzcze przez 
to, co wyfławuią, iak'przez to,co do zgadnie< 
nia daig; te opifania profto: fzczyre, ktore 
zwolna wlewaią przywary w dufzę y ogień 
w żyły, Albowiem choćby fobie kto chciał 
podchlebisé w tym co doświadcza, y ukryć 
przed fobą to,co cznie, Kfiąfzki o miłości by- 
le piękne, у паро ie zrozumieć, zwykle 
fprawuią wzrufzenie taiemne, choćby y ferce 
nie było żywo tknięte. 

„. Ale rzecze kto: nie wlzyfcy maią ima- 
„ginacyą tak- żywą, у ferce tak miłofue. A dla 
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czegofzby byli chciwi Romanfow? Niechby 
fobie tey pracy niezadawali, nie dla nich te 
їз zrobione—. 

Lecz пакопісе, rzecze iefzcze Walmunt 
fwoiey młodey przyiaciołce: trzebać przecie 
dofkonalić пак у rozum; a gdziefz tego na- 
być, ieżeli nie w czytaniu dziel, w ktorych бе 
naywięcey zawieraią. -Ah Sennewillo chcia 
łafzbyś iedno у drugie pozyfkać г nakładem 
obyczaiow, a сгеЙо y (атеро rozfądku. Coż 
w prawdzie -będzie wart rozum, bez rozfądku 
y obyczaiow? a zafz to w takowych Kkiąfzkach 
można fię uczyć dobrze myśleć y dobrze 
żyć? cofz бе pod tą pokrywką zawiera? О to 
inyśli fałfzywe, prawidła, za ktoremi iść było- 
by bardzo niebefpieczno,o to przykłady, kto + 
rych naśladowania żałować by przylzło ca- 
łym życiem. Romanfy odmieniaią prawie 
we wlzyfikim iftotue widoki; uczą widzieć 
rzeczy„iakie kto fobie wyfławia, y przywodzą 
do braniaich, za takie, iakiemi ie bydź żąda: 
my (*); zaofłrzaią wyrazy, mniemania, a ieże- 


mz 


zai 


65 Skarżą fię ludzie, że Romanfe miefzaią 
głowy: wierzę temu, bo pokazuiąc tym, kto- 
rzy ie czytaią iakieś pow у ftanu, w iakim 
йе nie znayduią, uwodzą ich, y obmierzaiąfich 


włafny,y do zamiany prowadzą za ten wy- 
myślńy, 
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li iegromią, to tylko w ten czas, kiedy fiępo- 
kazuią przeciwnemi nalzym . fkłonnościom; 
вота panowanie imody.y zw$czaie; pizy- 
ozdabiaią uprzedzenia; maluią wy ftępek' pod 
farbą przyiemną, ktora go. ukrywa; zacieraią 
przez  jafność ubarwienia falfzywych ` ‘спос 
blafk rzerelney cnoty, y kładą honor przywi. 
dziany na mieyfce honoru prawdziwego, kto- 
ry pufzczaią w pogardę. Coz iefzcze rzekę? 
lm więcey pokazuią tkliwości w namiętno - 
ściach, tym więcey omamiaig; nie malvig 
Swiat takim, iakim go z wiekiem poznawaią; 
y namiętności tak,iak fa w fobie: Dufza w ca- 
le nowa y bez doświadczenia wnofi fobie, że 
ten, od ktorego hołd pierwfzy odbiera, ieft za- 
pewne miłośnik wierny, y mąż na wybor w 
cnocie y zdaniach, “Co Йе (усте fmaku,Ro- 
maule nie daig go, tylko do rzeczy lekkamyśl- 
nych, a iefzcze nie (еп іе ich fzkodliwizy 
fkatek. Таб: бе nie wiążemy, tylko do rze: 
czy przyiemnych,a zanic mamy użyteczne y 
uczciwe, nie fzacuiemy ich, tylko tyle, ile nas 
bawią; Zabawy prożniackie, y czcze, biorą 


se 


myślny, ktory im fłodzą, chcieć bydź tym, 
czym kto nie ieft, przychodzi: nakoniec, że 
człowiek rozumie, Ze ieft czym infzym, nie 
co ieft, у tak to fzałonenui йе ftaią: 
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micyfte powinrościom; Kfiąfzki zawieraiącę 
fame wdzięki, obrzydzaią czytania gruntowne, 
fame fralzkfiedyn e nam йе podobaią. Y teć to 
frafzkami omatnienie zaćmiewa w nas całe 
światło y pluie zamiłowanie dobra. .А do 
tego Z fmakiem takowym у fercem tak przy- 
fpofobionym, ktoż może mowić względem 
tego rodza czytania, na czym ma przefłaćć 
W rodzaiu frafzek, iedna w drugą wprowa. 
dza;pofiępowanie fłaie йе niezamierzone, а 
rozum uwiedziony, w krotce traci fpofo- 
bność «czynienia rożńicy, Ab!  Corko тоа, 
niech Sennewilla czyta dla nauki, gdy czytać 
będzie dla zabawy.  Naylepfze Kfiąfzki (ą te, 
ktore łączą oraz zabawę z nauką. Twoja 
płeć iak у nafza, na to iefł, aby йе obiaśniała, 
a do wdziękow, ktoremi ofoby fa obdarzone, 
przybywa blafku zumieiętności, у ż przyie= 
imności rozumu; ale niech na to` mieyfce we- 
zmie upodobanie do rzeczy dobrych,a chcąc 
przeftać być płcią płochą, niech odrzuci te 
blahe pifma; względem każdego, ktory ma ros 
zum prawy y fmak niezepfuty; niech fig wy: 
rzece tych Kfiąg pelnych myśli dowcipnych, 
ale razem fałf(zywych nauk cnoty y obrazow, 
wyfiępku, powieści czyfłey, a myśli roinanfo= 
wey, mowy wyfokiey у wytworney, ale w 


у 


*wyrozumieniu wolnym, y w rozmaitych O- 


brazach iefźcze. wolnieylzey, Аһ iak za tas 


e 
j 
H 
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kowemi dziełami бе ubiegaią, iak ie wydzie- 
raig fobie у prawie pożeraią, przeciefz te prę- 
dzey, lub pożniey idą w zapomnienie, wyda= 
dzą fig wynifzczone z rozumu, nie przyłemne 
dufzy, ktora йе, wygurowała Ku cnocie y 
prawdzie! znużóna będąc y zmierzione tym 
zbiorem nieczyftości, błęda y kłaz:ftwa, fzuka 
w Kfiąfzkach natchnientych mądro: cią, przye 
ozdobionych wyborem zdania, ukontentówa- 
nia fzlachetnieyfzego y światła iltotnieylzego. 
Czerpa obficie w zrzodłach, w ktoryck ieft 
rozum y życie; w nim pragnienie gafi, w nim 
Пе oczyfzcza, w nim nabywa codzień №16 
cey fiły y odwagi; Przeciefz y w tym kładzie 
granice żgdzom minieiętuości, fłrzeże żeby 
zbytnia chciwość czytania y uczenia бе niet 
zafzkodziła pierwfzenju, ktore mieć powinna 
Пагапіо, ate icfl, żeby Пе dobrze fprawować: ` 
Lecz wracam йе do ciebie, Corko moia; 
pozornieyfze y powabnieyfze przyczysiy nad 
te, со Пе tykaią twoiey przyiaciołki, wiodą cię 
do czytania Kfiąg niebefpiecznieyfzych je- 
fzcze, niż te, ktore rażą obyczaie, te mowię, 
ktore biią na wiarę,y one znofzą.  Zdradli- 
wy zamyfł Laufonua namawisiący cię na nie, 
zgadłaś;zapewne wiele fobie waży fpofobność, 
Zeiez tobą będzie czytywał, ale ielzcze ma 
dalfzy koniec,ktorego ty niedofyć dochodzilą. 
Spodziewa fig, że po trochu światło twoie 
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przyćmione będzie, że fig znaydziefz дахи Ма 
ną przez trudności, na ktore zechcelz odpo- 
wiadać; że zapomnifz dowodów, nicmyśląc, 
tylko o mocy zarzutow; że fię chmury zgros 
miadzą, mimo fłarania, iakies brać będziefz do 
rozpędzenia;, że wątpliwość weźmie mieyfce 
pewności; że twoja wiara w krotce йе za. 
chwieie, że twoie uflawy nie będą tak grunto. 
wne, ani tak niewzrulzone; y że twoy fpofob 
widzenia odmieni бе bez twego poflrzeżenia, 
Spodziewa fię, że te ogniwa, ktore cię wiążą 
do powinności, zwolnieią; że twoie obyczaie 
zkaźone zofłaną; że Walmunt, nietylko ci Пе 
będzie wydawał nielprawiedliwym, ale że go 
obaczyłz wypadłym z prawa, iakie iefzcze ma 
do twoiey miłości; że Пе będziefz rozumiała 
wolną od obowiązkow, ktore on fam pierwey 
zgwałciłyy że ten, ktory na pozor oddawać 
będzie naywięcey  fprawiedliwości twoim 
wdz екот, zdawać ci- fię będzie  naymil- 
ут... O moia Emilio! wfirzymnię fç y 
czczę twoją cnotę, Lənfen może Пе myli: lecz 
przecie podaiefz йе na niebefpieczeńfiłwo, а 
w rzeczach takiev wagi, żarliwość dobrze 
wzięta powinna Пе zawfze: poczynać od nas 
famych, . Mafz doflateczną naukę, przyzna» 
ię, ale od kogo ią wziełaść od Оуса: roftro. 
pnegó, ktory nie fzukał z ciebie: zrobić Filo- 
zowkę y mędrkę,nawet y w lamey Religi Wie- 


` 
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dział,że w tey części rozum badaiący nikomu 
niefłuży,a mniey iefzcze płci twoiey, y byłby 
йе bał karmić go w tobie przez. паскі 
zbyt  fuche у roztrząfania zbyt głębo* 
kie. Chciał więc, aby. uczyńił twoię 
wiarę rozfądną,' oświecał ią przez pobudki, 
ktoreby mogly być doftateczne dla dufzy pra: 
wey, ynaprowadzić ią na grunt trwały. Z te- 
go, czego fię nauczył, yzuwag przezornych, 
ktore ci czynił,z tych,ktoreś fama czyniła, do: 
fyć nmiefz, żebyś poznała y czuła całą pig: 
kność Religii, y żebyś była żywo przeniknio= 
па wfzy(lkiemi włólnościami Bofłwa, iakie'0- 
na w fobie zawiera, żebyś dochodziła fłabo- 
ści, tak wielu niedokładnych rozwag, ktorym 
fama tylko namiętność poważanie ñadaie, aby 
ptzyćmiła prawdę. Lecz, gdy będzie fzło. о 
zbiianie tych w niofkow byliromyślnych, ktore 
nie kiedy ciągną za fobą nie iaki pozor dos 
wodow, choć żadney nie maią rżeczywiftości; 
gdy o rożwikłanie ukrytych w nich fztu= 
cznie błędow chodzić będzie, ktoremi бе czę- 
fto rozumy naylepiey oświecony ofzukać das 
ie, gdy trzeba będzie odpowiedzieć na przyto- 
czenia śmiałe dzieiowiakich udanych zapraw- 
dziwe, a ktorych roztrząśnienie potrzebie o* 
firego y trudnego fzperania, a dzieiow, kto- 
re fię zdaią dowodzić dzleko więcey, niżeli w 
ifócie dowodzą, gdy będzie fzło о ftofowa* 
nie prawd iednych do drugich, у ułatwienia 
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}, 


/, lakie nam wyfławue 
ią, a ktore tak łatwo udać można w rzeczach 


przeciwnych świadeć 


tych, co przez (501% лак wyvfoce nafz 


rozum przechodzą,w tec 
żelzże fobie podchlebiać bydź dotyć umieię: 
tną? Mało trzeba [егеп dobrze przylpolobio* 
nemu do obłęcia, co ieft prawdziwego, кого 
fię pokaże, a Bog Prawda wieczna zrządził dla 
niego uczucie tak wyrozumiane, że moc cala 
fztuki tego niedofięż 
błąd, żeby. go ścigać w labiryncie, w ktorym 
fię błąka y gubi, żeby rozpędzić chmury w a= 
kie Пе obwiia у iakiemi [ame prawdę pokry= 
wa, oh daleko więcey pracy y światła po- 
trzeba Prawda profła y czyfla nie ma, tyle 
koieduę drogę, ktora do niey prówadzi, a błąd 
matyliączne; prawda bez przylady 
gnicie, tylko włalnym światłem, a bląd przy: 
brany w rozmaitą pofiać, za co ielt naye 
fallzywizego, у naypowabnieylzego do имле. 
dzenia, Prawda ieft umiarkowana y ofłro= 
¿nas błąd przebija Пе zuchwale przez to 
wfzyftko, co go zatrzymywać może; pożera 
wfzyftkie zdrożności; uprrzątay przecina wę- 
zeł,ktorego rozwiążać nie może;wytok daie,y 
ten wznawia, zaćmiewa, zaślepia, пушише, 
y śmieiefię z fwoiey obludy.. :О так wiele 
ma fortelow, żeby mu wierzono, gdy bez 
glębokiey nanki, у rowney broni, chce kto 


iy,.Corko moia, mo= 


e: Liecz, żeby zawłiydzić 


nie 14= 
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przeciwko niemu walczyć; „naymnieylfzym w ka 
biegiem,nawet y iednym fłewem zmiefza доз 
wody naygruntownieyfze, a na wrocenić im 
całey mocy y na odpowiedzenie natak śrotki 
zarzut, trzeba wiele kart zapifać nowemi do» 
wodami y uwagami.— 

Spodziewalzfię, iak mowifz, że pofirzegać 
będziefz Walmonta w każdey podaiącey fię o- 
koliczności. Ah mola Corko:  Wiłaśnieć (о 
w tych okolicznościach niedowiarca wmawia 
z więkfzą pron ak; y źe prawie eft niepo 
dobna dochodzić go, Nie na związek nafzy R 
dowodow on Пе |. odważa; bo ten mimo: 
wolnie fzanuie. Ale wiele małych trudno- 
ści wikła,na tyfi сете nakręca fpofóby. Szpera 
w. czafach baiecznych fłarożytnych ludzi, albo 
w niektorych narodach obcvch, żeby nam o° 
myłki pokazał w liczbie lat у wiekow;czyni 
podług fiebie uwagi Fizyczne nad okrągiem 
ziemi, dla ofłabienia powagi Kfiąg Moyżefza: 
rozbiera włoly Murzynow, aby w nioff, że 
nie iednez nami maig pochodzenie, Bierze 
z wędrownikow naymniey wiary godnych 
zmyślone powieści, żeby йе na nich w fpierał; 
przywodzi pifmo Swięte. y one falfzuie, użye 
wa na świadectwo Oycow Świętych, yw ufla 
ich kładzie podług fiebie mowę: na to wfzy- 
fiko moia Emilio, coż” odpowiefz? Będzielzże 


w możności wyflawiać mu uwagi prawdzi- 
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zk czyny pewn cyfze zafi 
tych, rozeznawać olnowę pilima „wykładać ја. 
nosé falfzu pocz: t| kow.albo to cO z z nich ро" 


chodzi, у prożność zarzutow: Owfzein czy йе 
raczey niepodafz па niebefpieczeńftwo bydź 
коре iego śmiałym twierdzeniem, a пи. 
mo pufźczaiąc: to, coby ci fię zdało zbyt trus 
dne,y zbyt długie do dochodzenia, zrażona 
fuchosci y niepożytecznością fzukania y roze 
trząfania wfzyltkiego. A widząc z boiażnią 
ydzy waiące.fię coraz nowe trudności, fłabia- 
łabyś w fporach proźnych, ktorych rozwią: 
zanie nie będzie теу mocy, żeby nawrociło 
Walmonta Czy nie będziefz traciła drogiego 
czafu na zimnych roztrząlaniach tego, coby 
fię czuć z gorącością powinno? Czyby cię to 
niej przyzwyczaiło do podawania w-wątpli= 
wość praw tych, ktore wrodzenie przyzmaie* 
my? nie będziefz ci to odeymowało tey fiało* 
ciw wierze; y tey pewności, Ktord pomaga 
do zbioru owocow z niey, y trwałość oney 


Mowilz, że znalz białogłowy dobrze my- 
«асе, a ktore przez fame chciwość wiedzenia 
wlzylikiego y czytania, pozwalaią fobie tako* 
wych Kfiąg używania bez narufzenia wiaty 
fwoiey, y twierdzą nawet, żefię w niey tym 
wzmacniają, О mfoia Corko! niebówiem, 

że cie 


`>” 


ROZUMU ` 315 


żecię niezawodnie omamiaig« -O iakież 
nwiedzenie ! źadneż zawiłości ich nie 


ia? żadne żartobliwe prześladowania ni 
fzaią, powabne wyrażenia 
іа 


nigdyź ich nie u. 


wiodą? Serce ich nieobliaielz nigdy taiemnie 


a niedowiarilweinć lakże bez innvch fbof 
za niedowiariiwemę jakże bezinnych 1роіо» 


bow, tylko famego rozumu ozdobionego po- 
dług świata, bez innego daru, tylko mowiee 
nia o wlzyflkiin z łatwością, bez rozwagi na 
піс, umyf {woy karmićbędą codziennie nay- 
fzkaradnieyfzemi Kfięgami о fwywoli у bez- 
bożności; ktory we wfzyftkim tak prętki do 
chwyćenia .naymnieyfzych wyrazow, nie bę: 
dziefz pomiefzany? Pobożność ich między 
biegiem ufławicznyin myśli przeciwnych wie: 
rze, hędzież zawize tak ferdeczna, wiara tak 
żywa, milość tak gorąca, isk buła,gdy Пе ie= 
dynie ftarały w niey tylko czwiczyć? Ah w ia- 
kich іп? były niebefpieczeńśtwach , у iak 
wiele poniofły ftraty, a tego niepofirzegły! 
Dufaią (woiey wierze, a ptzeciefz o fobie zbyt 
wiele rozumieją, a bez względu, że w takoa 
wym czytaniu łamią prawa krolow, ktorzy ie 
zakazuią, lekce ważą klątwy, ktore Kościoł na 
takowe Kfięgi rzuca, nawet niedbaią na te 
święte ogulne Prawo, ktore broni zuchwałe* 


„go liç narażania na niebefpieczeńliwo. Po. 


wiemże, iż nie wiem iak ścierpią, bez wzrus 
Tomi, 
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fzenia czytanie tych Zartow świętokradkich, 


1 н : 
Ы ktore wiaros 


! 1 , 
tvch  blużnier! ftw hezbəzn 
ze Swiętey. Ah! 


{отса wymiota ;przeciw 
gdy fami nawetuczeni, gdy Kapłani powoła» 
pi przez flan do zbjiania onych > z przes 
rażen'a y ak [za o tym bez ttwogł, oney nies 
uważaią,„albo fig zafłanawiając, niemi bawią, 
Ah czy też to fg znaki wiary? tefz to fa fpoios 
by pomno , umocnienia fję w uiey. A 
ieżeliby dla nabycia nieofzacowaney korzyści 
wiary obiaśnioey, y wierzenia го2Ё 
potrzeba było мгу (Ко zrozumieć y wizydt! 

czytać, ktożby fobie mogł podch'ebiąć, Zë 
dobrze wierzy? a iefłefiwo famego Boga nie- 
będziefz dla mnie prawdą nieomyluą. tylko na 
tei czas, gdy przebiegnę ç wlzyfikie bezbożnó: 


ści у wlzyfikie Kfiçgi zrodzone z ` Atei- 


ZIMA 

O ty; miła Emilio! bydź po- 
winnaś o dowodach religii ań odtąd na 
kochaniu iey, у ćwiczeniu fięwniey, Zażye 
way na zaflawianie fię za nigbroni, tobie przye 
źwoitev, y przykładu modlitwy, daleko fku= 
tecznieyfzey, niż fprzeczki. Aby widząc two- 
iey wolipoddanie y cierpliwość, nieodmien= 
ność dufzy twoiey y męftwo, dofkonałóść у 
miłość nienarufzoną, mowić mogli: 'zaprawe 

i, ten ieh Bog cnotv, temi żaden inny nie 
ieli pódobny, ktoremu опа fluży у ktorego 


ROZUMU 317 


czei: iefl to prawo cało-Bofkie, iakie w fwoich, 
wyraża paliępkach. , Moc, ktora w niey dzia» 
ła, R тоспай ludzka, rozum z hebie nie ieft 
fpo lobny tyle dokazywać. - jeżeli iednak ро 
wypełnieniu ipo! [obem tak miłym, y tak piga 
knytn,tego co po tobie wyciąga Religia, zofłaa 
ie ci fię nie co,czafu ha przydanie, czego do 
twoich wiadomości, yv rozlzerzenia twego 
światią y rozumu; obieray fobie takie Kfięgi, w 
ktorych nie można czerpać, tylko "myśli (pra* 
więdliwe y zdania pace iwé, w ktorych praw- 
da койне Пе niczmiefzana z błędem, w kto» 
rych bez zawlłydłenia, można głośno y os 
„iak ten, ` co ie wydał; te 


twarcie tak my 
Kfięgi w ktorych Religi: + wyftawia fię z fwo< 
ią całą przyieninością, w ktotych cnota рока 
zuie fię ozdobiona fwoiemi wdzięka mi, w kto- 
rych dar pifania, nie iefi fpodłony złymi zaży: 
ciem. Ale owfzem bea z rzeczy tyle 
świetności, ile' iey nadaie, gdyż һе znayduie 
w czytaniu wizyfiko do żyfku, anie do utra» 
ty. О! iakby wfkorali wydawcy fławni tych 
dzieł nie foremnych, ktore imiona ich nofząc, 
wfłyd im czyhia, a czefto y niefzczęście, gdyby 
mialto domagania йе ofobliwego honoru myż 
ślenia po fwoiemu, y przeciwienia fię wfzel- 
kim przyiętym zdaniom, zakładali fwoię 
chwałę na rozfiewaniu naywiękfzych y nay. 
W 1) 


518 OBŁĄD 


świętfzych prawd; gdyby, zamiaft przywiązya 
wania fię do upięknienia wyftępku, 2 użycza. 
niem oraz broni błędom, zażył fwoich talen- 
tow y'-dowcipu na uczynienie nam nalze pos 
winności przyiemnemi, y fwoie nauki użyte= 
cznemi! odmieniłyby wtedy imie podeyrzane 
za: gruntownie. chwalebne, wzbudziłyby bez 
wątpienia, poważanie od wlzyftkich ludziwe 
wfzy tkich-. wiekach; a ich dowcip iefzczeby 
йе przed пісті ypowiękfzył z opifywania tak 
w(paniałych rzeczy. . Niepoświęcaiąc prawo» 
ści roziądkn fałfzywym blafkom ofobliwości, 
rozum ich nabyłby ztąd nowey у y fłałości; 
płonna korzyść uchodzenia za mocny rozum, 
uftąpiłaby tey, ktora czyni człowieka wielkim; 
fylzeliby wynofzącć Пе okrzyki czułe, ktore 
fprawia we wfzyfikich fercach głos natury, zaa 
wfze przez fiebie fkłonny ku. wdziękom coos 
ty.  Podzielalibv ukontentowanie, tak czyfłe, 
jakieby nam ziednać mogły, łzy fumnienia, 
ktoreby w nas wzbudzali; y byłyby dla nich 
naypodchlebnieyfzą chwałą; błogofławiono= 
by ich iako dobrodzieiow rodzaiu ludzkiego, 
których dziś Їз plagą, утау fię ufkarzać nie 
trzeba na tę mnogość Kfigg, ktore nas wątpli= 
wemi czynią, ieżeli fztuczgość dowcipna nam 
je podaiąca, ieħ dobrem ifłotnym. O iak 
prawda nżycza więcey we wlzelkim rodzaiu 
temu, ktory rzetelne: ma talenta, a fałlz ie 
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w nim gubi! Jak wiele ten fam człowiek ieft 
rożny, od fiebie podług używania, Ktore o= 
nych czyni! Przeffawny „Bofuecie , kochany 
Fanelonie w cobyście fig obrocili, gdybyście 
byli walzych pifin na złe żażyliż А przeciwnie, 
czymby Ше {ау w wiekopommney fiawie, te 
dowcipy nafzego wieku, nie kiedy tak małe, 
tak Руке, nie kiedy tak wfpaniałe; gdyby 
by li tak dobrzejiak wy fwoich użyli. ?— 

My: zaś, Согко moja, ktorzy niemogąG 
wchodzić w porownanie z temi ludźmi fa- 
wuemi przez ich talenta, ale razem у zdroźno* 
ści, a chcąc ich poiąć, у wyśledzać, wydali= 
byśmyfię na zbyt blifkie niebefpieczeńitwo 
bydź pociągnionemi w ich upadek,albo fig o= 
błąkać, idąc zaich śladem; miech nam dofyá 
będzieiść (za światłem, y torem tych praw- 
dziwych Mędrcow, ktorzy nie pifali, tylko dla 
ufzczęśliwienia świata; y nieczynili prac fwo- 
ich znamienitemi, tylko przez cnoty, ktorym 
wzróft dawali. Ty wiefz, kochana Emilio, 
że prawie mimo wolnie nafze myśli, піеіако 
klztalt biorą, podług myśli tych, ktorych mas 
my zwyczay czytać, lub fłuchać, a na ńafzych 
myślach zawifły nafze zdania у obyczaie, Па 
rayże бе więc, abyś nieczytała, tylko K fiąfzki, 
prawdziwie pożyteczne, nierozmawiała, tyl- 
ko z ofobami poczciwemi у cnotliwemi, s bge 
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dziefz zawfze miała w udziele naybogatlzy, 
ze wfzyftkich fkarb, mądrość y cnotę— (a) 


— —— -————=—————==———= 


Noty do Lifiu ХІХ: 


Na karcie 320. 


ni 8 Da duf 
P. de Valmont,nie mi 5Źna le 
tu przyłącz ү wal Lift „do iedne= 
go flawnego człowieka, > tu imienia nie 
wifpominan,. dla ufzanowania iego ofoby, wię: 
cey:iefzcze, niż. iego talentu, y żeby ta Nota 
Satyrą fię nie ala, Strafzliwe 21е y pewnie 
nienadgrodzune, fprawiłeś przez усте pifmo 
w tym wieku, względem calego Narodu, у 
śmietteiny thz zadałeś, dobrym obyczaiom, 
Nie będę długo rozw: tego fmutnego, y 
nieopłakanego widoku, -k паш ten Obraz 
wyftawuje,. uważ zh 2 omy fa utek, kto- 
ry w białlogłowach fprawi dodych тех 
fzczyznąch te pifma ‚„ bo im tyl 
ko podobać fię możef, le ekkomyślno- 


nczynić; iako 


ścią, y śmiem powiedzieć Беноа twolego 


rozumu: 

Nie:wietn, przez iakie niefzezešcie, a Бага 
dziey przez i ki (kutek charakteru,y iności bia. 
усві уу, że zawize przekładaią puftotę, fza- 
leńftwo, nizprzyzwo itość лабе, nad frate- 
czność, nad rofroprość! у rozfądek. Niech 
naprzykład w- towarzyńwie białychgłow ; 
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choćby -nayuczciwfzych, znayduie бе dwoch 
męlzczyzn, -Z ktorych ieden fpokoyny: yu: 
miarkowany, z rozumem przyiemnym у grun- 
townym będzie ię mile; zyć, kiedy trzeba, 
y mowić. do rzeczy; drugi, 2 żywy, śmiały, wie 

lomowny źżartuie, bez u kladi w rzecz АҢ 
raypoważ Źnieyfzych, fzkaluie nieprzytomny h, 
śmiefzki czyni.z obecnych, nie Rucha, tylko 
fiebie , famego, паур erwfzy бе s gel 
A kor ceptow n ebefpieczn; yech, capow 
kczemną Набока na poważne mowy; bez 
wątpienia białogłowy, ocz! ufzy iedynie 
mieć będą dla tego fzaleńca, i 
cunek miały dla drugiego, 
czuią pociag gniońe,, nie wiem 
jkionność ku sema płochemu, y nieręzumne- 

fzczyznie. 

Nie mi-y to WMóćPan za Żart; bo ta przypo= 
wieść ieft praw dziwym dziełem W MćPana, rọ- 
zum twoy wyfkakuijący, błędliwości w twoich 
wyobrażeniach, fwawolność twoiey myśli, 
śmiałość w twoich rozmowach, ton twoy Jek- 
ki, у wyroczny, ofnowa wolna y poufaia, two- 
ich Żartow. teto rzeczy zawrociły głowę wie- 
lu bardżo białogłowom, temi, to wdzięki mi, 
ktore im fię ta ak podobaią, орапс owałeś rozum 

ich, że ріпа twoie ńaymilfzym, у uftawicznym 
ich fą czytaniem, z znich to wyflały dla fiebie 
nayfzkodliwfzą truciznę, źe Żartuią ze w(zy* 
iego, urągaią z rzeczy Ахутпієу śmiecha- 
wi podle; głych, y podbić pod fwoie rozumo wa- 
nie chcą wfzyftko to, .co należy czeić w mil- 
„czeniu y w pokorze. 


iakąwąś 


2 


ГУ] 
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Nie zadługo odftąpią ed tych gr untownych 
utaw przykrych y niewygodnych,dla plci ich; 
za dziwaćtya brać będą te furowe prawa, 
wftydu y przyftoyności; ktore natura ( mo- 
wią one ) nie nakazała im bardziey niż mę- 
fzczyznom; będą па cząftki rozbierać powin- 
ności (wote, y według prawideł twoich. bardzo 
ie Zmnies fzą, będą brały,za nierozumny 'przefąd 
rozumu, panowanie męfzczyzn nad niemi, у 
taką fobie moc przywłafzczą, Ze йе we wfzy- 
ftko miefzać będą, robić będą, y rozrabiać 


wfzyftko na świecie, y przyidą do tego, Ze 


męfzczyzni przyznaią im tę przywłafzczoną 
nad loba powagę, gotowi poddać йе iey 2 u= 
fzanowaniem 

Czegożź potym przez. ciekawość fwoię do: 
ciec zechcą? obacz iak rozumnią,y wyro- 
ki daig na wlzyftko, dowcipnemi fię czyniąc, 
mądremi, y Filozofkami rozprawiać; nad ukła- 
Чет natury tak lekko będą, iak о Romanfiey 
o Komedyi; o Daypoważn eyfzych mate ryach, 
tak będą mowić, iak o Arietach y Piefnkach; 
będą rozpowiadać te piękne maxymy przed 
Dziećmi fwoiemi, y fłużącemi, ktorzy, tą па» 
poieni pierwiaftkową trucizną, beda mieli ro- 
zum y {егсе zepfowane, niżeli iefzcze potrafią 
rożnicę uczynić, między złym y dobrym. 

Czyż nie białogł wy fprawiły kredyt, y 
wfparły tę fektę ludzi; ktorzy: Йе zowią Filo» 
zofkami, y ma czełe, ktorych znayduiefz Йе, 
Przeczuli oni dobrze, tak јак ty fem, ci ludzie 
mądrzy, Że ich ftawa;y kredyt, nie mogą 
„bydź w lepfzych ręku, isk w tych, ktorym піс 
odmowić nie można, choć one na nic nieze. 


| 
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zwalaią. Przez ich то ийа, ktorych zawfze 
z przyjemnością fłuchaią, rozfiali ont, mniema= 
nia fwoie nayzuchwaifze, y rozglofily chwate 
fwoią, y godność; pod tym to zafzczytem, do» 
fapili Urzędow, udaiąc , Że ich nie Żądali, 0- 
trzymali wftęp do domow Pańfkich, ktorych 
niby pogardzaią w Kfięgach fwoich, у zboga* 
cili fię krzycząc, że nie fzukaią, tylko chleba y 
wolności. 

Nie miefzam уу tę krytykę, (choć prawdzi- 
wą ) wfzyfikich ogolnie białychgłow, bo by 
była niefprawiedliwość, gdybym w nie iakiego 
wyięcia nie dołożył. Są iefzcze bez wąt- 
pienia. w wielkiey liczbie, godne ufzanęwania 
białogłowy, ktore fkrycie, zachowuią ćnoty 
płci, y fifanowi ich przyzwoite, ktore chronią 
fię tey nieprzyftoyney oznaki, y fzaleńftwa 
bydź Filozofkami, y doweipnemi rozumkami, 
y ktore fię na to tylko uczą, aby lepiey po- 
znawały (woie powinności, ktore Не oświecaią 
bardziey, aby йе umacniały na dobrym grun- 
cie;ale nie przefiępuią granic przyftoyności, у 
ktore nie fzukaiąc ftać йе mocnemi (isk zo: 
wią ) rozumami, -ргтећаіа na tym, aby były 
cnotliwemi yroftropnemi. Przeprafzam dru- 
gie, żem tak żywy wyftawił ich wizerunek; 
wiem ia dobrze, Ze to ieft przeciwko prawom 
Francufkiey grzeczności, pokazywać Damom 
wady ich ickieżkolwiek, y otwarcie im przy- 
kre prawdy opowiadać, ale ich profzę, przy- 
tym uważyć, Ze jak tylko Żądaią, płeć fwoię 
odrzucić, а #26 Йе męfzczyznami, y Filozofa: 
mi,ośmielaią nasz fobą, y.daią nam prawo,mo* 
wić do fiebie iak do męfzczyzn, to ieft;z więk» 


OB L A.D 


о» 
to 
„fu 


fzą otwartością, przymileniem' z mnieyfzym, 
y z wolnością męfką, у furowfzą. 

Com tu rzekł o białogłow ach, możę fię pa 
części przyftofować, у do młodych n АЧАР 
ktorym, białogłowy ton daią. Ledwie ze Szkol 
wyśli, iuż-ci He twołą nauky napawają  rad- 
bym ok ryć załofne fkutki, w'ktore. pierwfze o 
biąkanie i ich w prowa dza nagle, poczynają oni 
Asa gardzić zbawiennemi naukami, ktore 

a үрен анд, саше 


1 ła At wy oA mieć wizy» 
yne uprzedzenie, mniemaią y mowią, 
Ze fa Filozofami. / Nie maíz iuż Żadnego gruntu 
rzeczy, ktoryby.ich wftczymywał, Zadney mo- 
ralności, ktoraby ich zatrudniała, ani wędzidła 
ktoreby-ich hamowało, nie mafz піс, ani dọ- 
brego, ani; złego u nich; у byleby Пе zemity 
Prawa uchronili, famnienie w refzcie (pokoyne 
v mich. W naypoważnieyfzych  materyach, 
rozprawiaią, y lekkomyślnością, kto i 
rownego fobie nie ma, tylko iedne nieumieie- 
tności, Żarty š chu godne, obrzydliwe, da- 
wne odpowiedzi, y, przypowiaftki ftare, o rze= 
zach-Navswiętfzych: u nich fa. тоспепі rą- 
cyami, a ieżeli co rożtrząfać będą, to zachwale 
y z. wie Ikim o fahi en nniemaniem, ktore śmie- 
fznieyfze ie(zcze bardzięy niż ich Żatty;podchle» 
bnią fobiesże dociek lirzeczy nayniepoiętfzych,a 
oni naypofpolitfzych nigdy nie przenikną; cheg 
twi erdzić, Ze Boga nie mafz,.o fzzleni! czy 
żnaiąż Oni iakim (роѓорет, oni fą fami? czy 
wiedząż, iakim (pofobem rufzać fie mogą? czy 
dovickaiąż, iaką mocą. rozumnie 'gadaią, alba 
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nierozumnie 2 Pofluchay no ich, znifzczaią 9- 
brządki, Religią, każdy fobie według fiebie ią 
ftanowi, y chce bydź zakońodawcą. Kazdy 
znłeh chce pas nawrocić na fwoie niefzczęśli« 
we mniemanie, y więcey ZAŻYWA 
niżeli nayzbytecznieylzy nabok Ww 
tyim odchodzić od rozumu, y niedowiarftwie, 
cheą wflzyftko pomiarkować, wfzyftko okry- 
ślić, wfzyftko ро < 18 >ftatek wątpią, 6 
rzeczach naypewi ych; Gardzą powinno - 
ściami, zapominaią ich, gafzą światła natury, 
wykofzeniaią czucia dobre powzięte.z Eduka- 
суї, fufzą ferce, miefzaią rozum, gubią wizy- 
ftkieoznaki obyczaięw, y. cnoty na końcu 
czynią Пе, niepożytecznemi, aibo niebefpie= 
cznemi w fpołeczeńftwie, fobie famym ftaią 
Пе przykremi y ni nośnemi, niefmaku, y 
tęfknoty w całym Życiu dozaawaią. Coż Пе 
dzieie potym? O talię Ç iak fie pofpolicie dziś 
przytrafia) fami zabiiaią, aby Пе pozbyć wnę- 
trzney zgryzoty, y męczarni, ktorą cierpią, nie 
mogąc żyć fami z fobą. 

jakimże tu okiem patrzyć mamy na ciebie, 
y na twoich Filozofaw, kiedy te ftrafzli we. nie- 
fzczęście, nie możemy przypilować, tylko го. 
zwiozłości żarażliwych wafzych pifań. Nie bę- 
dęfię iuż rozciągał nad tym ftrafzliwym/0- 
brazem nierządu y rozdroża, ktore fzalona be- 
zbożność fprawił w nafzych obyczaiach. Уау: 
ftkie prawe rozumy -1ес2а nad tym, Де? to 
uczciwych y cnotliwych Qycow opłakuią o- 
błędy у zepfucia Synow fwoich, a оріакиізе 
maią przyczynę przyznać to czytaniu wafzych 
Kfiążek, obroń Boże, aby nie było takich, Zes 


Zimu, 
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by ich krew wylana niefzczęśliwa, nie powo» 
ływała walzey fzaloney Filozofi, z ktorey na» 
poiona niewiarą, na plac publiczny wyprowa: 
dzona, odnofi ftrafzną karę przewrotu glow 
młodych y głupiego niewiary fzaleńftwa, ias 
kąż zgryzotę cierpieć powinni ci, ktorzy (wo: 
im Klięgom przypifać mogą, tak żałofne —tra- 
funki! 

Oddzlmy iednak te wyobrażenia (mutne у 
balefne, ktore pewnie nas ftrapić mogą; бозгон 
dząc do iakiego punktu rozum przewrocony,y 
niekierowaby: rozfądkiem, y ktory nie zna ża- 
dnego hamulca, doprowadzić może Sc. 

Sławny ieden Akademik wyraził dawniey рга: 
wie ройоћле uwagi, 

Nie mogę(mowi on)tylko ganićPifarzow,kto- 
rzy pod pozorem wykorzenienia zabobonow, 
wywraca а z gruntu moralność, y ofłabiaią wię- 
ży towarzyftwa, blądzą w tym bardziey, iin- 
by niebefpiecznieyfza rzecz dla nich była, gdy» 
by uczynili wielu zwolennikow; bo Żałośny 
fkutek, ktory ich pifma fprawnią, ieftten, że 
z młodu z tych czynią obywatelsw gorłzą= 
cych, złoczyńcow, niefzhzęśliwych w wieku 
dalfzym, bo. malo ich bardzo, ktorzyby to 
fzczęście Żałofae mieli bydź tak zupełnie ze» 
pfowanemi, aby mogli bydź uadewlzyftko fpo- 
koynemi. 

Pilność, z iaką czytalą takie Kfięgi, nie рог 
winna. bydź podchlebna dla tych, co ie рай, 
choć z infzych ftron nzypodleyfi pifarze w tym 
rodzaiu rowną 27 niemi, ffawę maia. Satyra, 
fwawola, bezbóżność. nigdy (ате nie były ro» 
zumu dowodem, nayniegodnieyfi w tym ga- 
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tunku ‘mogą bydz raz przeczytani, nigdyby 
ich byli, bez tych fzkarad nie przypomnieli, 
podobnioni @ do tych mizerakow, ktorych 
ftan zawfze byłby w ciemności; gdyby była 
publiczność nie dowiedziała fię o ich imionach, 
ptzez ich zbrodnie y kary, My Duclos. Aba- 
demik Francuski Confiderations fur les meuts de 
Ce fiecle fur P Education, 


o 


LIST DWUDZIESTY 


Од Syna Jo Oyca. 


Obiecuiefz mi więc moy Qycze, że mi 
wfzyfiko odpuścifz, Ah nie wielz, do czego 
бе twoie ferce obowięzuie! Jeżeliś iuż nie 
zgadł, to com tail z cięfzkością, y 2 wolą za: 
wfze gotową nie nieukrywać przed tobą; те. 
żeli moy afłatni Lift wfzyfikiego ci niepowie- 
dział; nie wiefz iefzcze піс о moich obłąka- 
niach у niefzczęściu, Ма tożem przeznaczony, 
abym był igrzyfkiem uftaw'cznym omamień 
rozumu y fkłonności!.... Nie śmiem dokoń- 
ezyć, cnota twoia mnie odfirafza, nawet w ten 
czas, gdy miłość ubefpiecza, ahSyn twoy,iuż 
nie ieit godnym ciebie, nie ieft iuż godnym 
wybrania, ktoreś dla niego uczynił, ferce iego 
infze obrało; a od tey chwili to ferce w ufła- 
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wicznym ieft fporze z rozumem;  Nędzny 
Йад! Stan fzaleńltwa, w ktorym fam fiebie 
шере. Trucizna lekką w pływa w mo- 
ie żyły ; fulzy тшеу 2 fit wynifzczaj с co mi 
wię? pożera пине. y pali, coraz fi 
Nienawidzę moiey chluby , a nie chcę 
uleczonym; czynię fobie te zarzuty, ktoreb; 
müle czynić mogł; potępiam бебе y óchrą* 
niam na przemiany; fzukam mego [poc zynkt 
w zdaniach dzik ‚у tam ев niezna; ше; 
rofzczę fobie układy, rozporządzenia, 
“үа, flr alzydła, y.dobrze: czuię, źe wfzyfiko 
ma związek z moiemi namiętnościami. Szas 
сше, czczę y kocham Emilią,,,, a dla inney iea 
(ет z przywiązaniem.  Emilia,ktora tyle ma 
Prawa do moiey mo ы ktora tak ief üy- 
JA tak miła, y ktorey charakter 
iednoftayny, tak cietpliwy, у 
łagodny, с cnoty wymulzaią bez przes 
flannie w Пуд mego nieflatku, Emilia iel} nies 
fzczęśliwa! Choć na to niezafłużyła! żałnię 
iey, ubolewam, суне fobie gwałt, a w po- 
śrzodku takowey walki umyfł moy fig zaiatrz3; 
ieftem przy nicy fmutny,y gniewam fię w nie* 
ktorych momentach;że przy cnotach nie ma 
w fobie iakowych wad, ktoreby mnie nie co 
wymowionym czyniły; chciałbym ią widzieć 
mniey dofkonałą,.. Przecież żadnego w (o: 
bie nie ma przymioti, ktory ia z podziwi ie" 


dzi wą” 


Ye 


yrozumiałbym бе wiele ufzkodzónymę 
ktory z tych mogła utracić. Co za d 
ctwo, ktorego pojąć nie zdołam, takim fofo- 
bein ftaie бе taiemnicą fobie famemu; a coż za 


lekarftwo, na tak wiele zle go! 


fpodzięwać nie mog 
z całą władzą, iaką M 
byś mocy uczynić mi go przyiemnym. Ręka 


nieimiał= 


twoia; może łzy 10016 otrzeć, ale ofufzyć 
źrzodła ich niepotrafi, Odepchnąłbym ią 
gdyby... Przebog! cożem to wyrz i 
śliwy? їп? Пе lam niepoymuię, Oycze тоу; 
przyidź nararonek Synowi twemu: nic ief on 
tak bez nadziei..,, Lecz przecie ulegay iey fla- 
bości. Niewyrzekł fięrefzcze czucia uczcis 
wości; ięfzcze w nim zofaie ikryte obrzydzes 
nie wyfłępku. Cnota odzywa йе iefzcze w 
gruocie [erca Тер), у ztąd ci to rodzą Пе te u- 
tarczki, te wymyfły у dziwactwa; ztąd Пе ro- 
dzą te udręczenia; cierpiałbyim niniey,gdybyin 
fobie mniey czynił gwałtu... Ale czegożbym 
бе mogł fpodziewać, gdybym go fobie nies 
czynił? Kto ial.. Mamże być fromotnyim 
zwodzicielem! mamże fię odważyć na pođeya 
ście podciwości, fzczerości, у zaftawiać fidła 
na niewinność, uchybić wfzelkiego rodzaiu 
obowiazkow? Zdradzić famego fiebie! nie, zas 
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poninę Пе do takiego ftopnia, nieufąpię'tylko 
Prawu powinności— 

Jeż poddałem fię prawdzie; poznałem tę 
2 wyrazow,iakiemiś із oktyślił, Więcey nad 
to uczyniłem, wylałem gorące łzy przed nią, y 
temi zbróczyłem ТАЙ twoy do muie pilany, 
Tenieft рісгу (гу hołd, ktory iey cfisrowa- 
łem:. Oddatem iey y drugi profiłem tey 
prawdy nieodmiennex Wieczney, nieftworzo: 
ney; ktora ief moim poezątkiem у Bogiem; 
profiłem, aby rozpędziła wfzyftkie moie za- 
ślepienia, olwieciła moie ciemności, y oczom 
moim nadała światło, у moc być ісу poflu= 
fznym. Boah! to światło ieh mi iefzcze fira- 
fzne; namiętności moie wzniecaią bezprze» 
ftannie nowe zawady, y jakby mi chćiały ina 
fze dać prawidło, odiąw/zy mi iarzmo nieznos 
śne wfzelkiego innego Prawa, Jeżelrhonor 
C mowią mi one ) nieieff, tylko czczym nas 
zwifkiem, a cnota tylko chimerą; ieżeli Pra- 
wo ieft uprzedzeniem ugruntowanym iedynie 
na zwycząiu ufłanowionym przez politykę 
Prawodawcow: ieżeli wfzyfiko w fobie ieft 
rowne w oczach naywyżlzey ifinośc;, na co 
to zwyciężanie fiebiefamego, y na co podda- 
wać iarzmu polubownemu fkłonności, ktore 
fame dało przyrodzenienie, na co fobie do. 
browolnie knować pęta, albo  przyimować 
ślepo 
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ślepo е, ktote mniemanie ludzkie па nas 
wkłada? A zafz wyroki nie dofyć goryczy 
przymiefzały w biegu Życia, żebyśmy fobie 
mieli jefzcze za złe, tętrochę fłodyczy, ktora 
nam Йе zdarza, albo żebyśmy опе truli w kas 
żdey chwili przez utatczki y zgryzoty? Patrz 
na fzczęśliwego y fpokoynego, człowieka, 
dzikiego, na takiego takiego wydała natura. 
Nic go nienauczyło } *lemywania żądz iego; 
wola iego ieft wodzem chęci, y upodobania, 
fąiemu wiernym przewodnikiem, dopełnia 
ich bez niefpokoyńości, у pomiefzania, y nie- 
zna innego Prawa, nad to, żeby nie miał ża. 
dnego.  Odłącz, iak .оп to, co wychowanie 
tylko famo fprawuie w tobie wftydu y boia- 
Źmi; nieuzbrajay,roznimu nieudolnego prze- 
ciwko mocnieyfżemiu natchaieniu, nie czyńe 
Пе fworzeniętn iedynym na Świecie, ktoteby 
fig opierało podnietom natury. ' Albowiem 
na cobyfię zdało twcie opieranie, ` chyba na- 
danie więcey okazałości źwyciężaiącyim cies 
bie namiętnościom? Czy możefzże w famey 
rzeczy przełamać ie, kiedy chcelz, lub od nich 
bydź pokonanym? bądź żebyś im ufiąpił, albo 
wżioł nad nimi gorę; a Zafz nie zawfze moż 
cnieyfza fkłonńość przeważy, a położony mię. 
dzy rozfkofzą -y powinnością, czyliź włafne 
twoić obranie, przeciągnie wagę: A za tym 
Tom 1. ү > з 


332 OBŁĄD 


)44 


Prawo iet Prawem nazbyt niefłufznym з 
zbyt ойгут, kiedy. potępia fkłonności, 
miłe: lub fiełonności lą zbyt gwałtowney г 
ktoraie w lała mniey rozwaźna,ieżeliś ie winie 
poddać Prawu. A cożefz fobie óbiecywał z 
twego pofiufzeńftwa ? Nawet w tym życiu na 
przeznaczenia przynsymniey rowne dla wy: 
Перко y cnoty: Obacz Кес fprawiedjiwego 


у bezbożnego, dufza podobna do tych letkich 
pianek prze roczyftych, ktore lekki powiew 
rodzi y powietrze utrzymuie, ktore albo Św 
tlo ćmi, lub farbuie,a ktore nakoniec za iee 
dayin dmuehem niknieiə, dulza element bye 
гу, zmielzanie fztuczne fabtelne członkow 
v zmiyfłóow rodzi Пе, rośnie z cialem, z рап 
acia lub ofabia,omdlewa gdy chore 
ly Пе to zepfuie ... Таку fame 


a prowadzone przez natchnienie ре» 


fley natury,  mniey niewolne, a nad r 
fzczęśliwfze, rodzą fię, Żyią у umieraią; a od 
nas бе nierożnią, tylko fpofobem, iagim Życia 
zażyć umieli, Y takti to wemnie namiętno= 
ści mowią: o iak fię zdaie fłodka ta mowa ! O 
taka moc przekonywania Maig te rozwagi, 
ktore przekładaią! Przeciefz cznię, że żrzodło 
ich iefl podeyrzane, у niezaślepiam Пе tyle, że= 
bym niedofirzegał {топу fłabey, ktorą nam 
O'nie ! ta cała ргойпа Filozofia 


wnieyfze, niż го, wierne Prawom pros 


ukrywaią, 


ROZUMU 333 


nieubefpiecza i mnie, tylko w tedy,gdy Пе ña. 
ram fam fiebić zabałamucić; nie огу tylko na 
ukrycie pod oO płafzczykiem powie- 
rzchowności fidlgcey ftronę, ktorą nam ferce 
obierać daie; a gdy fzczytze weyc іє w ten fad 
taiemny; ktory rozum moy we to wylta: 
wia, ieden głos fumnienia mego całe rozpę- 
dza namiętaości omamienie. Ah czemufż nie 
mam dofyśmocy , abym fię z ich ofwobo= 
dzil panowania? nuż nie miałem dofyć 
przewidzenia yo dwagi na „odparcie pierwlze 
ich гато! Albo też czeniufzia nie mam due 
{гу tak nieufiraf: b: ] oślepiała roz. 
Коба, albo zażywała iey bez zgryzi огу! Sinus 
| ; j Íz mn pro. 


a Oy ca, a dla 


tne y 


Qyca takiego, tak m 

Chciałeś, R ci derce moie otworzył; 
widzifz Во bez 2аЙопу;-у w tak fzkaradney 
nagości! ылы nie mam nadziey, tylko 4 
ufnogci, ktorą w tobie kładęza ta przychylność 
twóia ferdeczna, ta dobrotliwość dla fyna, to 
moie ufzanowanie' dla ciebie, moie. przywiąa. 
zanie, y moie włalne potrzeby wymu fzaią tę 
ufność na przek or mnie famemu, Z 


hem! p 


moy Oycze, caie rożny od fiebie iel 
innemi wfzyfikiemi dufza mola 1с руб 


moy fpofob myśl 


gios dumny 
ә 2 
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wyroczny: mowa тота dobrze zgadza. Пе 
z moiemi fkłonnościami! Z tobą zaś fiaię Пе 
nie śmiałym y wątpliwym, Чиа moia uniża* 
fię, upokarza, y uftępuie taiemney władzy, 
ktorą malz nad nią... Uznaię w tobie po- 
ab zwyciężki,czczę w nim Swięty charakter 
cnoty, y czuię całe panowanie, y całą wagę ro- 
zumu. Czemuż zemną nie iefteś, żebyś mnie 
wfpierał, żebyś mnie oświecał, żebyś mnie od- 
rywał od fkłonności moich y od włalnego 
ferca moiego! ... Lecz teraz, iuż byś tego do- 
kazać nie mogł. Skłonności moię nazbyt mi 
fa przyjemne»... Nieporyway fię zwyciężać 
ich, iúż fam fwoy nie ieftem...Czas iedynie... 
О тоу Оусте? Syn twoy wfłyd ci czyni—. 


— a 


LIST DWUDZIESTY PIERWSZY 


Qycń до Syna. 


O czemuż nie mogę wlać w'ciebie, kochas 
ny Walmoncie, tego uczucia, ktore mnie 
wzrufzyło,czytaiąc twoy Lifi! Czemu toz fama 
nie przechodzi w twoię dufzę.  Doświadcza: 
iąc onego czy razem, czy poiedyńczo, o iak- 
byś doznał z tey przemiany wiele niefpokoy* 
ności, pragnienia, boiaźni, y nadziei, fmutku 
głębokiego y radości taiemney; zgoła wizy- 
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fikich wyrazew przyzwoitych fercu Qycow- 
fkiemv. Wielefz. to razy yziakim wewnę= 
trznym pomie(zaniem czytałem każdy wierfz 
przez ciebie Кге опу Jak każde onego flowo 

rzeważałem ! iak йе przykładałem do pozna* 
nia wfzyftkich myśli, у wfzylikich, chęci, ktore 
cię zaymuią y prawie w iednym czafie podziela- 
ią ? Wątpiąc y chwiciąc Пе myśli moie obo% 
fironnie fig wahalły , okrzyknienia żywe, 
fłowa |ucinane, iedne ро drugim nafle- 
powały. Nie kiedy mowiąc do ciebie, moy 
Synu, rzekłem:,o јак twoy los ieft użalenia 
godny!..., Gdzie Йе rozum podział !.... Nay= 
pięknieyfze dni twoie, dni niewinności y po- 
koiu, iużże Пе nigdv nie powrocą?.... А w 
colz fię obroci twoia Emilia! Emilia ze wízy- 
fikich kochanek nayprzywiązańfza, a ze wfzy- 
fikich żon naycnotliwfza!... Ty fam wco бе 
obrocifz? Gdziefz cię to wiodą twoie nemię= 
tności? Co za zbior wykrętow nayniebefpie- 
cznieyfzych! Także to poczciwość y powin= 
ność nic u ciebie nie lą? Walmont że to, moy 
Zeto Syn, tak mowi!... Lecz potym wzniofi- 
{ту oczy w niebo, nie, moyPanie, żawołałeim, 
nieurodziłfię do tak fzkaradnych błędow.Patrz 
naotwartość iego wyznania, patrz na iego 
czyflosé у fzczerość w wyrażaniu рггейетпа 
fwoich utarczek y fłabości. Ah! tak mało 
іе fpofobny do zbrodni, iako do kłamitwa 
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ybłędu, “Ty mu oczy otyorzyfz; ty w zmo= 
cnifziego odwagę, ty nakóniec wyfłuchalz 
moje modly...» lefize głos więcey miękczący 
ciebie, nad głos Oyca, ktory cię profi o zba* 
wienie у ufzczęśliwienie Syna fwego?— 

O Ty тоу Synu, nie żałuy twoiey otwarto* 
ści: Złe wyznane,y wyiawione, przez połowę 
już jeft nieczone. Już ferce twoie mufiało u- 
czuć folgę, a moie też przeniknione więkfzą 
iefzcze miłością dla ciebie! о јак ті бұ co raz 
drożfzy fłaiefz! Chlubięfię wewnętrznie ztwo» 
зеу we mnie ufności. Moy przyjacielu, nie tyl- 
ko 06 niewflydz, lecz owfżem fzczyć Пе, żeś ią 
we mnie położył. Ale pozwol, abym iey go- 
dnie zażywaiąc, dokończył odkrycie grubey 
zafłony, ktorą twoie namiętności powlec twóy 
rozum 101019. Nie miałbym nic więcey po + 
wiedzieć, kochany Walmoncie, gdybyś w rze= 
czy famey upierał Пе na wątpieniu o twoiey 
wolności. Ah przyznaię, że ieżeli człowiek 
nie iel wolnym, cnota, honor, nie fg, tylko 
czczym nazwifkiem, Puść fięjieżcli twoie па: 
miętności wyciągaią, na to wfzyfiko, co ludzie 
kładą w liczbie nayczernieylzych zbrodni;bądź 
krzywoprzyfiężcą,okrutnikiem, niewdzięczni= 
kiem y zdrajcą; poświęć twoim fkłonnościom 
fprawiedliwość, rzetelność, twoy,pokoy, twó- 
ie ufzczęśliwienie,twoię żonę,twegoOycea... Nie 
miey względu, ani na związki małżeńfkie, апі 
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na Prawo паусгу (сеу miłości, ani na głos ros 
zumnu; ani na wołdnie krwi y naturyn= А na 
coż byśto poważał, ieżeli міхуйко mie waży, 
tylk tyle, ile chce uprzedzenie: Na co Wale 
czyć y prozno fię palować? Na co nawet 
chwiać бе, ieżeliś _ iet- pod władzą konie: 
tzności? O dobre dziecię rozdzieram z żalem 
twoie czułe ferce: lecz czyfz to тоја wina? A 
nie raczey twego oplakanego układu? 

Y także; żebyś йе ślepo oddał żądzom naci= 
fkaigcym na ciebie, chciałbyś utracić chwalee 
bny zafzczyt twoiey wolności? Dufzo pyfzna y 
wfpaniała, we wizyftkin iarzmo fiużebnicze 
nieznośnym ci йе zdaic: Obrufzafz бе, tru- 
chleief(z ze wflydu y obrzydzenia па famą 
myśl. niewoli. Niecheelz że przefiać być 
wolnym, tylko dla poddania бе twoim. na- 
miętnościom? 

Słuchay mnie moy Synu, a odday iefzcze 
nowy hołd prawdzie, ktora cię woła. Ah bez 
wątpienia przyrodzona ieft, abyś pragnąłę być 
fzczęśliwym, fiworzóny da fzczęścia, fkłonność 
ktora Cię ku niemu wiedzie, ieft (kłonnością 
potrzebną, ich to dar dobroczynney natury, 
prowadzi cię do iey fprawcy, y dofyć głośno 
mowi;ci o iliności wfzechmocnie dobrey,kto- 
raciią dał». Ale żeby być fzczęśliwym @ 
fpofoby do wybranie; (lą dobra, ale niżize od 
dobra naywyźlzęgo ) fą dobra fzczegulnę , 
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dobra fałlzywe, lub ifotne, fa fprawiedliwe, 
lub pozorne, iedne z tych do niego Пе zbliża- 
ią, adrugie od niego oddalaią: А do tych ‘о- 
brania śmiałże: byś mowić, że nie maíz wol- 
ności? Nie ieflże wtwoiey mocy rożtrząłać 
mniey, albo więcey pobudki, przeważać we- 
dług upodobania pożytki у fzkody, zawiefić 
ślepe y.fkwapliwe, wyfławić przeciwko тосу 
nakłaniałącey, dokładne uwagi y światła, 
wziętosć y powagę rozlądkn? Alboż cię nie- 
widziano poświęcaiącego rozkofz ninieyfzą y 
podchlebną Prawu softremu у nciążliwemu, 
ktoreś czytał wyryte w gruncie ferca twego, 
Czy toż to ielł; Synu moy być wolnym, aby 
йе nigdy nie ufłanowić,chwiać Пе, być w trwa- 
igcey zawfze niepewności, ważyć bez prze- 
fłannie dowody między fobą przeciwne, a 
ku żadnemu Пе nie nakłonić, ielże to wale 
ność pofiępowaćbez celu, bez przyczyny? Йо» 
wem,. bęz rozfądku y bez braku, a fkoro 
człowiek czyni zawfze z iakicgoś powodu, nie 
ieft że to nie rozum mowić, że dla tego mufi 
czynić zawfze koniecznie; naprzykład niech 
fzelefł niefpodziewany ciebie firwoży, te wzrue 
fzenie ieft poniewolne, konieczne, przez to 
famo, że nierozmyślne; lecz niech niebefpies 
czeńftwo przewidziane tobie grozi, ty myślifz, 
ty roztrząfa(z, ty Пё uzbraiafz w odwagę y 
bierzefz podług woli y obrania flronę, ktora 
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rozumowi twoiemu naylepiey przyfłoj,(*)A 
na co fię zda roztrząfanie, tam, gdzie uczucie 
mówi v przekonywa nas? to uczucie fpoione 
tak ściśle z dufzą nafżą, ktore iell wyrazem 
iey Папи у {атут iey fanem, у oraz niefie 
włalność eczewiftości, y niemoże nas omylić, 
to uczucie nieodporne, ktoreci mowić każe, 
ia myślę, chcę, pragnę być fzczęśliwym, czy- 
lifz, nie teyże mocy iefł, żebyś powiedział, ie- 
flem wolny. - Przez to wewnętrzne uczucie 
twoiey wolności chwalifzfię z przedfięwzięcia 
rozfądnego, ktores fobie ułożył, ciefzy(z бе 
z dobra, ktores wykonał, obwiniafz fam fiebie 
y парапіа[2 gdy co. żle uczynifz, wyrzucafz 
fobie y nierofiropności, ktore ci fię trafiły, y 


—— ZAWÓR, 


C) Wizyftko nam mowią, iż aby czfowiek 
był wojny,należałoby,żeby nie znał mi dobrego, ni 
zlego, ni rofkofzy,ni boleści; a to іе rzecz cafe 
przeciwna; człowiek nieczuiący, nie może nie 
chcieć, a człowiek, ktory nie chce, nie może 
bydź wolny; żeby dobrze zrozumieć przeci- 
wności, ktore ten wyraz zamyka w fobie,trzeba 
бе tak tłomaczyć: Żeby człek był w ftanie, ro- 
wnać między fobą korzyści y fzkedy zrożnych 
ipofobaw czynienia, żeby obrał taki, ktory by 
mu był nayzdatnieyfzy, trzebaby; Żeby nie 
miał Żadnego poznania tego, co ieft pożyte- 
czne. Mr, Holland: w reflexyach  Kilozofi= 
б пуй, 
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winy ktores popełuił. A przeciwnie z przys 
padkow. nielzczęśliwych, y.nieuniknionych, 
шере йе tylko, ale ich fobie niewyma- 
wiafz 

w goraczce у malignie, możelz fię unieść 
gwałtownością, ktorey йе w moment potym 
rozum twoy zapiera: ieżeli znich co nafłąpi 
ło fżkodliwego, będziefz miał ztąd żal, ale nie 
zgryzotę. Ty przyganiafz człowiekowi roz: 
fadnemu zbytki, w iakie fię zapufzcza;a śmie- 
jeiz Пе z zapamiętałości tego; ktory utracił 


rozane. 
Na tym to czuciu wolności zafadza fię cała 
оа ść, iey umowa, iey prawa, iey obiee 
Исе, iey grozby, iey kary y iey nadgródy, 
Za tym czuciem chwalą у ganią, naradzaią Пе 
s] przefirzegaig, у nap Smib: 


у пату: 
Bez wolność ści w człowieku, wfzyftkoby było 
oimamieniem około nas y wnas femych, Ah 
mowże, ieżeli $mmiefz, żeś zawfze przymułzo* 
ny w twoiey woli, a rozumiejąc fig zawzdy 
Panem ficbie, zatrudniony  bezprzeflannie 
kławftwem nieuchronnym, wciągniony przez 
fklonność wrodząną:w błąd niezwyciężony, 
mow, że cię Bog ofzukał.  Zaprzyi, ieżel 
chcefz, że Їй cia Ча, zaprzyi że myślifz, zaprzyi- 
йе twego ieliefiwa w przod, niż byś Бе4а- 
pail, żeś, ieh wolny, poniewaź iedna z tych 
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prawd, nie ieft wyrażnieyfza nad drugą (*) 
Ah! coż to za tak wielka potrzeba ciebie 
wiedzie, abyś fię wyzuwał z naypięknieyfzego 
ze wfzyftkich, przymiotu? Tać to włafność 
сһсепіа у obierania, czyni moralność fpfaw, 
dodaje fzlachetności naymnieylzym fkłonno- 
ściom, y pozwala ci używania wfzelkiego 
ftworzenia: ta cię czyni zafługiiącym, ' byś był 
fobie fzczęśliwym; gotuie dufzy twoiey fto- 


r- тїр 


(2) Te Argumevra przeciwko wolności 
człowieka ( mowi P. Holland ) {з „podobne 
do tych, ktorzy czynią przeciwko możności 
rufzania, y przeciwko ieftneści ciał wfzyftkich, 
te Argumenta fa czafem fubtelne, ciężkie, do 
rązwiązania, ofobliwie dla tych, ktorzy: nie 
znaią wykrętow Dyalektycznych, ale że Пе 
fprzeciwiaią wfzyftkim uczuciom żywym, głę- 
bokiim, powfzechnym, nieodpornym, omamia- 
ią rozum, а nie zwyciężają go. Człowiek mi- 
mo wfzelkie rozwagi, wierzy, że ieft ruch na 
świecie, że fą koło niego rożne iftotne rze- 
czy, у że бе włafną wolą dofpraw fkłaria, 
ktore czyni w biegu życia fwoiego. Filczofo- 
wie zaś, ktorzy utrzymunią, Ze to tylkocieft na- 
tchnienie jakies, ktore zwodzi, a przecież 
niemogą ntracić fami tego czucia, mimo wfzy- 
ftkich wybiegow, ktore ich uwodzą, nie fądzą 
inaczey otym, tylko iak ludzie pofpolici, bo 
nie mogą tylko czuć, iako oni. 
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pnie uftswiczne wzroflu, у dofkonałości. Ta 
jeli, ktora ci daie Panowanie nad:twemi mys 
Ślatm , twoiemi żądzami, nad całą naturą у 
nad tobą famym; ta ktora cię ofwobadza z 
pętow tego Swiata widzialnego, (магла w 
tobie na chwałę naywyżlzego, y twoią włalną, 
nowy Świat; zbliża cię do Rofiwa, y dieiako 
czyni cię podobnym lamemu Bogu. 

„Ale, powiefz, ieżeli Bog uczynił mnie 
„tym, czym icem, у ieżeli тейеш wolny, 
„mogę tędy przypifać mu wyfłępki, ktore 
„popełniam, Powiedz lepiey,moy Synu, że= 
byś ie fłulzuiey mu pczypifal, gdybyś wolnym 
nie był (*) Niefprawiedliwy ciemiężyciel okiu- 
tny tyran, podchlebca zdradliwy, obmowca; y 


—— 


(у Wolność człowieka, кого przyznamy 
( mowi Voltaire ) nie możemy my uftanawić, 
iak to Ba 'g przewiduie, со my wolnie uczynie- 
my, nie wiemy jakim fpofobem, Bog widzi 
w tym momencie, co йе dzieje; nie mamy 2а« 
dnego роїесіа, iego fpofobu widzenia, a iakże 
mamy wiedzieć, iakim (pofobem przewiduje? 

Jak tylko; te prawdy fa dowiedzione, że 
wiadomość Bofka, ieft nieograniczona, y Że 
człowiek jeft wolny, coż mamy przez fiebie, 
tylko wierzyć tym bardziey, 2 że przeciwności, 
ktore Пе w tym znaydować: mogą, malą Za- 


wize w fobie coś ciemnego y taiemnego, ktore 
nam 
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ofzczerca mogłby mowić podług twego u- 
kładu, nie ia to ieftem winny; nieobwiniaycie 
mnie o. ten mniemany wyftępek, Bog (am, 
ktory (суйко we mnie- działa, Bog fam 
ieft tego Sprawcą. © Ah czy trzebafz było, a- 
żeby ‘Фа odięcia ci wolności żle czynienia, 
Bog cię poftawił w ftanie zwierząt, y wyzuł 
cię z mocy у woli dobrze czynienia? O moy 
Boże! Naywyźfzy:Sprawco moiey iefiności, 
icżelim іе godzien podobać бе tobie, ieżelim 
іе cnotliwy, dziękuię ci za moię wolność; a 
ieżeli fię (lane złym ,' będęż śmiał obwiniać 
daty twoie, żem ich niegodziwie zażywał, ie- 
„żeli Bog (iefzcze powiedz) przewidział то» 
„ie prawy, iakoż mogę być wolnym? СА iakżę 
„byłby Bogiem gdyby ich nieprzewidział?',, 
Pozwol, bym fig ciebie wzaiemnie fpytał, O+ 
ciec, ktory zna у widzi zdaleka, co czyni Syn 
iego, ktory nawet przewiduie, co będzie 


а 


nam oznaczają, Ze to tylko ieft niewiadomość, 
w ktorey iefteśmy tego węzła pośrzedniego, 
w ktorym; między fobą fa związane; y dla te- 
goć to nafz rozum; zaftrafza йе tym przeci- 
wieńftwem; ktore mu fię zdaie widzieć między 
niemi, W ten czas trzeba ( mowi wybornie 
P. Bofluet ) trzymać fięmocno dwoch końcow 
łańicucha,choć nie poftrzegamy, śrzodka, przez 
ktory fię ten łańcuch ciągnie, 
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czynił, a żafz przelzkadza, żeby to nie czynił 
z wolnością? Mafzże rozeznanie dokładne, w 
iaki fpolob Dog poznaie y przewiduie (а). 
Przez coż dowodzić będziefz, Ze konieczności 
wyciąga pewność przypadku  zawize nicod: 
miennego, gdy Пе ftałtownie pewnego wzglę: 
dem Boga, ойу fię flan'e, a ktory przecież 
wzięty fam w fobie y w myśli famey тойдо" 
$сї, ktorą za fobą niefie, mogł fię Пас, albo 
nie fłać; Ah porzuć raczey te prożne wybiegi, 
ktore nigdy niedowiodą przeciwko rzeczom 
ifinotnym; zofław fałfzywym mędrkom te laz 
daiakie wycieczki, ktore tak mało та ma- 
cyna zbicie waętrzaego zdania; Powroć do 
włalnego ferca ; (prawny dobro, ćwicz [езу 
cnocie, a bez trudności przyznafz, żę іе wole 
ny. Ale cnota, czy ieliże rzeczą оспа? Als 
bo tylko uprzedzeniemć żadnelz brzegi nieod- 
dzielaią dobrego ой złego? Sąfz zmie[zane w 
naturze? у czy wfzyfiko iefi w fobie rowne? 
О moy przyżacielu, ieżeli twoie namiętności 
przycichną w tym momencie, pewien ieflem, 
żejfię płoniefz na te mole pytanie, y chciałbyś 
na zawize zapomnieć, Ze to ty. fam ie zadałeś, 
Nielękay бе iednak: nie będę korzylłał z two* 
jey fiabości, nie będę cię niewolił do zawiły: 
dzenia Йе przedemną.  Wiefz, iak mi iefteś 
miłym: a po rozwiązaniu tego nudnego pyta. 
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nią, przyrzekam ci, że o nim na zawfze 22ро- 
mne. 

efiże to iedno w fobie, kochany Walmonz 
сіе; żebym lżył, żebym <blużnił przeciw temu, 
od ktorego ieftefiwo wziąłem, albo" żebym 
wyznawał iego1 dofkonałości y oddawał mu 
hold za dary, ktore na mnie wylał? Jeflżeta 
zarowno, safe mnie podobnego człowieka 
fzczęśliwym uczynił ‚сао niefzczęśli- 
wym ; 'żebym przez moie pofłępki {praa 
wował moje- dobro, albo” upadek mnie 
famegoż czy tolz to Гато ieh , abym 
бе fiarał o naywięklze „jak może być dos 
bro dla drugich y dla fiębie; albo tefz a- 
bym uzbraiał ‚ dew mocy maiey ieft, wizy» 
fikich ludzi iednych przeziwko <dzugim, йе» 
bie uzbraiał przeciwko wizyflkini; ао ich 
przeciwko mnie? Czyfz па iedno wychodzi, 
kiedy za odebrane dobrodzieyfitwa utrzymam 
przy życiu tego, co go iuż miał utracić. ' Al< 
bo z łafkawości y wfpaniałości, darnie, życie 
ńzyokrutnieyfzemu nieprzyiacielowi, ` ktory 
na moie godził; żebym nakładem tego; co Ini 
iefl naynulfze, brał obronę kraiu, w ktorym 
fię urodziłem; albo żebym lekką truciznę za» 
puścił w krew moich wfpoł ziomkę w; żebym 
utopił puginał'w ferce mego 'dobróczynncy, 
lub żebym pogrążył w ciemności Śmierci tes 
go, ktory mi dał życie, Jefiże iedno by 


— Р 


346 ORŁĄD 


kochaiącym prawdę, być pobożnym, fprae 
wiedliwym, dobrym, łagodnym, pizyisciele 
fkim, ludzkim, dobroczynuym; albo być сһу- 
trym, zdraytą, złym; obłudnym, nieużytym, 
tyranem, być poczwarą, ktorey by fię wzdty: 
gala natura; a nie kładzieżże, naprzykład, ¿as 
dney rożnicy między Tytufem y Neronem? 
Zaftanawiam fię tu, moy Synu, abym dał 
mieyfce mowienia rozumowi twemu y [егей 
A tefz rożnice ugruntowane па ‘naturze: tze- 
czy, na ich związkach naywłaściwfzych, falz 
one omamieniem y wymyfłem? Skutki flałe y 
koniecznie przeciwne, które pochodzą:z tych 
rożnić w fzczęściu, lub niefzczęścia ludzkim, 
azafz fą uprzedzeniem? у możnafz aieuczuć, 
choćby kto nie chciał tych fkutkow wyfłępku 
y cnoty, tak przeciwnych fobie? Nauki, ktore 
nayczyfł(zy rozum za dobre uznaie, fąfz 
попісу prawdziwe -przyftofowane do obycza: 
iow, lub do ludzkiego mniemania (b)? Jefiże 
mniey iawno, żem winien uznać moig: po. 
dległość dla Stworcy mego, iak ieft iawno, 
że (Косек zawifł od. (woiey przyczyny? Jefiże 
mniey iawno, że w wfpołeczności, do ktorey 
znayduię fię: przywiązanym, przez czynności, 
przez potrzeby, (с) przez dobra, ktore od 
niey odebrałem, przez włafności, ktoremi 
mnie natura obdarzyła, у ktore wlzvflkie fą 
złożone 
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złożone ziot mnie podobnych, interes pry- 
watny powinićń ufiąpić jnterelowi po= 
wizechnemu, tak ieft iawno; że całość więkfza 
іс nad (woię cząfikę? Jeftże mviey, iawno y 
czuło, żem powinien czynić innym teź fame 
dobro, ktogebym chciał, aby mnie czyniono, 
jak ielł iawno, że iedno ieflrowne drugiemu 
tegoż rodzaia y gatunku? 

Jeżeli każda iftność powinna iść za fwoią 
naturą, ieżeli moia ieft  bydź: rozumným, iefl- 
że obciętno, żebym fobie nie pofta apit podług 
mćgo rozfądku. "Ten,ktory ип go dał, chciał» 
że żebym O poddał fkłonnościom śle руш? Y 
nieobiaśniafz mie niebiefkim światłem tylko 


na to, żebym Пе pogrążał w ciemnościach? 
Dofkonalości iego, czylifz dozwalaią mu bydź 
oboiętnym na flofowanie бе moie doiego woa 
J, lub na opieraniefięy przeciwienie iemu ? 
Prożnoż założył we mnie  iaKo rzecz potrze» 
Бра: Чо otwarcia rozlądku, tę myśl. ten finak; 
tę miłość pórządku, ktore mi odkrywaig pię: 
kność uftaw Świata Fizycznego y moral еро? 
О moy przyiacielu! gdy wi kil wydający бе 
ten piękny porządek we wfzylłikich rzeczach, 
ktore cię  otaczaią, gdy widzifz ktorgkal: 
wiek z tych rzeczy zmierzaiącą do końca бо. 
bie właściwego, gdy nuważalz dofkonz ły. po: 
miar między ścządkami y końcem, gdy Пе 
Tom T. Y 
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zafianowifz nad należytym związkiem cząfiek 
między fobə zcałowitytm ich баде; gdy 
widzifż końce fzczegulne połączone iedne 
z drugiemi, y poddane wlzyfikie razem kon- 
cowi powfzechnemu; gdy widzifz, że wlzyfiko 
złączone іеї ogniwem, у iedno 2а drugim 
idzie, wfzyftko fięzgadza, a z tey zgody wy- 
nika fłodki y .przyiemny dzwięk; powiedz mi 
dufzo ferdeczna y tkliwa; iakie podziwienie, 
iaką radość, y iakie doświadczafz zajęcie? Аһ. 
biada duzy nierofądney у dzikiey, biada (еге 
¿u zatwardziałemu y okrutnernu, ktore nie 
zna ufław porządku y uczucia! Oh! піс пів 
zma, niczego nieużywa, у піс nie cznie: 


zarzucony pówłoką materyalną y grubą, іе | 


jakby nie był, a życiedla niego w cale ief 
śmierci podobne; ale Walmuncie, nieztyche 
żeto włalności porządku wypływa włalność 
fprawiedliwości y niefprawiedliwości, dobres 
go y złego, nie z tychże mowiemy, y то» 
wiemy z przekonania: (доба, aby ieftność 
wfzechmocnie dofkonała, była czczóna w miae 
rę iey włalnych przymiotow, y odbierała po* 
wfzechny hołdzfłafzna,byśmy kochali to, co ief 
naygodnieylzego kochania; ftufzna, aby mnie 
podobny miał rowne Prawo do moiey przyia= 
¿ni, ileia go mam do iego: Słufzna, aby część 
mnie famego lepiey oświecona, fzlachetniey* 
{да rządziła tą, ktora więcey potrzebnie przee | 
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wodnika, у iefł bardziey zaślepiona; fłufzna, 
aby dobro powfzechne' przewyżfzało fzcze- 
gulne; żebym przekładał więkfze dobro nad 
mnieyfze,y więkfzą cząfikę tegoż dobra nad 
mnieyfżą. "To wfzyltko ieft fprawiedliwe, у 
według porządku, а ten porządek zachewany, 
znany, daiący fç czuć w gruncie ferca, daleko 
przyierhnieyfzy miiefi,nad ten,ktory upatruię 
w rzeczach mnie otaczających, Gdyuważam 
choć lekkim oka rzuceniem, to co fię we 
mnie dziecie, y gdy widzę ufławę . wła- 
Ściwie panuiącą nad memi zmyfłami, porzą* 
dność wżądzach, ofnowę we wfzyftkich Ѓрга« 
wach moich; gdy widzę,że włzyfiko (eft prawe 
dziwe w moiey dufzy, że Пе w niey wfzyfiko 
zgadza z związkami rzeczy ważnieyfzych, ta- 
kowe rozmyślanie wprowadza mnie w {ап 
rozkofzny, ktory bez trudriości zwycięża 
wizyftkie niefniaki zmyfłow, a im więcey йе 
nad takowym widokiem rozprzefirzeniam, 
tym mocniey w poienie tego wyrazu we mnie 
iefł czułe, y trwałe, 

А «ак, тоу przyjacielu, pod iakąkolwiek 
poftacią у w iakikolwiek ipofob раби 
йе. w cały grunt tego; co ieft piękne, (pra 

wiedliwe, у uczciwe; z ktoreykolwiek firany 
go uważam, zawfze widzę, że fię znayduie 
w rozumie, w naturze, у we mnie [amym. 

Y ij 
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Lecz fprawci tey natary, ta mądrość Przede 
wieczna, ten początek nie wzrulzony wfzelkic= 
go CCA wflzelkiey dofkonałości у wfzelkiev 
piękności, mufiał chcieć, żeby porządek, ros 
firopność, fpr. wiedliyość były msim prawie 
dłem (d ); tak chciął, y nie mogł przefłać tak 
chcieć, bez przeciwienia бе, fobie у uchylenia 
fwoiey prawdy, у bez pfzeftania bydz. ty п), 
czym ieh. 

Y dla tego też, moy $ynu,przyłączył zgry: 
хор do grzechu, iako złączył pociechę z спо+я 
tą. Jeżeli wątpilz, że iell prawo wyryte we 
wfzyfikich ludziach, wyryte w ich naturze, 
„ Їрусауйе twego fumnienia; a to ci odpowie! 
Obacz, ieżeli naywyżlzy GMA A nieufła« 
nowił {wego ladu w pośrzod ciebie% Sluchay, 

iak cię przymufza, "abyś dał zdanie o twoich 
uczynkach,nadlław ucha na ten głos taiemny, 
na to wolanie голити ktory cię potępia albo 
rozgrzefza, A- ktoryż iefl człowiek, ktory- 
by doświadczaiąc tego, co bydź może naywy Z= 
fze ego w rofkofzach zmy flow, był. prawdziwie 
fwobodnym, poki іей niefpokoynym y drę- 
czonym przez nierząd: wewnętrzny? Ktoryż 
ieft człowiek, ktaryby nie fzukał ufprawies 
dliwiać przed fobą włafnych zdrożności, у 
fobie nie czynił, ile może, cnoty y czci podług 
fwoiey myśli, żeby fobie nie iako nadgro= 
Чай prawdziwey utratę? Ktoryż ieft z śmiere 
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teluych tak 217, ktoryby nie obrał fprawowae 
nia włalnego dobra z mnieyfzą krzywdą 

‚ fzczęścia innych? Кто? ieft,ktoryby fobie nies 
wyrzucał przynaymniey wyftępku bez korzy. 
sci? Wyfłępek w fobie zawfże ief wyfłępkiem, 
bo zyfk у namiętności nieodmicniaią natury 
rzeczy, w ten czas nawet, gdy ią fzpecą w о- 
czach nafzych. 

Jeżeli cię namiętności zaślepiaią, ieżeli złe 
nałogi nakazały 'milczenie twemu furnnie- 
Diówi, у przytłumiły głos twego rożumu, 
zważay, iakie ieft zdanie, ktore mafz wzglę- 
dem uczynkow nielprawiedliwych innych о» 
Job, ktorych ienes ofiarą; a ktore fam przed 
fobą ochraniąłeś, Ah w ten czas te przez 
Wrodzone uczucie tego, co іеї fbrawiedli- 
wym yprzyfloynym, ważyfz z taiemnym o- 
brzydzeniem pofłępku złośliwego, ktory “cię 
gnębi; w ten czas to zgwałcony porządek 
rzeczy przez twoy głos, роту woła, ffu- 
fzność pokrzywdzona odbiera nazad [woie 
Ргауо, у (woje Panowanie; obrulzafz fię na 
fama myśl winowaycy, ktory ci wydziera twa- 
ię fawę, lub mienie, a czcilz fprawiedliwego, 
ktorego enota tobie ie oddaie, lub dobroć one 
nedgradza—, ; 

A gdybyś nawet ‘dla fiebie tego nie brał, a 
Zalz cñota mimo woli twoiev, nie ma Prawa 
nad twoim fercemć Co więcey poważafz 


352 OBŁĄD 


w człowieku, ktory w fwoich ашы, 
w (woich mowach, w fwoich uczynkach, nie 
upatruie, tylko fiabie; ciągnie wfzyflko na wał 
ię fironę, czyni йе celem wfzyfikiego, у po- 
święcić gotow, ieżeli tego potrzeba, dobro; y 
ocalnie. całego ludu włalnemu dobru, M 
ba też co mowifz o takim, ktory we wfzy: 
fikim, co niefzuka, nieupatruie tylko dobra por 
wfzechnego, zawfze gotow fiebie zapomnieć, 
у wydać fig fam na ofiarę dla dobra yfzczę- 
ścia innych (e). Do kogoż chciałbyś bydź po- 
dobnieyfzym,czy dą tego, ktory przez niego. 
dziwe у czarhe wynalazki, y podlomyšlne 
potwarzy, naywięcey fię przyłożył do pozba- 
wienia mnie moich godności, urzędow; dobr, 
łafki Krola? Czyli też do famego Оуса rwego, 
ktory kontent; że nie іе winnym, żyie w po* 
koiu, fpoczywa na świadectwie włalnego fus 
mnienia, a ktożkolwiek ielft {едо nieprzyia- 
ciel, odpufzcża mu, a za całą zemfłę, nie ży» 
czy, tylko żebyfię fiat lepfzym y był fzczęślie 
wizym? 

Gdy otworzyfz dzieie rodzaiu ludzkiego; 
coż cię dotyka? co cię wrufza, y przychyla; 
czy wyftępek tryumfuiący, czy cnota nie 
zczęśliwa, y prześladowana? Ktoreż fą wiel. 
kie czyny, by nas nieuderzyły, y ktorym 
wfzyfcy ludzie dank oddaią? Ktoreż Їз uftławy 
przyięte od wfzyfikich (гс, у ktoreby z ро" 


a 

i 

j 
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wfzechnego zezwolenia, zaymowały naíze za» 
dziwienie, y nafze potwierdzenie? A żafz nieo* 
pily dobroczynności, у wfpanisłości? Coż ie- 
fzcze fkłada te widoki, tak przenikaiące, na 
ktore nie można patrzeć, ani fłyfzeć o nich, 
ani ich czytać bez ferca porufzenia? Coż mo. 
że wycifkać tełzy tak przyjemne у сгуће, 
z ktorych dufza nafza zafzczyt bierze, ieżeli 
nie cnota? A zkądże pochodzi ten umiar tak 
rzeczywifły między tobą, ynafzą dufzą, mię= 
dzy nią, y famym złym, ieżeli niepochodzi 
od natury? Zdanie tak iednoftayne, tak nieod- 
mienne, będziefz tedy wolnoczynne? Głos na- 
тигу ie(1Ze iefzcze iedynyim uprzedzenie? 
Nie, nie natura, ieżelitinam dać wiarę Wal- 
anuntowi, іей to wychowenie ieft to, gdy 
chcefz, polityka Prawodźwcow, ktorzy da 
tego przyfpofóbili w rodzaiu: obyczaiow па- 
{ze myšli y лаге zdania,” Jeżeli wychowanie, 
moy Synu, a na czym йе zafadzaż Albo па 
zwyczajach mieyfcowych, na prawach kraio- 
wych, y ufławach zwymyfłu; albo też na 
prawidłach przyiętych przez powfzechny ro- 
zum. “Takowe nie maią tylko iedno mieyfce, 
ieden czas, te zaś tewaią y zachowują fię 
w każdym czafie, (*) na > każdym mieyscu, 


(Ś) Opinie czas wymazuie, natūra fad 
Btwierdza.Cycero о nąturzeBogow, 
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wfzędzie gdzie {э ludzie, rozfądkiem Пе г29= 
dzący Çf). Jeżeli Polityka? Ale tych zdań, y 
tych nauk, otym со iel fprawiedliwego, y 
uczciwego znayduię pierwlze początki w na 
rodach, niezmiernieod fiebie dalekich, kto. 
re nigdy fobie udzielać nie mogły fwoich my» 
sli у obyczaiow: ale nieznaydnię У Prawo: 
dawcy takiego, od ktorego daleko nie były 
dawnieyfze te ufławy: Ale ci zakonodawcy 
tak'roftropni y tak mądrzy; praćowali na 
tym wzorze: a ktoryż był, ieżeli nie natura rze» 
czysyrożumu? A ha koniec cokolwiek oni 
napifali praw wyrażnych, у włafnowołnych, 
tych iufznie mafz, Prawa ludzkie przemi» 
inią,a natura nie przemiia, 

Аге fame Prawa, zkądże biorą fwoię powae 
gg y тос? Jeżeli nie mafz Prawa natury, Zà- 
den rodzay prawa nie ma: mocy, żadeń! раг 
tunek powinności nie iefł wfobie iftotny, ża- 
den węzeł nie ma flałości,można fobie муг 
fiko pozwolić,fkoro Пе niczego bać nie'ma- 
my; można być zuchwałym, będąc mócnicy* 


— 


+; Rzeczy,na które fe wfzyftkie narody zgo= 
dziły,powinny bydź brane za, prawa natury: 
Cycero, ktorego maxymy fą prawie zawfze 
pierwizym gruntem nayczyfifzego rozlądku 
Tufcuian, 
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fzym, fprawować dobro cudze nawet z fwoią 
fzkody, alepcawo takie będzie chyba nie ro- 
zuinnęgo albo fłablzego; nie: nam nie іс ga- 
broniono, fkoro nam fig podoba, zbior wfzy: 
fikich wyflępkow nie powinien nam przyno- 
fić więcey obrzydzenia, iak iedenz, toć nie 
malz wyftępku na Swiecie, a kiedy nie maíz, 
toć Пе można znayfzkaradnieyfzemi ofwoić 
zbrodniami. ` Jeżeli pozwolifz na ieden wy- 
fiępek „ieżeli wyimniefz iednę powinność, po: 
wiedz mi na отут to zafadza(z? а podług te- 
go, myślić będę, igk ty, nad wfzyfikim; zwy- 
ciężę cie twoją włafną bronią; A iakićkolwiek 
bądź prawo, ktorebyś rozumiał fig być mo- 
cen fłulznie na mnie wkładać, zniewolę cię do 
przyznania, że powagaiego, ieżeli ią ma, bie- 
rze (woie pochodzenie z świętych tych Praw 
natury—" 

Natura; Їй to -nafze : fkłonności. ;, tak ieft 
moy Syni, czynią icy cząftkg,fkoto {а pofpo- 
lite wfzyfikim Indziom, ale rozum wfzyfikim 
pówfzechny czyni także część natury ludzkiey 
(g) a wilworzeniu tóozumnym y walnym 
fkłonności, nie fa natchńieniem bydłęcym, 
ktoreby miały pofiępować fame przez fieb e 
v przez powoil konieczny (*)I 


Œ) ldę za naturą Ç mowi Niedowiaiek) iak 
by fumnienie, nie było głowną częścią natury, 
Maysii “пр уме o Religii y moralnosci, 
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Naprowadzafz mnie do fzczęśliwego dziko: 
luda: toto ty utakich fzukafz natury człowie« 
ka? Ale kochany Walmoneie, ten dzikolud 
tak fzczęśliwy w oczach twoich, czy ieflże tae 
kim w fkutku ? Stan iego nieprzypulzczą 
fzczęścia, ieżeli mogę tak mowić. Nie 
cznie tylko fabo, nie żyje tylko przez 
połowę , nie -ma апі pociechy *, апі 
imutku, mać on, ieżeli chcefz,rozkofzy grube; 
a wizakże tylko czucie dufzy czyni prawdzie 
wą rofkofz: to daie fzacunek dobru, ktore ро» 
fiadam, y nie ieft właściwie dobrem, tylko 
przez fzacunek, jaki mu rozum przyzmaie, 
Zazdrość, gdy śmiefz, fzczęścia bydlęciu, а 
zofław dla mnie fzczęście człowieka. 

Jm dzikfzy.jeft człowiek, im okrutnieyfzy; 
tym mniey poważa w: podobnym fobie włae 
{ng fwoię naturę, Stan iego, ief fłan woios 
wnika y burzyciela; ieft to ñan gwałtowny, 
Aczy na toż go Panie natura utworzyła? y 
pod takim де to zadatkiem życzyłbyś fobie 
fzczęścia? Uczyń Człowieka ielzcze dziklzym; 
a obaczyfz w miarę tey dzikości wzrafłaiącą 
w nim frogość, a przeciefz nie ief wynifzczoe 
ne wnim czucie fumnienia, (h) у ducha mos 
ralności. 

Dzikolud żyie wfpołeczności, chociąż іс 
dzikim. А więc, gdy wfzelka (połeczność za: 
{ага йе na Prawach; a te Prwa, na ktorych 
powadze fiwoszenie wchodzi w towarzyliwe; 
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ña czym że Пе zafadzaią? Idź pomiędzy naro- 
dy, ktorych tak wychwalalz rozkofzy y wolne 
czynienia, a obaczy(z ; ieżeli w fwoich fiedli- 
fkach nierozumieią fię obowiązanemi (°) do 
pomocy fobie wzaiemney, do poświęcenia Пе 
wipaniałego za Oyczyznę, do powińności у 
wierności zobopólncy; obaczyfz, ieźeli każdy 
z nich niema fwoich Praw, ktore inni fzanus | 
ią y ięzeli ten,ktory ie gwałci,tym famym nie 
jeft uznany za winnego. `» Lecz w infzych 
„rzeczach nie таа prawideł wrodzonych, 
„„natchniętych z rozfądku; powod z myślny, 
„haie бе ich iedynym Prawem,,, Przyznaię, 
ale to, Synu moy, dzicieię dla tego, że nie» 
wzieli z pierwfzych początkow wfzelkiegą 
wnofzenia, ktorepowinni byli wżiąść, albo Że 
ich rozfądęk fłaby y żle kierówany wyciągnął 
wniofki fałfzywe у polubowne: to ieft takie, 
Że natura w nichielł nieuprawna,że ieft dzika 
jak y oni, że co йе tycze rozumu, można mo* 
wić, że ie uflawne w nich dziecińlitwo, у 
nie zawiera w fobie tylko początki tego rozu- 
mu właściwego człowiekowi, ktory go umiał 
wydofkonąlić.— 


—— ——— ORATOR a 

(т) O Hottentotach: mowi, Kruls albo 
Kraals, lą to nakfztałt wiofek,ktore onitak zo= 
wią.y ktore fkładaią' ich czternaście Prowine 
cyi; z ktorych każda, ma fwego Rządce. 
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Ale natura ftworzenia czy Пе bierze z уо: 
ich tylko potzątkow lub z fwego' rozwinienia 
fig, v z ушеу doyrzałości? Nie iefiże ш? 
wtf. oscią drzewa dobry owoc przynolić, że 
przed uprawą owoce iego były gorzkie y 
dzikie? Podobniefz y względem kwiatow, іе 
że przeciwko włafiiości roż$, mieć piekność 
y zapach iaki w niey znamy, że w polach ieft 
wcale rożna od fiebie? A raczey nieflufznielz 
to powiedzieć, że ieftiey włafnością bydź u. 
prawioną do ftopnia wydofkon:lenia, w jakim 
йз ifiotnie wizyfikie w nalzych ogrodach? 
Człowiek, ktory przechodzi -<wfzyfikie: fiwo» 
rzenia przez” fwoie wydofkonalenie йе (i), 
ktore ро fzczegulniey Wyznacza, у Ktore ро 
zawize czyni fpofobnym do nowego wzroftu 
w umieiętnościach, у w cnocie, bedziefz fam 


fiworzenićm, ktore wychodzi ze [wego уго» 
drońego fłanu, rozmnażaijąc nalienie obfite, 
Ktore natura w nim zafadziła; ftworzony na 
to, żeby był rozfądnym, czylifz gdy nim bę- 
dzie, przefłanie bydź człowiekiem? Dwie rze. 
czy powinny go były ptzyfpofobić dő wydo» 
fkonalenia ез uwaga, bo nie był podległy iak 
zwierzęta do czynienia fpraw z powódu тшу” 
ślnego, rządzone tylko przez natchnienie za- 
wfze im włalne у zawłze iednakowe; nauka, 
bo ftworzeni dla fpołeczności od niey, po czę» 
ści powinni byli brać oświecenie, 
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W moy Synujiak fg płonne te mo wy, 
tak częfto powtarzane przeciwko prawu naáne 


ne y przeciw уко. rozumewi. Dwie 
przyczyny w Das бе mocnią, ktore obiedwie 


elcą bydź  panuiące, rozum, y . namiętności: 
Ktoręż znich ich zdatie do rządzenia nawi? 
Namiętności pociągaią, mowi ieden niędrzec, 
*t0 ieft Konfucy ufz, arozum prówadzi. > Z na= 
miętności rodzą пе prożne wybiegi; a rozum 


„ie rozprafza, , Namiętności. mas. zaślepiaią; 


rozum oświeca.. Namiętności. .nie patrzą, 
tylko ha rzecz przytomną; nie obeymnią tyl- 
ko ieden ecl, nie widzą, Ze tak. rzekę, tylka 
iedeu punkt obfzerności, ktorą nam przebie= 
gać daią. Rozum zaś uczy fig przez doświad- 
czenia ¿z przefzłości; przenika , przyfzłość, 
przewidnie co zaczym idzie; przyrownywa 


dzczeście do niefzczęścia, przeważa: zyfki у 


fzkody; y rzadko fię pomyli na (woim wyro- 


„ku, gdy ieft prawy y, ferce dobrze.przygotc= 
„wane. — Namiętności maia fwoie wdzięki; ale 


to fa wdżięki zdradliwe, ktore przed nami 
ukrywaią gorycz, karę za nie, ktora zwykle po 


„nich naftępnie, y tak ci to, iako. poznaie Hob- 


bes * że niewfirzemiężliwość pewizechnie ieft 
ukarana przez choroby, zuchwałość przez za: 
wfłydzenia у  nierządy; -+ niefprawiedliwość 
przez zaczepki nieprzyjaciół, ktorych fobie u- 


„tworzyła; pycha przez upokorzenie, gnufność 
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przez ueilk; niedbalfiwo tych co nami rządzą 
przez buntowoictwó, a bunt przez глеѓ y zas 
bòie. Во przydate tenże, gdy karania fą (ku» 
tkiem zgwałcenia prawa, więc karania wro» 
dzenie powinny bydź fkutkiem  zgwałcenia 
Prawa naturalnegoya zatym być” przywiązae 
ne do nich, iako fkutek właściwy, a пісіако 
косек -fwoiey woli. А tak, moy Synu; ro» 
zkofz, zaraz po niey zgryzota, у boleść; otoż 
powfzechny fkutek zdrożności у paflyi. Ко» 
ftropność zaś przeciwnie nakazuje fprawo= 
wanie cnoty; wyciąga ofiary, ktora na czas 
może nam bydź cięfzka, ale nam ukaznie па: 
potym pokoy y ufzczęśliwienie, 

Ten widok przylzłości ieft bardzo powa: 
boy kochany Walmoncie, mufiemy fię dłużey 
nad nim zafłanowić. , Znamto, iż chcąć ci 
odpowiedzieć na wlzyfiko, mufzę w (еу mie- 
rze iefzcze drugi Lift do ciebie ріЃас. Prawo, 
ktore miarkuie nafze fkłonności, zdaie сі бе 
Prawem zbyt ойгут; nieznayduiefz nadgro- 
dzenia fłodyczy, ktorych nas pozbawia, ani w 
‘tym życiu ani w drugim,?—  Bydleńierozu= 
mne natchnieniem йе rządzące, ktore przes 
Raie na fwoich rozkofzach wydaie ci бе ro- 
zumńieyfze y fzczęśliwize, niżeli człowiek, 
К ery umie myślić у rozeznawać, Oboie to 
Żyć przefłaie, оБоте (0 wpada w to nic, z kto* 
"rege ich wyprowadziła ` natira: Nayfzczęśli: 


ki 


ROZUMU 461 


wfzy y nayrozumnieyfzy w rzeczy famey iefł 

ten,ktory ńayfwobodnity czału używał sv Ко ~ 

ry navmniey fobie uczynił gwałtu. © Takać 

to ieftmowa ferca twego. mowa namiętności, 
уіп? że, tó zawfze rozum będzie przez nic u- 

wodzony?— 


Noty'do Liftu ХХІ 
Na karcie 344. 


(a) Czyprzefzkadza to, Żeby człowiek nie 
miał wolmie czynić. Potrzeba, ktora wypływa 
z przewidzenia Bofkiego, nie 'fprzeciwia бе 
wolnemu człowieka rozfądzeniu. bo ieżeli to 
prawda, iak ieft pewna у niezawodna, Ze czło- 
wiek uczyni to,co Bog przewidziałzale to nie dia 
«tego, Ze Bog tak przewidział, ale ow(żem prze- 
ciwnie, Bog nie przewidzizł tego, tylkó z przy» 
czyny, Ze Człowiek miał uczyn'ć, tak dalece, 
Ze przewidzenie Bcfkie, chociaż dawnieyfze 
‘w porządku czafu, iák my Go przyimowzaé 
"możemy, niż fprawa człowieka taa ta, nie 
"przymufza iedpak tey fprawy działania, ale ią 
bardziey tylko widzi; że naftąpi. Так wla- 
śnie, iak w przytomności człowieka, który 
choć świadek oczywifty, tego a tego uczynku, 
nie myli бе w tym,co fam widzi, ʻa przecież їе« 
go obeczność, nie fprswuie tego, co fię przy 
oczach iego dzieie. Nie przefzkadza, -żeby 
to, co widzi, nie ftało fię iftotnie, ale Sprawca 
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dzieła, z zupełną Go działa wolnością, у mogł 
inaczey czyniąc, in(zą (prawę uczynić, w o- 
os tak też rzecz ití niepo - 
dobna, 2 żeby fię Bog отуш w fwoinm przewi- 
dzeniu у żeby fię nie ftało to, co przewidział, 
to przewidzenie nie przefzkadza temu, aby 
ftworzenie ќеро,со chcenie czyniło. Y gdy- 
by to tworzenie, infzą bylo ‘obrato fpr 'wę u= 
czynić, zawize by przewiedzeńie Bofkie po- 
ftrzegło, choćby “to ni 
J Хідёсе Arcyhi Гира W 
wiar {їшї } pr. ойнун: 


ё hyg ło celem iego. 
Л 
7р 


iedou 


Na karcie 346. 

Œ). O Maxymąach, przez tzyfiy rozum przy- 
znanych, €c. Сі ktorzy twierdzą, że ślępa 
potrzeba wyprowadza fkutki wfzyftkie, wielką 
o niey popełniają zdrożność,, Р, Montefgici 
doklada. Jeft tedy iakiś pi { о оси 
fą prawa związkowe, mie iemi y rażn 
mi iefteftwami,iako y zwi tych iefteftw 
rożnych między fobą; ieft przywi: azanie iako= 
weś między światem całym, y Bogiem, iako 
Stworzycielem iego, ktory Go u: тше; pra- 
wa, podług ktorych ftwor ył Go,fą te (ame,po- 
dług ktorych go zachowuie. Według: rych 
prawideł fprawuie, bo ie zna, а zna ie, bo ie 
on uczyniłyuczynił ie, bo (3 z iego mądrości 
y ziego władzy; infze iefteftwa rozum. maiące 
mogą mieć Pra wa a, ale teź maig у takie, kto- 
ryeal nie ftanowiły, niż te iefteftwa rozumne 
były, mogły bydź, miały związki zfobą bydź 

mogące 
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mogące,a zatym у prawa. Kiedy kto mowi, 
że niemafz піс fprawiedliwego ani ńiefpraw edlie 
wego,tyłko co nakazuią prawa wyroczne,iedno 
to ieft,co powiedzieć,niż kto okrąg ckryśli, do 
tego okręgu promienie nie fa wfzyftkie rowne, 
Przyznać tedy należy,że związki fprawiedliwo= 
ŚCi,poprzedzały prawo gruntowne,które ie ftae 
nowiły. Duch Prawa de Мопіе/сіги. 


Na karcie 347. ! 


(c) Wtowarzyfiwie, w ktorym fię znayduie: 
my, albo rzeczą,albo przez potrzebę ёс. Cożby 
to był za los rodzaiu ludzkiego, gdyby każdy 
Żył w ofobności, ile ludzi, tyle zdobyczy y 
łupu dla infzych zwierząt, łatwo by krew ros 
zlewali, bo by fłabością fainą byli ;drugie zwie 
rzZeta maia dofyć mocy na obrońę fiebie, te ce 
ofobno biegają, y ktore dla dzikości (woiey nie 
mogą Żyć w kupie, rodzą.fię zaraz prawie u= 
zbroione, a człowiek tylko (уоіа od wfzey 
firony otoczony ieft fłabością, nie maiąc ha 
obronę fiebie ani żębow, ani fpon, ni pazu- 
row; tyłko fiły, ktorych nie ma, kiedy ieft fam, 
dopiero, 2 podobnemi fobie йе złaczywizy, ich 
nabiera, otoZ natura, żeby mu to madgrodzić, 
aby nie był podleyfzy od tamtych, wyżfzym 
go uczyniła у ' bardzo mocnym; dwie rzeczy 
mu nadała, rozum у fpołeczeńftwo, przez со 
ten, ktory nie mogł oprzeć fię iednemu, Paneną 
йе wfzyftkiego ftaie. Społęczenftwo daie mu 
panowahie nad infzemi zwierzętami, fpołe= 
czeńftwo fprąawuie, Że nie dofyć ma na ży« 


Tomi, `Z 


1 
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wiole. w ktorym Zyie, rozciąga władzą fwoią 
aZ do morza. To ziednoczenie daie mu le* 
karftwa w chorobach, pofiłki w ftarości, wfpar= 
cie w boleściach у utrapieniach, to czyni (że 
tak rzekę, iż z famą woiuie fortuna. Odey- 
mii towarzyftwo z ludzmi, porwiefz więży, 
ktore ich łączą y 6d ktorych zawifło zachowa, 
nie człowieka y całeufzczęśliwienie Życia iego 
Senżka. : ° 

M.Rous. Nasywięcey у fwoley  ñawney 
mowie, powftał na iftotę fpołeczeńftwś, mię« 
dzy ludźmi, ale wfzędzie fwoie mniemanie 
kładzie na mieyfce prawdy, pfzeriwko fobie 
biie; uważay w infzym mieyfeu fłowa iego, 
wfzyftko ieft dla nas oboiętne, oprocz włafne- 
go jntereflu, owfzem przeciwnie, bo fama fod- 
kość przyiażni, ludzkości, ciefzy nas, nas 
fzych trofkach, nawet w nafzych rofkofzach, 
nazbyt byśmy byli famotni, у biedni, gdyby» 
śmy nie mieli nikogo, z kim byśmy ie“ dzielić 
mogli, (a daley muwi лу teyże fimey X'ędze) 
y iefzcze dokładniey. Jeżeli iako wątpić mie 
można człowiek Чей, do fpołeczcńftwa zro- 
dzony, albo przynaymniey fkłonny do niego, 
y fpofobny, бес: 


А wfzekźe тіло“ infzych dowodow, nie 


* chcę przeciwko tym wfzyttkim Xięgom y п 


kładom przeciwko fpołeczeńftwu ludzkiema 
jedno tylko. fowo odpowiedzieć, Sta» 
nem ludzi w kaźdym czañe, ( bo to pewna 
iak dobrze powiedział Voltaire ) Ponie- 
waż wfzyfcy ludzie, żyią w fpełeczenftwie, 
y Ze w ich ieftefiwie, іеќ iakowyś fkryty wę: 
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zel ktorym Bog chciał połączyć iednych z dru- 
giemi &c: 


т рергә А” 
Na karcie 350. 


(d) Chciał tedy,aby porządek, rozfądek,fprawie- 
dliwość byty moim prawidiem Pr fty tozum,mowi 
Cycero, w tym mieyfcu, ktore nam Laktancy= 
ufz zachował, ieft pewnie iftotne Prawo, ftos 
fuiące fię do natury, powfzechne dla wfzy- 
ftkich ludzi, ftateczne, trwałe y wieczne, iego 
nakazy prowadzą ludzi do ich powinności, a 
przez n kazy odwraca ich od 2 złego, nie g 
fięnić od tego Prawa odcinać, nic odmieniać 
dopieroż go znofić.!Ani Senat, ani pofpdliiwo, 
nie może od niego- пуу: niać, famo przez fie- 
bie iafne ieft, nie potrzebnie infzego Тіотач 
cza; һе ieft infze w Rzymie, a infze w Ate: 
nach, nieivfze dziłiay, „ani infze iutro, to (as 
mo Prawo wieczne y nieodmienne, dane wizy- 
ftkim narodom, w każ ym czafie ‘у na ka: 
Zdym mieyfcu, i go fam Bog pofanowil, у 
fam go ogłofił, Bog zawfze będzie iedynym 
Panem y iedny mW „dze а wfzyftkich ludzi, ktos 
kolwiek narufzy to Prawo o, wyrzecze fię wła= 
fney natury,zrzuci człowieczeńttwo z fiebie,y 
przez to famo,dość ойго, za niepofluzeńliwo 
fwoie ukarany będzie. Choćby fię nawet uchronił 
tego;co Пе zwyczaynie zowiemęcza: nią. Cyce= 
ғо и Laktancynf/tąa. 


Na karcie 532. 


(e) Dla intereffuy fzczęś 


yfikich ogule 
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nie Zydzi. Niech mi kto znaydzie kray taki 
Towarzyftwo iakie, złożone z dziefącia Ofob 
na ziemi, ktoreby nie fzecowało tego, co іе 
dobrem naturalnym, a wten czas zgodzę йе, 
Ze nie mafz prawidła naturalnego /olfaire. 

Powiedział ieden Mędrzec. Przekladam 
moig Familia nad fiebie famego, moig Оуслу- 
znę nad moią familią, a Świat nad moig Oye 
czyznę ,, 

Z tego wflzyftkiego co ieft w tym Liście po- 
wiedziano o Prawie przyrodzonym, możn by 
to-wfzyftko, co mx związek iaki z tym Pra- 
wem, zafadzić na kilku wyrazach pierwiaftko- 
wych, ktore można przypomnieć fobie. Na- 
{ле Sprawy, mogą bydź uważane iako przy» 
czyny złe y dobre, a co z nich wvniknąć mo» 
że, fkutkiem ich będzie. Dobro Powfzechne 
С ktore w fobie zawiera wfzyftką ofnowę ro- 
but ludzi rozumnych,y chwałę Navwyżźfzego, 
przed wfzyftkiemi  in(zemi rzeczami )y ieft 
celem, doktorego dążyć powinniśmy y razem 
powodem, ktory nas. wiedzie do tego Кге, 
dowodem tym mocniey(zym, im  bardziey 
(С iak daley obaczemy ) to fzukanie Dobra 
Powfzechnego,ieft koniecznie fpsiane z nafzym 
włafnym ufzczęśliwieniem. Na oftatek zamiar, 
przyczyny, у fkutki, ze wfzyftkiemi rzeczam', 
ktore (obie wyobrazić możemy; czyni całą o” 
fnowę Praw przyrodzonych. 

Idąc za tym układem, tak proftym, a pē- 
wnym, chciałby m,żeby fobie każdy założył, za 
prawidło fwoich poftępkow,uftawę taką, Јака, 
leden z Naymędrfzych w ftarożytności Judzi 
zakładał, aby mogł każdy fądzić przez przy- 
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rownywanie rzeczy do tego prawidła, co po- 
winien czynić, a czego йе ftrzedz. ma; Wido- 
cznie ta uawa nafzych powinności, będzie 
takowa Ta fprawa wolna, czy iefiże między 
wjzyfikiemti fyrawami, ktore bym торі obiąć ro- 
zumen, w tych aw tych ekolicznościachź Czy 


iefiże ona nay/pofobnieyjza do gomnożenia po- 


u faechnrgo dobra? alba ieżeli w tych okoliczna» 
sciach tefi więcey (praw, rowno zdatnych do tego 
celu, czy iefiże ona z tych Spraw. iedna? Na ko- 
niec d. tegoż to Frawa, o powizechnym do» 
bru, wypływaiącego z początkowego gruntu 
porządku, zmierza wfzyftko, co © moralności, 
y o Prawach naturalnych powiedzieli dźwni 
Filozofowie. Platon w fwoiey Xiędze o 
RP., Epiktetus w fwoim Manuale, Cycero de 
Officis, Marcus Aurelius w fwcich refiexyach 

infi, To co napifali w długich Traktatach 
Pufendorf, ktory йе nad fiebie famego wywyż- 
fzył w fwoiey Xiędze opowinnościach czło- 
wieka, y Obywstelach. Grotius, Kumberland, 
w fwóim Traktacie, prawdziwie Filozóffkim o 
Prawach Naturalnych, Heinecius ; "Wolf, Hu- 
thefon , Wollaftot,  Burlamaqui, iaśnieyfzy 
4 zdale mi йе) y głębfzy niż сі wfzyfcy, 
FlobLbez nawet, ро wypifanym fwoim niebe- 
fpieczym Syfiema, o tym, co on bierze za 
fian natury, Wf.yfcy ci drogi rożne biorąc, 
fchodzą fię do iednego krefu. y na fiebie tra- 
fisią u celu powfzechnego. Przez toć to ie- 
fzcze, przez to, mowię, wielkie Prawo cobra 
Powizechnego, poprawiamy ich peczątków u= 
ftawy,ktoremi oni niektore mieyfca pifm fwo- 
ich prowadzili; to to Prawo, ktore zawiera 
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prawidła zdrowey nauki y polityki, obeymu* 
ie, nie okoliczności: albo koniec iedrey chwi- 
li, nie poźytki iednego ` narodu- albo iedney 
Świata części, ale wfzyftkich ogulnie Indzi y 
we wfzyftkich czafach, 

Skoro wyidziez z tey uftawy, nie movie 
tylko. о ludzi ach-w (zczegulności, ale o calych 


narodach,inż też nie obączy(z tylko niefprawie» 
dliwość, rozboie, y uciemiężenia, Lud wolny 
będzie łupieftwem fąfiadow nie maiących in- 
fzego Prawa, tylko, że mocnieyfi, aż też y ci, 
przez fprawiedliwość więk(zą będą także złu- 
pieni (wego czafu przez infzy Narod, od nich 
potężnieyfzy, a tak Żadne Pańitwo na świecie 
calym, niebędzie pewne (woley trwałości. 


Na karcie 550. 

(E) Ci zaś trwaią, y utrzymuią fie wkażdytm 
czafie y na każdym туги 690. Obroćno o- 
czy па wlzyfikie w świecie narody, przebieź 
ужу Че dzieie,miiędzy tylo obrzondkow niez 
ladzkich y dziwackich, między tą cudowną 
rożnością - obyczajów y charakterow, znay= 
dzieíz we wfzyftkich , iedneż wyrazy fpta- 
wiedliwości, y uczciwości, wfzędzie rowne 
poznanie dobrego, y z tegoć to dawne Pogań- 
ttwo utworzyło fobie obrzydliwych Bożkow, 
ktorych by na tym świecie karano "było lak 
złoczyńcow, Ci naywyżlze fzczęście zakła- 
dali wtytm,aby popełn'ać zbrodnie y namiętno* 
„ściom. czynić dofyć, Ale fzkarada uzbroio» 
na poświęconą powagą , choć z niebios 
daremnofię fpufzczala do ludzi, ale bo ią czucie 
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pierwfze moralności od (сте ludzkich odpychało. 
Swięcono -rozpufty Jowifza , a wielbiono 
w ftrzemiężliwość Xenokrata, Czyfta Lukres 
суа,  poważała piewftydliwą Wenerę, nieu- 
табелу Rzymianin, ofiary czynił lękliwości, 
wzywał Bożka, ktory obraził ©yca, a Гаши» 
mierał, bez „nruczenia, z rąk fwoiego Rodzica; 
naypodleyfze Bażyfzcza, dd naywiękfzych luś 
dzi cześć odbieraiy.. Swięty głos natury mo- 
enieyfzy nig tych Bożkow, zawfze był. powa- 
Żany na ziemi, y zdaiefię, że do mięfzkania 
na Nieba tych Bożkow odfyłał zbrodnie z ich 
fprawcami Mr. Roufleaus 


Na karcie3g55. 


Соу Rozum wfzyfikim powfzechny fkłada 
łudzkiey matury. Jakoż nic natura inaczeęy 
tylko tak, iak roftropność піецсту; profty roza 
fądek w nayzarażliwfzeysfwoiey Xiędze,tnowi 
Hobbez, iet pewnym gatunkiem Prawa,.a ten 
rozfądek będąc częścią natury ludzkiey tak iak 
infza władza, albo fkłohność dufzy, iett też 
także przymiotem naturalnym. A w infzym 
znówu mieyfcu ielzcze to famo.mowi, ‚Že сое 
zum, ieft iedna. z włądz. natury ludzkiey.. 


Na karcie 356 


(h) Przecież nie wynijzcza „w nim czucia fu- 
mmaieniq, Y natchnienia. Moralnego, Na te о = 
wa, ftyfzę zewfząd krzyki mędrkow, że toieft 
błąd Dziecińftwa, uprzeózenia w wychowa 
niu, tak fię oni fpikneli mowić; nie mafz. ріс 
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w'rozutmie ludzkim procz tego, co doświad 

czenie wniofło, y Ze o Żadney rzeczy nie fą- 
dziemy, tylko z nabytych w myśli wyrazow; 
więcey czynią, bo śmieią zrucać tę zgodę po- 
w f[zechnąy widoczną wfzyftkich narodów; y 
mimo taywidocznieylzey zgody wfzyftkich 
ludzi, fzukaią w ciemnościach iakiegoś przy= 
kładu zawikłanegóo ytylko od nieh famych 
znanego, iak by wlzyftkie popędy natury lua 
dzkiey znifzczone były przez rozdroża, yros 
zwiozłość iednego* narodu, wuofząc, że ponie» 
wąż fa potwory y monltra, więc gatunek po= 
wfzechny nie ieft niczym; ale na coż fe zdały, 
Sceptykowj czyli wątpiącemu:o wfzyftkim P. 
Montagne, Ze fię męczył, żeby znalazł,na iakiey 
Świata ° końcinie, zwyczay iaki “przeciwny 
pierwlzytm światelkom fłufzności, na co fie 
zdało, ze użyczał powagi naypodeyrzańfzym 
podrożnym, a awłaczał iey pifarzom nayfła- 
wnieyfzym, Zwyczaie nie ktore nie pewne 
y dziwackie, zafadzone na przyczynach miey- 
fcows nam nieznaiomych, czyż wygładzą 
pow(zechpe uftawy wfzyftkich narodow, na 
tę fię rzecz zgadzaiących, choć w wfzyftkich 
infzych rzeczach (а fobie przeciwne. O Panie 
Montagne, ktory fię tak przechwalafz fzczero- 
ścią y prawdą, bądźno rzetelny, (ieżeli Filozof 
nim bydź możć)-y powiedz mi,ieZli ktory kray 
ma Świecie ie ft taki,gdzieby dotrzymać wiary kge 
mü było grzechem,bydź łalkawym, dobroczyn= 

пут, wfpaniałym,albo Żeby człowiek cnotliwy 
był wzgardzony, ąa_wiarołomca czczońy? Mir. 
Regatas 
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Му, de Voltaiye Prawie toZ famo mowi, gdzie 
wfpomina o Prawie przyrodzonym. ` 


Na karcie 358, 


G) Człowiek, ktory - 6: rožni przez te dojko: 
nalenia fig moznost mi izy wfzy ftkiemtiinfze- 
mai że fte [lwami ё Uwagę tẹ czyni Mr. 
Roufieai nad roznicj, ktora бе znayduie mię 


£ 4 А asad 
dzy с? етп, у Zwierzem; mowi on, Że Jeit 
rzymiot wyrażny,ktory ie rožni między fo» 


bą,y e ktorey nie może bydź żadnego fporu. 
to iefi możność  dofkonałenia fiebie, możność; 
ktora w podaiących йе okolicznościach wfzy- 
ftkie inne, iedna pa drugiey rodzi, y miefzka 
wraz tak w rodzaiu całym, iako у wiednym 
Człeku, a zwierz tym ieft za ka mie 
czym będzie poki trwać będzie,arodzay у za 
tyliąc lat Пе nie odmieni. 

Jedrtę uwagę rozumiem tu potrzebną, że 
wada wfzyttkiege prawie rozumowania,wzglę« 
dem ftanu natury,iak йе podobało, nie ktorym 
nazwać to, y wyftawić, na przeciw fpołeczeńe 
ftwu ludzkiemu, zawifłą, ieZli бе nice mylę, na 
tym, Ze uważając Człowieka tylko! ду nays 
mnieyfzey cząści iego famego, to ieft w ukta- 
wie Fizyczney ciała, a ża nic збо za mało wa- 
Za ifność moralną, y zażywanie władz 40 (2у» 
dła ktorego ieft Człowiek utworzony. Mowią 
eni, Że dzicy łudzie,ktorych iakąś (zczęśliwość 
wychwałaią, nie ubiegaią fię do poloru, nas 
kfztałt nafzych, ale krem,Ze toieft rzecz fałfzy= 
wa z tyfiąca względow, czy to z przykład u |ва 
fzych, ofad, с2у Рд  Paraguańfkich pytam йе 
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ich, ieżeli ten бап matury, tak iet ifiotny 
Człowiekowi, iak fięto mogło ftać, Ze wfzyfcy 
prawie ludzie, iuż (9 wypolerowani. Cożkol- 
wiek.ieft, nie możpa z żadney ftrony pochwa- 
lié lekkomyślności tych, ktorzyby chcieli pro- 
wadzić nas niejako. do: Życia zwierzęcego у 
dzikiego, Mr, Rou/feaw napifał w'iedney Xię- 
dze fwoiey, ( iak йе tu wfpominało Wwyżey, 
że Romanie wyftawuiąc bezprzeftannie tym, 
со ie czytaią,mniemane powaby Пап infzego 
od tego, <w ktorym f€ znayduią,ł omamiaią 
ich, obrzydzają йай ich włafny, aby zamienia- 
ligo zà ten mniemany, ktory przed niemi гоз 
fkofznie malnią, niefzczęściem dla niego, Ze w 
fwoim Romanfie o początku y og cie, na 
ktorym ofadza nierowność, między ludzmi,coż 
wyftawia infzego, tylko pragnie," aby wzgar- 
azili fwoy ftan przytomny, y potrzebny, Ze= 
by pragnęli infzego, w ktorym e mie znay- 


Ме mogą. J 


duią y znaydów gą. Jeżeli odmiana 
tego ftanu bydź może, czemuż р, Kou(jeau na 
fobie Гатуш tego nie poczyna? niech йе (am 
dzikim ftanie, aby inż więcey nie Zyl W (ооїе- 
czeńftwie, ieżeli zaś, fam w fobie ćzuie, że ten 
zamiar iet nie rozamny,a za coz mamy fobie 
życzyć zrucić ten itan fpołeczeńftwa,do ktore= 
gośmy przywykli?Czlowiek(iak on ) ktory fię 
zdaie lerce mieć tak dobre, czy mogłże chcieć 
pifać dla okazania fzczegułnie(woiego dowcipus 
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Szłufzna ieft, Corko moia, żebym między 
umartwieniami, ktore nam fa wfpolne, 
przypuścił cię do uczefłnićtwa wlzelkiey mo- 
iey nadziei. Syn moy pifal do mnie po 
fweim powrocie; uczynił przedeimną wy- 
znanie naytrudnieyfze, y ktorego. naymniey 
mogłem Йе od niego fpodziewać; to ieft o 
fwoim przywiązaniu. Wyznanie zaś takie 
było, że mi піс do wątpienia о iego mocy 
niezoftawił. Szalona iego miłość zafzła do 
naywyżlzego ftopnia, y rozum iego w nay- 
niebefpiecznićyfzym pofławiła fianie. Lecz, 
moia Emilio, co za rożnica tey miłości od 
tey, ktorą miał dla ciebie, у šmiatbym рга» 
wie mowić, że ią ma iefzcze! . Kocha Ѕеппе- 
willę, a tego fig wftydzi, y dziwi go iego u- 
padek. Јей to dziecie, przeciwko ktoremu 
nie miał йе na ofirożności, a ktore zwycię: 
Żyło, niemaiąc nawèt chęci zwyciężyć. Jek 
to dziecie, ale mi go nie śmiał wymienić, 
Czuie, on dobrze iakiego gatunku ieft iego 
przywiązanie, Ze to nie іей tylko fkutkiem 
momentalaego zachwycenia, że ше jelt 
w wlafnych oczach iego, tylko iak gorączka, 
że fig niezafadza tylko na zdrożności ду» 
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flow, żeiefi ślepe, a procz tego w dorownia. 
niu wdziękow y piękności, dałby iefzczę 
Walmunt pierwfzeńfiwo Emilii. Podobno 
niedolyć powiedziałem, że gdyby potrzeha 
było na zawlze Пе przychylić dla iedoey lub 
drugicy, nie wiem ieżeli od tego momentu, 
wrocony do dawney fkłonności, wybor nie- 
byłby całowicie dla ciebie. Zna on, czegoś 
ty warta, у cznie żywo; cnota go twoia upo* 
karza, a przecież niechciałby, abyś co z пісу 
uronila; boby. fwoię rozumiał Буде w tym 
firatę, - Szacnie cię, poważazwięcey czyni, bo 
kocha. То prawda, że nie tą miłością. zapae 
miętałą, ktorą zawzioł w początkach: bo ta 
była złączona zupodobaniem przemiiaiącym 
y mogła zniknąć, ta ufląpiła тіеу(се inney, 
ktora tak zniknie iak tamta: Ale chęci, iakie 
Walimovt dla ciebie zachowuie, сос nie tyle 
przyjemne dla żony tak kochaiącey, więcey 
tobie zafzczytu przynofzą y uflanowią бе na 
giuncie mocnieyfzym , fpoione illotniey 
z przymiotami ferca y rozumu, trwać będą 
iak One, a w męźu tego charakteru iąki ma 
Walmuut, przywrocą ci go prędzey lub pos 
2піеу przywiązańlzym niż był kiedy. Teraz 
cierpi razem у fwoie dolegliwości у te, ktore 
ei zadaie,  Wyznaie оп! сосі powinno; odda- 
ie y (obie famemu fprawiedliwość, jęczy nad 
fwoim obłąkaniem,y nad ucifkiem jaki ci fpra- 
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wuie. A coż ме będzie czynił, gdy oftygnie 
yrozważy twoy y fwoy pofłę ек? Jeżeli cię 
w [worm zaślepieniu żałuie; ieźeliś mu icit 
droga mimo Фф] райуа, iakież me weżm:6 
przed fię myśli, gdy ten czas wyiili, przez 
uwagę, albo też oftudzi przez nieprzyto= 
mność? Lecz ielzcze nieprzylzła ta godzina. 
Niemogłby znieść teraz Walmont lekarfiwa 
zbyt gwałtownego; trźeba go powoli przys 
gotować. Na ten koniec, niezaniedbyway, 
Согко moia. rady; ktorą ci dałem, żebyś fig 
uczyniła zaufnicą  Sennewilli. Niech chęć 
oddalenia z niey famey przyidzie, a z nafzey 
firony uczyńmy icy przez пабе rady to ro» 
złączenie uczciwe y łatwe. Już na to wiem 
fpofoby,y moy zamiar daley iefzcze zacho» 
dzi, P. Dorwal Mentor у przyjaciel Wey- 
mura, ief tu: Теп Starzec nayuczciwfzy z lu: 
dzi, у nadmniemanie moie dofkonalfzy, fiat 
fię także. moim przyiacielem. Przy nim, 
gdyby nietwoie у mego Syna niefzczęśliwa= 
ści, używałbym w pokoiu nayprzyjemniey« 
fzych momentow; zachowuie w zdrowym 
ciele rozum mężny y ferce prawdziwie wielkie 
O kochany ftarzec! Bog zdaie fię nadgradzać, 
przez.czerftwą у czci godną fłarość, cnoty 
młodości iego. Ма nim ci to zakładam mo- 
ie naydrożfze nadzieie; a ро wynurzeniu 46 jes 
go przedemną, rozumiem, że będę mogł fos 
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bie obiecywać. [pofoby nayużyteczniey(ze do 
ubefpieczenia twego fzczęścia, ytwciey młos= 
dey przyiaciołki. ` Więcey ci otym powiem, 
gdy tego czas będzie, а terez wracam Пе do 
twego Męża, 

On oświecany bezprzefłannie, choć mimos 
wolnie przez włafne fumienie, za każdym no» 
wym wyktoczeniem zwrocony przez światło, 
ktore mu prawda pokazuie, czniąc fięcoraz 
więcey przyćiśnionym przez nie w. każdym 
uzbroieniu, ktore przeciwko niemu bierze, 
iuż go рое2упа używać, To іп wiele, a 
gdyby nie ta niefzczęśliwa paflya, iuż by była 
cała wygrana dla niego. Ale ta paflya za- 
ćmiewa go, a to do takiego punktu, że żą. 
dałby, żeby niebyło rożnicy między dobrem 
у złym, aniboieźni kary, ani nadziei nadgro= 
dy. Pragnie tego; у wyfila Пе na to,żeby Пе 
tak przekonał, a dokazać nie może.  Czucie 
wrodzone tego, co Іей (prawiedliwym у go: 
dziwym, gnębi w nim wfzyfikie płonne ro- 
ztrząfania, przez ktore fzuka йе ufpokoićzy 
zbiiać one w pośrzod ferca (wego. Рота. 
gam ile ze mnie, tyuy taiemnym natchnie= 
nioi a wlzyfikieęgo fiz fpodziewam 2 tego 
fzczęśliwego gruutu,nad ktorym pracuie, Dzi. 
wno miiąko Walmont może zażywać ięzy- 
ka ferca fkażonego у zepfutego, nie maiąc go 
iefzcze tak złym; dziwuo mi, iak йе może 
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<hcieć uzbraiać mocą · rozumu; gdy бе przes 

emna wfłydzi fwoiey ułomności; iak fobie 
życzy pogardzać wfzyfikie wymowki fumnie- 
nja gdy razem zachowuie ich głos wewnęe 
trzny, y całą zgryzotę. O moia Corko! Bog 
mocnieyfzy nad wyftępek y nad całą złość 
ludzką, upilnuie ci męża twego. - Nie myl 
fig: nie te fą poftępki zwyczaynte niedowiar- 
fiwa. Nayvprzod to pewna, Ze iç zbiia w du = 
{гу nafzey, to wfzyfiko, co przeciwko, niey 
nam broń dać może; nie wchodzi tylko po 
ftopniach, піспасіега nagle y na fame Boftwo, 
y na pierwfze początki, ktore gruntuią morale 
ność fpraw nafzych. Ale kiedy raz. puty 
zsydzie,że przełamie мгу че nayświętfze 
gramice, Ktore nas od grubego oddzielaią 
Ката, ah: znać że wprzod była wyrwała 
z ferca nafzego cały: wfzczątek ćnoty, ktory 
mogł był iefzcze przefzkodzić iey бе fzerzea 
niu, y że zepfuła to,co było iefzcze dobrego 
w naturze człowieka., Lecz nie te fą fkutki 
w Walmoncie. Wnofząc ziego uwag, po- 
fiąpił on w wyttępku y błędzie tyle, ile mogł 
poyść; chwycił ће Aayiftotnieyfzych yi naymo- 
cnieyfzych ząwiłości,okrafza ie w momencie, 
kiedy fig zniemi popifuie; przyznaie pozoros 
wi-rozpufły у bezbozności moc przekony= 
wanja; а w moment po tym fądząc z iego 
wyznania, w cale Бе nie wydaie przekona: 
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nym, y można upewnić, Ze przy mowię wys 
flępney, zachowuie ielzcze fmak w cnocie, 
О так w nim wiele złego fprawił Laufan! Lecz 
Niebo względne na nafze wołania y zmar 
twienia, zollawilo nam fpofoby do popra: 
wienia onego. Widzi Согко moia, że ias 
kom cinigdy nie tail moich boidżni, powie= 
rzam ci też całą тої nadzieię, Niech cię 
Bog pociefza y zmacnia. Ah zapewne też 
czuwa nad naini, 


= — 
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Qyca Qo Syna. 
з 

Odwoływałem fié do ferca twego,kochany 
Walmoncie, do natury rzeczy, do fkładu na= 
tury człowieka, do famey nawet Naywyżlzey 
ifiności Boga, do iego przedwieczney y nie- 
omylney mądrości, do iego, fłateczney po- 
rządku miłości, do wfzyfikich iego dofkona* 
łości, y zapewne mufiałeś fię zgodzić zemną, 
Ze ieft naturalne Prawo, ktore wiąże wizy= 
ftkich ludzi; że znaiomość fprawiedliwości y 
nie fprawiedliwości nie jent wpoiona; że jelt 
jawna rożnica iniędzy wyftępkiem a cnotą, У 
Źerozlądek +, Могу ci niebo daie w udziele 
-  iefitakże, | 
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iefitakże pierwfzym prawidłetm danym tobie 
28 przewodnika, Alety doświadczafz w fo» 
bie fkłonności; ktore rozum potępia; y zaraz 
znaydziefz to prawo zbyt оћге, ате fkloności 
zbyt miłe,  Natmiętności cię Wciągaią, enota 
cię zafirafza; a pociągniony przez chęć bydź 
fźczęśliwym, chwytafz й firony wyfłgpku, 
W бей czas nawet, gdy fig cznielz zniewolos 
nym chwalić enote; 

О moy Synu! naucz fięią poznawać, a 
przyznafz, że prawo, ktore ci іа za powinność 
kładzie, nie icfl prawem zbyt furowyiu, nies 
ściąga fię tylko do nalzego  ufzczęśliwienia; 
Ah ! Ktorafż icit w rzeczy famey wżięta wła- 
fność tey cnoty; ktorey fię tak bardzo lękalz? 
Dobroczynność powfzechna , miłość porza- 

dku, y dobro fpołeczności., Lecz coż ieft mil- 
fzego nad takie zdanie? Każda miłość perzą- 
dna ieft przez ficbie fame czaciem przyie* 
tunyim;nie mafz nie fimutnego i burzliwego,tyl= 
ko tosca wynika z nienawiści,albo z райуі gwał- 
' fownych, ktore zafianawiaiąc nad iednym ob, 
iektem , daią nam. zapominać, lub odtzucać 
wfzyfikie inne. Ten, ktory dobrze kocha; 
ktery kocha chwałę Boga fwęgo nadewfzy= 
fiko, ktoremu miłe ieft fzczęście fobie podos 
bnych, aw flufzney mietze naywiękfze do- 
bro wfizyfikich; Ktory fiehie kocha dak nale» 
Tom I: Ла 
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ży, nieogarnia, tylko myśli wielkie, nie rodzi, 
tylko układy (zczęśliwe, niedoświadcza,tylko 
fprzyjania zla hernego у tkliwego nie баіс бе 
zaymować,tylko wdziękom prawdziwym. Po: 
dła chwały moc, nikczemuy zyfk, fałfzywy 
punkt chonoru, prożna żądza nie zelzpecą 
зеро zamiarow, y nie zaymmą iego chęci w nie< 
uczciwey zobopolności. Dufza iego tkliwa 
y lagodna, ukontentowanie, ktorego żli nie 
znaią,(2) widzi йе w porządku у па tym prze: 
Raie; czuie żywą radość, że ief tym, czym 
bydź powinna, że to czyni, co czynić powin 
па, że ma prawo fama fiebie (zacować, у daje 
fobie naypodchlebnieyfze świadectwo, to іеї 
włafnego fumnienia, co dla niey więcey waży, 
niż pochwały całego Swiata. Prawdziwie 
fprawiedliwy ( podług myśli Ryćhald- 
fona ) nie ogląda Пе tylko па fwoię powin 
ność, y wraz znayduie nadgrodę fwoię w fas 
mym oneyże dopełnieniu, 

W iakieykolwiek doli, człowiek enotliwy 
ciefzy Пе w pokoiu 2 Bogiem (woim, takiak 
w fobie lamym, używa. iak wzachwyceniu 
wflzyfikich iefłeltw natury; używa bez boiaźni 
ybez zazdrości tego wfzyftkiego, со ieft dos 
brem w innych, у ufiłuieuczynić ie coraz les 
pfzym; поб bez zmar[zczenia, bez goryczy 
złe, ktore йе w nich trafia, ktorego on popra: 
wić nie może; wyftawia wydatnym to wizy. 
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okrafza; fprawnie,co tylko może naylepfzego; 
nie czyni niefzczęśliwych, y nie dozwala, aby 
niemi byli, tylko ci, ktorzy innym fzkodząc, 
fami Пе wciągaią w niefzczęście. 

Jeżeli fam do łez kogo pobudzi, to chyba 
do łez ferdeczney wdzięczności; ieżeli za 
zbliżen em Пе fwoim Кггук ufłyfzy , to 
będą głoly pochwał y. radości « ` Nieobas 
czyz okoła niego, tylko używaiących pos 
myślaości, ktorey on ieft fprawcą: a w pos 
śrzodku tych, mogłżeby nie bydż fam fzczęc 
śliwym? 

O Walmoncie! Niebo y ziemię cnota па- 
peluia radością. Względy Opatraności czu: 
ісу na nafze potrzeby fą dla niey. Do iey 
dobroczynności łączą Пе. ze firony ludzi pos 
mocy wzaiemney wipargia zobopolne: Sza« 
cunek, powaźanie, cześć y miłość upewniaią 
cnocie nad wfzyfikiemi fercami fłodkie panos 
wanie. 

To prawda,że zedrżeniem nachylamy kar: 
ku przed bogaczem pyfznym y okazałym; 
przed człowiekiem możnym, ktory zaciera 
fiabego fwoią powagą, albo wziętością; ale tas 
cy fą w pogardzie w gruncie ferca; Cnota 
zaś bez przybrania, bez ozdob, ieft' czczona, 
a zaś żeby była wielbiona, nie potrzebuje tyl: 
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ko fiebie famey(b). Wyfłępca odarty, z blafku 
prżyfpofobionego, ktory jpokrywał iego flae 
bość, gdy upadnie, niczym nie тей, bo fię 
znavduie przyprawionym o fwoię włalsą nge 
dzę: A cnotliwv, znayduiąc w fobie fwoię 
wielkość, y fwoię fzlachetność, nieprzefłaie 
bydź wielkim,gdy go los uniża; y nic nie traci; 
bo mu iego zofłaie enota. 

Ale we мгу кісі położeniach życia, cno* 
ta ma zmartwienia uciąźliwe; nie może dogo» 
dzić кигу кіт nafzym fkłonnościom , nie 
może fobie pozwolić 'wfzelkich rofkofzy; a 
dla przytłumienia nafzych namiętności, po» 
winność zawlze obok niey ftoi: y nie mowi 
tylko owyrzeczeniach'fię у о utarczkach;a 
gdy tryumfuie, to powfzechnie nad nafzym 
fercem. 

Tak, тоу Synu, lecz o iakifz tryumf Jet 
on pierwfzą nadgrodą cnoty. Ah! ktoryfz. 
fprawiedliwy żałował kiedy, że dobrze czynił? 
Początkowe ufiłowania Їз ciężkie? przyznaię, 
y trzeba,żeby były, aby fig (ау zafługuiące= 
mi: początkowe fprawowanie cnoty fg true 
dne, ale oiak łatwe ieft do nich Пе wzwycza* 
ienie ! y ich owoce iak Їз fłodkie dla tego, 
ktory iezbiera? A ktorefz to fą rofko= 
fzy, iakich ci cnota zabrania? ktoreż fą na- 
mietności, iakie pofkramia,-y dobra, iakich 
cię pozbawia > Roztrząśniy іє z uwagą, a 0° 
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baczyfz,że to fa rofkofzy, ktore zwykle przy» 
niofłyby ci więcey tęfknoty, zgryzoty y żalu 
niżeli ukontentowania;(*)że to fą namiętności, 
ktoreby (prawiły twoie niefzczęście, czyniąc 
ie ydla innych; że чо fg fałlzywe dobra, za 
ktoremi prędzey lub роѓпіеу nafłąpiłoby ifto= 
tne złe, Uznafz,żeta mądrość, ktora uftanaę 
wiaiąc używanie władzy dufzy nalecy, czyni 
ie nam pożyteczne, tak żę Пе nam na potym 
ftaią przyjemne y łatwe; że to ona, ktora fpra= 
wuiąc umiarkowania fłufzne między żądzą 
apotrzebą: zachowuie w dufzy nafzey miły 
pokoy у błogofławioną iednoftayność; że to 
©na, ktora utrzymuiąc porządek w nafzych 
myślach, w nafzych chęciach y fprawach, źie- 
dnywa nam dobro nieolzacowane bydź za 


sac 


(©). W(zyfcy ci ludzie,co tęfknią, ktorych 
ciężko zabawić, z ich przywar wlafnych biorą 
to uprzykrzenie, bo gubią czucie, podobania, 
ze ftratą czucia powinności. Starania, prace, 
ofobneść, zabawą Пе faig, kiedy ie kto umie 
kierować, iedhym fłowem, zdrowa dufza, ma 
fmak w nay pofpolitfzych zabawach,tak iak zdro« 
we ciało, znayduie fmak ҳу nayproftfzych po- 
trawach, Mr. Arnaud powiedział, że fzczyrość 
у cnota zawfze wefoła, a grzech y zepfowanie 
бе krzywią. 
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w[zew zgodzie 2 (атут fobą, a przeto [zczes 
ście całowicie w cnocie fię zawiera (c), 

Lecz rzeczefz mi,toć tedy nie potrzebnie іп» 
ney nadgrody, tylko fiebie итеу. Nie,moy 
Synu, infza nadgroda wcaleby iey nie była 
potrzebna dla dofyć uczynienia zamiarom 
ifności naywyżlzey, iako też ісу przymio» 
tom naydofkonaifzym, mądrości fprawiedli- 
wości y miłości dobra, gdyby dla*wfzyftkich 
ludzi wdzięk cnoty był czullzy, gdyby nie bye 
lorożnicy w pożytkach, ktorych ona ief 
żrzodłem, у gdyby ше kiedy nawet niewy* 
ciągała ofiar takich ,ktorymby żadna inna 
nadgtoda wyflarczać nie mogła, fkoroby nie 
miała (obie co za nie obiecywać. 

Lecz wyznaymy, kochany Walmoncie, 
uważaiąc rzeczy,iakie Їз faime w fobie,y pod 
wfłzelkiemi związkami , ah! Iftność wlzech- 
mocna bardzoby była żie : opatrzyła moc 
Praw fwoich,(*)pożytki cnoty, pożytki włalney 


—_L 


(9 Przez uroczyfte Prawo, rozumie йе 
moc, ktorą mu 'daie ten, co ią uftanowil;to 
przez obietnice, albo groźby tam przyłączone, 
to przez nadgrody. albo kary, ktore tam wyfia« 
wia, prawo bez tych warunkow nie ieft pra 
wdziwie Prawem, іе to ` tylko proftą у mocną 
radą zoftawniąc nam wolność, albo ieft za nią, 
albo wftecz iey peltepować bezkarnie, 
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fwoiey chwały, to co winna fkłonnościom, 
ktorenam nadała, co winna fobie famey, 
gdyby w terażnieyfzym (lanie rzeczy nie było 
inney nadgrody za cnotę, tylko ta, ktora fię 
zamyka w fzczupłych brzegach życia niniey= 
fzego, ygdybyśmy infzey zapłaty oczekiwać 
nie mieli, tylko fodyczy, iaka йе znayduie 
w pełnieniu опеу. 

Przyznafz to bez: trudności; czlowiek po* 
wfzechnie mniey ie tchnięty wdziękami 
zwierzchnemi cnoty , tako pozornemi роѓу- 
tkami wyfłępku. Во te mowią do zmyfłow; 
a tamte tylko do rozamu, Jedne nas nama: 
wiaią, przynaglaią, ofiaruiąc nam rofkofzy 
momentalne; drugie więcey Йе uczuć daią 
przez wnofzenie, co potym nsfłąpi, a prze- 
ciefz ta mmomentalność nas niefkłania,chyba że 
ią przewyzfzy waga niezamierzoney przy* 
fzłości, Powaby cnoty nayiliotnieylze, fą ta 
powaby, wewnętrzne, y ten tylko ie zna, kto= 
ryich zakofztował ; famoiedynie włożenie 
fig w cnotę daie uczuć zyfkiiey у Rodyczy. 
Jakaż by więć miało moc trudne prawo ро» 
winności dla ludzi, gdyby powabom wyfłę: 
pku Wfzechmocny Prawodawca nie był жу» 
ftawił tylko przyjemności cnoty ? : 

Ale co więcey iefzcze; te przyiemnożci tak 
flodkie niekoniecznie z niey wypływać maia, 


bomowiąc po ludzku, у tylko podług życia 
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ninieyfzego, nie zawfze іе zyfkowno па 
świecie ćwiczyć Пе w пісу. Jleż to namię- 
tności, moy Synu, ktorych podchlebna ponę: 
ta nie obiecuje tylko rofkofzy, y w ktorych 
przy ofłatniey chwili nafycenia dotrzymuią, 
co obiecały ? Ileż to ich wyrwać nie można 
z (ercamiękiego, ażeby lekarftwo użyte nies 
zadało więklzey boleści, nad fame chorobę? 
Jleż to okolicząości,w ktorych choć тшеу o= 
fica cnota odbiera>od wielu ludzi. nierozue 
mnych y płochych wielkie pochwały, у mia» 
łaby była dla nas całą przyjemność ojmamie» 
nia ? Jleż to razy wyfłępca tryumfuie w fwoim 
przeświadczeniu, y iuż Йе niczego nie why- 
dzi, boby miał nad to wiele, czego -fig уйу» 
dzić; przez zbytek zbrodni przyfzedł do ntlus 
mienia wfzelkiey fumienia zgryzoty, w kto» 
rey na koniec iefł fpokoynym, bo nie baczny 
na Prawo, nie zważa na karę ? О јак йе czeflo 
trafia, że fama cnota ieft narzędziem у źrzoe 
dlam (woiego niefzczęścia,łże za [ора ciągnie 
zchańbienie y nędzę, y że wyobrażenie fobie 
Boga (prawiedliwego y- wiernego ieft całą 
tylko pociechą, ktora iey zolłaie? Otoż fą te, 
ktore nie, fą tak rzadkie, iakbyś mogł myśleć 
przypadki: co mowię? ktore czynią zgorlzenie 
pozorne ‘wielt ludziom,y ktore ty fam obras 
cafz na zarzut przeciwko Prawu; a ztego przye 
padku, żebyś fię tylko w iednym utrzymał; 
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w.coź Пе obroci Prawo? w coiego паху, у 
grunt, na ktorym fię wfpiera, ieżelicnota nie 
ша inney nadgrody, tylko fiebie fame ? 

О moy fynu! nikt nademnie nie iefl wię: 
cey przekonany, że mowiąc w powfzechno- 
ści, cnota maiuż fwoię nadgrodę na tym pa- 
dole, y iużem ci to dofyć dowodził, odkry= 
waiąc сі iey pożytki, · Так ieft bez wątpie» 
nia, że w każdym prawie razie, Bog, chciwy 
dobra  fwegofitworzenia, połącza nawet w tym 
życiu cnotę z fzczęściem. А!е(е2 Bog mądry 
y dobry,chciał, ażeby we wlzyftkich kolejach żye 
cia znay dowało fig złe na przeciwko dobre» 
go, nieizczęśliwości na przeciw. cnocie, а 
z tąd, aby w pofrzodku rządn powfzechnego y 
prawa pofpolitego wydawała е iaka$ś na po- 
zor miefzanina. Chciał tak, żeby zoftawił 
nieiakąś wagę wolności, ćwiczenie w cnocie, 
pobudki czyfilze, у fzlachetnieyfze nadzieie 
fprawiedliwemu, ktory ią kocha. Co da 
fmutney z wielu miar kolei, zdaie mi fię, 12 
mi wolno przytoczyć ieden przykład, ktory 
fig ciebie dotyka: nie zarobiłem za moich wie» 
le przeftępfiw w oczach Bofkich na ten бап, 
w iakim fię znayduie: przeciefz nie zarobi- 
łem nań przez takie rzeczy, w ktorychby: о» 
czy ludzkie upatrywały mnie bydź winnym. 
Y owfzem fłużyłem memu Krolowi, moiey 
оус2угпіе, poświęciłem fię prawdzie, Jakaż 
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więc moia nadgrodać Jet w fobie (атут, 
rzeczejz “mi teraz, będąc lepiey oświecony, 
Przyznaię: żem dofvć fzczęśliwy, iakom ci 
to wyrażał w pierwlzych czalach mego wy- 
gnania; fzczęśliwy dolyć, Кого fobie nie 
inam піс do zarzucenia, Ale mogłem mieć 
te ukontentowania wewnętrzne, ktorego do~- 
świadcza czylłe fuimnienie, mogłem mieć bez 
utraty tego, com poliadał? Mowiac ściśle (Ки 
tek zafławiania йе mego za chwałę krola,mo= 
icy gorliwości О dobro kraiu molego, zako” 
chania prawdy, był ten; że mnie złupiona 
w oczach Swiata, z pożytkow nayświetniey= 
fzych. Nie fą one пауггесгумі ге, zgae 
dzam е; ale Їз naypowabnieyfze: utrata ich 
wiele fzemrania wzbudziła w tobie przeciw O+ 
patrzności;poczciwy obywatel ięczał nato;niee 
przyiaciele moi korzyfłali z fwoich na mnie 
złośliwych fpifkow;człowiekpłochy wziął ztąd 
pochob do mianowania głośno mote fzcze- 
rość ргойо:а y moię żarliwość małością ro: 
zumu y fkrupułem; ia fam, gdyby nie wiara 

ktorą  wyznaię, mogłbym był. mowić 
w pierw[zych momentach fłabości. ,, Panie 
„iakifź to czas wybierafz na odięcie mi tego, 
„coś mi był dał! Czyliżem mniey godny 
„ydzifiay, gdym fię ciebie lepiey znać nauczył? 
„Toś więc czekał na ten moment, w ktory 


„sfię tobie fłałem wiernieyfzym, żebyś mnie 
„ukarał ? 

A tu, kochany Walmoncie, daymy 
mieyfce mowienia innemu, nie mnie; temu, 
ktory żywicy był tchnięty fwoim niefzczę= 
ściem: a to był nie przyiaciel Cefarza, który 
zwyciężony, opufzczony od fwoich, uważaiąc 
fię w tym ftanie, nie maigęcym w towarzy* 
fiwie tylko cnotę, zawołał: ,, Cnoto! za kto= 
та (сеет w całym biegu życia, y dla kto: 
„rey opuściłem rofkofzy y bogactwa, nie ie= 
„Пе tylko prożną poczwarą bez władzy! 
„Wyfłępek zawfze nad taką guruie,a odtąd 
„ieftże ktory z śmiertelnych, żeby fię chciał 
„przywiązywać dotwego nieużytecznego pae 
powania ? 

Nie fufznie zapewne tak туу ЇЧ, Тато» 
wa niepoimiarkowana, nie była w iftocie, tyl- 
ko oznaką mało męźności y rofpaczy. Bru- 
tus, tak mowiąc przeftał bydź cnotliwym, a 
zaboyca Cefarza mogłże nim bydz kiedy? 
Lecz obroć tę mowę na fłowa mniey zue 
chwałę, y mniey oftreg a będzie prawdziwaa 
przynaymnicy względem fprawiędliwego, 
ktory cierpi, a ktory йе niczego nie ma fpo- 
dziewać, dla tego,Ktory nie znayduie w fobie 
y za lobą nic takiego; coby przeważało te u: 
kontentowania ezafowe, iakie dobra pewie= 
rzchowne we wfzyfikich ludziach wzniecaią 
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y ktore w Brutufie miłość wolności wznieca» 
ła; dla takiego, ktory nieodbiera żadney nade 
grody za cnoty dopełnione, y nie upatruie 
na przyłzłość żadney odpłaty za ofiary, iakie 
czynił, 

А colz tedy będzie, gdy z całego fiebie us 
czynić przyidzie Ofiarę, z całego człowieka, 
wfzylłkich władz iego, a to dla powfzechnes 
go dobra, dła powinności, y dla cnoty? Nie 
ią to wnofzenia prozne, ani przypadki meta» 
fizyczne, ktoreby fig trafić nie mogły, 
Cofz więc będzie czynił ten człowiek cnotlie 
wy ? Frzymulzony do obrania między chwałą 
{угро Вова y mieczem prześladowcy, mięs 
dzy wybawieniern oyczyzny , a fwoim, mię- 
dzy nie fprawiędliwością y śmiercią, przefłae 
nicfz bydź fprawiedliwym dla tego, że życie 
utracić muli? Moy wipaniało myślny człos 
wieku, obywatelu prawdziwy, ifłotnie énos 
tliwy, dokończ twoiey ofiary; bądź poflus 
fznym Prawu pierwlsega y naywiękfzego 
z Panow; umieray, ponieważ ieft dla ciebie 
powinnością umrzeć! Sprawa naymężnicy» 
{га cnoty: nie będzie dla ciebie bez nadgrody, 
ybez pożytku, a Prawodawca Naywyżźfzy, 
ktory сі іа nakazuie, będzie umiał życiem 
]epfzym odpłacić tobie, со ci winici) za twoe 
је pofufzeńliwo. 
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А moy- Synu, poniewafz prawem toi ñ 
caczey wycierpieć męki y śmierć,niżeli bydź 
niefprawiedliwym, ponicwafz to prawo o fas 
mego Boga polzlo;nie iefiże toiego madro= 
ści, aby przyłączał pobudki y moc potrzebną 
do dopełnienia onego? nieieftże przyfłoyno 
'iego powadze rozeznawać we wfzyftkich 
przypadkach: między fprawiedliwym, ktory 
iemu ie pofłufzny, y jemu йе poświęca, y 
nie wiernytn, ktory nie fucha, tylko wiafne- 
go dobra? Nie ieftże to w iego zamiłowaniu 
cnoty, żeby ią uczynił fzczęśliwą, w iego niee 
nawidzeniu wyfłępku, żeby do niego przyłą* 
czył karę y niefzczęścia ? 

Coż iefi? доѓ ё że na ќут, aby bydź 2Ьгс= 
dniem ze Wfzelkim ubefpieczeniem, żeby fo- 
bie dać czoło bez wfiydne; żeby medz wfzye 
fiko упа wfzyfiko бе odważać, bez nie (po= 
koyności у trwogi; żeby znaleść fpofob u- 
tłumić fumienie, dla niefłuchania tylko ięzyka 
namiętności y zbrodniż Coz iefiż toto fama 
tylko cnota ma bydź boieżliway. mie śmiała? 
będziefz że fięlękała bez przyczyny nay, 
mnieyfzych przefiępliw Prawa? będziefz dla 
fiebie ойга, fkrupulatna y wierna; bez nay 
mnieyfzey nadziei © 

Coż їей zfercemi tak tkliwym у tak mięe 
kim? zaś ham każe odnawiaćza każdą chwi- 
łą ofiarę z nafzych namiętności naymiillzych, 
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poświęcać Bogu cnot wfzyfikie żądze, ktore 
iego Świątość nagania,wfirzymywać y gnębić 
przez czułość у gwal alławiczny wfzyftkie 
burzliwości natury y wlzyfikie nie przyfłoyno . 
ści myśl ; w[zy(ko zwyciężać y wfzyfłko ciere 
pieć, dla czynieaia dobrego, 2 tylą powaba: 
mi y łatwością do czynienia złego, gdyby nis 
gdy niczego nie czekała za tyle wierności y 
odwagi ? Ciemiężona na koniec przez wy: 
flępek, będziefz (obie nie kiedy tefknila w nę. 
dzy, w chańbie, y we łzach, bez posiechy, bez 
wlparcia, bez innego ukoienia nad te, że fo: 
bie rzecze; nato,co cierpię nie zafiużyłam?Nieg 
nie, powiedz fprawiedliwemn, moy Synu, że 
utarczki iego nie będą bez uwielbienia: że te 
prace nie będą płonńe; źe te lzy.ktore wylewa 
nie (а bez świadka y nie zoftaną bez тайи 
Powiedz mu, źe Bog lepiey opatrzył dobro 
fwego prawa; bo gdyby był  nienaznaczył nie 
takiego, coby było  fkutecznie nakłaniało 
człowieka dobrego do pełnienia cnoty у nade 
grody, byłby mniey władny, niż panowie 
ziemfcy, Помет przefłalby bydź Bogiem. 

А więc moy Synu, fłuchay grożby, ktore 
fam wydaie na wyfłępki, y cbietnice dla cno- 
ty, podług włafbości onych uczynić to raczył. 

"Nadflaw ucha na ten inftynkt, ktory Йе w aies 
fprawiedliwego fercu czuć daie, pokiś fię id=, 
{се wcale nie wyrzekł panowania rozumu 
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twego, mowi on mu , | ”grzefzyłeś; popełni- 
„łeślwinę; drżey: Ludzie nie w edzą o two- 
siey zbrodni, ale tywiefz y wyrzucofz ią fos 
„bie choć niechcefz. * Oko byfirzeylze niż 
„łudzkie, oko SŚwiadka,Sędziego, ktorego 0 
„„fznkać nie możefz, oko widziało ią у ten 
„„Naywyżfzy Sędzia zdać cikaże zniey fpra: 
№6. 

A przeciwnie zafłanow бе, iakie ief fzczę- 
śliwe ubefpieczenie Sprawiedliwego? Patrz 
jak bez boiażni, przenika przyfzłość; iak po- 
glada ftałym у ubefpieczonym okiem na wie- 
czność; iaka nadewfzyftko w godzinęśmierci 
iefł ucieczka pociefzaiąca dla niego w. pamięe 
ci chwalebneso życia. 

А со? lepiey dowodzi, moy Synu; iaka ma 
bydź korzyść z cnoty? Nadzieia,źe żyć będzie 
wiecznie, zawfze była nayfłodfzą nadzieią; 2 
żądanie znikomośći nigdy nie było , tylko złą 
żądzą lerc zepfutych y fromotńe źrzodło! ta 
Żądza rodzi fię z wyfiępkiem, y razem znim 

aśnie. 

Na dokończenie przekonania ciebie, zaftą« 
now бе icfzcze. nieiaką chwilę nad fkłonno« 
ściami, ktore Sprawca natury wypiętnował 
w tobie, iako natyle świadectw niepodeyrza= 
nych godności iefteftwa twego, у fkładu pes 
wnego nieśmiertelności twoiey. 
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Uważay w człowieku to żądanie prawdy, 
w pośrzodku nawet ofzukania у kłamftwa, te 
chęci przymufzaiące*y mimowolne, ktore ni. 
gdy nie mogą dopuścić odpoczynku fwubos 
dnego w błędzie, byleby fię cożkolwiek po« 
znawać dawał; nie cierpią uwiedzenia y pos 
twarzy, tylko, gdy fiç utaią dla podeyścia pod 
pofiacią, prawdy: te żądze niefpokoyne nie 
zamierzone,ktore fig tuczą wyfzukiwaniem y 
dochodzeniem rzeczy; ktore rofną przez wias 
domości y światło; martwią Пе znalezieniem 
oporu, y odpychaią go ile z nichiell;zapus 
fzczaią Пе nad rzeczy wiadome, y wyfławiaią 
fobie te, ktore iefzcze nie fą; przebiegają 
wfzyftkie Swiaty, ważą wlzyfłkie mocy, mie: 
rzą wlzyftkie odległości,podaią na cenę wlzys 
Йе wielkości, itofuig fwoie dowodzenia y 
fwoie rachunki do tych nawet, ktorych okrys 
ślać nie mogą, igraią fobie prawie w.niefkońe 
czoności, y wyznają z gorzkościąy żalem, że 
w tak wyniefionych wyfoko myślach, nić ie 
fzcze nie umieią względem (епо, со zofłaie do 
wiedzenia. Uważay y w fobie famym te 
fkłonnosć ku ulzczęśliwieniu, ktorey żadne 
dobro fzczegulne natycić hie толе ; ktorą 
wfzyftko па moment zabawia, а nić iey.nie 
napełnia; ktora fobie przykrzy w. tym, co 
pofiada, a piożno lzuka rzeczy, aby ią uflanos 

nowiła; 
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пома; ktore badaiąc fię wfzelkiego flwo= 
rzenia niegdbiera tylko wyznanie iegoniedda= 
ftateczności; ktara znayduie Swiat cały ie- 
fzcze fzczupły dla fiebie, ktora nawet. w fwo- 
ich błędach mimo nafzych uciech y rofkofzy, 
gardzi dobrem, ktore Пе kończy, ukontento= 
wanieni, ktore znika, y pieknością, ktora gi- 
nie. Spytay iego pragnienia, ktore тей we 
wlzyfikich iudziach; aby zawfze żyli, ktore 
ńiawet їе fkrycie w fercach bezbożnych 
przez boiaźń przyfzłości ftrafznieyfzey dla 
nich nad znifzczenie; ktore ziednacza wfzy= 
fikich ludzi w iednó zdanie у wierę о nié- 
śmiertelności; у ztąd ci to pofzła wfzędzie u: 
toczyfłość obrządkow pogrzebowych y 


wfpaniałość nadgrobkow;ona przenofi nafze 
widoki daley nad ściśniiony bieg na tym pa: 
dole, y czyni nas dofyć wielkiemi do. wiwo- 
rżeuia fobie fzlachetney nadziei wiekow niee 
śmiertelnych (d). 

Lecz po tak pięknych ©znakach , 
tzęczefz mi, poznaię dofyć owoce mie 
łości ЖАНСУ, Miłość мапа! niechże 
y tak będzie, Mnieylza о to, byleby. była 
jednakowa we wfzyfłkich ludziach; żeby była 
ftała, nieodmienna, pówfzechna, fprawowała 
włzcżędz'e iednakoweż (Коскі, wynikała z ros 
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zumu, wfpierała йе na świetle, у była we 
mnie wyrazem głofu natury, I 

O ty zacna miłości мапа! о fzlachetna py: 
cho! ktora tak w ynofilz człowieka, y czynilz 
go tak wielkim w iego myślach, оппо" 
ściach y elach, y tak daleko róży od għu- 
piego zwierzęcia, ktorę źyie, у па tym ma dos 
fyć.  Stworca, ktory mi, dał taki даг, fądził 
potrzebę tak uczynić, aby muie przywiązał 
do cnoty, ktorey dofkonałość у wfzeska mo» 
źność, ile ze mnie, to mi nakaznią, Mufial 
to uczynić, aby mi wy yraził у dał poznać (wos 
ie Święte ułożenie, kto reby było pa. m 
dofłatecznym do wypełnienia tego: tak pige 
knego Prawa, у do moiey nieprzeźwyciężo- 
ney chęci ku ООС. niu. Azafz mnie Bog 
mogł olzukać Š агаг tylko tego chciał że 
bym był w ufławicznym fam z fobą sisa 
'wieúflwie, żeby Mnie nęcił y uwodził, chcąc 
mnie trzymać w porządku, żeby mnie псу 
nił igrzyfkiem nadziei, a omylonym za ofia» 
rę poświęconą cnocie? Nie, nie, ulpoko уйе 
dufzo moia, a bądź cnotliwą befpiecznie, 
Ubofiwiona ЖЫ nie przez omamienia 
wiedzie. nas do (wego celu, a dowod two- 
iey nieśmiertelności iefi zupełny, кого cnota 
nie ieft chimerą у Ikoro. twoie (kłonności tak 
fzlachetne fa. potrzebne do ісу tryumfu, у że 
iftotnie ieh bog. 
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Ab! Więc dufza moid niezgidie! nie ieft 
więc żywotem znilzczeniu podległym, аг 
dein z fprężyn ¿lozonym, niateryą letką y 
fubtelną, ktoreyby Bog przydał myśl, y kto» 
raby przez znifzczenie części, miała ią utra- 
cić w momencie śmierci, tak iak czucie y 
wolą! Albo ieżeli iak ty chcefz, była ta dufza 
materyalną, teri co ią ftworzył, uimiałby іа 
zachować.. Tenże Bog, ktory іа złączył 
z moim ciałem, ktory przez nie ruch mu daie, 
ożywia go, fniałby tyle mocy, żeby із odłą- 
czył od niego_ bez znifzczenia iey, bez roze 
dzielenia części, z ktorych by była złożona,bez 
daniaiey ntiacić tego, co ісу chęci fóbie o- 
biecuig, усо jey poddanie бе Świętym ийа, 
wom nadało prawo do fzeżęśliwey wiecźnoś 
ści, - A przeto; mov Synu; twoie mniemanie 
tak upodlaiące tak nie rozfądne, tak mało 
zgadzaiącefię z włafnością myśli y zprzye 
imiotami materyi (e), nic przeciwko mnie nie 
dowodżą, Lecz chcę przeciefź iefzcze przez 
litość nad tobą; odiąć tę fłabę ucieczkę two» 
im namiiętnościam; у w krotce odpowiem na 
te małe trudności, ktoremi бе przeciw mnie 
żaltawia(z: 


Bb 2 
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Noty do Ли ХХІ 


Na karcie 318. 

(a) Uciechy,ktorych zli Ludzie nie znaią, 
Roufleau mowi w rozbieraniu uczciwych my- 
sli: znaydnie Пе iakaś б ıda w fobie famy m, 
ktorey ‘Zli Ludzie: пірі ły nie mieli,to ief, Że Пе 
Człowiek fam fobie podoba. Gdyby kto bez 
upt rzedzenia o ty: np: >myślif, znalazłby, Ze te- 
mu upodobaniu, 2 Żadne infze porownać fię nie 
może. Przynaymniey tzuiemy, że ktokole 
wiek kocha samotność, nie czujący w fobie 
cnoty, powinien Пе obawiać,aby w niey Z cz+- 
fem nie znalazł utr apienia, podobno mogłby 
z iego wyciągnąć poznawanie falfzyw ych. lu= 
dzi przelądow, a poźytkach cnoty y ni еспоёу, 
bo lubość cnoty iećt cale wewnętrzna, у ni- 
gdy iey nie poftrzeže tylkoten, co ią czule, a 
wfzyfikie > pożytki niecnoty w oczy biią dru- 
gich, y tylko ten, eo w niey 2у ie,y ktory poe 
wiedzieć może, iak go fiła ko fztuią, < 


Na karcie 382. 

(b) Cnota nie potrzebuie, tylko fiebie Гатеу, 
aby by/a czczona. Niemożna dofyć mieć 
baczności naten hołd wewnętrzny pofzano- 
wania y fzacunku, 7 ktory fię oddaie ' cnociee 
Kiedy ten Pan wielki, pyfzay z fwego uro* 
dzenia, z (woich tytulow, z fwoich preroga* 
tyw, y z (мего kredytu, wfzyftkich niżey fie- 
bie kładzie, gnębi fwoie poc = y ucie- 
mięża fwoich fafiadow, daié puftofzyć Dobra 
fwoie, у kray, w ktorym miefzka, a to przez 
zwierzow każdego gatuaku, przeciwko kto" 


ROZUMU 399 


tym y bronić fię nie godzi,a on wfzędzie nie- 
fie fzkody przez konie fwoie, pfy y myśliw= 
cow, każe fobie przez Ьоїа2й albo :przez uwa= 
ge urzędu, który fprawuie, albo krwi, zktorey 
pochodzi, oddawać pokłony, krorych przez 
<wzgardę nie óddaie, że o nim mowią: oto 
mały rozum, bo pyfzny, Podła dufza, ktorg 
rządzą iego Domu Dozorcyy obłubienice. 
Człowiek bez obyczaiow,ktory рше zdrowie 
fwoie, traci cźfs, y maistek w rozwiezłości y 
rofpuście, o to pan bez czci y fzlachetności 
czynidługi a nie płaci; daie fowo, a mie do- 
trzymuie, zie fobie fprawy robi, a nie wycho- 
pai znich, tylko przez pieniądze, albo przez 
jakieś wzglę dy, tak ludzie fię nim brzydżą, 
boią Пе go, 2 gardzą nim, a ten Dzierzawca 
cou drzwi iego ioi, a ktory dobrze czyni, 
ten uczciwy б kupica do ktorego on fię częfto 


„обй dawać w. potrzebie, ieft fzacowany y 


fzanowany , w [ercach miłość fprawnie- y 
Wwefele: 


Na karcie'394. 


(c) Więc całe fzczęście w cnocie fig tylko 
zawiera: Dobrze by było, żeby był układ D; 


_Walmonta rozciągnąłfię y do każdego kraiu 


porządnego, iakie pożytki wynikaią zcnoty 
w iego Rządzcach y w iego obywatelach. Nie 
mowił, tyiko do Syna "fwego y względem 
fiebie, : leto łatwo przyftofować do każdego 
fpołeczeńltwa-y całego narodu; Ieft każdy mo- 
кайне pewny przez. rozum у doświadczenie, ze 
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cnota, to ieftmiłość powfzechn ge Дер algrune 
tùie (zczęściepzńitw, ako у obywatelow, у Ze 
pie mowiąc o pożytkach, ktore wewnątrz ich 
fprawuie, iako to dobry porządeż, iedność, 
zgodę, ńiewinne uciechy, gleboki рокоу. у 
fzczęsliwą obfitość, ale oprocz беро, zewnę- 
trzne nadgrody; to ieft przychylność wzaieę 
mna, pgi a ar s względy, üfnošé у fzacu- 
nek, rowne od Narodu do Narodu, isk od 
Człowieka do Człowieka, wfzakże przez tę 
ufność, ktorą ląd cnotliwy fprawuie ku fobie? 
upewnia (obie panowanie iftotnieyfze y trwal” 
fze, niź to, ktore. Пе nie gruntuie, tylko na wy ` 
krętach, mocy y bogaćtwach, więc dobra, y 
prawdziwa p oliżyka, wcale rożna od tych fub- 
telnych fiantbitw, ktore pożytek iaki przyno= 
fzą iednemu a fzkodzą drugiemu, albo dobro 
momentalne, а zgubę więk(zego w przyfzło- 
ści, ta mowię pólityka! ktora Пе zafadza ną 
poważnych zamyfach, y na wielkich спо- 
tach, ta wyprowadza na widok awe y fzczęe 
śliwość familii całe y pewnege rządu п 
telow, co mowię? całego Ludu, y pomyślno» 
ści wfzyftkich infzych, a te pożytki (3 począ« 
tkiem. y nafieniem przyfzłych rżetelmeyfzych 
iefzcze y więkfzych- Q bodayże omamienię 
falfzywey polityki bez dobrego gruntu o- 


świecone było światłem fłodfzym y czyfte* 


{гут , odrzucaymy te prawie iak czary, 
ktore nas "dotąd utrzymywały w nafzych 
błędach, y wadach, a ieżeli prawda, źe żyiemy 
w oświeconym. wieku, wyniydźmy z tego 
ftanu ciemności, y dzi ecińftwa, ktory praw dzi- 
wie wftyd czyni rozumowi, Sztuka ofzukiwać 


КУ, 
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Ludzi» nie ieft to fztuka czynić ich fzcżęśliwe- 
mi, dobrze myślić, mowić iak бе myśli, y CZy- 
nić, iak fię mowi, mowi zacny Hrabia RAN 
fa to trzy przymioty iftotne, ktore kaźd 

władzca mieć powinien, ktory chce dobr że 
fpraw ować Pańftwo fwoie. Rownież, każdy 
ie mieć powinien, ktokolwiek iaki urząd p polia- 
da, nic tego bardziey nie dowodzi iako pomy= 
ślność, ktora uwielcza fpofob rządzenia fię 
dwoch Politykow Poflow do Angli, а w bar- 
dzo trudnych czafach; jeden mial rozum 
fubtelny, у do każdey Пе rzeczy nachylaiący, 
Tin zażywał tych małych wybiegow, wizy- 
ftkich obrotow y місу кіс podftępftw 
Dworfkich. Miał on w wyfokim-ftopniu ta- 
lent kłucić ludzi, miefzać fprawy, czy tać 
ҳу-ѓегсас „A M nzytaiemnieyfze rzeczy, 


przez fałtzywe zwierzania fię , umiał brać na 
fiebie wizytkie poftąci y przybierać wfzyftkie 
charaktery, utrzymywać ufnaść. w fobie; 


w[zyftko powierzchowną fzczerością, 2Zwo- 
dził on z początku, ale w krótce, go pozna 
no ywfzylcy fięgo ftrzegli, Naftąpi! na iego 
mieyfce, drugi pelen rozłądku, у rzetelnąsci, 
ktory fpefobem otwattości, profo ty,y roftro- 
b w EN (thich fobie przywiązał, przy bliżył 
i DE: nie ufność była oddaliła» 
yftkie fpravy, y więccy w kilku 

figqcach jak еы kilku leciech (pr: awił. 
Fałfzywa ta 1 roftropność,wfpaniałym imieniem 
zafzczycona, a w famym g gruncieieft wykrętem, 
nigdy fkutku dobrega pewnym z int ryg уо" 
fzukań fkleionym, nie ieft ona roftropnością, 
wynaleziona tylko od Ludzi, ktorych Гаі у= 


> 
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wość mniey kofztuie niżeli. cnota. Poftępn: 
iąc (obie bez prawidła, przypadkiem fię tylko 
rzecz uda, y mufi upaść, na każdey zawadzie, 

‚ па ktorą napadnie, ofzukuie Йе na lekkiey ро» 
myślności, nie widzi złego, ktore za nią idzie, 
a fprawuie błąd przez drugi błąd, nie ma 
w myśli, tylko fpofoby y wynalazki , a 
nie pozmaie, Żeiuż nie maíz wfparcia dla tes 
go, ktory podał Пе w pogardę, у ktory takita 
бе obchodzeniem wyftawił nieufność у hie= 
nawisć przeciwko fobie. Ale jakże odźywić 
obyczaie, y enote w takim Narodzie, ktory 
fię im dał fkazić, у zepfować. 

Na to potrzeba, żeby wielcy Panowie 
nayprzod, ludzie,na urzędach, chcieli tego 
fkutecznie, y žeby przykład, ktory dawać bę- 
dã mieli za pierwfzy y naybefpiecznieyfzy 
гро (06, ktoregoby do tego zażyli, żeby pamię- 
tali, iak to nie raz dobrze: powiedziano, iZ 
Prawą y obyczaie, fa to kolumny,na ktorych fię 
wfpiera (zczęśliwość Pańttw wfzy ftkich, że 
Prawa czynią publiczny rozfądek, a obyczaie 
rozum powfzechny, że maiąc obyczaie,można 
byfię bez Praw obeyść, a bez obyczaiow nie 
można lie fpodziewać prawie Diczego, Z pra: 
wa nayroftropnienfzego. Tu, trzeba przyłożyć 
Że aniPrawa, choć nawet wfparte, nayświe= 
tnieyfzemi przykładami, nie będą miały mocy, 
nad pofpolftwem, poki nie będzie ich widziało 
uitalonych, y zafzczyconych ofttą fptawie= 
dliwością, y wielką ftanu poprawą, przepu- 
fzczanie niewczefne, zbrodniom. jakiegokole 
Wiek апи bydź mogą, nieludzkością Пе ftaie, 
y dzikością dla całego ludu. 
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Bo kiedy Syxtus Piąty chciał obmyślić 
fwoiemu ludowi befpieczeńftwo , pokoy, y 
fzczęśliwość,wprawuiącr go w ufzanowaniePra- 
wa, y obyczaiow, mufiał wybierać, między 
zbytkiem furawości, a zbytkiem łafkawości, 
wolał tedy bardziey ро kazać Пе nazbyt furu- 
wym, niż nazbyt przepufzczaiącym, trzeba 
potym, żeby cj, co rządy trzymaią Pańftwa, 
mieli baczność wielką na edukacyą narodową, 
a ile można у na fzczegulne młodzieży wy- 
chowanie. 

Trzeba potym, Żeby była nadgroda dla cno- 
ty,tak iak kara na zbrodnie. Są znaki dyftyn- 
kcyiy honoru w fłużbie woienney, za wale- 
£ZNOŚĆ, za umeiętność w tey fztuce,y za tas 
lenta, zacożby nie miały bydz dla fkromney 
cnoty ? ktora choć mimo woli iey okazuie- 
wielkie czyny, znakomite fprawy, wfpaniało- 
ści dufzy, dobroczynności, y ludzkości? Cno- 
ta niepotrzebuie tych nadgrod dla fiebie fa- 
mey, ale dziiiay.ftan Kroleftwa wyciąga ko- 
niecznie, aby ią znakomieić, y podawać na 
widowifko obywatelom, żeby imfłużyła za: 
przykład. Po widoku czynow pierwfzy ch 
ludzi, po ftaraniu о należyte- wychowanie 
młodzieży, ktoryż fpofob fkutecznieyfzy nad 
ten, ku poprawieniu obyczaiow? lezeli żaży- 
cie'iego, y przyfłofowanie przez tych, którzy 
rządzą, zaftanie iefzcze część obyczaiow, mię- 
dzy nami, ah! pocałowałbym z fertca znak ten 
dyftynkcyi, ktory by cnotliwy człowiek miał 
ala fobie. 

Trzebaby naofatęk „Žeby każda Drukarnia, 
bardzo roztrząfanaj była,y poddana Prawom 
nayoftrzeyfzym; ofobliwie drukowania Pifm 
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peryodycznych, co tydzień, albo co miefiąe 
bote f4 w ręku wfzyftkich ludzi, y co da 
guftu należy, do Religii, y obyczaiow , daią 
powod may oświecenfz: y Naródu części, y nie- 
znacznie odmieniaią, ‘we wizy ftkich fanach, 
fpofo b widzenia, y myślenia, a znowu co ty- 
dzień, co miefiąc pokazniąc fię nowe, utwier« 
dzaią co raz więcey złe, albo dobre wy- 
razy, ktore w ludziach czynią. lakże tedy 
może bydź, aby narod, ktoremu nawet w tych 
powtarzanych nowinach, uftawieznie йе poka- 
zuie oboiętność dła Religii, miłość zbytku, 
fmak w rofkofzach, miał Religią,’ obyczaie y 
cnotę? dobrze iefzcze; Że ten zwyczay nie ieft 
pow! zechy między nami, ale obawiać йе pos 
trzeba, żeby nim nie zofłał, 


а karcie 395. 


(d) Szlachetna nadzieia wiekow niefkończes 
nych. Natura fama, cicho nas upewnia, o nie- 
śmiertelności dufzy nafzey, nie wiem zkąd to 
pochodzi, że przeczuwamy  nieodbicie w 
fobie przyfzłe życie, według wfzyftkich naro- 
dow zdania, nieśmiertelnych йе fądziemy. To 
przeczuwanie, ten obraz nieśmiertelności, іе 
rzeczywiście w nas,|agłębiey iefzcze wyryty 
w naywiękfzych dowcipach, y w dufzach, pay: 
wipanializych Cicero, 

Poznaiemy ( mowi Holland ) że w niefienie 
Jobie йау nieŚmierttiności zgadza ђе x mae 
feum życzeniem, у człowiekowi fię z Јатесо 
przyrodzenia podoba; Aza coż Człowiekowi 
chcieć jodiąć iego nayfiodfze nadzieie2 Cze« 
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muż овас mamy tę fprężynę, ktora, wy! VO- 
dzi naypięk! ieyfze czyny? Za co „odbierać 
niefźczęśli wemu iedyną pociechę, ktorago 
umac nia, y wefeli w utrapieniąch о: па со 
trwożyć,y wieść do rozpaczy biedną cnotę 
prześladowa ana y wygnang? ooie dziki! 
zoftaw nam to omamienie, ktore kochamy 
z iakiegoż powodu, wyftawiafz poczciwemu 
człowiekowi ofnowę рїш aca iego nadzieię у 
ulgę? Ofnow ę, ktorą nie mogłby tylko z wiel. 

kim ftrachem wierzyć, a odrzucać chyba 
z gniewem y wzgardą, alę domyślam fig že 
nie pifzefz tey uftawy, dla uczciwych ludzi, 
chcefz odiaé rodzaiowi ludzkiemu:  boiaźń 
рт2у(21: ści; nie mafz tylko złoczyńcy, ktorzy- 
by. íe tego bali. Totedy tylko przepowiadalz 
imedla ośmielenia ich na grzech, y do przytłu- 
mi:nia ich zg ;tyzoty, oddaief zim tedy w ręce 

cz owieka poczciwego, aby £ nim wyrabiali cą 
chcą, o iak Żałofna ta zabawa у praca! Zbro- 
dzien czyż wart iet pomocy Filozofii ? Coż ża 
za Filozofia? 

Autor Kfiążki nazwaney Sytema Natury 
mowi ‚ iakże mowią ci co trzymaią піе&тіег- 
mość Язу. Wfzyfey ludzie pragną Żyć na 
“тее. więc będą żyć zawfze. Nie możnaby 
przeciwko nimtego famego obrocić Argu- 
mentu? Teft on zdradliwy, iako wfzyftkie infze 
tego Autota, у niefprawiedliwy; ieżeli przez 
pragnienie by dź bogatym, rozumie żądzą mieć 
wiele pien ędzy, tonie ieft pragnienie, „ani potrze» 
bne,ani niezwyciężone, iako ieft chcenie żyć na 
zawfze. V wiele bardzo ludzi reftrop nych, 
gofyć maia na tym, aby mieli według potrze= 
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by uezciwe Życie, w fzczęsiiwym y rzetelnym 
pomiarkowaniu, ale, ieżeli pragnienie bydź 
bogatym, nie ief,tylko dla tego, żeby Żyć 
wygodnie,w ten czas czy ni fięchceniem nieod- 
bitym fzczęśliwości, ktore tak їе przyrodzo+ 
ne wfzyftkim ludziom, iako' żądanie nies 
śmiertelności, bo w famey iftbcie wfzyfcy lu- 
dzie fy powołani od natury, aby byli fzczę- 
śliwi, y żeby na wieki byli niemi, 


Na karcie 395, 

(e) Takto fz nie zgadza x naturą myślee 
mia, y a przymiotami materyť 6с. Nafza du- 
fza ma kfztałt profty, powfzechny, trwaiący 
ftatecznie, a ten kfztałt, ieft myśl nafza, nie 
możemy inaczcy, poftrzegać dufzy nafzey,tyl- 
ko przez myśl, ten kfztałt, ani бе dzieli, ani бе 
rozfzerza, апі file; zmnieyfza, zawfze przeni- 
kły, nić w fobie naturalnego nie ma,więc treść 
tego kfztałtu, ieft dufza nafza nierozdzielna. 
ynie materyalna, anafze zaś ciało у wfzy= 
ftkie infze ciała, maią rożne kfztałty, każdy 
zgnich ieft (kładany, dzielić бе może, odmianie 
podłegły, y zepfuciu... Toż famo йе ma rozu: 
mieć, o infzych władzach dufzy nafzey, fkoru 
ie rownać będziemy z przymiotsmi c' ała na. 
fzego y włafnościami nayiftotnieyfzemi wfze= 
lakiey materyi. Buffon. 


LIST DWUDZIESTY CZWARTY 
Qyca до Syna. 
Wnidź na nowo w fiebie, kochany Wals 
gmoncię y uważay z więklzą bacznością tę 
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ufawiczną walkę „ ktorą w tobie toczą 
dwie rożne natury, duch y ciało. Patrz z іе- 
dney Йтопугпа’ te fkłonn: ści tak ziemie, 
tak poniżaigce, tak uciążliwe *dla dufzy two* 
tey; na te chęci,ktore ią wycieńczaią, gdy Пё 
im poddaie, ktore ią dręczą y upodlaią, gdy 
fięich ftaie niewolnicą; па te żądze y wzru: 
fzenia taiemne, ktorych fię wiłydzi, kiedy 
z wźgardą zdrowego rozumu у pow fzech= 
nego prawidła pofłufzną бе im czyni, y zas 
raz fobie wyrzuca, że za niemi pofzła; zważay 
te rodzaie więżow, ktore ią niewolą, ktore fig 
fprzeciwiaią ісу działaniu y myślom,na ktore 
utyfkuie, gniewą fię,v niet kiedy nalega przez 
gorące proźby y w(fpaniałe uniefienie fię 
fzczęśliwe ich rozerwanie; żeby ią pofłanowić 
mogło na wolności, Uważay zinney flrony 
te finakowanie piękności, porządku, y praw=: 
dy; te czucie moralne fprawiedliwości у po» 
czciwości: te wyrazy v. poymmowanie Qies 
śmiertelności, v niefkończoności; temyśli tak 
ргойе iak obfzerne wypływające 2 mądrości 
czyfiey, ktoremogły Бе były w tobie мше» 
cić z okoliczności widokow iawnych. Lecz 
ktore nic ci niewyftawuią, coby mogło pod 
zmyfły podpadać у bydź materyalnym (a). 
Uważay te unofzenia Пе gorne, ktore cię 
wzbiiaią ku źrzodłu obfitemu y iedynemu ро» 


czątkowi wfzelkiego światła y piękności; te 


о 
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ufilności odwagi, ktore cię wynofzą nad nas 
miętności yzmyfy y daią ci poznawać wnęż 
trzną radością, żeś Panem fiebie,że nie porzą+ 
дле chuci ciała twego nic nie mogą nad twos 
ią dufzą, рокіјеЙ rozżumaa y wolna, y że świat 
cały uzbroiony na ciebić mniey iet mocny 
nad twoią wolą. Poftaw fkutki tak przeci. 
wne, a śmiey iefzcze mowić, że w tobie tylko 
iedna ieft iftota; 

Ak! -przyznay raczy, że ieżeli nie kiedy 
dulza twoia iet poddana, у ieżeli podległa 
w nieiatich okolicznościach: chęciom y роғ 
trzebom ciała, to tylko-przez fkutek potrzeby 
ścifłey [poleczności, którą Bog chciał założyć 
międzytemi dwiema ifłotami związanemi, у 
fpoionemi iedney z drugą, choć przecie dla 
tego niezmiefzanemi w (woiey naturze. Trzes 
ba było do zupełney harmonii iftot ftworzo= 
nych, у dla chwały Stworcy iedniey takicy 
ifiności, ktorady poftanowiona między du: 
chęm y materyą, 4 iednocząć iedno у drugie 
w fobie, mogła oddawać Bogu przez rozum, 
Ktory ig oświeca, hold tego widzialnego świa- 
ta, iakiego wzywa przez zmyfły, y czerpać 
rżetelue zafługi, korzyści, ktore ma ze ftwo- 
rzenia: Otoż, тоу Synu,cały (kład człowieka, 
y koniec iego fiworzenia. To іе zapewne 
pierwfze rozfadne rozwiązanie, choć iefzcze 
niedoftateczne, tych pozornych przeciwności 
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ktorych zdanie, że! iedna ieft tylko iftóta 
w człowieku, nigdy wytłomaczyć nie po* 
trafi. 

Poznaiefz teraż, iak dufza przyłączona do 
materyi, przywiązana do zmyfłow przez iedy- 
ną wolą ifinošci naywyżfzey, ieft działaiącą» 
przez też fame członki, któremi ie fpoionaż 
zdaje Пе rofaąc z ciałem; 2 nim 06 umas 
спіас lub fłabieć; ciężeie, gdy to choreża nie: 
mogąc zgafnąć, przerywa pęta fwoie, у Łamie 
więży, gdy fię to nilzczy.  T'ak iak moie oko, 
pokryte łufzczką iefzcze letką, V przymufzo+ 
ne nie patrzeć tylko prz.ż mgłę, czuie моу 
wzrok powiękfzaiący fię lub zmnieyfz 


iący, 
zenia 
tey łulzęzki, ktora mu іе na przefzkodzie: A 
jeżeli ona więcey zgrubieie, oko moie iuż 
nic nie widzi, a przeciefz uieutraciło włafno= 
ści widzenia š ieżeli ta zdięta będzie, moie o= 
ko zawize jednakowe, bierze nazad całą mot 
fwoię y widzi fwobodnie, 

Zeby odpowiedzieć na wfzyflkie inne trua 
dności, ktorebyś ty mogł fobie wzhnawiać, 
chcefzże moy- Synu, dowodow dofłatecznych 
o duchowności, y nierozdzielności dufzy 
twoiey? Powiedz miiak w iftności takiey, iaką 
ieh materya, mogłoby fig utworzyć to czucie 
nafzego iefłeftwa, ktore czyni iawnie z Ка» 


żdego 2 nas iednę ofobę; y tlomacz, ieżeli 


podług miary zmnieylżenia czy źwięki 
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możefz bez trudności, iako to czucie, że ies 
ftem, tak fzczegulne y tak iedyne, może wyni 
kaé z bioru rozmaitych części (c). 

Tłomacz w duly tak ftworzoney fpofo-s 
bność myślenia, pozwalam ci że iedna czas 
ftka matetyi; iedaa cząlłka tey dulzy mate 
ryalney mogłaby mieć iednę myśl ; dufza ро» 
dzielaiąc Пе na cżąftki, inna сака będzie 
miała infzą myśl, ktora iey będzie właściwa: 
Lecz gdzielz fig uczyni przyrewnywanie tych 
dwoch, żeby znich wyprowadzić wniofek 
rozlądny ? Uczucie iedney tylko myśli” w 
każdey części, nie ieft dofłateczne; trzeba,żeby 
iedna 'cząftka ptofta у niepodzielņa mogła 
znaleść w fobie oraz obięcie dwoch myśli fo. 
bie rożnych, y tę trzecią myśl, która ie wiąże 
albo odłącza: ale ta część 'profła, nierozs 
dzielna, iuż nie іећ iftnością materyalną, po- 
dległą znifzczeniu przez fwoię naturę; iefl to 
dufza. Jeżeli dla zbicia mocy tego dowodu, 
wnofifz, że to działanie potrzebne wfzelkiemu 
rozeznaniu czyni fię razem, całowicie w każs 
dey z tych (*) cząftek, w trzech naprzykład 

prof.kach 


——a nn 


і 


(6) Zdaie йе C mowi Roufleau ) Że Filozo« 
fia, cheąc dowodzić, Ze materya myśli, dowos 
dzi Ze Filozofowie myśleć nie umieią. 
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profzkach, z ktorych dufza moia тей 21020- 
na; iuż w tedy nie będzie iedne тоё roze- 
znanje, ale będą trzy; a ia iawnie niemam 
poięcia tylko o iednym. А do tego twoie 
nawet wnofzenie dowodzi przeciwko tobie: 
rozfzerzafz trudność, miafto iey ułatwienia. 
W tych trzech profzkach, 2 ktorych kaźdy 
fpofobny do przyrownywania v rozważania, 
wnofifz zaraz trzy iflności profle y rozumne, 
a to byłyby trzy dufze zamiaft iedney; 


Aje zwierzęta maig więc także dufzę; daią 
nieiakie znaki rozeznania: Ich dufza tedy 
ieft ifinością nie podległą znifzczeniu, iflno* 
ścią profłą;a tafz dufza w co fię obraca? 
„Na to wfzyfiko, moy Synu, odpowiedź 
iefi krotka, у nayroftropnieyfza; Ja niewiem, 
nie nauczyłem fig offabiać y ufzczerbiać co 
ieft pewnym przez. wiadomości nie pewne, y 
zbiiać rzeczy oczywifie przez te, ktore (а cie- 
mne- W moich oczach pewność, rzeczywi« 
Mość, гак (ге iednakowemi zofłaią, choćby Пе 
nie wiem iaka powłoka па nie rozciągała. 
Zwierzęta, czy maiąfz rozfądek, ktory ia w 
fobie izwnie znam przez czucie wnętrzne? 
nie ieftże w. nich tylko na pozor? Iefiźe w by- 
dleciu pochodzeniem wyraźnym dufzy, kto» 
ra,czuie y myślić alboli też tylko ief 
działaniem mechanicznym pofągu dowcipnee 


Tom I. Ce 
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go, ktory zrobiony przez nayfprawnieyfze- 
go rzetnieślnika, zdaie Йе, `w fłabych oczach 
nafzych czuiącym y rożeznawaiącym iak my? 
То ief, czego ia nie będę fkwapliwy przy. 
znawać; a ieżeli gatunek omamienia daie mi 
wierzyć, że `móy pies mniey rożumi `y kocha, 
to nie ieft,tylko ułudzeniem,Serce moie przy. 
naymniey to 'w nim fobie podoba у lubi fobie 
w tym pochłebiać, /Lecz'w со fię obróci du- 
{та tego pfa wiernego? Czyfz dufza tych 
zwierząt będzie przechodziła -z iednego do 
drugiego ciała? с2у będzie znifzczona; albo 
fklad całego tego bydlęcia będziefz ogułem 
zepfuty? nie będąc w fimey rzeczy tylko ma- 
teryg; tafz (ama iefzcze odpowiedź: nie wiem. 
Ale to, co wiem, 1611, że choćbym mniemał 
w nich rozuin у dufzę, to ta przyńaymniey 
nie podlega tym famym Prawów moralnym 
iak mola; nie ma wyobrażenia naywyżlzego 
Prawodawcy; nie zdaie бе bydz tylko do po- 
winności zmyślnych ; całe ‘iey fłaranie 
ieh o zachowanie 'y, ruchanie fię; anie 
znaiąc , co ié enóta , właśnie nie ief 
fpófobną ani do zafługi, ani do nad- 
grody. Powaga Prawa, która względem 
minie tak ieft potrzebna, nie znaydwie Пе dla 
nich; ta dufza nie wchodzi w tedy w te fame 
pofłańowienie,y w ten fam układ, co ia; niech- 
by przeżyła ciało lub z nim zginęła, 'nic'nie: 
fzkodzi porządkowi powfzechnemu;nicy mnie 
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famemu; a w takich razach, iakieżkolwiek 
by kto fobie czynił wnofzenie, nic przeciwko 
mnie niedowiedzie. 

O moy Synu! porzuć nierozumnestworzenia, 
a mysl iak człowiek, nie upodlay twoiey natu- 
ry przez przyrownywanie fię do nich. Nie 
ieft to rozumem nadawać ci przez głupią 
pychę przywiley, ktory ci nienależy, żebym 
cię na tym padole poważał iako namieśnika 
Bofkiego , y iak Krola tego Swiata, ktory cię 
otacza: Bydle śćiśnione w okrągu ciafnyin, 
niewidzi tylko koło fiebie: rozum twoy przez 
fwoie wiadomości у myśli, zafęga aż do 
kończyn Swiata. Bydle  nieużywa tylko 
małey liczby rzeczy do fwoiey potrzeby y 
nie może rozciągnąć fwoiey mocy daley: ty 
wfzyfikiego używafz do twoiey potrzeby у 
do twego upodobania(d)y wfzyflko w naturze 
zdaie Пе bydz rządzone dla ciebie (e). Bydle, 
poddane iednakowemu  poftępowaniu, у 
fprawowanin nieodmiennemu, nie może 
prawie nic utracić ani nabyć; rzodzone przez 
natchnienie fobie właściwe, idzie 2а iego 
powodem bez  zafługi у winy: Dufza twoia 
zawfze czynna wynayduie, nabywa, odmie- 
nia fwoie obyczaie, poprawia fię, uczy fię 
y zdaie fię fpofobną do rozciągnienia myśli 
niefkończenie; rozważa, rozwięzuie, nie kie* 

Ce ij 
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dy fię (Ката mimo włafne światło, y daie 
poznawać charakter fzlachetności, wielkości 
y wolności nawet aż w fwoicy pyfze, w burz- 
liwych zacieczeniach Пе wr namiętnościach 
w ich fromotney niewoli, y w obłąkaniu ro: 
тити fwego(e).Bydle nie matylko kóniec 0: 
graniczony, nie je fworzone, tylko dla do 
bra fzczegulnego y na tym przefiśie: Сло. 
wiek fworzóńy 'dla naywyżlzego dobra, 
wfzyfiko pofiadaiąc y wlzyfiko ku fobie za. 
garniaiąc,iefzcze nie ieft fyty, y pie ieft cało: 
wicie wielkim y iflotnie fzezęśliwym, ‘tylko 
tyle, ile wewfzyfikim dąży do fwoiego Bogą. 
Niechże tedy zwierzęta używaią w pokoiu 
fwoich rofkofzy; niech owieczka bez fłarania, 
bez trofkow `o przyfzłość, depce trawę 
wzrafłaiącą, niech przy niey baran fkacze na 
polu; niech ptak lata ywyfpiewuie fwoie mi- 
łości; niech żyią bez boiazni a wewnątrz 
bez walki, niech бе zapufzczaią bez zgryzoty 
fuminienia za fwóią grubą chucią; bo do takiey 
tylko fzczęśliwości Їз fiworzone. Lecz ty 
тоу -Syńu, wżnieś oczy ku niebu,y pamiętay, 
że inny rodzay fzczęścia ieft tobie nażnaczo+ 
пу (f) y żebyś tego dofzedł trzeba пай za- 
пус. Przekonany otwoiey nieśmiertelnoe 
ści, niech pamięć o'niey rozrządza wlzyfłkie 
twoie zamyfły, twoie ułożenia: а ta prawda 
raz będąc uflanowiona, myśl, że co znicy 
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wypływa ieft dla ciebie niefkończone, nie za- 
wodz fię powątpiewaniem o iey początku. 
Ah! na cożby ci йе kiedy zdało, żebyś zam= 
knął oczy na iey światło? Gdyby nie było pos 
dobieńltwa, że potym Życiu nafłąpi infze, 
gdzie wfzyftko w niydzie w rządz co mo» 
wię? Gdyby to drugie życie nie było, tylko 
w pośrzodku tych niebefpieczeńftw  ftra- 
fznych,mogących przypaść, a cożby za rozum 
był poświęcać dobro albo los wieczności, dla 
namiętności,ktore ci nie mogą fprawić, tylko 
momentalną uciechę? А coż więc malz te- 
raz czynić, niech przez łafkę naywyżlzego 
Prawodawcy te podobieńftwa obrocą fię 
w pewność, y miech te ргойе tufzenia o 
przyfzłości, odmienią fię w dowody. 

O Walmoacie/ Niechże ten będzie w to- 
bie fzczęśliwy pożytek z tych wielkich 
pradw, ktore ci tu przełożyłem.  Szanuy roe 
zum twoy,iako udział Boftwa, iako pierwfze= 
go przewodnika, ktorego ci przydał, y iako ie« 
dyny grunt prawdziwey wielkości. -Szanuy , 
dufzę twoiç, iako Świątnicę, iako obraz Boga 
{amego (*). Strzeż famienia fwego, aby było 


— 


С?) Człowiek, gdy wniydzie fam w fiebie 
pozna tam ślady Bottwa, będzie Пе uważał, iak 
Świątnicę iaką, gdzie Bogdufzę iego ofadził, 

ną 
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wyięte od wfzelkiego. ułudzenia, wolne- od 
wfzelkiego uprzedzenia, a wtedy czciy go ias 
ko wyrazicieła wiernego. woli twego. Міга 
y tłómacza praw іеро zawfze Świętych: bądz 
wierny honorowi,” ale go nie zaladzay na 
mniemaniu ślepysn świata niefłatecznego, 
lekkomyślnego. Niech to nie będzie ten ho- 
nor odmienny. y dziwaczny, tak nieftate= 
czny, iak: fala, tak znikomy, iak rozumienia 
prożne y ofzukuiące, na ktorych fig wfpiera(z; 
niech to będzie ten honor Шоњу, flaly, ktory 
fig znayduie w gruncie ferca człowieka pod- 
szciwęgo: 1421 za cnotą, iako za iedyną drogą, 
ktora prowadzi do fzczęścia,niech twoia du 
fza otworzy йе na zawfze dobroczynności pos 
wfzecliney, a bądź befpieczny, źe odbierzefz 
prędzey lub poźniey nadgrodę twoiey wier- 
ności, у Ze nie może bydź przeciwieńltwa mięs. 
Ягу. ofiarą, ktorey Od ciebie wyciąga pofłu- 
izeńftwo Prawu. ytwoia fzczęśliwość, a mię* 
dzy dobrem powlzechnym y włafnym two» 
ип: fprawuy Пе flatecznie podług prawideł 
tak fzlachetnych, tak w fobie. pięknych, 
tak pewnych y ¿tak przyjemnych w 


na wyobrażenie fiebie; nie pozwoli fobie, tyl- 
kotakie myśli, y czyny, ktoreby przyzwoite 
były godności tego daru. Cicero. >. 


pełnieniu, a.niech naywięklze dobro z nich, 
ile okoliczności y fiły pozwolą fłużą za ufta< 
wę twoiemu życiu. Otoż to ieft, тоу Synu, 
dla wfzyftkich ludzi; iftotne Prawo rozfądku. 
у te,ktore na nich wkłada famanatura. 

Teraz że przyrownay moie nauki z. twoiex 
mi, moy układ życia z tym, ktoryś ty fobie 
tworzył.  Zgromadz wfzylikie prawdy, kto- 
rem ci przełożył, a niech wfzyłczy czynią po“ 
dług nich; oiak, drogie owoce znich wyni- 
kna do ufzezesliwienia. każdego, da powfze: 
chney pomyślności! Przeciwnie zaś, znifzcz te 
prawdy, mniemay wfzyltkich ludzi oświeco- 
nemi y prowadzonemi przez uftawy wcale 
im przeciwne: to ieh, moy Synu.mniemay, że 
prawdziwa mądrość: zawifła na tym, ażeby 
to, com. ci dopiero przepowiedział brać za 
nie rózum y iftotne fzaleńll wo; że nie maíz 
infzego początku tylko materya, los, przypa- 
dek, albo patrzeba; infzego prawa, tylko na- 
miętności, iafzego fzczęścia tylko ım. zado» 
fyć uczynić, infzey władzy tylko mocnieyfze- 
go, infzego wędzidła. tylko gwałtowności, y 
infzego Życia tylko teraznieyfze, O: iak fmu- 
tney fzkodliwe fkutki poydą zatą obmierzłą 
uftawą!w takim rozumieniu,go za zamielzanie 
byłoby świata! co za bezrządność ofadziłaby 
fię na obalinach wfzelkiey władzy? со za zni= 
fzczenie wfzyfikich Praw? со za przewrocenie 
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wfzelkiey fprawiedliwości? y co za niebefpie- 
czeńftwo dla ciebie famego? Wfzyfikię zwią. 
zKi będą potargane, wizelka fpołeczność ros 
zerwanaj a przywiędziony tym do (łanu gor- 
{zezo nad famych dajkolndow, ktorzy przys 
nayimnicy maig początek Prawa przyrodzo. 
nego, у pierwlze powody  fprzyjania dla fos 
bie podobnych, będziefz бе bał w każdym 
człowieku „nięprzyiąciela, у lękał włalnego 
fwego cięnia. Ah! Jak Rog, przyjaciel ludzi 
opatrzył mądrze dobro ich, podobnie iak y 
fwoię chwałę iwrażaiąę w ich ferca te myśli 
moralne, te natchnienia wrodzone profłoty y 
fprawiedliwości, ktore filnie adpychaią złe 
yfzkodliwe nauki, zalzczepiaiąc w nas fzczę- 
śliwy wlzczątek wizęlkich cnot. Rozwiązu- 
iac ten wlzczątek, dopełniłem względem cie. 
bie zamyfly tego Вора dobroczynnęgo; a ies 
żeli poznanie prawdy fłanie сі fię miłe, pa: 
miętay, moy Synu, żę to iemu zań winieneś 
nayprzywiązańlzą y nayżywlzą wdzięczność. 


ғ 


Noty do Lift XXIV, 
“Ма karcie дот. 
(a) Coby mogło podpadać, pod zmyfty; ycos 
Y było materyą. Powiadaią, że nie mafz nie 
W rozumie, coby tam nie wefzło, przez zmy » 
Йу, у przypadek, w ktorychby te rzeczy mia- 
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ły bydź wyryte yak w modeliaki wlane, ale 
fig ronie zgadża z tym, czegodoświadczamy; 
roztrząfania dufzy, nie maig czafem powiąza- 
nia Żadnego z iftotami widzialnemi, leżeli kto 
powie, Ze ieft zmyfł wnętrzny, ktory w nas 
myśli, rozfądza, у na części rzeczy rozbiera,to 
ten zmyfł, iak йе komu nazwać będzie родо» 
bało, będzie dufza, y nie pokaże nam, tylko 
rozmyślne rozeznanie. Nieeh mi kto powie, 
co za zmyfłcielefny dał człowiekowi myśl 
tych cząfiek mowy; y flow, ale, ieželi, bo; 
przeejeż, albowiem, у infzych tak wiele po- 
myśleń, z rozumu utworzonych? nie od rze- 
czy tubędźie przytoczyć, że fam Locke, ten 
Папу przeciwnik myśli wrodzonych, ina- 
czey nie brał tey fzkolney powieści,, Ze nie 
maiz nic w rozumie, coby nie było w zmy- 
fach, tylko w- tym fpofobie, że nie maíz 
w rozumie. myśli, ktoraby йе nie urodziła 
z uczucia, у że wfzyftkie rozbierania tze- 
czy w nafzym poleciu, zafadzaią fię tylko na 
myślach nabytych przez władzę czucia; więc 
to ieft w cale oddalona od dufzy materyalney. 
Poznawanię ciał, у przymiotow materyi, 
przychodzi nam przez zmyfły, a poznawanie 
izeczy rozmyślnych, o Bogu „o władzach du- 
fzy,rodzi бе w nas przez czucie wnętrzne у 
uwagę. Locke Ten człowiek kładzie za grunt 
tego, Ze uwagi, ktore czyniemy nad wewnę- 
trznemi, y widzialnemi rzeczami, albo nad 
władzami wnętrznemi dufzy nafzey, ktore po* 
ftrzegamy, nad ktoremi fami rozmyślamy, po* 
daig rozumowi nafzemu pierwiafiki myśli nas 
fzych, dowodzi ou tego w paragrafach naftęe 
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puiących,y ftofuie to daley do wyobrażenia 
w. myśli Boćtwa famego. Autor Hutehifon. 


Na karcie. 40%. 

(b) Smiefżże powiedzieć, że w.tobie, nie ¿eft 
tylko iednaifiota. Slodyczy falfzywe, świa- 
towych rofkofzy, zoftawuią w- dufzy ziarno 
goryczy, y ftrafzną cierpkość, a. (eatymentą 
fzlachetne у cnotliwe napełniaią dulzę czytą 
uciechą, y co raz odźywiaiącą йе na nowo. 
Niefmak y tęlknotna, ieit udziałem dufzy, kto» 
ra fię podaie rolkofzy zmyjłow, a niewinną u- 
ciccha, idzie 2а. |ubościami rozumu. Nigdy 
fię onę dufzy nie uprzykrzą, im. więcey ich 
zażywa, tym. więcey ich pragnie. Dufza 
człowieka. rolkofzuiącego, ielt abięta. gorą: 
czką pożeraiącą; iak, paroxyzm minie, mdłość 
у fabość naftępuie; a dufza cnotliwa, może 
йе calkowicie prawdzię-oddać y cnocie, nie 
doznaie tych fmutnych odmian, fiły iey y 
fpokoyność za (ze iednoftayne. 

Więc, fpofohem. cale roźnym, dotykaiącym 
dufzy, czucin ciala y dulzy, odkrywaią rozni- 
ce, początkow fwoich:  Czacie ciała, pocho- 
dzi z niedofkonałości materyi, ktora. w chodzi 
w układ iega, a czucie dufzy, przez dofkona« 
1056 (woią, daią poznawać, Ze figę z rozumu 
rodzą, 

Na karcie4 to 

(c) Jakże to uczucie, że to. ia iefiem, tak 
profie, ma wynikać ze zbioru wielu. części, 
Wfzakże iftność iaka,złożona z wielu. infzych, 
fkoroiey daiefz władzą myślenia, nie byłaby 
iuż iedną afobą. aleby b yla tylo ofobami, ileby 


шә 


4. 
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było części myślących. iitności myślących, 
z ktorych była złożona- 

Jeżeli mowifz,że myśl pochodzi niez natury 
każdey części inateryi, ale z ułożenia, y caiko- 
witości wfzyftkich części, między (oba. zwią- 
zańych, otoź do dowodow złożonych, pr zez 
P. Walmonta, łączy бе przeciwko temu no+ 
wa iefzcze prawda. Jeft to rzecz iuż iafna, 
Że nie może bydź wcałkowitościiakiey, tyl- 
ko to, co йе znayduie w częściach wzięt ych 
razem. Ale, ponieważ części właściwie та; 
teryalne, Z ktorych każda wzięta ofobno, 
nie ma infzych włafności, tylko te, co fłużą 


matęryi, iako to, ruch, rozciągłość, podziel-* 


nośc, poftać, nie mogą nic infzego fprawić, tyl- 
ko dać ruch, rożnie kierowany, mniey lub 
więcey rozciągłości, rożne poftaci, pewny іа: 
kiś porządek, y zgodę, ktora wyniknie zro- 
2перо między niemi ułożenia, bo. ich u- 
miarkowania, ich zebranie, to wfzyftko w fo- 
bie zamyka, albo zamykać powinno. Ale te 
części,czy to ofobae, czy to wraz zebrane, nie 
fą myślą, a nie będąc nią,dać iey nie mogą. 


Na karcie 4x3, 


(dy Awfzyfikow-naturze zdaie Ле ийгівѓа» 
пе dla ciebie. Ktoreż iefteftwo na tey ziemi 
oprocz człowieka, umie uważać gwiazdy, 
mierzyć, rachować, przewidzieć biegi ich, ich 
fkutki, у złączyć ( Ze tak rzekę) czucie pos 
w.zechnego rzeczy bycia, z czuciem włafney 
fwoiey ieftności , соё tu zdroźnego my- 
śleć, Ze wfzyftko ieft dla mnie utworzone, 


WAN 
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ponieważ tylko ia (am, co umiem, to do fiebie 
przyftofować mogę. 

Jeft tedy rzecz przawdziwa, Ze człowiek 
іеї krolem ziemi, na ktorey miefzka, bo nie 
tylko pofkramia, wfzyftkie zwierzęta, nie tyl: 
ko roztządza elementami, przez fwoywynae. 
lazek,ale iefzcze (am na ziemi umie niemi kie- 
rować, y fame planety do fwoiey fkłania bie- 
głości, y zbliża, choć do. ich zbliżyć йе nie 
może. Niech mi kto pokaże zwierza "iakie- 
go na świecie, ktoryby umiał zażywać ognia, 
y dziwić fię Słońcu, tak iak ia? lako, mogę 
uważać y poznawać iefteftwa, y ich związki, 
mogę czuć, co ieft porządek, co piękność, co 
cnota, mogę zdnmiewać Пе nad światem, pod- 
nieść fię aź do ręki, ktora nim rządzi, mogę 
kochać dobro, у fprawować ie, a rownać Пе 
nam do nierozumnych zwierząt?O podła y nika 
czemną dufzo! ta to Żałofna Filozofia, ktora 
cię owna z niemi,albo raczey ty бе nadare- 
mnie chcefz upodlać,twoy fam dowcip, woiue 
ie przeciwko twoim prawidłom, twoie ferce 
dobroczynne, w fteczidzie twoiey nauce, a 
władzę dufzy twoiey źle zążyte, (ате dowo= 
dzą,iak (8 zacne, y wyborne, mimo nawet 

twoiey woli. ko//eau. 
` Za.cęż mowi P. Buffon, upodlać człowieka 
bez przyczyny, у chcieć przymufzać nas, 2е- 
byśmy go za zwierza mieli, kiedy on w famey 
rzeczy іеї natury cale odmienney, y wyżlzey 
nad zwierzęta,trzeha bydź tak mało oświeca- 
nym, iak one, Żeby człowieka z niemi mie- 
fzać razem, wfzak fię zgodzifz, że naywięk« 
fzy nieuk może nayzmyśluieyfzego prowa. 
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'dzić zwierza, rozkazywać mu, у do fwoiey 
go użyć potrzeby, ato nie tak przez moc y 
zręczność, iako przez wyżfzość hatury, y że 
rozumny wtym zamierzył ukłzd, у porządek 
`w _pofiępkach -, y fpofobsch , przez krore 
przymufza zwierza , aby mu pofłufzny 
zotal. Niewidziemy, by zwierzęta mocniey= 
{ге y fprawnieyfze rofkszywały drugim у do 
fwoich ie potrzeb obracały,  Mocnieyfze ро= 
Żeraią ftabfze, ale to, nie znaczy, tylko po- 
trzebę y apetyt; włafhości bardzo rozne od 
tych, ktore mogą ułożyć fprawy; jednę po 
drugiey kierowane do iednego ceiu. Gdy* 
by zwierzęta, były obdarzone tym przymio= 
tem, widzielibyśmy nie ktore, że biorą рапо- 
wanie nad drugiemi, pofyłałyby ie po Ży* 
wność, |kazałyby im fię pijnować, firzedz. у 
ulgi dla бере fzukać, kiedy (а chore albo 
ranne; ale kiedy, nie mafz między zwierzęty, 
takiego poftanowienia, żadnego znaku, ktory 
by okazywał między niemi,/e czuie wyżfzość 
fwoiey natury nad drugich, więc powianiśmy 
wnofić, Ze w famey rzeczy [fa wfzyftkie ie- 
dney natury. a ztąd wynika, Że natūra czło. 
wieka, nie tylko ieft barzo wyżfza od natury 
zwierzęcia, ale Ze też cale ieft rożna ód niego; 
Б: рогу Naturalna. 5 

Toż (amo obfzerniey dowodzi tenże Autor 
20. Tomie 5. w rozmowie o nuturze zwierząt, 
a iefzcze dokładnieyfzym fpofobem w Tomie 
12 względem gatunku zwierząt. Ztąd тай 
Filozofowie, przyłożyli Йе bardziey, do го 
wnania człowieka z zwierzem, у со isk боч 
wodzi ten zacny Autor, ktorego wfpomina- 
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my, mogłoby bydź wzięte w famey rzeczy, za 
rozmaitość tylko gatunku ludzi, ale z infzych 
względow iftotnie йе człowiek rożni od zwie- 
rza przez wnętrzne przymioty, y te wfzyftkie 
fprawy oczywifte, ktore czynią naturę, w іе: 
fteftwie (zczegulnym, Rozdział o Orange 
Outangs. 
Tamże 

(e) Bydle podległe pofiępowaniu iednofiayne= 
mu zawjze, у do mieodmiennych zwyczaiow, nie 
może ani nic zgubić, ani nic nabyć, Zkąd mos 
Že pochodzić, taiednoftayność, we wfzyftkich 
awierząt czynach; za co każdy gatunek ich, 
zawfze iedbę rzecz czyni? y iednym fpofobem 
fobie wła(nym? za co kaZde znich, піс gorzey, 
nic lepiey tylko tak czyni, jak drugi? Czy 
ieftże więkfzy dowod, żeich poftępowania ЇЗ 
iedynie anechaniczńe roboty, y cale materya l- 
ne? Albowiem,gdyby miały naymnieyfzą ifkier- 
kę. światła nafzego, przynaymnieyby widno 
było, albo rożnicę iaką w ich działaniach, choć 
niedofkonałość. Każde z nich w iednym ga- 
tunku, czyniłoby coś odmiennego od tego, co 
podobne iemu czyni, ale nie; wfzyftkie w tym 
rodzaiu,iednym kfztałtem poftepuią. Рог23- 
dek fpraw ich, ieft wyryty w całym ich gatun- 
ku, nie iednego tylko z nich ieft to układ; 
gdyby kto chciał przywłafzczyć dufzę zwie- 
rzętom, potrzeba by, żeby każde znich miao- 
dufzę, z ktoreyby każde'z ofobna cząftkę iła- 
kąś rowną miało, więc by dufza była konie- 
cznie rozdzielna, a przez to, materyalną y 
cale rożną od nafzey, 
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Dla tegoć to, my przeciwnie czyniemy, 
'tyle odmian, y го2пісу, w nafzych robotach, 
у w 'nafzych dziełach, та со2 niewolnicze na- 
šlad owanie więcey nas kofztuie.niżeli nowy 
"wymyfł ? dlatego,że dufza nafza, ieft nafza, 
Ze nie zawifła od drugiey cudzey, Że nie ma- 
any nic pofpolitego 'z drugiemi nalżego gatune 
ku ofobami, tylko materyą 'nafzego ciała, у Zë 
w famey rzeczy, tylko temi oftatniemi nafze- 
mi przymiotami.podebni iefteśmy do zwierząt 
Bufon: 

Do tych wfzyftkich świadectw iafnych, któ. 
те daiemy zacności, łudzkiey matury, rozu. 
‘miem fprawiedliwą rzecz przyłączyć iefzcze 
{еп wyraż przedziwny człowieka, ktory Me 
Buffon odmałował, w teyże famey Xiędze 
Hiftoryi Naturalney. Mowi on, Ze męfzczy« 
zna obdarzony ieft mocą y wfpaniałością; pies 
kność y wdziękifą drugiey płci udziałem. 

Wfzyftko w tych dwoch znzczy panowenie 
mad ziemią, w męfzczyznie nawet|powierzcho- 
"wność fama, okaznie wyżfość nad wfzyftkie- 
mi iefteftwami Żyiącemi, trzyma йе w prof, 
w ku gurze iego poftać , oznacza rozka: 
żywanie. Głowa ku niebu obrocona, twarz 
wfpaniałą czyni, na ktorey ieft wyryty chara- 
kter doftoyności iego, obraz dufzy wymalo- 
«wany ieft na tey twarzy, zacność natury iey 
przebiia йе przez fkłądy materyalne. у ożywia 
wgniem niebiefkim ryfy oblicza iego, wfpania- 
ła'powierzchowność, ftąpienie mocne y śmia* 
łe, wydaią, fzlachetność y wyniefienie iego; 
ziemi йе tylko dotyka częścią „naycdlegley- 
fzą odoczu iego. z wyfoka patrzy na nią, у 
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zdaie fię nią pogardzać, ramiona iego nie fn- 
Za mu za podporę całego iego ciała, ręką nie 
dotyka ziemi, aby przez częfte tarcie nie ftra- 
cila iego wybornego zmyfłu dotykania w niey 
zawartego; ramie у. тека, fą mu dane, dla 
fzłachetnieyfzego używania, dla wykonywse 
nia rożkazow woli iego, dla dofiągnienia rze» 
czy oddalouych, dla oddalenia zawad, dla 
przeyrzenia coby go razić fzkodliwie mogło, 


dia obiecia, y otrzymania: tego, co mu fię poa. 


dobać może; y dla pomożenia mu; do drugich 
użycia zmyflow. 
Kiedy dufza iet w tym fpokoyra, wfzyftkie 


części twarzy fą w ftanie pokoiu, ich pomiar, 


ich połączenie, wfzyftko razem wydaią ie- 
fzcze flodką harmonią Imyśli , odpowia* 
daią powierzchowney poftaci, ale kiedy 
диа iet wzruľzona, twarz ludzka, zdaie Йе 
obrazem żywym, w ktorym wfzyftkie namię 
thości odmalowane (8 wiernie у doftatecznie, 
każde rufzenie dufzy, rys wydaie właściwy 
każda fprawa wyraża charakter, ktorego wy- 
razżywy y nagły uprzedza nawet wolą, wy 


jawia nas, у powierzchnie wydaie przez znż» ; 
ki dokładne wyrazy nafzego tniemnego po м 


burzenia. 


Ponieważ zaś zwłafźcza w tym ЧАШ niss 


można nażbyt okazać wielkośzi Człowieka. 


żeby go wyprowadzić z tego upodlenia, , 


w ktore go namiętności fame podaią, fkończe: 
my te wykłady krotkim apięknym opifem, 


Pana Young, j tak dobrze wytłumaczonym : 


przeż Pana le Tourneve. Mowi on, poydź. 
poydź 


$ 
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poydź Lorenzo, poydź у ofądź, ieżeli czło: 
wiek jeft profe iefteftwo, y nato ftworżony; 
aby umarł cały. Wbiymy йе obadwa do a- 
błokow, y uwaZmy :z tamtąd widok mocy 
iego, rzuć oko na ten okrąg, cały on pokry- 
ty dowodami „tyle nieśmiertelności. Jleż 
to dziwow tam rozfianych! iak rozległa ‘roze 
ciągłość niw uprawionych? у zbożami okry- 
tych! iaka liczba okrętow, obładowanych zdo- 


| byczami fwiata całego? lecą one prawie ua 


łonie morfkim, poflufznym iemu, ktore ieft 
albo iego rofkofzy, albo iego fzałeńftwu po= 
wolne. Ocean podbiia cbęciom fwoim, fame 
wiatry © gwiazdy. Tego dowcip-paunie nad 
Żywiołami,'a natura narzędziem mu fę ftaie y 
według rozkazów iego robi; prožno: mu fię 
przeciwi ftawiatąc {айу tak бате iak. ona, -aby 
mu przeyścia zabroniła y zatrzymała. Czło- 
wiek Pan famowładny rozkaznuie, wnet gory 
fpłafzczająfię у przepaści wypełniaią. Patrz na 


‘te miafta pyfzne y ludne na wierzchołkach gor 


zawiefzone, patrz na infze rozciągnione y 
tozległe,na głębokich padełach fiedlifka, fpoy- 
rzyi na te wieże niebotyczne prawie, na te 
świetne Piramidy, ktore. górnią w rożnym 
przeciągu, nad dolinami, y ten wfpaniały o- 
braz uwieńczaią. . Z drugiey ftrony uważ cud 
nowy; wiafta niektore, w łono morfkie wpa- 
daia. Obrazy umykaiące йе od tych pyfźnych 
gmachów maluią бе y pływają na falach obu- 
rzenych, wały morfkie huczą w około tey 
niezmierney tamy,ktora ich odpycha prożną ich 
pianą fama niezrufzona;podbił człowiek naOce: 
Tons Z. 
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anie wiele Pańftw obfzernych, człowiek, pras 
wie Вока władzą powtornie rzekł morzu, tu 
ftan>y fzanuy ta nowe nadbrzeża, 

Nic Йе me oprze Człowiekowi, ziemia o- 
twarta w głębinach fwoich wydaie mu fkarby. 
en niebiofa mierzy, .Aftronom dofięga planety, 
choć mu ucieka w naydalfzą vieztnierzaność; 
oftatnie Swiata konczyny,on daley pomyka, o= 
błog iego rozfzerza, natura cała zwyciężona, 
taiemnic' mu fwoich nftępuie. Wfzędzie fztu=* 
ka ią podbiia,y gorę nad nią bierze. Świat ca- 
ły, ieft pamiętnikiem, nayznakomit(zym mocy 
у. dowcipu Człowieka. Znaydował miefzka- 
nie fwoie niedofkonałe na nim, 'otoż mu 
dał poftać, у oftatnią ofadę nowy Tworca, 
wfpoł pracownik na chwilę, z przedziwnym 
Stworcą , dokońca dzieła, . Na takie cudo. 
wne widoki, 'ktoż tak przelęty nie zawołać 
Tefteftwa nieśmiertelne tu miefzkaią, nad ich 
to dzielmi ieftem zadziwiony. 
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(f) Podnieś oczy ku niebu, a pamiętay, Że 
iufzy gatunek fzczęścia: ief ci maznaczony” 
Chociaż po'zepfowaniu tak znacznym natury, 
Człowiek w fercu fwoim пой. zdania tak wy- 
fokie, y tak obfzerne,że Bog tylko ieden ie 
uftanowić może. Nie może fzczęścia (wego 
znałeść, tylko w famym Bogu, każdy infzy cel 
nie ulkromi gorącego pragnienia w fercu iego, 
iefzcze go bardziey draźni,y ztąd to` niefpokoy= 
mości, w zażywaniu nawet tego, czego naybar« 
dziey pragnie, Ta nieftateczność, ktora przebiega 
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od iednego widoku na drugi, to uprzykrzenie, 
ktore ponofie emy, w naywiekfzych:relko(zach, 
ten robak gryżący, ktory zacność Człowieka 
ufzczerbia, ta gorycz, ktora (zalonym wiekom 
towarzyfzy, ta trucizna pomyślności, ktora 
opaia y razem rozdziera dńfzę. Niech iedeb 
Człowiek ma wfzyftkie wiadoimości,ktore dru- 
dzy ludzie mieli,niech fpołeczeńftwo całe zapo- 
mniawfzy fiebie, na iego tylko famego fpn- 
szcza йе zdanie. niech cała natura, wyfili fię, 
na nayrzadfze dla niego dary,niech ten -Czło- 
wiek tak uprzywileiowany , kwiar wfzyftkich 
zbiera rofkofzy, niech mu cała ziemia otacza 
y uwiefńcza głowę, więcey powiem, niech 
rozkazuie millionowi Swiatow, to nie dofyć, 
niech milion Swiatow uwielbia go, czyż ferce 
iego napełnione y nafycone będz ie? nie zape“ 
wne. Zottanie tam iefzcze ziarno niefpokoy* 
ności y fmutku, czość niefkończona, y niedo. 
ftatek.  Czegoż mu tedy niedoftaie? otoż mu 
na wfzyftkim zbywa, kiedy Boga nie ma. 
Prawdziwa Filozofia. 
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